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Plenum K. C. Z. Z., po przeanalizowaniu położenia politycznego w kra­
ju stwierdza, że wybory, które odbędą się w styczniu 1947 r., winny zado- 
komentować ostateczne zwycięstwo obozu demokracji ludowej nad niedobit­
kami reakcji,, wstecznictwa i faszyzmu.

Umowa zawarta między P. P. S. i P. P. R. wzmacnia jednolity front 
klasy robotniczej, stanowiący główną dynamiczną siłę mas pracujących oraz 
chłopstwa w ich walce o utrwalenie zdobyczy rewolucji ludowej. Istnieje 
w Polsce tylko jedna linia podziału: na tych, którzy świadomym wysiłkiem, 
w ciężkim codziennym trudzie podnoszą z ruin nasze życie gospodarcze» 
którzy budują Polskę wolną od obcego i rodzimego kapitału, Polskę, której 
współgospodarzami są masy pracujące, oraz na tych, którzy bronią stanu po­
siadania wczorajszego obszarnika i kapitalisty, a dzisiejszego speku­
lanta i szabrownika. Przy tej lin ii podziału miejsce związków zawodowych 
zostało jasno sprecyzowane uchwałą I-go Kongresu Związków Zawodowych 
w listopadzie 1945 r. Nasza odpowiedź na wysiłki krajowej i zagranicznej 
reakcji, na próby zakwestionowania naszych granic zachodnich i na próby' 
mieszania się do naszych spraw wewnętrznych — to zwarty blok całej pol­
skiej demokracji skierowany swoim ostrzem przeciwko reakcji.
. W oparciu o powyższą uchwałę I-go Kongresu Związków Zawodowych 
w Polsce, plenarne posiedzenie K. C. Z. Z. uchwałą w dn, 2.9 1946 roku 
postanowiło wejść do Bloku Stronnictw Demokratycznych.

Związki zawodowe wstępują do bloku jako składowa część obozu de- 
rem Stronnictwom Demokratycznym utworzenie Bloku Wyborczego pod 
nazwą: Blok Stronnictw Demokratycznych oraz Związków Zawodowych.

Związki Zawodowe wstępują do bloku jako składowa część Obozu De­
mokratycznego, zachowując prawo wysuwania swoich kandydatów na po­
słów nie tylko z pośród działaczy związkowych, będących członkami, partii 
politycznych, lecz również z pośród bezpartyjnych działaczy związkowych.

(z rezolucji Plenum K, C. Z. Z.)



WŁODZIMIERZ SOKORSKI.

ZWIĄZKI ZAWODOWE A WYBORY
polityczność związków zawodowych 
w przeciwieństwie do ich bezpartyjno- 
ści była zawsze argumentem w rękach 
reakcji, ponieważ nie istnieje i nie 
istniał nigdy masowy ruch społecz­

ny o charakterze apolitycznym. O ile jednak 
ruchy postępowe występowały przed opinią pu­
bliczną z otwartą przyłbicą, o tyle ruchy 
wsteczne usiłowały przykryć swoje oblicze 
szyldem apolityczności. Związki zawodowe, 
które są klasową formą organizacji mas pra­
cujących, powstały dla obrony ich interesów 
ekonomicznych i kulturalnych. I  to przesądza 
o ich charakterze bezpartyjnym, lecz nie apoli- 
tycznym-, ponieważ nie może być apolityczną 
postawa świata pracy zarówno w okresie wal­
ki o swoje wyzwolenie, jak i na etapie utrwa­
lania i pogłębiania zwycięstwa rewolucji spo­
łecznej.

Powyższą tezę potwierdza historia ruchu za­
wodowego.

Już pierwsze związki zawodowe powstałe w 
Anglii w czterdziestych latach X IX  wieku, wy­
sunęły obok żądań natury ściśle socjalnej żą­
danie swobód politycznych i dopuszczenia 
związków zawodowych do udziału w wyborach 
do parlamentu angielskiego. Takiż sam cha­
rakter miały pierwsze na wielką skalę bitwy 
ekonomiczne tkaczy liońskich we Francji i tka­
czy polskich na Górnym Śląsku.

Lata 1842 — 1848 były to lata decydującego 
szturmu kapitalizmu na zmurszałe pozycje feu­
dalne. Burżuazja nie mogła odnieść zwycięstwa 
bez czynnego poparcia proletariatu, kecz bur 
żuazji chodziło o zwycięstwo dla siebie a nie 
dla proletariatu. I dlatego wszystkie ówczesne 
ruchy rewolucyjne mieszczaństwa miały dwa 
etapy. Pierwszy zwrócony przeciw feudalizmo- 
wi, drugi skierowany przeciw proletariatowi. 
Już te pierwsze wystąpienia klasy robotniczej, 
wystąpienia pozbawione jeszcze głębszej per­
spektywy historycznej, głównie w charakterze 
ekonomicznym, lecz nie apolitycznym, przeko­
nały świat pracy najemnej, że: 

przeciwieństwo między pracą i kapitałem 
jest nieprzezwyciężalne w ramach kapitalizmu.

Żelazne prawo walki o rynki zbytu, prawo 
akumulacji kapitału i konkurencji, zmusza ka­
pitalizm do stosowania polityki bezwzględnego 
wyzysku gospodarczego.

Każda walka ekonomiczna posiada w tych 
warunkach charakter polityczny, ponieważ ty l­
ko przejęcie władzy przez klasę robotniczą mo­
że stworzyć podstawę do trwałej stabilizacji go-. 
spodarczej ludzi pracy.

Stąd też Światowy Kongres Związków Zawo­
dowych, który odbył się w Londynie w 1863 
roku przyjął powyższe tezy za podstawę swojej 
działalności, powołując do życia pierwszą mię­
dzynarodówkę robotniczą.

W ten sposób klasa robotnicza przestała być 
klasą samą. w sobie a stała się klasą samą dla 
siebie.

Jednak proces przenikania świadomości kla­
nowej do rozsianych po całym świecie i powsta­
jących jak grzyby po deszczu organizacji za­
wodowych był trudny, powolny i przechodził 
niejednokrotnie głębokie kryzysy, zanim zo­
stał skrystalizowany w dzisiejszej postaci uo­
sobionej w Światowej Federacji Związków Za­
wodowych.

Analizując ten proces należy pamiętać, że 
koniec X IX  wieku był. to okres największego 
rozkwitu kapitalizmu, jego omnipotencji go­
spodarczej i politycznej. Przepowiednie o po­
wszechnym kryzysie, o dojrzewających ele­
mentach gnicia, wydawały się, nawet dla wie­
lu działaczy robotniczych, nieomal że niezisz- 
czalnymi. W tych warunkach zrodziły się idee 
reformizmu i  rewizjonizmu; które były wyra­
zem nacisku ideologii drobnomieszczańskiej na 
pozycje ideologiczne klasy robotniczej. Tego 
rodzaju mentalność była również .dominująca 
wśród inteligencji pracującej. Nacisk tego ro­
dzaju stanowiska na związki zawodowe był nie­
jednokrotnie tak silny, że związki zawodowe 
schodziły z platformy walki na platfor­
mę współpracy z kapitalizmem, a nawet pow­
stał cały ruch tak zwanych żółtych czy chrześ­
cijańskich związków zawodowych, które pro­
gramowo zrezygnowały z klasowej postawy 
walki.

Z drugiej strony widzimy próbę podporząd­
kowania związków zawodowych partiom poli­
tycznym. Daje to początek rozbiciu w ruchu za­
wodowym, walk' wewnętrznych i rozszerzenia 
się koncepcji anarcho-syndykalistycznych, wi­
dzących w ruchu zawodowym samodzielną siłę 
polityczną.

Dopiero początek XX wieku ótworzył nową 
epokę potężnym wstrząsem natury ekonomicz­
nej i politycznej, wstrząsem, który zachwiał 
całym gmachem kapitalizmu w jego najnow­
szym, imperialistyczny wydaniu. Rok 1901 — 
1905 był rokiem nienotowanego dotąd kryzysu 
gospodarczego, który pociągnął za sobą potęż­
ną falę walk klasowych. Rok 1912 — i914, to 
nowy kryzys ekonomiczny zakończony wojną 
światową i rewolucją proletariacką na jednej 
szóstej części świata. Od tej chwili świat kapi­
talistyczny nie może zaznać spokoju. Kryzysy,
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rewolucyjne wstrząsy i niekończące się nigdy 
ogniska wojenne, zaostrzenie się walki klaso­
wej, powodują dwa równolegle procesy. Naj­
bardziej zwyrodniały kapitalizm finansowy 
szuka ratunku w faszystowskiej dyktaturze 
terroru, gwałtu, ucisku ekonomicznego już nie 
tylko w stosunku do proletariatu, lecz również 
i w stosunku do inteligencji oraz drobnomie­
szczaństwa, w najszerszym tego słowa pojęciu 
obejmującego chłopstwo. Z drugiej strony 
montuje się jednolity front całej klasy robot­
niczej rozszerzony na inteligencję oraz chłcp- 
Etwo. Dojrzewają elementy rewolucji już nie 
proletariackiej, a rewolucji ludowej, o poli­
tycznej formie nie dyktatury proletariatu, a 
demokracji ludowej.

Druga wojna światowa kolosalnie przyśpie­
sza te wszystkie zjawiska, które wystąpiły z 
całą wyrazistością już w okresie walki o rewo- 
Jucję Hiszpańską to jest w latach 1936 - -  
1939 r.

Ruch zawodowy nie mógł być i nie był poza 
obrębem wyżej omówionych procesów. Więcej 
nawet, ruch zawodowy, jako składowa część 
klasowego ruchu świata pracy, był najbardziej 
czułym na zachodzące przeobrażenia wewnątrz 
obozu klasy robotniczej. I  nie przypadkowo 
właśnie ruch zawodowy pierwszy wysunął i co 
najważniejsze pierwszy zrealizował zasady je­
dnolitego frontu pracowniczego. Realizując w 
całej pełni zasadę bezpartyjności, lecz nieapo- 
lityczności, a więc zasadę, która zjednoczyła 
wszystkich ludzi pracy bez względu na ich 
przynależność partyjną czy bezpartyjną.

Ta pozycja jest wyrazem ściśle sprecyzowa­
nego stanowiska niezależności ruchu zawodo­
wego od państwa, niezależności od partii poli­
tycznych z wysunięciem na czoło dyscypliny 
związkowej, obowiązującej członka związku 
zawodowego niezależnie od dyscypliny partyj­
nej. Partie mają prawo i mogą starać się o 
wpływy w ruchu zawodowym, nie mogą jed­
nak w żadnym wypadku narzucać im swojego 
stanowiska.

Ta pozycja związków zawodowych jest wy­
nikiem jasnego sformułowania swojego stosun­
ku walki z wszelkimi formami wstecznictwa. 
reakcji społecznej, faszyzmu, walki z wszelki­
mi ogniskami nowej wojny, walki o utrwale­
nie zdobyczy natury ekonomicznej i politycz­
nej w warunkach demokracji ludowej.

I  tu przechodzimy do najbardziej kapitalne­
go zagadnienia dla ruchu zawodowego w Pol­
sce do sprecyzowania swojego stosunku do s'ł 
społecznych, działających w ramach demokra­
cji ludowej.

Każde przeobrażenie społeczne, a tymbar- 
dziej każda rewolucja, chociażby nawet w ma­
jestacie prawa, nie dokonywuje się mechanicz­
nie, ale wśród realnie istniejących i działają­
cych sił społecznych. Trafność taktyki ruchu 
zawodowego, jak i, każdego innego szerokiego

ruchu społecznego zależy od właściwej oceny 
kierunku działania i mę,tod działania poszcze­
gólnych warstw społecznych.

Dynamiczną siłą polskiej rewolucji ludowej 
był i jest jednolity front proletariatu i pracow­
ników umysłowych oraz sojusz robotniczo- 
chłopski. '

Należy jednak odrazn zaznaczyć, że nawet, 
jeżeli chodzi o inteligencję, to wśród znacznej 
je j części można było zaobserwować poważne 
opory, urazy psychiczne, nawyki myślowe bę­
dące wyrazem nacisku mentalności mieszczań­
skiej i tradycyjnie oportunistycznej. To samo 
dotyczy chłopstwa, które mimo klasowego so­
juszu z proletariatem ulega również bardzo s il­
nie, zwłaszcza w bogatszych warstwach, naci­
skowi mentalności i chwiejności drobnomiesi- 
czaństwa.

Jeszcze bardziej niepewna jest pozycja dro­
bnomieszczaństwa miejskiego, które wprawdzie 
otrzymało szerokie pole do popisu dla inicjaty­
wy prywatnej, powodowane wszakże silnymi 
tendencjami do przerastania w burżuazję wiel­
komiejską, przechodzi dziś proces głębokiego 
różnicowania się, rozwarstwiania na tę część, 
która, choć z oporami, idzie na współpracę z 
blokiem demokracji ludowej, podczas gdy dru­
ga część, spekulacyjno-burżuazyjna, staje sę 
coraz silniej wykładnikiem interesów wydzie­
dziczonych, lecz jeszcze niezniszczonych ele­
mentów wielkokapitalistycznych i obszar-m- 
czych.

Każda wyżej omówiona grupa społeczna po­
siada jako polityczny wyraz swych dążeń, od­
nośne partie polityczne," bądź działające łegal- 
nie, bądź siedzące w podziemiu. .

W zależności od tego jakie grupy społeczne 
dana partia reprezentuje, istnieją w niej te lub 
mne opory, uprzedzenia natury politycznej a 
nawet rozmaite poglądy na istotę i perspekty­
wy rozwojowe demokracji ludowej. Probie­
rzem jednak opowiedzenia się po tej czy tamtej 
stronie barykady społecznej jest zasadniczy 
stosunek danej partii do historycznej drogi de­
mokracji ludowej.

Stąd też Polskie Stronnictwo Ludowe pod­
dane najsilniej procesowi rozwarstwiania' się 
elementów drobnomieszczańskich, już przez to, 
że zerwało blok z demokracją ludową, stąło 
się nawet wbrew woli poważnej ilości swoich 
członków, politycznym wykładnikiem sił spo­
łecznych, działających przeciw demokracji, a 
więc sił ekonomicznie wielkokapitalistycznych, 
a politycznie reakcyjno-nielegalnych.

W tych warunkach ruch zawodowy, jako 
ruch mas pracowniczych, musiał sprecyzować 
i sprecyzował swój wrogi stosunek do polityki 
i taktyki kierownictwa PSL. Co jednak nie 
jest równoznaczne ze stosunkiem ruchu zawo­
dowego do poszczególnych członków PSL.

Dla ruchu zawodowego momentem przełomo­
wym w ocenie roli poszczególnych partii i orga­
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nizacji społecznych jest bowiem ich ustosunko­
wanie się do koncepcji bloku demokratycznego.

Rewolucja, nawet w ' polskim wydaniu, po­
siada pewne określone prawa i obowiązki. W 
obliczu wroga klasowego, działającego z bro­
nią w ręką i cieszącego się poparciem zagra­
nicznych agentur, nie ma miejsca na rozgryw­
ki partyjne, niezależne ód różnic ideowych 
i taktycznych, dzielących poszczególne partie. 
Blok wyborczy to zagadnienie bloku demokra­
c ji ludowej przeciwko blokowi reakcji i pod­
ziemia. Innej platformy nie ma i być nie mo­
że. W tej sytuacji już I Kongres Związków 
Zawodowych w listopadzie 1945 r. wypowie­
dział się wyraźnie za blokiem wyborczym 
stronnictw demokratycznych. W kwietniu 
1946 r., wobec groźby zerwania bloku przez 
PSL plenarne posiedzenie KCZZ sprecyzowało 
swoje stanowisko w ten sposób, że opowiedzia­
ło się za blokiem partii PKWN, zaznaczając, że 
pragnie do tego bloku wejść jako samodzielny 
i niezależny kontrahent. W wykonaniu tych u- 
chwał Prezydium KCZZ we wrześniu 1946 r. 
zaproponowało partiom politycznym powołanie 
do życia Bloku stronnictw Demotraktycznych 
i Związków Zawodowych, z tym że na miej­
scach kandydackich przeznaczonych dla dzia­
łaczy związkowych będą mogli być wystawieni 
nie.tylko działacze związkowi, należący do par­
t i i  blokowych, lecz również bezpartyjni, a na­
wet związkowcy należący do partii niebioko- 
wych. Stanowisko to zostało przyjęte przez 
partie polityczne i zaakceptowane przez uchwa­
łę plenarnego posiedzenia KCZZ w dniu 26 — 
27 listopada 1946 r.

Nie będzie przesadą, jeżeli stwierdzimy, że 
to jest historyczna decyzja ruchu zawodowego.

Nie tylko dlatego, że podkreśliła jeszcze raz, 
że bezpartyjny, lecz nieapolityczny ruch zawo­
dowy twardo stoi na gruncie już dokopanej, i 
dokonanej nieodwołalnie, rewolucji społecznej 
w Polsce, lecz że związki zawodowe są siłą nie­
zależną i od państwa i od partii politycznych. 
Jednocześnie decyzja ruchu zawodowego, ozna­
cza olbrzymie rozszerzenie platformy społecz­
nej bloku demokratycznego na szerokie war­
stwy bezpartyjne inteligencji i mas pracowni­
czych, które w ramach związkowej reprezenta­
cji będą mogły otrzymać swoją” własną związ­
kową, bezpartyjną delegację w parlamencie. 
Równoczesne zaś wyciągnięcie ręki do działa­
czy związkowych należących do nieblokowycti 
partii polityznych posiada doniosłą wymowę 
solidarności związkowej, która wykroczyła da­
leko poza ramy poszczególnych partii, stano­
wimy jeden olbrzymi świat pracy złączony 
wspólną troską o położenie materialne ludzi 
pracy i wspólną wolę walki o utrwalenie i roz­
szerzenie zdobyczy naszej rewolucji społecznej 
dokonanej w majestacie prawa i którą, w ma­
jestacie prawa, chcemy zatwierdzić w powsze­
chnych wyborach.

Na zegarze historii masy pracujące zmieni­
ły wartę. To masy pracujące wyszły na czoło, 
dokonywujących się przeobrażeń jako siła 
świadoma swoich celów i swoich zamierzeń. 
Olbrzymia jednolitofrontowa organizacja, or­
ganizacja mas pracujących, związki zawodowe, 
biorą udział w tej walce z całą świadomością 
historycznych'zadań, stających dziś przed ru­
chem zawodowym w Polsce, z całą świadomością 
decydującego znaczenia milionów głosów wy­
borczych rzuconych na szalę zwycięstwa de­
mokracji ludowej.

KAZIMIERZ RUSINEK

SYTUACJA GOSPODARCZA
A POSTULATY

d roku 1914 dzielą nas zaledwie 
32 lata, Jest to krótki okres w hi­
storii narodu, długi w życiu jedno­
stki i społeczeństwa. W tym czasie 
przeżyliśmy dwie wojny i dwa razy 

budowaliśmy i organizowaliśmy państwo od no­
wa, Historia nie notuje podobnych przykładów, 
Nie ma państwa na świecie, któreby w takich 
warunkach, jak polskie, powstawało i które by 
miało tyle i takie trudności do pokonania, ja­
kie miał i jakie z uporem i samozaparciem po- 
konywuje naród polski.

ŚWIATA PRACY
Okres po pierwszej wojnie światowej, od roku 

1918 do 1939, był okresem straconych nadziei, 
doznanych rozczarowań i zawodów. Uzyskaliś­
my niepodległość, lecz nie odrobiliśmy history­
cznych zaniedbań, nie zagospodarowaliśmy kra­
ju w sposób, któryby gwarantował gospodarczą 
i polityczną suwerenność naszego państwa. Brak 
radykalnych reform społecznych, pozostawił 
Polskę w grupie gospodarczo i kulturalnie za­
cofanych krajów. Brak tych reform był przyczy 
ną naszej słabości ekonomicznej i politycznej 
zależności od obcych, a w konsekwencji stał się 
przyczyną utraty naszej niepodległości.
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Pierwszy okres niepodległości.

Start do samodzielnego życia po pierwszej 
wojnie światowej był równie ciężki, jak ciężkim 
i  trudnym jest w naszych czasach. Rolnictwo 
zostało zniszczone do tego stopnia, że w roku 
1919 zbiór żyta pokrywał 35 proc. zbiorów z ro­
jku 1913, pszenicy 36 proc,, kartofli 75 proc.., 
buraków cukrowych 34 proc.1).

Ten stan „chudych łat" w rolnictwie utrzy 
mywał się do roku 1926. Po tym okresie wzrit 
stała wprawdzie powierzchnia zasiewów i  pod­
niósł się stan zbiorów, nie miało to jednak więk­
szego wpływu na poprawę położenia mas chłop­
skich ma wsi i nie poprawiło sytuacji w miastach, 
wobep prymitywu uprawy roli, niskiej wydajno . 
ści ziemi, znacznego przyrostu ludności i  dal­
szego rozdrabniania „ojcowizny". Usprawnienie 
produkcji rolnej spadało równolegle z postępenj 
zagęszczania wsi i  rozdrabniania gospodarstw. 
Wieś polska bez narzędzi rolniczych i nawo­
zów sztucznych, dawała plony dużo niższe, niż 
na zachodzie.

Nie lepiej działo się w  naszym przemyśle. Li- | 
czba czynnych zakładów i zatrudnionych pra- ! 
cowników, oraz wartość produkcji przemysło 
wej w stosunku do zatrudnionych w rolnictwie ! 
i  produkcji rolnej, wyraża się -stosunkiem 1 : 3 
sa korzyść rolnictwa.

Porównanie z innymi krajami wskazuje na v 
wyjątkowo niekorzystne warunki w Polscv, 
gdzie na 5 osób żyjących z przemysłu pracowała 
tylko jedna osoba, podczas gdy w Czechosło­
wacji i w Niemczech stosunek ten był znacznie 
korzystniejszy.

(Tylko dla wyrównania stanu z Czechosłowa­
cją należałoby rozbudować przemysł na tyle, 
ażeby dodatkowo wprowadzić doń około 3 mi­
lionów ludzi).

Zamiast rozbudowy i modernizacji naszego 
przemysłu, wzrostu zatrudnienia i wzrostu pro­
dukcji, mieliśmy stan odwrotny. Malała liczb* 
czynnych zakładów, rosło bezrobocie, malał do 
rhód społeczny, obniżał się poziom życiowy spo­
łeczeństwa.

Dla pełni obrazu (jako jego tła) warto przy­
pomnieć, że od zakończenia wojny do roku 1924 
szalała inflacja. Podatek inflacyjny całym swoim 
ciężarem spadł na klasy pracujące. W miarę 
wzrostu dewaluacji marki, wzrastał udział świa­
ta pracy w podatku inflacyjnym. Dla piastycz 
r.ego obrazu tego zjawiska niechaj służy fakt, że 
kurs dolara w pierwszej połowie 1923 r. wynosił 
18.842 mrk., a w drugiej połowie tegoż roku wy­
nosił 6300 tys. mrk tj. wzrósł o 35.310%>. Poli­
tyka inflacyjna ówczesnych rządów dała upust 
dowolności cen na rynku.

Klasa pracuiąca podejmowała akcje regulo­
wania płac przy pomocy „mnożnej ruchomej".

*)' Inż. E. K w ia tko w sk i „P rzem ysł i Handel r .  1928"

Wskaźnik drożyźniany" służył jako środek do 
tygodniowego i każdomieęięcznego ustalania 
wysokości poborów. W tym współzawodnictwie 
cen z płacami zwycięzcą okazał się zawsze ku­
pie c-spek ula t, pokonanym i. poszkodowanym 
był z reguły pracownik.

Porównanie cen artykułów żywnościowych 
z płacami daje nam obraz następujący:

Cena pszenicy podniosła się 784 razy, żyta 
708 razy, dolara 735 a cena robocizny w tym sa­
mym czasie (1914 — 1922) podniosła się u tka­
cza o 257 razy, u murarza 590 razy. Ta najbar­
dziej podwyższona płaca (murarza) podniosła się 
105 razy mniej, niż dolar i 194 razy mniej, niż 
pszenica.

W przemyśle naftowym płace ukształtowały 
się jeszcze mniej, korzystnie. W ciągu kwartału 
1922 płaca wiertacza wzrosła o 786 mrk., psze­
nica w tyni samym czasie wzrosła o 10.000 mrk., 
żyto o 1.600 mrk., ropa o 4.600 mrk. W takim 
chaosie narodziło się i w takim chaosie zamie­
rało nasze życie polityczne, gospodarcze i kul­
turalne.

I miał rację inż. Eugeniusz Kwiatkowski, dos­
konały znawca spraw gospodarczych Polski, 
kiedy pisał:

„ta właśnie bezowocność nieskoordynow* 
nych wysiłków ta, bezradność wobec piętrzące­
go się zła, mogącego tylko w małych i przypad­
kowych odchyleniach oscylować pomiędzy nie­
znaczną i chwilową poprawą i nowym pogorsze­
niem się sytuacji, mogą się dać katalizatorem 
przyśpieszającym proces gruntownej przebudo­
wy ustroju."

i Taką gruntowną przebudowę ustroju podej­
muje klasa pracująca po drugiej i zwycięskiej 
wojnie światowej.

Na progu Polski demokratycznej.

Start do nowego życia wobec ogromu i skali 
zniszczeń, jest dużo trudniejszy, niż był po pier­
wszej wojnie światowej. Rozpoczęliśmy nasz ra­
chunek od zera.

Kraj zniszczony, zburzone wsie i miasta, prze­
mysł, rolnictwo i rzemiosło zdewastowane, nie­
czynne koleje i po-czta, uszkodzone drogi i W y 

■ sadzone w powietrze mosty, dezorganizowana 
administracja, ubytek 6 mil. ludzi, powszechna 
demoralizacja i bandy leśne, oto „dziedzictwo", 
jakie otrzymaliśmy, po latach womy i okupacji.

Koniec wojny, przeciętny obywatel, ko:arzył 
z pojęciem nastania lepszych czasów. W nie­
woli walczył o wolność, w niepodległej Polsce 
walczy o dobrobyt. Szary człowiek nie bada 
obiektywnych warunków i nie analizue _trud- 
ności, jakie stoją na drodze do tego dobrobytu. 
Brak mieszkania i światła, wody i gazu, ubran a 
i butów, a wreszcie uczucie głodu dyktowało 

| mu wysunięcie żądania poprawy bytu i żądanie 
| to zgłaszał i zgłasza pod adresem rządu.
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A  przed rządem stanął ogrom zadań i ogrom 
trudności. Nie było państwa, któreby w równie 
ciężkich, jak Polska warunkach podejmowało 
trud'odbudowy powojennego życia. Ależ też 
należymy do szczęśliwego pokolenia, które rea­
lizuje to, o co walczyły całe pokolenia, Dla 
obiektywnej analizy i oceny obecnej sytuacji 
gospodarczej, potrzebne było spojrzenie histo­
ryczne na okres po pierwszej wojnie światowej, 
ażeby z porównania tych dwóch okresów, wy­
kazać jak wielkie są osiągnięcia naszego okresu 
i  jak epokowe zaszły zmiany w układzie nasze­
go życia i działalności ekonomicznej naszego 
państwa.

Jest duża analogia między pierwszym a dru­
gim okresem, choć nie całkowita.

Obu okresom towarzyszyła wojna, w obu 
okresach występują duże zniszczenia wojenne, 
przed każdym z rządów na czoło wszystkich za­
gadnień wysuwała się konieczność odbudowy 
kraju.

Jeżeli w szybszym tempie odbudowujemy 
kraj, jeżeli w takim szybkim tempie uruchomiliś­
my nasz przemysł- i zwiększyli produkcję, u- 
sprawniliśmy nasz transport i komunikację, je­
żeli uchroniliśmy kraj przed chorobą inflacji, 
robotników przed bezrobociem, to wytłumacze­
nia tego zjawiska i  tego sukcesu należy szukać 
w dziedzinie zmian ustrojowych, w fakcie prze­
jęcia przez państwo kluczowych gałęzi pro­
dukcji i w fakcie przeprowadzenia reformy rol­
nej, Tu leży inność sytuacji i inność warunków 
przy stabilizacji naszego życia i stopniowej po­
prawy położenia gospodarczego.

Tu leży także tajemnica krótszego procesu 
odbudowy kraju i tajemnica tempa, w jakim od­
radzamy nasze życie.

Powiedziałem już, że zmiany, jakie zaszły, są 
epokowego znaczenia. Zmieniły się: obszar, po­
wierzchnia i geografia gospodarcza kraju, 
zmniejszyła się liczba ludności, zaszły poważne 
zmiany w rolniczej i przemysłowej strukturze 
naszego państwa. Spadła gęstość zaludnienia 
z 90 osób na 1 km* do 75, uległa i ulegać będzie 
dalszej zmianie zawodowa struktura ludności, 
Polska przesunęła swe granice na Zachód.

Oddaliśmy 181 tys. km2 przedwojennej po­
wierzchni, a odzyskaliśmy na zachodzie i pół­
nocy 104 tys. km*, w wyniku tych przesunięć 
obszar kraju zmniejszył się o 77 tys. km*.

„A le powierzchnia kraju—pisze prof. Szulc 
— wzięta w oderwaniu, jako pewna część po­
wierzchni globu ziemskiego, jest pojęciem ma- 

. ło mówiącym: chodzi o to, w jakim stopniu da­
na powierzchnia przydatna jest dla człowieka 
i dla państwa, które człowiek tworzy.

')  „P rob lem y”  N r 1 —  1945 r  -

Jeżli przyjąć rodzaj i poziom zagospodarowa­
nia nowoodzyskanych ziem przy odpisaniu 
strat na zniszczenia, to i w tym wypadku, mi­
mo różnicy przestrzennej, osiągnęliśmy zysk 
bardzo poważny.

Demokracja ludowa fundamentem odrodzenia 
gospodarczego.

Polska w nowych granicach z wysoko uprze­
mysłowionymi ziemiami na zachodzie i półno­
cy. Polska przy uspołecznionej gospodarce, 
Polska, w której Rząd staje się regulatorem 
produkcji i wymiany, Polska o państwowej, pla­
nowej i racjonalnej gospodarce otwiera wiel­
kie perspektywy dla rozwoju narodowego go­
spodarstwa, i dobrobytu, a uprzemysłowiony 
kraj, to najkrótsza droga do dobrobytu i pomyśl­
ności obywateli.

Na tę drogę weszła Polska po drugiej wojnie 
światowej. Nowa Polska, jest skutkiem i kon­
sekwencją wojny, w której zwycięstwo odnio­
sły demokracje nad faszyzmem. Państwo, przej­
mując na własność podstawowe gałęzie gospo­
darki narodowej dąży do szybkiej i planowej od­
budowy kraju, chce uniknąć chaosu gospodar­
czego, kryzysu i bezrobocia.

Klasa pracująca nie chce wielkokapitalistycz­
nego marnotrawstwa i rozrzutności, pragnie 
wszechstronnego rozwoju wsi i miast.

Rząd Jedności Narodowej czyni to w opar­
ciu o zaufanie mas. Osiągnięcia dotychczasowe 
są już rezultatem niebywałej ofiarności i wiel­
kiego poświęcenia klasy pracującej.

Zastaliśmy kraj doszczętnie zniszczony i ogra­
biony. Jedynym skarbem, jaki zastaliśmy, był 
entuzjazm pracy i wola jaknajszybszej odbudo­
wy tego, co nieprzyjaciel zostawił w ruinach.

Gdybyśmy przystąpili do odbudowy kraju 
w tempie przedwojennych inwestycji, to odbu­
dowanie trwałoby pół wieku.

Osiągnięcia polityki gospodarczej
. iPrzy ocenie sytuacji gospodarczej naszego

kraju, przy podsumowaniu osiągnięć naszego 
przemysłu, przy wykazywaniu dodatnich i ujem­
nych stron naszego modelu gospodarczego, mu­
simy za punkt dla sprawiedliwej oceny przy­
jąć dane porównacze I i II okresu wojny, dane 
statystyczne produkcji pierwszego kwartału 
z lat 1945 i 1946, a wtedy, największy sceptyk 
przyzna, że jesteśmy na drodze ku rzeczywistej 
poprawie, na drodze do prawdziwego rozwoju 
państwa i dobrobytu całego narodu.
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Produkcja ważniejszych artykułów przemysło­
wych

w kwietniu 1945 r. i marcu 1946 r.

Wyszczególnienie kwiecień ina rzec

O

■a 3 - a |
£ » ' Z  1 
.2 2 -2 «  » N i ?
i  i .5 2

węgiel kamienny 933 3771 406
koks 61 229 363
ro a naftowa 89 97 106
ruda żelazna — 35 —

ruda cynkowa 11 45,4 440
szkło okienne 2.126(Vn.*45) 3331 156
surówka 8,3 62,1 743
sia l 17. 104 612
cynk surowy 21, 43 205
nafta 8,2 12,3 139
benzyna 21 22,5 107
sa le trzak 1.550 1496 264
azot mak 2.56!) 10131 395
siarczan amonu 9 0 l(V II.4 5 ) 1901 168
kwas siarkowy 1.327 8510 649
przędza bawełniani a 
przędza wełniana

508 3957 780

czesana 8 3( V I I .  45) 1091 1140
cełułoza 303 4203 1387
papier 887 11601 130
energia elektryczna 111 320 288

Jeżeli na przestrzeni kilkunastu miesięcy 
osiągnęliśmy tak wielkie rezultaty i jeżeli 
w ogóle te osiągnięcia były możliwe, to poważ­
ną pozycję w ogólnej produkcji zajmują Ziemie 
Odzyskane. Mówił o tym na Zjeździe Przemy­
słowym we Wrocławiu Minister Szyr. 825 za­
kładów ha Ziemiach Odzyskanych stanowi 31% 
czynnych w całej Polsce większych i średnich 
zakładów przemysłowych. Przemysł hutniczy 
na tych terenach produkuje w tej chwili 19%, 
surówki 12%, 30 procent odlewów żeliwnych.

Na Ziemiach Zachodnich wydobyliśmy w tym 
roku 10. milionów ton węgla, a po uruchomie­
niu dalszych kopalń preliminujemy w przysz­
łym roku 19 milionów ton.

Obraz byłby niekompletny, gdyby się pomi­
nęło rolę spółdzielczości i nie podkreśliło 
wspaniałego rozwoju i wielkich osiągnięć tego 
ruchu w odrodzonej Polsce.

Spółdzielczość już dziś odgrywa dużą ro­
lę jako aparat wymiany między wsią i mias­
tem i jest także poważnym czynnikiem inter­
wencyjnym w zaopatrzeniu ludności miejskiej 
w artykuły pierwszej potrzeby, oraz w zaopa­
trzeniu i zbycie artykułów rzemieślniczych. 
Oddzielne'a wielkie zadania ma do odegrania 
spółdzielczość w zakresie budownictwa miesz­
kaniowego jako najtańszej i społecznie najbar­
dziej celowej formy budowy mieszkań dla świa­
ta pracy.

Bez planu odgórnego, bez inicjatywy i kie­
rownictwa Rządu Jedności Narodowej, a prze­

de wszystkim bez wielkich ofiar ze strony ro­
botnika i rzemieślnika, bez ofiarnej pracy tech­
nika i inżyniera, pracownika umysłowego i dy­
rektora, bez zbiorowego wysiłku całego naro­
du, rezultaty byłyby dużo mniejsze, a sytuacja 
mniej korzystna, niż obecna.

Dużą pomoc przyniósł nam i nadal niesie 
Związek Radziecki przez dostawy surowcowe 
i dostawę zboża. Duży udział (55%) w impor­
cie aprowizacyjnym, w odzieży i obuwiu ma 
także U.N.R.R.A. Tylko dzięki tej pomocy by­
ło tak wielkie tempo odbudowy, uruchomienie 
i stały wzrost naszej produkcji.

Przekroczyliśmy produkcję przedwojenną 
w węglu, w produkcji prądu, w budowie loko* 
motym i wagonów. W innych gałęziach prze­
mysłu osiągnęliśmy średnio licząc, połowę, 
a w niektórych, więcej niż połowę produkcji 
przedwojennej. Saldo cyfrowe produkcji prze­
mysłowej jest więc dodatnie. Pasywa występu­
ją dopiero w stanie zatrudnienia i częściowo 
w jakości towaru. Nie uchwyciliśmy także pro­
porcji pomiędzy ciężkim a lekkim przemysłem. 
O ile przemysł inwestycyjny (węgiel) przekro­
czył poziom przedwojenny, to produkcja prze­
mysłu konsumcyjnego waha się w granicach od 
30 do 45 procent produkcji przedwojennej.

Doceniając gospodarczą wagę i znaczenie, ja­
kie przemysł kluczowy ma w całokształcie na­
szego życia gospodarczego i w odbudowie kra­
ju, to jednak progresywnie musimy zwiększać 
produkcję końsumcyjną dla stopniowego pod­
wyższenia norm spożycia na głowę ludności, 
która zatrzymała się na połowie norm przed­
wojennych, na co wskazuje poniższa tabela:

Średnie spożycie na jednego mieszkańca

1938 rok 1946 rok

pszenica
ziem niaki

43.4 kg. 
248.0 „

15 kg. 
105 ..

cukier 12,2 „ 7 „
tłuszcz 3,4 „ 3 „
mięso wieprzowe 12,9 „ 9 „
tkan iny  bawełniane 10,8 m. 6.P8 rn.
tka n in y  wełniane 1,1 „ 0,42 „

Wiadome są braki i niedomagania

Znany jest stan zatrudnienia i stan naszej pro­
dukcji. Ekonomista nie zadawala się jednak 
samym stwierdzeniem globalnego wzrostu pro­
dukcji, bo decydującym będzie moment kosz­
tów i rentowności danej gałęzi przemysłu. Je­
żeli przemysł węglowy szczyci .się tym, że prze­
kroczył plan i pobił poziom produkcji przedwo­
jennej, to fakt zatrudnienia dla tego wskaźnika
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197.800 ludzi wobec 81.000 w roku 1938, redu­
kuje stopień radości i naszego zadowolenia.

Wyprowadzamy stąd wniosek, że wydajność 
przypadająca na jednego pracownika jest je­
szcze ciągle' niezadawaiająca i że nasz aparat 
biurokratyczny rozrósł się do stanu groźnego. 
Są fabryki, w których stosunek pracowników 
umysłowych do fizycznych równa się 1 : 3. W fa­
brykach dziewiarskich aparat biurokratyczny 
dochodzi do 37 procent. Jeżeli na tym odcinku 
w krótkim czasie nie dokonamy prawdziwej re­
wolucji, to przemysł nasz będzie przemysłem j 
deficytowym, a 20% nieproduktywnego apara­
tu, będzie zjadać nasz dochód społeczny. Odbi­
je się to — rzecz jasna — na poziomie płac pro- j 
duktywnie czynnych pracowników. Musimy 
takż« wzmóc proces intensyfikacji produkcji 
przez racjonalizację wytwórczości, przez lep­
szą organizację pracy, przez unowocześnienie 
narzędzi pracy i maszyn, przez konsekwentną 
walkę z marnotrawstwem surowca i sił w prze­
myśle.

Naukowa organizacja pracy musi tu mieć 
pełne zastosowanie w sensie „ekonomicznego 
optymizmu pracy", ale nie przez mordercze 
tempo i spalanie energii pracownika, beż tros­
ki o zachowanie jego fizycznej i psychicznej 
wytrzymałości. W naszych warunkach musimy 
ze szczególną troską chronić życie i zdrowie 
robotnika. Przy całej intensywności wysiłku 
i pracy, przy realizacji planu gospodarczej od­
budowy kraju, pamiętajmy o robotniku w każ­
dym warsztacie pracy i o stworzeniu dlań ma­
ksymalnej granicy bezpieczeństwa i higieny 
pracy, o stanie bezpieczeństwa maszyn i urzą­
dzeń, Ministerstwo Pracy nie może zrezygno­
wać z ustawowych uprawnień. Przez inspekto­
rów pracy musi ono zwiększyć lustrację zakła­
dów pod kątem większej ochrony' pracy robot­
nika i większego nadzoru! nad wykonaniem 
ustaw. Są niestety, liczne wypadki wykroczeń 
z zakresu ustawodawstwa socjalnego i  są duże 
niedomagania w dziedzinie bezpieczeństwa i hi- | 
gieny, Są wypadki nie honorowana umów zbio- j 
rowych (garbarstwo).

Pomijając, szczegółowe omawianie przyczyn j 
niepokojąco dużego wzrostu nieszczęśliwych 
i śmiertelnych wypadków przy pracy, należy 
zasygnalizować samo zjawisko. W jednym 
z przemysłów na przestrzeni 9-ciu miesięcy 'no­
tujemy 239 wypadków śmierci, 444 ciężkich 
uszkodzeń i 19 105 lżejszych. Są to cyfry go­
dne zastanowienia. Zdarzają się także wypad’- | 
ki zatrudnienia kobiet i młodocianych przy pra- | 
cach ustawą zakazanych.

Nie jest tajemnicą, że w przemyśls węglo­
wym górnicy pracują bez obuwia i ubrań 
ochronnych. Nie lepiej dzieje się w  przemyśle 
chemicznym, metalowym i  hutnictwie. Niedo­
stateczną jest także opieka lekarska i stan na­
szego szpitalnjctwa. Cyfry śmiertelności są i 
wręcz przerażające. Przed wojną śmiertelność i

niemowląt wynosiła 12 proc., obecnie wynosi 
50 proc. Szacunkowo oblicza się, że około
1.500.000 osób choruje na gruźlicę. Alkoholizm 
urósł do plagi społecznej. Powoduje on wzrost 
przestępczości i chorób wenerycznych, zabija 
etykę i moralność, w pracy łamie dyscyplinę, a 
często staje się także bezpośrednią przyczyną 
nieszczęśliwych wypadków. Temu zagadnie­
niu związki zawodowe muszą poświęcić więcej 
uwagi niż dotąd.

Problem płac i cen.

Mimo podejmowanych prób dla uregulowania: 
zagadnienia płac i pewnych osiągnięć w tej 
.dziedzinie po opracowaniach Mieszanej Komisji 
Płac, samo zagadnienie nie zostało rozwiązane. 
Brak ściśle sprecyzowanej polityki w  tym za­
kresie przedłuża chaos i wywołuje rozgorycze­
nie wśród klasy pracującej. Przesunięcia do­
konane w poszczególnych grupach uposażenio­
wych nie usunęły rażących dysproporcji w ska­
li dolnej i  górnćj granicy uposażeń. Wynagro­
dzenie 60,000 — zł miesięcznie nie należy do 
rzadkości. Ta nierównomiemość zarobków 
stoi w rażącej sprzeczności z deklaracjami 
czynników rządowych. Anormalne i społeczne 
szkodliwe jest zjawisko dwóch poziomów płac 
przy równych kwalifikacjach, a różnym roz­
mieszczeniu pracownika.

Jak wielkie rozmiary przybrało to zjawisko, 
świadczy o tym fakt, że Prezes Rady Ministrów 
w zarządzeniu swym zwrócił uwagę, iż ze 
wszystkich stron nadchodzą alarmujące wiado­
mości o porzucaniu masowym pracy zawodo­
wej przez nauczycieli, przechodzących do spół­
dzielczości, do przedsiębiorstw, a nawet urzę­
dów państwowych i  stwierdził, że sprawa ta 
przybrała tak groźne rozmiary, że wymaga sta­
nowczych środków zaradczych.

Prace w kierunku wyrównania uposażeń mu­
szą być i będą przyśpieszone. Z drugiej stro­
ny muszą być natychmiast ukrócone praktyki 
konkurencyjne między instytucjami. Nie moż­
na negować dużego wzrostu płac na przestrzeni 
tego okresu, Realna wartość zarobku nie leży 
jednak w jego nominalnej wielkości, lecz w fak­
tycznej sile nabywczej, w tym, co za otrzymany 
zarobek robotnik jest w stanie kupić.

I  nie okłamujemy się, że cały świat pracy re­
prezentuje na rynku siłę nabywczą, jaką mu się 
wyznacza przez stałą płacę. Notoryczne są 
kradzieże w fabrykach, kwitnie korupcja i ła­
pownictwo, a nawet zdarzają się wypadki zmo­
wy rad zakładowych z dyrektorami co do )bro'  
wadzenia podwójnej produkcji, z których jedna 
idzie na rachunek państwa, druga na'rachunek 
własny. Komisja Specjalna posiada bogaty ma­
teriał.

Zdajemy sobie sprawę, że generalna podwyż­
ka zarobków pracowniczych może rosnąć rów­
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nolegle ze zwiększającą się produkcją, z rzeczy­
wistym powiększeniem masy towarowej. Bez 
wzrostu produkcji i wzrastającej wydajności nie 
może być mowy o żadnym wzroście płac. 
Wzrost zarobków realnych uzyskany w mo­
mencie podwyżki jest w tym samym momen­
cie, albo stopniowo, anulowany podniesieniem 
się kosztów utrzymania. I to miało miejsce przy 
zastosowaniu ostatniej podwyżki. Spekulacja 
rynkowa zareagowała gwałtowniej, aniżeli wy­
sokość podwyżki i w rezultacie realna wartość 
zarobków, albo cofnęła się do punktu wyjścio­
wego, albo spadła poniżej tej granicy. Co ro­
zumiemy pod pojęciem realnego zarobku, po­
wiedziałem wyżej. Nie osiąga się go mechani­
ką cyfr i sztucznych zwyżek bez pokrycia w 
nowo wytworzonych dobrach, Jaki poziom po­
winien stanowić o średnim zarobku, mówi de­
klaracja Nowozelandzka z r. 1894, przyjęta 
przez Zw. Zawodowe w r. 1907 pod nazwą 
„płacy życiowej” .

„Płaca powinna dać dorosłemu robotnikowi 
dobre prowadzenie i  normalne zdrowie, powin­
na konserwować jego siły fizyczne i duchowe, 
stworzyć warunki egzystencji dla żony i trojga 
dzieci w stanie przeciętnego i słusznego dobro­
bytu, biorąc za podstawę szacunku warunki ży­
cia” .

Warunki powojenne i trudności przeżywane­
go okresu nie pozwalają na osiągnięcie tego 
ideału. Ale koniecznością staje się dalsza re­
wizja płac, walka z nowym elitaryzmem i  kon­
kurencją między poszczególnymi instytucjami 
i urzędami. Jednocześnie musi być podjęta 
walka z przerostem personelu w naszym apara­
cie administracyjnym. Bez uszczerbku dla sa­
mego aparatu możemy zastosować bardzo po­
ważne redukcje zbędnego i próżniaczego per­
sonelu.

Jeszcze należy wrócić do zagadnienia cen. 
Ostatnio byliśmy świadkami poważnej zwyżki 
cen. Nie bez wpływu na ceny wolno-rynkowe 
był wzrost cen artykułów przemysłowych. Za­
wiodły środki interwencyjne, nie zawsze stoso­
wane, albo stosowane zbyt późno.

Zwyżkowały znacznie ceny na materiały 
tekstylne, zwyżkowała cena na skórę i obuwie. 
Cena skóry dochodzi do 12.000.— zł za kg., za 
podzelowanie obuwia płaci się 3.000.— zł. Pod- 
zełowanie obuwia równa się miesięcznej płacy... 
nauczyciela w wyższej grupie uposażenia. Ten 
przykład ilustruje tragizm położenia klasy pra­
cującej bitej przez spekulację i dowolny ruch 
cen w odcinku prywatnym. Skoro oficjalne 
czynniki nie znajdują ekonomicznego uzasad­
nienia dla zwyżki cen na wolnym rynku, należy 
więc zastosować środki represyjne. Związki za­
wodowe mogą tu również posłużyć jako instru­
ment oddziaływania na poziom cen drogą bez­
pośrednich akcji i umów.

Tow. Dietrich w  jednym ze swych artykułów 
pisze na temat polityki dwu cen i  stosunku ro­
botników do tego zagadnienia.

„Robotnik przemysłowy nie wykazuje zain­
teresowania dla problemu dwu cen, I po jego 
stronie sprowadza się wszystko do dwu ewen­
tualności; albo otrzymuje on ekwiwalent towa­
rowy za swą pracę, wystarczający do utrzyma­
nia, choćby najskromniejszego, albo go nie o- 
trzymuje. W tym układzie interesującym dla 
niego jest tylko przypadek drugiej ewentualno­
ści, nie zaś problem stałej, czy wolnorynkowej 
ceny. Wielkość tego co jemu z kolei brakuje 
do owego minimum, jest rozmiarem jego nieza­
dowolenia. Nie można przecież odmówić słusz­
ności, że kapitalizacja powinna odbywać się 
z nadwartości, którą robotnik oddaje na usługi 
państwa, nie zaś z jego minimum egzystencji. 
Gdyby system aprowizacyjny dostarczał nasze­
mu robotnikowi i  urzędnikowi artykułów co­
dziennego użytku po cenach, które mieszczą się 
w wysokości jego zarobku, stała płaca mogłaby 
mieć szanse trwałości” . A  tymczasem średnia 
wysokość zarobku, już po zastosowaniu ostat­
niej. podwyżki, niema odpowiednika w szacun­
ku cen na środki utrzymania.

Realne zarobki zatrudnionych w najważniej­
szych gałęziach przemysłu i pensje pracowni­
ków państwowych są niższe od przedwojen­
nych i niższe od płac w okresie okupacji za­
równo na terenach przyłączonych do Rzeszy, 
jak również na terenach tak zwanego General­
nego Gubernatorstwa, I pracownicy, mający 
poczucie odpowiedzialności za państwo, świa­
domi, że to dzięki ich ofiarności i poświęcenia 
odbudowujemy kraj i przemysł w i;empm, które 
budzi podziw i zachwyt zagranicą, nie mogą 
zrozumieć, że •wyróżniani za ofiarną pracę, ja­
ką oddają narodowi i państwu, nie znajdują 
równoważnika i tego uznania w postaci płacy, 
gwarantującej im minimum egzystencji.

Ofiary muszą składać wszyscy. Buchalter 
w Zjednoczeniu nie może zarabiać 40 tysięcy, 
skoro buchalter w Ministerstwie Pracy zarabia
6.000.^-. Inżynier na kolei, nie jest gorszy od 
inżyniera w  fabryce. Pierwszy zarabia 8.000.— 
zł. — drugi 40 i 50 tysięcy zł. _ Pielęgniarka w 
Gdańskiej Akademii Lekarskiej zarabia 3.800. 
zł., a pielęgniarka w Miejskim Ośrodku Zdro­
wia, w tym samym Gdańsku, otrzymuje 8.000. 
zł. Tylko niskie płace tłumaczą ucieczkę 6.000 
nauczycieli z tego zawodu. Już te przykłady 
wystarczą dla wykazania ciemnych stron naszej 
rzeczywistości, które nie leżą w płaszczyźnie 
zadań niewykonalnych. Idealizowanie naszych 
stosunków, wskazywanie na blaski, a niedo­
strzeganie cieniów, pokazywanie wykresów, a 
nie ujawnianie drugiej strony map statystycz­
nych budzi zrozumiałe rozgoryczenie wśród 
pracowników i osłabia ich uczuciowy stosunek 
do pracy.
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Zdobycze klasy pracującej.

Związki zawodowe mają jeszcze bardzo wie­
le do zrobienia dla uporządkowania zagadnie­
nia płac w Polsce i usunięcia panujących dys­
proporcji. Ale mamy również do zanotowania 
cały szereg poważnych osiągnięć i prawdzi­
wych sukcesów. Dokonaliśmy rzeczy napraw­
dę wielkich, jako logiczne konsekwencje zmian 
ustrojowych. Do takich zaliczam powołanie ro­
botników na kierownicze stanowiska w admini­
stracji państwowej i w przemyśle.

Mamy: , , .
864 dyrektorów fabryk, 885 kierowników 

technicznych i admin. handlowych, 946 ich za­
stępców, 188 kierowników personalnych, 1.596 
stanowisk pracowników umysłowych, 2.000 
techników majstrów! ,

Dekret o Radach Zakładowych realizuje za­
sadę udziału pracowników w kontroli produk­
cji. Dekret z dnia 16 maja 1945 r. podwyższa 
stawki wynagrodzeniowe za godziny nadliczbo­
we do norm 50 i 100 proc. Podnieśliśmy wyso­
kość zasiłku chorobowego do 70 proc., zaś 100 
proc., do 12 tygodni dla położnic. Wprowadzi­
liśmy 1 miespąc urlopu po 10 latach pracy. De­
kret z dnia 29.9. 1945 r. wprowadza korzystne 
zmiany' dla młodocianych, wliczając 18 godzin- 
ny czas nauki w tygodniu do czasu pracy. De? 
kret z dnia 29.9. 1945 r. przewiduje zapłatę ża 
wszystkie dni urlopu, gdy dotychczas płatne 
były jedynie, dni robocze, przypadające w okre­
sach urlopowych. Przerzucenie świadczeń so­
cjalnych na pracodawcę, rozbudowa wczasów 
pracowniczych, zwolnienie - z podatku od upo­
sażeń zarabiających poniżej 6.000.— zł. mie- 
sięcznie, oto realne i wielkie osiągnięcia klasy 
pracującej na przestrzeni tych kilkunastu mie­
sięcy odrodzonego państwa. Udział przedsta­
wicieli KCZZ w posiedzeniach Komitetu Eko­
nomicznego i w posiedzeniach Rady Ministrów 
jest dowodem uznana naszej siły i określa on 
rolę zw. zaw. w Polsce ludowej, w której Zw. 
Zaw. współrządzą i współgospodarzą pań­
stwem. ,

Jesteśmy na dobrej drodze. Ofiary, jakie kla­
sa pracująca ponosi w pierwszym i najtrudniej­
szym okresie budownictwa demokratycznego 
państwa będą błogosławieństwem jutra. 3-letni 
plan gospodarczej odbudowy kraju wskazuje na 
dalszte etapy tego budownictwa, a pełna reali­
zacja planu jest gwarantem dobrobytu szero­
kich mas, ekonomicznego, politycznego i kultu­
ralnego odrodzenia narodu i państwa.

Nakazy sytuacji gospodarczej.

Realizacja celów odbudowy, uzdrowienie na­
szego życia i usunięcie błędów, na które wska­
zano w niniejszych rozumień wymagają;

a) przeprowadzenia głębokich i istotnych 
oszczędności budżetowych przede wszystkim 
w zakresie wydatków administracyjnych i w ta­
ki sposób, aby nie doznały uszczerbku _ takie 
dziedziny, jak oświata, opieka, zdrowie i dzie­
dziny produkcyjne, a ograniczone zostały do 
granic rzeczywistych potrzeb wydatki resortów 
nieprodukcyjnych;

b) przeprowadzenia głębokich oszczędności 
w gospodarce przedsiębiorstw państwowych na 
odcinku nadmiernie rozbudowanej administra­
cji personelu nieprodukcyjnego i ochronnego, 
kosztów reprezentacyjnych, funduszów dyspo­
zycyjnych, ukrytych świadczeń na poza gospo­
darcze cele, subwencji itp.;

c) zahamowania zwyżki płac wysokich i sto­
sowania sankcji karnych do tych dyrektorów, 
którzy samowolnie dokonywują podwyżek, 
względnie wypłacają honoraria nie przewidzia­
ne w normalnych uposażeniach;

dl dokonania takich reform i uproszczeń w 
technice gospodarowania i aparaturze gospo­
darczej, które zlikwidowałyby możliwość paso­
żytowania w dziedzinie gospodarczej, paskar- 
stwo czynników odcinka prywatnego, oraz nie­
uczciwość elementów w państwowej i społecz­
nej administracji;

e) bezwzględnego ściągnięcia zaległych 
świadczeń rzeczowych oraz podatków i inten­
sywne ściąganie należności podatkowych z od­
cinka prywatnego;

f) usprawnienia i uproszczenia rozdziału ar­
tykułów powszechnego spożycia przez pełne 
wyzyskanie możliwości aparatu spółdzielczego;

g) rychłego wprowadzenia dekretu o ustale­
niu i kontroli cen, zaostrzenia walki ze speku­
lacją, posożytnictwem i  szkodnictwem gospo­
darczym we wszelkich postaciach;

h) przestrzegania terminów i wykonywania 
planów produkcyjnych i dystrybucyjnych.

Tylko energiczna i szybka realizacja tych po­
stulatów zapewni ustabilizowanie siły nabyw­
czej złotego i zapobiegnie zjawiskom infacyj- 
nym, godzącym w interesy państwa i najszer­
szych mas pracujących.

Zdajemy sobie sprawę, że najważniejszym 
czynnikiem, który zadecyduje o powodzeniu 
gospodarczym kraju i poprawie ekonomicznej 
świata pracy będzie stały i dalszy wzrost pro­
dukcji, oparty o modernizację naszego przemy­
słu, o techniczne udoskonalenie narzędzi pro­
dukcji, o stopniową racjonalizację i lepszą orga­
nizację pracy, a w parze z tym idącą wydajność 
pracy i obniżenie się kosztów produkcji. Dla 
osiągnięcia tych celów, klasa pracująca zorga­
nizowana w Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych nie będzie szczędzić sił i -ofiarnej 

j pracy.

(0  ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY



KAZIMIERZ WITASZEWSKI.

W S P Ó Ł
wiązkom zawodowym przypada w u- 
dziale, jeśli chodzi o stosunek do spe­
cjalistów, najcięższa i najtrudniejsza 
praca, polegająca na codziennym od­
działywaniu na najszersze masy 

pracujące, by wytworzyć prawidłowe stosunki 
wzajemne ze specjalistami^ ponieważ tylko ta­
ka praca może dać rzeczywiście poważne wyni­
ki praktyczne.

A jak wygląda nasze praca na tym odcinku? 
Zmiany ustrojowe, jakie zaszły po zwycięstwie 
demokracji w Polsce, miały swój wpływ na 
kształtowanie się woli, zadań i znaczenia związ­
ków zawodowych w życiu klasy pracującej 
i. Państwa. Pozytywny stosunek Rządu do po­
czynań ruchu zawodowego wynika z treści de­
mokracji ludowej. Zmiany ustrojowe, upań­
stwowienie, przemysłu i reforma .rolna, musiały 
się skolei odbić i na polityce związków zawodo­
wych, gdyż kto chce mieć prawa musi mieć 

. i obowiązki. Ażeby nakreślić linie rozwojowe 
dla ruchu zawodowego w Polsce, należało wy­
ciągnąć wnioski z przeszłości i ze zmian jakie 
zaszły po roku 1939. Każdy z nas pamięta jak 
fatalnie odbijało się na sytuacji ekonomicznej 
klasy pracującej rozbicie w ruchu zawodowym 
i płynąca z tego rozbicia niemoc w realizowaniu 

i zadań, wysuwanych przez klasę robotniczą. Sy­
tuację pogarszał fakt, że poza rozbiciem na róż­
ne związki robotnicze, było rozbicie na związ- 

.ki pracowników umysłowych, którzy szli od­
dzielnie, nie posiadając jednej centrali skupia­
jącej wszystkie związki pracowników umysło­
wych. Taka sytuacja pozwalała sanacji, repre­
zentującej kapitał finansowy, bić jedne związki 
po drugich.

Wyciągając słuszne wnioski z przeszłości, kla­
sa pracująca, tak robotnicy, jak i pracownicy 
umysłowi zorganizowali jednolity ruch zawodo­
wy, który stał się nie tylko szkołą wychowania 
nowej myśli demokratycznej, ale organizacją 
zbliżenia klasy robotniczej i inteligencji pracu­
jącej, organizacją zbliżenia wszystkich pracu­
jących. Dzięki jedności i nowej strukturze 
związków zawodowych stworzyliśmy jedną cen­
tralę związkową, które członkami są wszystkie 
związki, zarówno robotników jak i pracowni­
ków umysłowych na zasadach równości i do­
browolności.

Wszystko to razem, usunięcie błędów prze­
szłości, przystosowanie polityki związków do 
zmian jakie zaszły w naszym kraju, przy jedno­
litym kierownictwie, pozwoliło związkom zawo­
dowym mimo trudnej sytuacji gospodarczej 
kraju, spowodowanej wojną i okupacją hitle­
rowską, osiągnąć poważne rezultaty w interesie

PB A C A
świata pracy. Lecz mimo poważnych osiągnięć 
związków w dziedzinie ekonomicznej, mamy 
wiele braków w swej pracy, które im wcześniej 
usuniemy, tym lepsza będzie nasza praca w 
przyszłości. t

Jednym z niedociągnięć naszych organizacji 
związkowych jest słaba praca wśród inteligen­
cji, chociaż nie tylko po naszej stronie leży w i­
na. Pewna niechęć do wspólnych związków ra- 

| zem z robotnikami, to pozostałość z czasów sa­
nacji, która wszystko robiła byleby nie dopuś­
cić do jednolitego działania dwóch warstw spo­
łecznych. Ten stan rozdrobnienia sił zorganizo­
wanych pracowników umysłowych odbijał się 
najniekorzystniej na interesach tej warstwy 
i w pewnych warunkach wytwarzał atmosferę 
bezsiły wśród pracowników umysłowych. Nale­
ży wspomnieć, że wśród pracowników umysło­
wych były robione wysiłki w kierunku zbliże­
nia i ścisłej współpracy z robotniczymi związ­
kami zawodowymi. Kierownićy tych związków 
rozumieli, że walka robotników i pracowników 
umysłowych o poprawę bytu, o ustawodawstwo 
socjalne, o prawo wpływu na stosunki politycz­
ne i gospodarcze państwa — wiąże nierozer­
walnie pracowników fizycznych i pracowników 
umysłowych.

Ledz mimo tych smutnych doświadczeń prze­
szłości i stworzenia jednolitych związków za­
wodowych, należy z przykrością stwierdzić, że 
na odcinku pracującej inteligencji nie zawsze 
jest zrozumienie potrzeby jednolitego działania 
w ramach jednej centrali związkowej. Ileż trze­
ba było konferencji by przekonać lekarzy 
(wprawdzie tylko część z nich) o koniecznośęi 
zorganizowania jednego Związku Służby Zdro­
wia, gdzie byliby zorganizowani wszyscy za­
trudnieni w tym dziale, od pomywaczki dó le­
karza.

Skutki takiego stanowiska, to brak organiza­
cji zawodowej i nieuregulowane warunki pracy 
i płacy pracowników służby zdrowia. Mniej wię­
cej w podobny sposób stawiał sprawę Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. Czy takie postawie­
nie sprawy było słuszne? życie mówiło, że nie. 
Na Lubelskim Uniwersytecie powstało koło 
związkowe od woźnego do profesora. To samo 
był w Akademii Lekarskiej i Politechnice 
Gdyńskiej. I  w tym wypadku szereg rozmów 
i konferencji wyjaśniło sytuację Z. N. P. obec­
nie organizuje wszystkich zatrudnionych w 
szkolnictwie. Czy to ujemnie odbiło się na 
Związku? Odwrotnie! Związek wzrośnie o no­
we kilka lub kilkanaście tysięcy członków', co 
wzmacnia siłę gatunkową tego Związku.
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Nie inaczej stawiali sprawę niektórzy kie­
rownicy Z. A. S. P. Jakże to może być — mó­
w ili — bileter i garderobiana razem z akto­
rem w jednym związku zawodowym? My mu­
simy dbać o sztukę i poziom sztuki, a oni będą 
się mieszać w sprawy do których trzeba mieć 
przygotowanie.

Struktura naszych związków rozwiązuje to 
zagadnienie przez sekcje fachowe, poza tym 
związek zawodowy, to obrona warunków pracy 
i płacy, to możliwość odziaływania na całe ży­
cie i w tym wypadku nic nie stoi na przeszko 
dzie do wspólnego związku. N ik t też z aparatu 
technicznego nie będzie się mieszał do spraw 
twórczości.

że zrozumienie konieczności wspólnego mar­
szu przenika coraz głębiej, świadczy o tym to, 
że takie np. związki muzyków, kompozytorów, 
plastyków, literatów itd., które nigdy nie szły 
z klasa robotniczą, obecnie współpracują 
z K. C. Z. Z.

Są zjawiska, które pozwalają przypuszczać, 
że na odcinku inteligencji sprawa wspólnych 
związków z robotnikami i jednej centrali nie 
została przemyślana do końca przez niektórych 
kierowników tych organizacji.

Nieco inaczej przedstawia się sprawa na od­
cinku inteligencji technicznej. Inżynier czy 
technik należy razem z robotnikami swej fa­
bryki do jednego związku zawodowego, co nie 
przeszkadza mu należeć do organizacji tech­
nicznej, mającej na celu pogłębienie wiedzy 
oraz podwyższenie wiadomości fachowych. Nie 
zwalnia go to oczywiście z obowiązku pracy na 
rzecz związku, z racji należenia do tego związku.

N. O. T. stworzona została w tym celu właś­
nie, by pogłębiać wiedzę techniczną i wiadomo­
ści fachowe, bez zrywania z członkowstwem 
związku zawodowego.

Tak pojęte organizacje techniczne pozwolą 
wydobyć coraz to nowe siły twórcze, by wspól­
nym wysiłkiem z klasą pracującą dźwigać 
z ruin naszą gospodarkę narodową.

Godny zanotowania jest fakt, że w Krakowie 
istniał, a być może dalej istnieje, Związek Za­
wodowy Pracowników Technicznych w Pol­
sce, który mimo- że w niczym nie był związa­
ny z ogólnym ruchem zawodowym, co ma swo­
ją  ujemną stronę, gdyż należy przypuszczać, że 
kierując się zasadą elitaryzmu stworzono od­
rębność, to z drugiej strony w sposób rzeczowy 
postawił wniosek na zebraniu plenarnym Ko­
mitetu Organizacyjnego N. O. T., który mówi: 

„Naczelna Organizacja Techniczna, jak 
również stowarzyszenia branżowe nie mo­
gą reprezentować zagadnienia interesów 
zawodowych. W związku z tym należy przy­
jąć jako zasadę, że do spełnienia tych za­
gadnień jest przewidziane organizowanie 
sekcji technicznych na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych związków zawodo­
wych. Apeluje się do delegatów stowarzy­

szeń branżowych, jak również N. O. T. aże­
by w tej sprawie poinformowały świat 
techniczny i zwróciły uwagę na konieczność 
organizowania sekcji technicznych. W ten 
sposób uniknie się nieporozumień na ten 
temat i pozytywnie poprawi warunki ży­
ciowe świata technicznego“ .

Stanowisko słuszne. Struktura naszych zwią­
zków zawodowych przewiduje tworzenie sekcji 
fachowych, lub też technicznych. W ramach 
tych sekcji każda grupa fachowa ma możność 
rozpracowywania zagadnień i przedkładania 
ich zarządom związków, by znalazły swoje 
miejsce w umowach czy ustawodawstwie.

Były wprawdzie i inne poczynania i próby, 
stworzenie z N. O. T-u organizacji zawodowej, 
powołanej również i do obrony interesów.

Takie tendencje przewijały się i na Międzyna­
rodowym Kongresie Technicznym w Paryżu w 
dn. 16 — 21 września b. r., gdzie delegacja an­
gielska wystąpiła z projektem stworzenia Fe­
deracji Międzynarodowych Stowarzyszeń Tech­
nicznych.

Projekt ten przewidywał .zajmowanie się 
sprawami, które wchodzą w krąg zadań świa­
towej Federacji Związków Zawodowych i gdy­
by został przyjęty mógłby się stać narzędziem 
walki z tą ostatnią. Musiałoby to skolei odbić 
się w poszczególnych krajach na jedności 
Związków Zawodowych. Delegacja polska stor­
pedowała ten projekt, wychodząc z założenia, że 
Federacja Techniczna niczem nie może wkra­
czać w dziedzinę związków zawodowych, lecz 
winna służyć pogłębieniu wiedzy technicz­
nej i wymianie międzynarodowej w tej dziedzi­
nie.

Tak pojęta organizacja N. O. T. jak ją  pro­
ponowali Anglicy lub niektórzy u nas w kraju, 
byłaby pierwszym krokiem do rozbicia związ­
ków zawodowych, gdyż każdy inżynier, czy 
technik wystąpiłby ze związku zawodowego, co 
naszym zdaniem w żadnym wypadku nie leży 
po lin ii dobrze zrozumiałych interesów inteli­
gencji technicznej i całego świata pracy. Mu­
siałoby to się spotkać ze zdecydowanym sprze­
ciwem z naszej strony tj. KCZZ.

Historia walk klasy pracującej uczy nas, że 
należy iść razem, że w jedności siła. Z wyżej 
wymienionych powodów należy sprawę wyjaś­
nić do końca. Związki zawodowe powołane są 
do obrony interesów zawodowych świata pracy, 
a członkami związków zawodowych winni być 
wszyscy pracujący, bez względu- na rodzaj pra­
cy i zajmowane stanowisko od robotnika po­
dwórzowego do dyrektora, od woźnego do mi­
nistra. Zgodnie z przyjętą zasadą przez jedno­
lity  ruch zawodowy; jeden zakład czy miejsce 
pracy — jeden związek zawodowy.

Siła nasza w zgodnym i harmonijnym_ dzia­
łaniu robotników i inteligencji pracującej, siła 
nasza w jednolitym froncie całego'świata pracy. 
Poza tym daje to możność wspólnego oddziały­
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wania dwóch grup społecznych, celowo oddzie­
lanych za czasów sanacji. Daje to obopólne ko­
rzyści i stworzy platformę wspólnego wysiłku 
dla dobra Narodu i Państwa.

N. O. T. zgodnie ze statutem będzie spełniać 
swoje zadania pogłębiania wiedzy technicznej 
i szkolnictwa zawodowego, oraz podnoszenia 
wiedzy fachowej swych członków bez wkracza­
nia w dziedzinę prac związków zawodowych' 
zorganizowanych w KCZZ oraz może pomóc 
związkom zawodowym w szkoleniu i podnosze­
n ia  kw alifikc ji robotników, co przewidziane 
jest w statutach związków zawodowych.

Tak a nie inaczej pojęte obowiązki przez N.
O. T. nie’ wywołują nieporozumień, a stworzą 
warunki zgodnej współpracy klasy robotniczej

Józef KOWALCZYK

D A N IN A  N

^borzymie zadania piętrzą się przed Pol­
ską Ludową w dziedzinie odbudowy 
Ziem Odzyskanych i ich gospodarczego 
scalenia z całym organizmem państwo­
wym. Cyfrowo zadania te wyrażają się 
w konieczności dokonania olbrzymich 

inwestycji w przemyśle i rolnictwie w ciągu naj­
bliższych kilku lat. Skąd wziąć potrzebne mi­
liardy? Nie posiada ich młody skarb państwa, 
nie zdążyło jeszcze zgromadzić potrzebnych ka­
pitałów odbudowujące się ze zgliszcz wojennych 
gospodarstwo narodowe. A  czas nagli. Im szyb­
ciej i szerzej wykorzystamy gospodarstwo prze­
mysłowo-rolnicze Ziem Odzyskanych — tym 
większe będą nasze możliwości szybkiego pod­
wyższenia stopy życiowej mas pracujących i u- 
mocnienia młodego organizmu państwowego. Są 
to zadania tym pilniejsze, że niemieckie siły 
odwetowe i  wrogowie Polski ludowej w krajach 
anglosaskich wzmagają propagandę antypolską 
pod hasłem „rewizji” granic zachodnich posłu­
gując się argumentami o naszej nieudolności za­
gospodarowania odzyskanych obszarów. Spotę­
gowanie twórczej pracy polskiej na tych tere­
nach będzie najbardziej przekonywującym do­
wodem kłamliwości reakcyjnej propagandy.

W tej właśnie sytuacji rząd Jedności Narodo 
wej uchwalił ustawę o daninie narodowej na ce­
le, związane z odbudową i rozbudową gospodar­
czą Ziem zachodnich.

Danina ta jest powszechna. To znaczy: każdy 
bez wyjątku obywatel samodzielnie zarobkujący 
zostaje podąghięty do świadczeń na ten cel 
ogólno-narodowy. Jednocześnie jednak wymiar 
daniny jest różny w zależności od dochodu po­
szczególnych warstw społeczeństwa. Nie ulega

i inteligencji pracującej dla wprzągnięcia 
wszystkich uczciwych Polaków w odbudowę na­
szego życia i utrwalenia demokracji ludowej.

Istnieje wśród klasy robotniczej pewna nie­
ufność w stosunku do inteligencji, jako pozo­
stałość z dawnego okresu. W związku z tym 
przed związkami zawodowymi staje -poważna 
praca wyjaśniająca.

Wysoki poziom ideologiczny naszych działa­
czy związkowych pozwala przypuszczać, że i to 
zagadnienie zostanie pomyślnie rozwiązane w 
duchu harmonijnej i ścisłej współpracy klasy 
robotniczej i inteligencji pracującej w związ­
kach zawodowych. Pozwoli to związkom zawo­
dowym pracować lepiej, sprawniej w interesie 
całego świata pracy i demokracji ludowej.

4 B O D O W A
wątpliwości, że jest to zasada sprawiedliwa. Kto 
więcej zarabia — ten może więcej świadczyć, 
Największe dochody czerpią płatnicy podatku 
obrotowego, czyli te instytucje i osoby, któr« 
posiadają przedsiębiorstwa handlowe i przemy­
słowe. To też największy odsetek daniny przy 
pada,na tę właśnie kategorię płatników. Przed­
siębiorstwa prywatne zapłacą około P3 części 
całej daniny — tyleż prawie wniosą przedsię­
biorstwa państwowe. Ale tutaj również zasto­
sowano progresję rozkładającą ciężar daniny 
równomiernie, w zależności od wysokości obro­
tu, Sumienni płatnicy prowadzący skrupulatną 
księgowość korzystają z bonifikat.

Zniżkę otrzymują również ci wszyscy, którzy 
odrazu wpłacają pełną sumę daniny. Przy wy- 
imarze daniny nie zapomniano także o tych 
wszystkich nieuchwytnych niebieskich ptakach, 
którzy prowadzą wystawny tryb życia, aczkol­
wiek nie posiadaią żadnego określonego zajęcia. 
Będą oni pociągnięci do świadczeń na rzecz da­
niny na podstawie orzeczeń Kom'sii obywatel­
skich.

Zasada powszechności daniny została jednak 
słusznie utrzymana w stosunku do mało zarabia­
jących. Wpłacone przez nich złotówki, włączą 
się w ogólny potok miliardów, skierowanych 
na zagospodarowanie Z:em Odzyskanych i bę­
dą dowodem zrozumienia potrzeb państwa przez 
najszersze warstwy ludności pracu:ącej.

Do opłaty daniny narodowej pociągnięci ze- 
staią również chłopi, płacąc od 150 do 500 zł. 
od ha, zależnie od wielkości posiadanego gospo­
darstwa. Szeroki system ulg, aż do całkowitego 
zwolnienia przewiduje ustawa dla gospodarstw, 
które uległy zniszczeniu podczas wojny, lub też 
na skutek innych przyczyn.
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W ten sposób danina majątkowa jest w peł­
nym tego słowa znaczeniu daniną ogólno-naru- 
dową, podobnież, jak ogólno-narodowym jest cel 
któremu służy.

Wyżej powiedzieliśmy: zagospodarowani«* 
Ziem Zachodnich umożliwi szybkie podniesienie 
stopy życiowej całej ludności polskiej i umocni 
organizm państwa. Spróbujmy to zilustrować na 
przykładzie rozwoju przemysłowego Ziem Za 
chodnich.

Z końcem sierpnia b. r. liczba uruchomio­
nych zakładów przemysłowych podlegających 
ministerstwu 'przemysłu wynosiła tam 1251, 
w porównaniu z 373 zakładami w sierpniu roku 
1945.  ̂ W stosunku do ogólnej liczby wielkich 
i średnich zakładów przemysłowych w całej 
Polsce stanowiło to 12,7% w r. 1945 i 35% 
w sierpniu b. r. Liczby te świadczą o stale wzra 
stającym udziale przemysłu Ziem Odzyskanych 
w ogólnym bilansie przemysłowym Polski. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę wysokość ‘produkcji — 
wtedy okaże się, że przemysł Ziem Odzyskanych 
stanowi już obecnie 20% ogólnopolskiej produ­
kcji przemysłu wielkiego i średniego. Udział 
tego przemysły w całości życia gospodarczego 
Polski będzie nadal wzrastać, w miarę realiza­
cji planu trzyletniego, albowiem istniejący po­
tencjał przemysłowy nie został bynajmniej wy­
czerpany. W 1947 r. przewidywany jest wzrost 
produkcji przemysłowej na Ziemiach Odzyska­
nych o 50% w porównaniu z r. 1946. Ogółem 
wzrośnie produkcja Ziem Odzyskanych wedle 
cyfr planu trzyIetnie*go, jaki podaje T. Gede 
(».Trybuna Wolności” nr 105j w sposób nastę­
pujący:

A rty k u ł
----------------------------- ----

Jed. m.
R O TC

1946 | 1041 | i y 4y

Węgiel kam ienny . . m.{. ton 10 18 32
K o k s ........................... tt tt 2 24 3.5
Węgiel b runa tny . . «« «« 2 8 3,1 4.4
S u r ó w k a ...................... tys. ton. 150 200 320
S t . , I ................................. tt tt 110 250 50
Energia elektr.- . . . n ilia rdy  K w i 1.8 22
W agony ............................ sztuk 5000 7950 11800
Superfosfat . . . . tys. ton. 40 50 92
Papier . . . . . . tt tt 40 77 117
Kam ień dróg. budowl m il. ton — 1 2
Cukier . , , . . . tys. ton. 75 150 250
Tkan iny bawełniane m l. m. 42 75 130

“  . wełniane . . «« tt 1,4 3,3 7,2
“  ln iane . . . tt i« 15 18 29

Aby urzeczywistnić ten olbrzymi plan trzeba 
będzie zatrudnić setki tysięcy nowych pracow­
ników. Liczba zatrudnionych w przemyśle k lu­
czowym wzrośnie do wysokości 400.000 w roku 
1949, w porównaniu z 73240 zatrudnionych w ro­
ku 1945 i 231.069 w r. 1946. Potrzebnych robot­
ników i pracowników dostarczą inne obszary

Polski oraz reemigracja Polaków z innych 
państw. Miliony Polaków otrzymają możność 
pracy i zarobku u siebie w kraju, a tym samyiy 
wzrastać będzie zaludnienie na obszarach, któ­
re po wiekach niewoli zostały wydarte niem- 
czyźnie i spowrotem włączone do Państwa Pol­
skiego.

Plan rozwoju Ziem Odzyskanych stanowi 
część składową ogólnopolskiego planu trzylet­
niego, a jednocześnie jest to rękojmią realności 
ogólnopolskiego planu. Nięwyzyskany dotych­
czas potencjał przemysłowy Ziem Odzyskanych 
zasilać będzie całą gospodarkę polską, umożli­
wiając realizację podstawowego założenia pla­
nu trzyletniego. Tym podstawowym założeniem 
jest właśnie przekroczenie w r. 1949 przedwo 
jennego poziomu życia i przekształcenie Polski 
z kraju rolniczo-przemysłowego w kraj przemy­
słowo-rolniczy. Stąd olbrzymie znaczenie roz­
woju Ziem Odzyskanych dla całości naszej go­
spodarki i każdego mieszkańca z oddzielna. 
Stąd powszechna danina narodowa na ten cel. 
Można śmiało stwierdzić, że każda suma oddana 
obecnie na daninę okupi się bardzo szybko, wra­
cając po kilku latach do kieszeni ludzi pracy 
w postaci realnie zwiększonych zarobków,

• *

Danina posiada11 również duże doraźne zna­
czenie gospodarcze dla całej ludności. Wywiera 
ona niewątpliwie dodatni, wpływ na kształto­
wanie się cen i ogólny proces gospodarczy.

Chodzi o to, że na krajowym rynku pienięż­
nym daje się odczuć duża podaż pieniądza, któ- 
:y  nie znajduje ujścia w długotrwałych inwesty­
cjach gospodarczych. Pieniądz ten w dużej ilo 
ści cyrkuluje w stanie wymiany towarowej i po. 
przez niedozwolone i nieuchwytne, tranzakcje 
dezorganizuje normalny bieg obrotów towaro­
wych. Wyraża się to częstokroć w magazyno­
waniu towarów i spekulacji na zwyżkę ceiL 
Z drugiej strony brak jeszcze na wsi dostatecz­
nych impulsów do stałej podaży produktów rol­
nych, co również wpływa gdzie nie gdzie ma 
zwyżkę cen.

W tych warunkach danina ma:ątkowa staje 
się czynnikiem regulującym niezdrowe procesy 
ekonomiczne. Zmniejsza ona podaż „wolnego" 
pieniądza^ w sferze wymiany i planowo skiero­
wuje kapitały do sfery produkcji. Zarazem po­
budza producenta rolnego do bardz;ei aktvwnej 
sprzedaży zamrożonych towarów. Wszystko to 
razem powinno oddziaływać na poziom cen ryn­
kowych w kierunku zniżkowym oraz wzmocnić 
nasz pieniądz. Zarówno jedno i jak i drugie le­
ży w interesie świata pracy, albowiem wzmacnia ‘ 
to siłę nabywczą zarobków, czyli zwiększa re­
alnie płace.

14 ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY



Osiągnięcie wielkich celów państwowych 
jest niemożliwe bez doraźnego wysiłku i ofiai- 
ności całego społeczeństwa. Każdy rząd w do­
wolnym państwie apeluje do wszystkich obywa­
teli, gdy na porządku dziennym życia zbiorowa 
go stają poważne posunięcia, wielkiej miary za­
dania. Pożyczki państwowe, daniny majątków^ 
i inne formy nadzwyczajnych świadczeń nie są 
więc żadną nowością. Nie mniej jednak istnieją 
poważne zasadnicze różnice miądzy tymi nad­
zwyczajnymi świadczeniami w zależności od 
miejsca i czasu. Np. w państwach kapitalistycz­
nych powszechne daniny czy też- póżyczki pro 
wadzą częstokroć w rezultacie do zwiększenia 
wyzysku i pogorszenia położenia mas pracują­
cych.

Ludowy charakter naszego państwa stanowi 
gwarancję, że powszechna danina narodowa zc 
stanie całkowicie i bez reszty zużytkowana na 
przewidziany cel ogólno-narodowy.

„Jeśli są głosy, które chcą zakwestionować 
przynależność Ziem Odzyskanych do Pań­
stwa Polskiego — mówił na ostatniej sesji 
K. R. N. mn. Przemysłu Hilary Minc — tu 
my w ramach naszego planu i planowanej 
działalności na te głosy odpowiemy wzmożo 
nym potokiem 1 udzi na Ziemie Zachodn e, 
wzmożonym potokiem ziarna na Ziemie Za­
chodnie, wzmożonym potokiem kapitału i ma-, 
teriałów inwestycyjnych na Ziemie Zachod­
nie, potokiem towarów i ludzi, który scali te 
Ziemie Zachodnie ze Starym Krajem i uczyni 
z nich jednolitą gospodarczą potęgę".
Wymaga to miliardów i jeszcze raz miliardów, 

Miliardy te dostarczy cała ludność Polski w peł­
nym zrozumieniu wagi chwili i zadań, jakie sta­
wia przed nami konieczność zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych,

ZYGMUNT GROSS

M /ŚL POLiT/CZNA W RUCHU
ZAWODOWyM

ilkudziesięcioletnia h istoria związków za­
wodowych w  Polsce zezwala nam na w ła ­
ściwe postawienie zagadnienia stosunku 
związków do p o lityk i.

W  swym a rtyku le  p. t .  „Z w ią zk i zawo­
dowe a partie  polityczne“  (patrz Rob. Przegląd 
Gosp. N r 6 z 1946 r.) W ł. Sokorski wzajemny uk ład  
stosunków obu form  ruchu robotniczego dzieli na 
trz y  okresy: P ierwszy okres zdaniem jego —  to 
„ekonomizm zaciemniający klasowy charakter 
b itw y  prowadzonej przez p ro le ta ria t“ , — drugi 
okres to „p róby podporządkowania związków za­
wodowych poszczególnym partiom “ , trzeci okres 
dopiero jest okresem ruchu „n ie  apolitycznego 
choć niezależnego od p a rtii“ .

K lasyfikac ja  ta słuszna wymaga jednak szer­
szego uzasadnienia. Pier\Vszym okresem w  h i­
s to rii polskiego ruchu związkowego będzie 
pierwsza połowa w ieku  ubiegłego. W a lk i klaso­
we mają miejsce, choć n ie jednokrotnie dokony- 
w u ją  się w  sposób spontaniczny, niezorganizowa- 
ny, przeciemniając swym zewnętrznym przeja­
wem w łaściwy charakter ko n flik tu . (Zaburzenia 
robotnicze w  Żyrardow ie (826 r. i  w  Łodzi 1861 r.) 
Wówczas robotnicy niszczą urządzenia fabryczne 
widząc w  nich źródło wyzysku i nędzy.

W  h is to rii klasowego ruchu związkowego w  
Polsce, partie  polityczne odegrały rolę pionierską, 
sterowały jego lin ią  rozwojową z na tu ry  rzeczy 
usiłu jąc nadać klasowemu ruchow i piętno po li­
tyczne.

Omawiając dziesięcioletnie istnienie pierwszej 
masowej p a rtii socjalistycznej w  Polsce „P ro le ­
ta ria tu “  (odezwa programowa „P ro le ta ria tu “  nosi 
datę 1 września 1882 r .) , Adam  Próchn ik wśród 
dorobku te j p a rtii wym ienia: związanie pojęcia 
rew o luc ji politycznej * )  z w a lką klasową i  ru ­
chem masowym“ . Pokrewieństwo ideologiczne 
z Narodną Wolą nadawało akc ji „P ro le ta ria tu “  
w yb itn ie  po lityczny wyraz (uk ład zawarty we 
wrześniu 1884 r!) polityczny n u rt b y ł wyrazem 
światopoglądu najwybitnie jszego je j przedstawi­
ciela L . W aryńskiego —  b y ł on przyczyna we­
wnętrznego rozdźw ięku i  w  konsekwencji dopro­
wadza za sprawą K . Puchewicza do rozłamu, 
Puchewicz p rzystąp ił do tworzenia stronnictwa 
masowego w  Polsce o charakterze zawodowym 
nadając m u nazwę „Solidarność“ . Powstaje w  
ten sposób stronnictwo stojące na gruncie czy­
stego ekonomizmu, usiłujące odrzucić jakąko l­
w iek  formę w a lk i politycznej.

II.

Ten wąski ekonomizm staje się przyczyną, że 
Kazim ierz Puchewicz (1858— 1884) nie odegrał 
w  polskim  ruchu robotniczym wybitn ie jszej ro li, 
zresztą nie b y ł ani mówcą, ani agitatorem, cho­
ciaż b y ł może pierwszym wykształconym  eko­
nomistą może jeden z pierwszych docenił donio-

ł ) A . P róchnik: „Ideo log ia  P ro le ta ria tu ".
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słość akc ji strejkowych. W  odezwie programo­
wej „Solidarności“  z 10 kw ie tn ia  1883 r. w  koń­
cowym ustępie czytamy:

„S to jąc na gruncie stosunków ekonomicznych, pa rtia  
robotnicza „So lida rność '’ działalność swą przejawiać 
będzie:

. . W  uświadamianiu k lasy robotniczej i  obznajmieniu
|e j z zasadami socjalizmu i w yśw ie tlan iu  dążności klas 
uprzyw ile jowanych, skierowanych ku u trw a len iu  obecne­
go ustroju, opartego na zależności klasy robotniczej,

2J w  podburzaniu robo tn ików  przeciw  wszelkim  fo r­
mom w yzyskiw an ia i wszelkim  rozporządzeniom, u trw a ­
la jącym  ucisk k lasy robotn icze j i poniżającym godność 
robotn ika,

3) w  organizowaniu i popieran iu bezrobocia, zmów 
i  zajść w yw ołanych przez nadużycia ze strony k a p ita li­
stów i ich popleczników .

4) w  organizowaniu ta jnych zw iązków  robotniczyhc, 
gotowych do w a lk  z obecnym ustrojem  społecznym,"

Secesja Puchewicza z „P ro le ta ria tu “  zmusiła 
i  innych działaczy do położenia większego naci­
sku na sprawy zawodowe i  ekonomiczne, jemu 
to przypisać również należy autorstwo jednej 
z nielicznych ekonomicznych odezw „P ro le ta ria ­
tu “  ze stycznia 1883 r.

„Solidarność“  by ło  jedynym  w  Polsce stron­
nictwem hołdującym  ekonomizmowi i  usiłu jącym  
ruchow i zawodowemu nadać wyłącznie charak­
te r ruchu czysto ekonomicznego. D la  tych w ła ­
śnie przyczyn praktycznego w k ładu  w  dziedzinie 
ruchu związkowego, nie m ia ło  i  nie mogło też 
z te j ra c ji mas ożywić i  n im i kierować.

S ilny  natomiast w p ływ  na ruch  związkowy w  
Polsce w yw arła  Róża Luxem burg  (1870— 1919) 
jeden z najwybitn ie jszych polskich teoretyków  
socjalizmu.

Podstawowe je j dzieło: Akum ulac ja  kap ita łu  
(1899 r.); zwalcza rew iz jon istę  Bernsteina, opo­
wiada się za czystym marksizmem, utrzym uje, że 
schyłkow i kapita lizm u towarzyszyć będą kryzysy 
gospodarcze: rewolucją i  wojna. W  gospodarce 
kapita listycznej przeciwieństwa m iędzy zdolno­
ścią produkcyjną a możliwościami zbytu wzra­
stają, stąd prowadzą ku  ekspansji i  monopolizo­
waniu rynków  zbytu. W  konsekwencji nadejść 
m usi rewolucja proletariacka uwieńczona zwy­
cięstwem.

W  pracy dysertacyjnej p. t. „Rozwój przemy­
s łu  w  Polsce“  (1898) Róża Luxem burg  uzasad­
nia łączność gospodarczą Królestw a Polskiego 
z im perium  rosyjskim , widząc w  postulacie n ie­
podległości tendencje reakcyjne bronione przez 
upadłą szlachtę i  sklepikarzy. 'Wychodząc z tego 
fałszywego zresztą założenia R. Luxem burg gło­
siła  idee autonomicznego Kró lestw a Polskiego, 
włączonego w  granice Rosji.

Stanowisko to nie znalazło w  obozie socjali­
stycznym szerszego w y  dźwięku; również i  w  skali 
m iędzynarodowej znalazło się w  odosobnieniu. 
Zarówno Lenin, ja k  i  K au tsky  uznali stanowisko 
Róży Luxem burg  za szkodliwe, sprzeczne z za­
sadą samostanowienia narodów uważając, że po­
gląd je j w  sprawie niepodległości Polski może 
m iędzy innym i ujemnie odbić się na walce socja­
lizm u z caratem.

R. Luxem burg zakłada jednak w  1893 r. Socjal­
demokrację Królestwa Polskiego i  SDKP i  ma 
s ilny w p ływ  na kształtowanie się je j m yśli po li­
tycznej i  programu. SD KP rozwiązuje się - w  
1896 r. (deklaracja połączeniowa z PPS znajduje 
się w  N r  13 „R obotn ika“  z 9 lutego 1896 r.) nie­
m niej R. Luxem burg, choć w  tym  samym roku  
przenosi się do Berlina, w  dalszym, ciągu’ siln ie  
oddziały w u je  zwłaszcza na ruch związkowy 
w  Polsce. W  1900 roku  Stanisław Prusiew icz 
(pseudonim Zalewski) zakłada SD KP i  L . Bę­
dzie on w  pewnym sensie kontynuatorem  pro­
gramu SD KP, jednakże w  sprawie Polski porzu­
ca stanowisko R. Luxem burg, w p ływ y  je j stara 
się zniweczyć, do programu SDKP i  L  wstawia 
„federację wolnych grup politycznych“  jako ideał 
polityczny (patrz: N r  2 i  3 „Przeglądu Robotni­
czego*), jednakże niedługo, gdy w  SD KP i  L  
wysunie się na czoło ruchu F. Dzierżyński obser­
w u jem y naw rót do w p ływ ów  R. Luxem burg. 
A  je j broszura p. t. „Czego chcemy? komentarz 
do programu Socjaldemokracji K rólestwa Pol­
skiego i  L itw y “  ogłoszona w  1905 staje się nie­
jako programem tych partii.

Nas szczególnie interesuje ogłoszona przez R„ 
Luxem burg  w  1906 r. rozprawa p. t :  „Massen­
streik, Parte i und Gewerkschaften“  (s tre jk  po­
wszechny, partia  i  zw iązki zawodowe).

Podając dokładny przebieg rew o luc ji rosy j­
skie j z 1905 roku. R. Luxem burg dochodzi do 
wniosku, że absolutyzm w  Rosji może być oba­
lony ty lko  przez pro le taria t, —  do tego celu, zda­
niem  je j konieczny—jest w ysoki poziom prze­
szkolenia politycznego, świadomość klasowa, po­
czucie łączności organizacyjnej. Wszystkie te ele­
menty pro le ta ria t osiągnie drogą w a lk i politycz­
nej. Poświęcając znaczną część pracy omówieniu 
s tre jku  powszechnego. R. Luxem burg wywodzi w  
dalszym ciągu, że z rozszerzeniem i dojrzewaniem 
w a lk i politycznej, gospodarcza walka nie ty lko , 
że się n ie cofa, ale rozszerza się, wzmacnia się 
etapami zmagań politycznych, prowadzących do 
przebudowy ustrojowej. W alka polityczna przy­
gotowuje g run t pod walkę gospodarczą. T y lko  
w  klim acie rew o luc ji zatarg pracy z kapita łem  
może się przeistoczyć w  ogólny ko n flik t. Socjal­
demokracja ma obowiązek przejęcia k ie row n ic­
tw a politycznego w  s tre jku  —  świadoma swej 
w o li i  celu, nadaje akc ji pewność i  wzmacnia za­
ufanie, Socja ldem okracja jako najbardzie j św ia­
doma część p ro le ta ria tu  —  nie może czekać na 
ruchy społeczne, m usi je  na czas przewidzieć 

, i  przyśpieszyć. Rozdzielenie w a lk i politycznej od 
ekonomicznej i  usamodzielnienie każdej z n ich 
osobno jest sztucznym wytworem . N iema dwóch 
typów  w a lk i klasowej: ekonomicznej i  politycz­
nej, jest ty lko  jedna w alka klasowa. A kc ja  związ­
kowa utożsamia interesy bieżące, zaś socjaldemo­
kracja  interesy przyszłe. Podałem w  streszczeniu 
nauk i R. Luxem burg, gdyż m ia ły  one s ilny 
w p ływ  na rozwój ruchu  związkowego w  Polsce. 
Przejęte przez E D K P  i  SD KP i  L  a następnie

16 ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY



częściowo przez późniejszą PPS lewicę, oddziały­
w a ły  one niejednokrotnie na rozwój późniejszych 
wypadków. R. Luxem burg w pływ a nie ty lko  na 
polski ruch związkowy, staje się ona wyrazicie­
lem stanowisk dużego odłamu niemieckich socja­
listów ; wraz z Leninem na Kongresie M iędzyna­
rodowym  w  Stuttgarcie (1907 r.) próbuje prze­
prowadzić rezolucje anty wojenne. R. Luxem burg 
ginie w czasie rew olucji Spartakusa w  Niemczech 
(Spartakuswoche) w  styczniu 1919 r. wraz 
z Liebknechtem, zamordowana przez niemieckie 
wojskowe koła.

N auki R. Luxem burg weszły w  skład progra­
m u SDKP i  następnie SD KP i L  obowiązywały 
one członków tych partii, i odb ija ły się czas d łuż­
szy na praktyce ruchu zawodowego. B y ła  ona 
jedną z najsilniejszych indyw idualności w  pol­
skim  ruchu robotniczym.

I I I .

W  A n g lii, aż do la t siedemdziesiątych utrzymy­
wała się zasada pełnej apolityczności tradeunio- 
nów, Ho roku  1874 interesy robotników  na terenie 
Izby Gm in zastępowali św iatle jsi whigowie, a sta­
rzy działacze b y li członkam i stronnictwa libe ra l­
nego, nierzadko i konserwatywnego. Zmianę za­
sadniczą tradeuniony zawdzięczają londyńskiej 
radzie zw. zaw.

Rady związków zarodow ych (Trades Council) 
tworzą się w drodze w a lk i stra jkowej; m ianow i­
cie, kiedy robotnicy przystępowali do akcji, sta­
rając się zapewnić poparcie innych zawodów, za­
w iązyw ali kom ite ty strajkowe, do n ich zapraszano 
delegatów innych zawodów, otw ierano lis ty  skład­
kowe, starano się im iennie podchodzić do przed­
staw icie li innych organizacji. Zasada ta wyrośnie 
samorzutnie i  potem szybko się przyjm uje po 
wszystkich okręgach. Poraź pierwszy spotykamy 
ten objaw solidarnościowy w  1825 roku, przy mo­
b ilizow aniu s ił do w a lk i o utrzym anie prawa ko­
a lic ji. Potym  spotykamy podobny kom ite t w  r. 
1834 przy organizowaniu obrony deportowanych 
skazańców z Rochester i odtąd te kom ite ty wcho­
dzą niejako w  zwyczaj. Niebawem po większych 
ośrodkach delegaci po ukończeniu akcji nadal się 
będą schodzić, kładąc podstawy pod now y ustró j 
zw iązkow y.. Będą to późniejsze rady związków 
zawodowych, w y łon ią  się one naprzód w  najbar­
dziej przemysłowych ośrodkach a później spotka­
m y je w  całym  k ra ju . London Trades Council 
powstaje w  r. 1861 —  będzie ona m iała nie w ięk­
szy w p ływ  na życie robotnicze i polityczne 
A n g lii, —  może dlatego, że stolica już sama przez 
się w  społeczeństwie współczesnym oddziaływa 
automatycznie na cały k ra j.

W  owym czasie w  Londynie znalazło się k ilk u  
wybitn ie jszych działaczy związkowych, k tó rzy 
m ie li w ykuć drogi dla dojrzałe j ju ż  fo rm y ruchu 
robotniczego. B y ł to okres pewnych doświad­
czeń, sam ruch zawodowy osiągnął już  pewien 
poziom, i  m ia ł za sobą wiekową tradycję w a lk

i  zmagań —  b y ł 'to już okres, w któ rym  zjedno­
czone organizacje wysuwały ludzi św iatłych, 
związanych u samych podstaw z ruchem robot­
niczym, w yrośli oni z tej samej klasy, którą póź­
niej podjęli się bronić na szerokiej arenie w a lk 
politycznych i gospodarczych. W yłania się wów­
czas zespół funkcjonariuszy zw iązkow ych, ze­
spół dobrany z ludzi oddanych ruchow i, posia­
dających i duże doświadczenie i n iepozbaw io- 
nych ta lentu  po lityczn  go.

W yb itny  niem iecki socjalista W. L iebknecht 
znający doskonale stosunki angielskie (długie la­
ta przebywał na wyspie) w  pracy swej „Z  pań­
stwa przyszłości“  (1905 r.) pisze:

...,,Ang lia iest jedynym  krajem  posiadającym mężów 
stanu, w  rz id z ie  i s tronn ictwach politycznych, k tó rzy  
uważają państwo nie za własność pewnej k lik i,  kasty lub 
klasy, ale za organizm oga' niający całą ludność, organizm, 
którego zadaniem jest zasymilować rozm aite żyw io ły  lu ­
dowe i partyjne, czerpać siłę ze wszystkich i siłę wszyst­
k ich z ednoczyć w  sobie., państwo, k tó re  jak tego pragną 
tak zwani mężowie stanu Rzeszy N iem ieckie j, wzorujący 
się na po licy jnych id ea ła 'h  Bismarcka, —  opiera się jedy­
nie na tych żyw iołach ludowych; jakie k ie row n ikom  nawv 
państwowej p~zypada:ą do gustu a wszystkie inne odpy­
cha, nie może posiadać ani zdrowia, ani wewnętrznej mo­
cy i krzepkości, chociażby nawet rozpo ządzało m ilionam i 
żołn ierzy i setkami s ta tków  wojennych...“

N iew ątp liw ie  przywódcy angielskich tradeunio- 
nów wchodzący w  skład t. zw. Jun ty  m ieli kwa­
lifikac je  na mężów stanu. W myśl wrodzonego 
Anglikom  gradualizmu zakreślili ruchow i zadania 
na pozór n iew ie lk ie : zainteresowało ich zagadnie­
nie płacy i re form y prawa wyborczego. O m ija li 
ryzykowne w  owym czasie pole szerokich planów 
polityczno-ustrojowych. B y ły  to n iew ielkie, 
a jednak zasadnicze problemy w  polityce społecz­
nej A ng lii. Uważali, że ta droga doołyna do w y­
zwolenia pro letariatu , um ie li oni tradeunionom na­
dać k ie runek naznaczony jej rozwojem  i tra d y ­
cją. W  lite ra turze politycznej A n g lii przyjęto na­
zwę „J u n ty “  na określenie zespołu działaczy lon­
dyńskie „Trades Council“ — w skład Jun ty  wcho­
dzili: W. A llan , J. Howell, R. Applegarth, E. Od- 
ger, H. Proadhurst, nawiązali oni kon takty  z pro­
w incjonalnym i działaczami —  schodzili się nieo­
mal codziennie i tą drogą u tw o rzy li nową formę 
współpracy. W  skład londyńskiej rady wchodzili 
początkowo przedstawiciele pomniejszych zawo­
dów, później jednak najważniejsze zw iązki zgło­
s iły  swe przystąpienie, nadając tym  samym przed­
stawicielstwu zawodowemu większy autorytet.

Z końcem ubiegłego stulecia zarysowują się już 
wyraźnie j fo rm y organizacyjno-struktualnę tra- 
deunionów: umacnia się znaczenie dorocznych 
kongresów, jako reprezentacji zwierzchniczej nad 
całym  aparatem. Te doroczne kongresy będą de­
batować i nad personalnymi i państwowymi spra­
wami, będą one instancją odwoławczą w  spra­
wach interesujących ogół pro letariacki. Równo­
cześnie następują też pewne przesunięcia we w ła ­
dzach tradeunionów. W p ływ y w ym yka ją  się z ra k  
dotychczasowych przywódców na rzecz nowych, 
posiadających większe zrozumienie dla prac par­
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lamentarnych, a równocześnie odzwierciedlających 
nastroje biedniejszego prole taria tu . Wzrastać będą 
raczej w p ływ y  wydziedziczonego proletariatu , nę- 
dzoty m iejskie j, narażonej na bezrobocie, wałę­
sającej się po portach, szukającej zarobku- z dnia 
na dzień, nie mających żadnej stabilizacji życio­
wej, liczącej na przypadkowe zajęcie. Będzie to 
równocześnie okres kryzysów gospodarczych, 
pierwszych demonstracji ulicznych w ie lk ich  mas 
bezrobotnych. W  tłum ie  pro le taria tu  miejskiego 
w łaściw y ko lo ry t nadadzą robotnicy n iew ykw a li­
fikow ani; oni będą decydującym zwolna czynni­
kiem  p o lity k i społecznej tradeunionów, ich przy­
wódcy zajmą naczelne miejsca we władzach i  k ie ­
row n ic tw ie  rad zawodowych.

Te ruchy bezrobotnych, niesłychane zaburzają­
ce pokój flegmatycznych Ang lików , w yw o łu ją  ze 
strony władz, nie naw ykłych  do nowych form  
procesu społecznego, nieprzemyślane zarządzenia, 
prowokujące opinię podnieconych trudną, a nie­
k iedy i  beznadziejną sytuacją „casuals“  (n iewy­
kw alifikow anych robo tn ików ). Krzywdzące ro ­
botn ików  zarządzenia jak  np. zakaz demonstra­
c ji na Trafa lgar Square, u lub ionym  miejscu ze­
brań londyńczyków, bezkompromisowe stanowi­
sko przedsiębiorców, doprowadzi w  końcu do gło­
śnego s tra jku  robotn ików  portowych (1889 r.) 
zakończonego po miesięcznej walce pełnym  zwy­
cięstwem stra jkujących. S tra jk  ten^ w yw ołany 
najprzód ty lko  w  jednym  porcie (South West, 
Ind ia ) potym  przerzuca się na wszystkie pozosta­
łe. Nowością w  tym  s tra jku  by ło  zjednanie so­
bie op in ii publicznej, napływają da tk i z całego 
im perium , a w  prasie ukazują się zdjęcia, frag­
menty z życia strajkujących, z samej A u s tra lii 
napływa do kasy związkowej 30.000 funtów . Ta 
pomoc wzajemna całego im perium  u ła tw i robot­
n ikom  walkę i  przynosi im  zwycięstwo. K ie ro ­
wnictwo s tra jku  znajdzie się w  rękach w y traw ­
nych przywódców powiązanych osobistymi węz­
łam i z K . Marksem. Będą oni szermierzami nau­
kowego socjalizmu na terenie tradeunionów. Z w y­
cięstwo w  akc ji stra jkowej ma o ty le  znaczenie 
zasadnicze w  h is to rii tradeunionów, iż przerzuca 
ono ciężar pracy organizacyjnej na robotników  
n iew ykw alifikow anych i wraz z napływem  owej 
masy, tradeuniony przybiorą inny charakter pro­
gramowy: starzy libe la rn i przywódcy związkowi 
ustąpią na rzecz nowych, głoszących idee socja­
listyczne, o ile  jeszcze z tego samego roku  na kon­
gresie w  Dundee zwolennicy m arkxizm u przegra­
l i  walkę ze starym i przywódcami zw iązkowymi, 
to  wraz ze zwycięstwem robotn ików  portowych, 
w  tradeunionach zwycięży nowa ideologia, gło­
szona przez młodego T. Manna i Burnsa, k tó ry  
niebawem stanie się bożyszczem londyńskich ro ­
botn ików .

Powstanie mnóstwo nowych organizacji skupia­
jących element n iew ykw alifikow any, bardziej po­
datny dla radykalnych haseł. Starzy przywódcy 
rozumiejąc nową sytuację występują z obozu l i ­
beralnego, dając początek nowemu stronnictwu.

Również zasadnicza zmiana nastąpiła w  op in ii pu­
blicznej, która dotąd wroga, poczyna stopniowo 
sprzyjać dążeniom robotniczym  i  w ie lokro tn ie  
daje temu publicznie swój wyraz.

Końcowym  wyrazem tych przemian w  życiu 
A n g lii b y ły  dwie ustawy: Trade-Union A c t 
z 1913 r. i  Trade Disputes A c t z 1927 r. Na mocy 
tych ustaw zezwolono związkom zawodowym na 
działalność polityczną. I  niehawem tradeuniony 
wyzwolone od w p ływ ów  p a rtii liberalnej, tworzą 
własną odrębną Labour P arty  —  równocześnie 
rozszerza się zakres zadań tradeunionów. To już 
nie będą organizacje mobilizujące wyłącznie do 
w a lk i o ’ reform y społeczne, to nie będzie akcja
0 m in im um  egzystencji, czy też przymusowe roz- 
jemstwo, natomiast .zakres działalności ulegnie 
rozszerzeniu, przejdą do w a lk i o przebudowę 
ustrojową: podejmą program gospodarki plano­
wej, przystąpią na gruncie przemian gospodar­
czych do' zdobycia w p ływ ów  politycznych, k tó ry  
to cel osiągnąć można w  A n g lii by ło  przez w y­
bory parlamentarne.

O ile  na kontynencie zmiany ustrojowe doko­
nyw a ły  się częstokroć drogą rew olucji, o tyle 
znowuż w  A n g lii nowszych czasów tradycyjną 
drogą przemian społecznych by ło  umiejętne opa­
nowanie op in ii publicznej, osiągając tym  samym 
bezpośredni w p ływ  na tok  prac parlamentu. Do­
świadczeni działacze „J u n ty “  dążyli do osiągnię­
cia tych politycznych w p ływ ów  przez wejście 
robotn ików  do Izby Gmin. D la  tego celu koniecz­
na była  reforma prawa wyborczego, dokonana 
w  1867- roku. W 'd w a  lata później tradeuniony 
tworzą Labour Representation League, a przy 
najbliższych wyborach wystaw iają kandydaturę 
starego Odgera. N iedługo zaś później, bo w  roku  
1874 wchodzi do Izby G m in dwóch przedstawi­
c ie li górników: A . Maodonald i. H u rt. Angielskie 
Tradeuniony, przechodząc w  drugiej połowie 
ubiegłego stulecia do roboty politycznej, w y ło ­
n iły  w  przeciwstawieniu do kontynentu swe w ła ­
sne stronnictwo polityczne o, program ie przebu­
dowy społecznej.

IV.
W  lipcu  1919 roku  w  Warszawie na zjeździe 

połączeniowym klasowych związków zawodowych 
ustalono zasady ideologiczno-programowe, które 
staną się konstytucją ruchu związkowego w  Pol­
sce. W  prawdzie idea połączeniowa zwyciężyły 
w  praktyce dopiero w  następnym okresie histo­
rycznym  związków zawodowych, bo dopiero w  
1944 r. —  jednakże podstawy ideologiczne u ło ­
żone zostaną już na Zjeździe Warszawskim. K la ­
sowe Zw iązk i Zawodowe stojące pod w p ływ am i 
K om is ji Centralnej Zw iązków  Zawodowych
1 zw iązki będące ideologicznie związane z S.D.K.P. 
i  P.P.S. Lew icą ogłoszą wspólną deklarację 
ideową.
' P rzyjm ując jako podstawę ruchu związkowego 
niezależność od p a rtii politycznych —  ogłasza­
jąc ich zupełną samodzielność —  w  ustępie 
3-cim deklaracji ideowej czytamy:...
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...„Będąc organizacjam i samodzielnym i, =  niezależ­
nym i od ja k ichko lw iek  p a rtii po litycznych, zw iązki 
w  ważniejszych sprawach życia politycznego klasy rob o t­
niczej b iorą udzia ł, występując samodzielnie lub porozu­
m iewając się z robotn iczym i partiam i socjalistycznym i." 
(Patrz: Sprawozdanie K. C. Z. Z. 1920 r.).

W rok później międzynarodowy Kongres związ­
kowy (Londyn 1920 r.) zakreśla światowemu ru­
chowi zawodowemu na najbliższą przyszłość 
program przebudowy ustrojowej. Domagając się 
socjalizacji „ziemi, kopalń i środków produkcji. 
Kongres określa bliżej formę ustrojową podając, 
iż... „przewrót nie powinien się dokonać w ten 
sposób, aby kontrolę nad tymi przemysłami prze­
niesiono na kapitalistyczne państwa, lecz tak aby 
brał udział w niej ogół, przez organizacje zawo-' 
dowe i swych upełnomocnionych przedstawicie­
li — zaś w gałęziach niesocjąlizowanych zorgani­
zowani robotnicy według uchwały kongresu mają 
objąć kontrolę i prawo współdecyzji.

Te uchwały kongresu londyńskiego są zapo­
czątkowaniem akcji polityczno-ustrojowej, pro­
wadzonej przez klasowe związki zawodowe we 
wszystkich niemal krajach. Zwoływane kongresy 
w latach między wojennych rozszerzą i rozpra­
cowują ten program w kierunku ściśle określo-j 
nej gospodarki planowej.

Od roku 1931, ze wzmagającym się stale bez­
robociem, z grożącymi ustawicznie katastrofami 
politycznymi, zarówno Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych, jak też ich przedstawicielstwa 
w poszczególnych państwach nie znajdą innego 
wyjścia z kryzysu gospodarczego jak przez zmia­
nę ustrojową. Światowa Federacja Związków Za­
wodowych porzuci zasadę reformistyczną i przej­
dzie na zasadę natychmiastowej przebudowy 
ustrojowej uważając, iż nadchodzi okres reali­
zacji socjalizmu. Generalny Sekretarz austryjac- 
kich związków zawodowych Schorsch na konfe­
rencji w lutym 1931 r. stwierdza, że... jeśli roz­
wój stosunków w Europie będzie nadal kroczył 
tą drogą, katastrofa musi nadejść. Na między­
narodowym zjeździe transportowców ITF w Lon­
dynie w 1930 r. G. D. H. Coole w referacie swym 
widzi wyjście z katastrofalnego kryzysu w peł­
nej przebudowie ustrojowej, w zastosowaniu no­
wych form socjalistycznych. Na odczycie swym 
w Warszawie na wiosnę 1930 r. generalny sekre­
tarz międzynarodówki amsterdamskiej Scheve- 
nels omawiając wzrost bezrobocia konkluduje, że 
w granicach kapitalizmu wyjścia niema. Odda­
nie dóbr wyprodukowanych ludowi roboczemu 
jest równoznaczne ze śmiercią kapitalizmu. Dwie 
alternatywy^ stanęły przed klasą robotniczą, albo 
upaść razem z kapitalizmem i pójść pod jarzmo 
strasznej niewoli, albo wypowiedzieć kapitalizmo­
wi walkę ńa śmierć i  życie i zwyciężyć. (Bezro­
bocie którą stale rok rocznie wzrasta obejmuje 
tylko w Czechosłowacji V3 zatrudnionych w prze­
myśle i handlu, w Stanach Zjednoczonych do­
chodzi do 6 milionów, w Anglii 2.(536.000 w Au­
strii 34j0.845 a w Niemczech 4.765.000 w Polsce 
380.000).

Klasowe związki zawodowe w okresie, mię­

dzywojennym t. j. do roku 1939 występowały 
czynnie we wszystkich istotniejszych wydarze­
niach politycznych na terenie Polski. Nie było 
jednej akcji, w którejby związki zawodowe nie wy­
powiedziały się i nie zadecydowały o jej przebie­
gu. Zmiany polityczne uzależnione były od siły 
klasowych organizacyj. Wypadki listopadowe w 
1923 r. mające wybitne polityczne tendencje wy­
rosły na ekonomicznym podłożu. I następnie w 
dziesięć lat później wypadki na terenie fabryki 
„Semperit“ w Krakowie. Wszystkie te akcje 
miały bezpośredni charakter polityczny,

V.

W systemie walk. parlamentarnych związki za­
wodowe w skali międzynarodowej zachowują 
maksymalną niezależność od partii politycznych. 
Będzie to ich naczelnym wskazaniem. Oczywiście 
nie są to związki apolityczne w ścisłym tego sło­
wa znaczeniu, będą jednak one niezależne od so­
cjalistycznych partii, chociaż są z nimi ideowo 
związane i uzgadniają swą działalność i taktykę 
z decyzjami czynników politycznych. Ich poli­
tyczność polega na^tym, że stoją na stanowisku 
klasowym. Wobec rozbicia ruchu socjalistyczne­
go na kontynencie,' musiały one zachować bez- 
partyjność, niezależność od rozmaitych form‘ru­
chu robotniczego, gdyż idea jedności klasy ro­
botniczej realizowała się i  krystylizowała przede 
wszystkim w związkach zawodowych. Związki 
zawodowe wyłaniają właściwe formy ideologicz­
ne i ustrojowe i będą one czynnikiem kującym 
te nowe formy. Zawierają one niejednokrotnie 
syntezę myśli socjalistycznej opartą na długolet­
nim doświadczeniu walk codziennych o prawo do 
życia i prawo do obywatelstwa szarego człowieka.

W okresie walk politycznych, a zwłaszcza re­
wolucji, związki zawodowe występują w charak­
terze zorganizowanej klasy robotniczej, biorą w 
walce udział jako czołowe oddziały walczącego 
proletariatu, w okresie przebudowy socjalistycz­
nej, gdy klasa robotnicza realizuje nowy ustrój, 
ponoszą wobec klasy robotniczej współodpowie­
dzialność z partiami socjalistycznymi za dzieło 
przebudowy. Realizują one program przebudo­
wy, a częstokroć nadają nawet partiom politycz­
nym, właściwy kierunek w dziele przebudowy, 
wskazując drogę po jakiej ta przebudowa w kie­
runku demokracji gospodarczej ma nastąpić. Są, 
one nauczycielami i współtwórcami nowego po­
rządku społecznego i prawnego, ich długoletnia 
zaprawa w walce ekonomicznej i politycznej po­
zwala na przyjęcie roli przodującej w dziele prze­
budowy ustrojowej. W okresie socjalizmu związ­
ki zawodowe nie mogą trzymać się na uboczu, 
ich- rola jest kierownicza i przodująca. O ile w 
okresie rewolucji, czy też w okresie walk przej­
ściowych partie polityczne są kierownikami ru­
chu i nadają akcjom podstawy ideologiczne, o tyle 
w okresie realizacji socjalizmu związki zawodo­
we przejmują równorzędne stanowisko z klaso­
wymi partiami socjalistycznymi.
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LUCJAN MOTYKA

DWA LATA -  DWIE ROCZNICE
listc-padzie br. minął rok od pierw­
szego w Odrodzonej Polsce Kongresu 
Związków Zawodowych, które byl 
zarazem siódmym z kolei kongresem 
w historii polskiego ruchu zawodo­

wego. Równocześnie m nęły dwa lata od konfe­
rencji Związków Zawodowych w Lublinie, która 
wyłoniła p erwszą po wojnie Komisję Centralną 
Związków Zawodowych. Jest ogólnie przyję­
tym zwyczajem, że wszelkie roczn ce są okażą 
do podsumowania osiągniętych wyników, ana­
lizy braków i błędów i wyciągnięcia wniosków 
na przyszłość.

Nasz ruch zawodowy dokonywuje analizy 
swych działań przy wszelkiej okazj;, — na ple 
narnych posiedzeniach, konferencjach i. t d. nie 
czekają: rocznic. Sądzę jednak, że próba syn­
tezy os ągn ęć K. C. Z. Z. w ciągu tych dwuch 
lat jest badzo wskazana.

W listopadzie 1944 r. zwołano pierwszą po 
wojnie konferencję Związków Zawodowych 
w Lublinie. Od momentu wyzwolenia wschodniej 
części Polski, do listopadowej konferencji, pow- 
sta ą związki żywiołowo na terenie wojewó dz­
twa lubelskiego, rzeszowskiego, białostockiego, 
części wo ew. warszawskiego, krakowskiego 
i kieleckiego. Odbywają się wojewódzk e kon­
ferencje, na których wybiera się Okręgowe Ko­
misje Związków Zawodowych. Listopadowa 
konferencja wyłoniła Tymczasową Komisję 
Centralną Związków Zawodowych w składzie 
23 osób z pięcio-osobowym Prezyd um.

Początki były skromne. Reprezentowanych 
było około 100.000 członków, przeważnie kole­
jarzy, pocztowców, metalowców, robotn ków 
rolnych i budcw'anych. Organizacjom brak by­
ło aktywistów, funduszów, instrukcji, ale stwo­
rzono wtedy podstawy pod rozwój zdrowego, 
głęboko demokratycznego i potężnego ruchu za­
wodowego. Tymi podstawami są:

1) Zjednoczenie wszystkich pracu:ących bez 
względu na przynależność partyjną, czy przeko­
n a n i polityczne w jednej organizacji.

2) Złączenie pracowników fizycznych i umy­
słowych w jednolitych związkach i oddziałach, 
co usuwa kastowe różnice, istniejące w ruchu 
zawodowym do wojny.

3) . Zastosowanie konsekwentnej, pionowej 
strulCury organizacyjnej, jedynie odpowiedniej 
w masowym ruchu zawodowym.

4) . Dobrowolność należenia do związków 
zawodowych.

5) . Jasno sprecyzowany program społeczny, 
idący po linii przebudowy ustroju w duchu de­
mokracji ludowej.

6) . Nawiązane do tradycji międzynarodowej 
sol aarności ruchu zawodowego.

Powyższe zasady zostały u:ęte w uchwałach 
konferencji 1 stopadowej, które mówią między 
innymi o stosunku ruchu zawodowego do P, K. 
W. N. i K. R. N., do reformy rolnej, w przepro­
wadzeniu której ruch zawodowy czynnie poma­
gał. Uchwalono rezolucję organizacyjną, zgło­
szono akces do Brytyjsko-Radzieckiego Komita­
tu Związków Zawodowych, inicjatora odrodzo­
nej Międzynarodówki, wystosowano powitania 
do Związków sowieckich, francuskich, włoskich 
i amerykańskich.

Słuszność obranej drogi potwierdza okres ro­
ku, który dz eli konferencję lubelską od 1-go 
Kongresu w Warszawie. Tam 100.000 członków, 
skromne środki techniczne i finansowe, — tu 
przeszło milion członków w związkach zawo­
dowych, 1,134 Oddziały, 24 Zarządy Główne, 
14 O. K. Z. Z. W przeć,ągu tego roku uspraw­
niono dz alalność KCZZ przez utworzenie Wy­
działu Ekonom.cznego, który przeprowadź ł sze­
reg wniosków i interwencji w sprawach gospo­
darczych, ustawodawstwa socjalnego, rad za­
kładowych, umów zbiorowych i. t. d. Utworzo­
no Wydział Kulturalno-Oświatowy, pracujący 
nad rozwojem umysłowym i oświatą człowieka 
pracy. Liczne kursy dla rad zakładowych z cy­
frą ponad 1.000 słuchaczy, Centralna Szkoła 
KcZZ, kuisy dla aktywu związkowego, ponad
2.000 świetl.c, 30 Domów Kultury, ponad pół ty 
s.ąca bibliotek, kluby sportowe, gazetki ścien­
ne — oto osiągn ęcia tego Wydz ału.

K. C. Z. Z. do Kongresu miała również poważ­
ne osiągnię.ia w t. zw. akcji Wczasów Pracow­
niczych, prze mu ąc i urządza ąc liczne domy 
wypoczynkowe. Wysłano w sezonie 1945 do tych 
domów po.rad 7.0o0 robotników z jednego tyl­
ko przemysłu węglowego. Zorganizowano rów- 
n eż przy CKZZ Wydział Zagrań czny, powoła­
ny do utrzymywania kontatów ze Światową 
Federącją Związków Zawodowych ? związkami 
innych kra ów. Wreszcie KCZZ rozpoczęła wy­
dawanie dwutygodnika „Trybuna Związkow­
ca".

Kongres Związków Zawodowych był potężną 
manifestacją polsk ego świata pracy. Przybyli 
nań Prezydent Rzeczypospolitej, Premier, Wódz 
Naczelny, Ministrowie, przedstaw c ele partii 
politycznych, organizacji społecznych. Przyje­
chali równ eż przedstawiciele zagranicznych
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związków zawodowych, a więc radzieckich, 
francuskich, czeskich, jugosłowiańskich, bułgar­
skich, węgierskich, rumuńskich, angielsk;ch i pa 
lestyńskich. Przyjechał przedstawiciel amery­
kańskich związków zawodowych, a zarazem 
Polonii Amerykańsk'ei Leon Krzycki. Ta w'el- 
ka manifestacja :aką był Kongres, jest ważnym 
etaoem w hisł o r i ruchu zawodowego Uchwale 
podjęte na Kongresie szły po linii wytkniętej 
przed rokiem w Lubi nie..

Dokonano formalnego i pełnego zjednoczenia 
ruchu zawodowego przez rozwiązanie s‘ę Cen- 
tra’nej Kormsji Porozumiewawczej Pracowni­
czych Zw’ązków Zawodowych i włączenie się 
tyszystk ch jej członków do KCZZ. Zgłosili de 
klara^ię akcesu do KCZZ równeż przedstawi 
ciele Związków Chrześcijańskich.

Od Kongresu minął rok. I tak, »ak Kongres 
w 1945 r. mógł poszczycić się wielkim1 osiąg- 
nieoami cyfrowymi i organizacyjnymi, tak 
KCZZ i dzisiaj może z dumą stw:erdzić, że linia 
rozwoju naszego ruchu stale idzie do*góry. Cy­
fry da;ą temu wymowny wyraz .

Jeśli w dniu Kongresu liczba członków wyno­
siła 1.084 tysięcy, to na pierwszego październ 
ka b r. liczba ta przekroczyła 2 mi’ion 
(2.055.7C9). W ten sposób hasło rzucone w mai 
cu b. r. przez Centralną Komisję Związków Za 
wodowych, że ruch zawodowy winien osiągnąć 
do końca roku 1946 cyfrę 2 milionów, zostali 
przed terminem zrealizowane. Na Kongresie re 
prezentowanych było 27 związków scentralizo 
wanych, a obecnie mamy scentralizowane bo­
dajże wszystkie związki w liczbie 37.

Skromne cyfry uczestników kursów i szkól 
związkowych zwiększyły się kilkakrotnie. Urzą­
dzono w c ągu roku 1946 170 kursów dla rad ?a 
kładowych z 10.000 słuchaczy, kursy dla kie­
rowników świetlic (750 słuchaczy), d!a działa­
czy oświatowych 11 kursów, ogólnokształcących 
340 z 2 700 słuchaczami. Ogółem zorgan zowa 
no 616 kursów, przez które przeszło 15.0C0 ak­
tywistów.

Ten sam wzrost można zauważyć w praca-h 
w świetlicach, których cyfra wzrosła do 2.500. 
W tych świetlicach działa 470 szkół dramaty­
cznych, 403 ork:estry, 206 chórów i t. d. oćólna 
cyfra kół świetlicowych wynosi 1.239 z 10.000 
uczestników.

Ze skromnych początków 1945 r. Wczasy 
Pracownicze wyrastają do potężnej akcji spo 
łecznej, mające» na celu renowac:ę sił pracowni­
czych i już 1946 r., mimo poważnych braków 
organizacyjnych i technicznych, w 500 domach 
dysponujących ponad 20.000 miejsc, wypo zy- 
wało 220.000 robotn ków i piacowników. Pro­
jekty na rok 1946—49 przewidują dalszy wz.osl 
tej akcji.

Taki sam rozwój działalności związków za­
wodowych możemy zanotować i na innych od­
cinkach. Powiększa się korespondencja związ­

kowa, usprawn!a organizacja centralna, polep­
sza i zwiększa nakład prasy związkowej. Ża­
rn ast dwutygodnika „Trybuna Związkowca", 
wydajemy ilustrowany tygodnik , Związkowiec", 
mieś ęcznik , Robotniczy Przegląd Gospodar­
czy" oraz „Biuletyn Informacyjny K. C. Z. Z.“ .

S'worzyliśmy nową organizację K. C. Z. Z., 
dostosowanądo wyższych wymogów, jakie prz d 
kierownictwem ruchu zawodowego staw'a obe­
cna sytuacja poi tyczno-gospodarcza. Zamiast 
3-ch wydziałów istn‘e e obecnie 11 Pcw ązan e 
z terenem * jest bardziej sprężyste i celowe 
Tysiące interwencyj ekonom cznych, udz‘ał 
w setkach konferencji w Ministerstwach, G.U.P. 
i innych urzędach — oto przykłady rozległej 
działalności KCZZ.

Rozwój ruch.u zawodowego to dowód, że kro­
czy on po słusznej drodze. Lecz rozwój ten jest 
widoczny nie tylko na podstawie cyfr. Bowiem 
niewymiernym cyfrowo jest pogłębien e naszych 
doświadczę» organizacyjnych, skuteczność dzia­
łania wyszkolonych »uż przez dwa lata aktywi­
stów, usprawnienie Zarządów Głównych i O. K. 
Z. Z., rozwó organizacji terenowvrh i t. d Po- 
l -afiliśmy już poznać nasze braki i błędy. Pier­
wszy etap pracy to uchwvren:e organLacyme 
we nu i 'wykonywanie bieżących zadań Ten 

etap zastał zakończony Kongresem w kstopu- 
lz'e 1945 r. Drugi etap to powiązame organiza- 
yire terenu, s~entral'zowanie wszystkich branż, 

usprawn:en'e aparatu organizacyjnego, wyspe­
cjalizowanie dz ałów pracy, ustawień e pracy 
wg planów i budżetów. Ten drugi etap ukoń­
czył śmy w rocznicę Kongresu. Przed nami etap 
trzeci. A ten ozna-za oprarowanie perspekty­
wy rozwojowej ruchu zawodowego, ostateczno 
ustawienie ruchu zawodowego w ukladz e sił 
społecznych w państwie, jako współgospodarzu, 
kra u, przeoran.e psychiki mas członkowskich, 
aby poczuli się odpowiedzialnymi za losy pań­
stwa, aby rady zakładowe były czynnikiem nie 
tylko obrony interesów robotn.czych, ale także 
jednym z czynników kierownictwa w przemyśle.

Ten trzeci etap n e będzie napewno tak efek­
towny cyfrowo jak etapy dotychczasowe. Licz­
ba członków może wzrastać do granicy, ok eś- 
lonei ogólną i oś-ią pracujących w Polsce. Trze 
ci etap musi nos.ć cechy wzrostu n e wszerz, 
ale wgłąb, cechy doskonalenia dotychczasowych 
metod pracy, zastępowania prowizorium u Zą- 
dzen ami przemyślanymi, piacy nad masami, 
szkoleniem, wczasami, zdrowiem robotn ków. 
Musimy mieć ambic’ę, aby kierownictwo ruchu 
zawodowego było .zdolne po pion'ersku wska­
zywać nowe drogi ustrou gospodarczego w Pol­
sce, a nie być tylko wykonawcą tego, co na­
rzuca doraźnie aktualna sytuacra. _ .

Ten mnie» efektowny, ale nierównie trudniej' 
szy etap, Komisja Centralna Zw ązków Zawo 
dowych wypełni z pewnością, formując nowego, 
wolnego od ucisku człowieka w nowej ludowej 
Polsce.
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STEFANIA CIEŚLIKOWSKA

N O W E  K A D R Y
owojenny ruch zawodowy w Polsce 
odziedziczył bojowe tradycje związków 
zawodowych, zwłaszcza kląsowychzwią- 
zków zawodowych, tradycje bezkom­
promisowej walki w obronie interesów 
mas pracujących, ofiarność i hart sta­

rej kadry związkowej, która kształtowała się w 
bohaterskich strajkach, w nieprzejednanej wal­
ce z sanacją, z faszyzmem i wstecznictwem.

Lecz kadr ludzkich ruch zawodowy nie odzie­
dziczył. Ocalałe grono działaczy związkowych 
odbudowujące ruch zawodowy, stanęło przed 
trudnym zadaniem stworzenia nowej kadry, 
znacznie większej niż przed wojną, o znacznie 
większym zasięgu działania, znacznie mocniej­
szej pod względem zwartości i ideologicznej 
dojrzałości, koniecznej wobec nowej roli klasy 
robotniczej jako klasy współrządzącej pań­
stwem, a zatem wobec poważniejszych niż 
przed wojną zadań społecznych związków za­
wodowych.

Po odrodzeniu się państwa, wraz z/ rozwtijem 
ruchu zawodowego, dwumilionowa zjednoczona 
organizacja związkowa, narodziła wielotysięcz­
ną rzeszę aktywistów^ Według tymczasowych 
danych 59400 osób piastuje funkcje członków 
rad zakładowych w 6,600 radach zakładowych; 
37.500- osób uracuje w 3.173 Zarządach Od­
działów Związków Zawodowych. Członkowie r 
31 Zarządów Głównych i 15 O.K.Z.Z. stano­
wią pokaźną grupę aktywistów wyższego 
szczebla organizacji.

Dodajmy do tego grono oświatowców związ­
kowych, składające się z przeszło 3.000 człon­
ków Komisji Kulturalno-Oświatowych, 2.500 
kierowników świetlic i setek instruktorów ze­
społów świetlicowych, setek bibliotekarzy.

Ta prowizoroczna ewidencja daje nam już 
obraz nowej przeszło 100 tysięcznej kadry 
związkowej.

• Tysiące aktywistów kierujących praca 
związkową na wszystkich szczeblach, od Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych do ra ­
dy zakładowej włącznie, to ludzie obdarzeni 
zaufaniem mas związkowych, mas pracowni­
czych. Aktywiści związkowi — to ludzie ofiar­
ni, nie szczędzący wysiłków w swej pracy, 
skłonni do wyrzeczeń osobistych, a mimo to 
wielu z nich tak często nie może podołać zada­
niom. Aktywista związkowy kierujący pracą 
w średnim, a szczególnie w dołowym ogniwie 
związkowym — zakładzie pracy— boryka się 
z wielkimi trudnościami, wskutek niedostatecz­
nego przygotowania do spełnienia skompliko­
wanych, poważnych zadań społecznych i pań­
stwowych.

W okresie wielkich przemian społecznych 
dokonanych w naszym kraju, w okresie .gdy 
związki zawodowe dźwigają tak duży ciężar'
nie tylko odbudowy, lecz także przebudowy, 
gdy w pracy swej codziennej muszą niejedno­
krotnie rozwiązywać zagadnienia, z którymi 
się dotychczas nie stykały, każdy aktywista 
społeczny, każdy aktywista związkowy musiał 
włożyć „buty troszkę na wyrost“ . Jest to zja­
wisko normalne w czasach wielkich przero- 
mów, gdy nowe klasy społeczne biorą ster 
władzy w ręce, a nie posiadają jeszcze do­
świadczenia władzy.

Znamiennym przykładem pod tym względem 
może być Związek Radziecki, gdzie po rewo­
lucji październikowej każdy z oddzielna ak­
tywny robotnik i inteligent pracujący brał na 
siebie  ̂obowiązki ponad „normalne“  swoje mo­
żliwości, zajmował stanowisko przekraczające 
na pozór jego siły. A przecież rezultaty pracy 
tych ludzi wywoływały podziw w świecie, za­
równo wśród przyjaciół, jak i wśród przeciw­
ników.

„Buty na wyrost“  w określonych warunkach 
nie są zjawiskiem szkodliwym pod warunkiem, 
że ludzie, podejmujący zadania, do których 
brak im przygotowania, będą nie tylko nabie­
rali doświadczenia w pracy codziennej, ale bę­
dą się bezustannie dokształcać i kształcić.

A zatem zagadnienie kadr związkowych w 
naszych warunkach wiąże się ściśle z zagadnie­
niem szkolenia.
. Aktywista społeczny rodzi się w swojej or­
ganizacji, w niej wyrasta, nabiera doświadcze­
nia, w 'n ie j się też kształci teoretycznie. Jest 
to naturalny rozwój kadr w ruchu społecznym. 
Lecz w obecnej sytuacji proces ten musi doko­
nać się w tempie przyśpieszonym.

Wychodząc z tych założeń Komisja Central­
na Związków Zawodowych, uporawszy się z 
najpilniejszymi pracami organizacyjnymi, po­
stawiła na porządku dziennym jako jedno z 
głównych ̂ swych zadań kształcenie kadr związ­
kowych. Sprawą pierwszorzędnej wagi dla ru­
chu zawodowego i niecierpiącą zwłoki stało sie 
dokształcenie stutysięcznej rzeszy aktywistów 
związkowych, sprawujących funkcje kierow­
nicze z wyborów.

Rozwój akcji szkolenia kadr związkowych.

Akcja szkoleniowa została podjęta w warun­
kach, kiedy związki zawodowe były przytło­
czone nawałem prac, zmierzających do opano­
wania chaosu powojennego, kiedy dotkliwie 
odczuwało się brak fachowych sił inteligenc­
kich, zwłaszcza nauczycielskih, brak lokali i po­
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mocy szkolnych. Związki zawodowe borykały 
się w tej dziedzinie z trudnościami wraz z ca­
łym szkolnictwem. Lecz potrzeby odbudowują­
cego się ruchu zawodowego przynaglały do roz­
poczęcia szkolenia, nie pozwalały czekać aż 
stworzone zostaną odpowiednie warunki do tej 
pracy.

W pierwszej półowie 1945 r. tworzy się wy­
działy kulturalno-oświatowe przy zarządach 
głównych i okręgowych komisjach związków 
zawodowych, które przystępują do organizowa­
nia krótkoterminowych kursów dla członków 
rad zakładowych, członków komisji kulturalno- 
oświatowych, dla członków zarządów oddzia­
łów i kół związkowych. Kursy te odbywały się 
w doraźnie wypożyczanych lokalach, najczę­
ściej nieprzystosowanych do potrzeb szkoły. 
Kierownictwo kursów było również niestałe, 
powierzano je za każdym razem poszczególnym 
członkom Wydziału Kulturalno-Oświatowego.

W lipcu 1945 r. zorganizowany zostaje cen­
tralny ośrodek szkoleniowy. — Szkoła Central- 
na.Związków Zawodowych w Łodzi, która tak­
że miała wszelkie cechy choroby dziecęcej.

Szkoła Centralna rozpoczęła pracę uloko­
wawszy się kątem w szkole Ministerstwa In­
formacji i Propagandy. A więc bez gmachu 
szkolnego i urządzeń technicznych, bez pomo­
cy naukowych, biblioteki.- Brak własnego bu­
dynku szkolnego i stałego personelu naukowe­
go w wielkim stopniu hamował rozwój szkoły. 
Lecz mimo wszelkich trudności rozwijał się 
centralny ośrodek szkoleniowy, rozwijała się 
akcja w terenie i po paru miesiącach we wszy­
stkich centrach przemysłowych odbywają się 
kursy dla aktywistów związkowych.

Pilne potrzeby określały w dużej mierze 
charakter szkolenia. Związki zawodowe przy­
stępując do tej pracy pragnęły przede wszyst­
kim dokształci możliwie największą grupę ak­
tywistów związkowych, sprawujących z wybo­
ru funkcje kierownicze w średnich i dołowych 
ogniwach organizacji (zarządy oddziałów, rady 
zakładowe). Chodziło zwłaszcza o to, aby w 
pierwszym okresie istnienia rad zakładowych 
poinformować 'radców o ich roli, zadaniach, 
kompetencjach. Dużą troską dla kierownictwa 
związkowego była również grupa oświatowców 
w związkach zawodowych — członkowie komi­
sji kulturalno-oświatowych, kierownicy świe­
tlic, których dokształcenie było sprawą pilną.

* Akcję szkoleniową rozwijano głównie 
wszerz, opierając ją  na krótkoterminowych 
kursach z myślą o stopniowym zwiększaniu cza­
su nauczania w miarę rozwoju tych prac i sto­
pniowym rozouaowywaniu programu, rie rw -
szy 22-godzinny program kursów dla rad za­
kładowych składał się z następujących tema­
tów:

Rady zakładowe — ich rola, zadania i kom­
petencje.

Odrodzony ruch zawodowy.

Zagadnienia płac i wydajności pracy.
Wewnętrzna organizacja fabryki i przemy­

słu.
Ochrona pracy, bezpieczeństwo i higiena 

pracy.
Organizacja pracy rady zakładowej.
Umowa zbiorowa i je j znaczenie.
Praca kulturalno-oświatowa w zakładzie 

pracy.
Przemiany społeczne w Polsce.
Program zawierał 18 godzin wykładowych 

i 4 godziny seminaryjne. Nader krótki czas 
trwania kursów nie pozwalał na rozpracowy­
wanie zagadnień. Kurs stanowił pewien cykl 
odczytów o charakterze encyklopedycznym.

Następny program analogicznych kursów dla 
Rad Zakładowych, rozszerzony do 60 godzin 
w tym 22 godzin seminaryjnych i 38 godzin 
wykładowych, omawiał te same zagadnienia 
bardziej szczegółowo. 22 godziny seminaryjne 
w tym programie świadczą o zmieniającej się 
metodyce w kierunku ćwiczeń i  pracy samo­
dzielnej słuchaczy.

Program Szkoły Centralnej również kształ­
towano i  rozwijano w miarę normowania wa­
runków szkoły i zdobywania doświadczenia.

Sześciotygodniowy program pierwszego kur­
su w Centralnej Szkole był w dużej mierze 
eksperymentalny. Miał on zaspokoić potrzeby 

grupy aktywistów wyjątkowo niejednolitej, za­
równo pod względem wykształcenia ogólnego, 
jak i doświadczenia organizacyjnego, wyrobie­
nia społeczno-politycznego. W ciągu trwania 
5-ciu kursów w Centralnej Szkole stworzono 
cztery programy-. Każdy kolejny kurs dostar­
czał doświadczenia dla doskonalenia programu 
i metody nauczania.

Porównując dla przykładu część pierwszego 
programu dotyczącą zagadnień ruchu zawodo­
wego z analogiczną częścią czwartego progra­
mu widzimy wyraźny'postęp w tej dziedzinie.

W pierwszy programie na rozdział o ruchu 
/.awodowym przeznaczono 26 godzin i w tema­
tyce przedstawiało się następująco:

Międzynarodowy ruch zawodowy.
Ruch zawodowy w Polsce niepodległej (1918 

_1939).
¿aciama związków zawodowycn w ;>oDecnej 

sytuacji.
Rada zakładowa, rola i kompetencje.
W czwartym programie na zagadnienia ru­

chu zawodowego przeznaczono 67 godzin, w 
tym 37 wykładowych i 30 seminaryjnych. Te­
maty tego rodzaju zostały sprzecyzowtuie na­
stępująco:

Ruch zawodowy w latach 1918 — 1939:
a) ustawodawstwo w zakresie związków za­

wodowych,
b) rozwój ruchu zawodowego,
c) kierunki ruchu zawodowego,
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d) taktyka i formy działania związków za­
wodowych,

e) rola społeczna związków zawodowych.

Odrodzony ruch zawodowy:
a) historia i rozwój odrodzonego ruchu za­

wodowego,
b) założenia ideologiczne,
c) zadania związków zawodowych w Polsce 

demokratycznej i rola społeczna,
d) formy pracy związków zawodowych,
e) struktura organizacyjna związków zawo­

dowych.

Rady zakładowe:
a) historia rad zakładowych,
b) ustawodawstwo w zakresie rad zakłado­

wych,
c) udział młodocianych i kobiet w radach za­

kładowych,
d) kompetencja rad zakładowych,
e) organizacja pracy rady zakładowej.

Ogółem w Szkole Centralnej i w terenie w
z górą 15 000 ak y

nych 100 godz. Nauczanie w SzKole Centralnej 
rozwijano w kierunku pracy samodzielnej słu­
chaczy.

Spróbujmy teraz spojrzeć na bczbowe rezul­
taty rocznego wysiłku w dziedzinie kształcenia 
kadr związkowych.

W ciągu roku przeszkolono:
W szkole Centralnej na 5 dwumiesięcznych 

kursach 300 aktywistów średniego szczebla or­
ganizacji związkowej.

Na dwóch kursach dla pracowników kultu­
ralno-oświatowych — 80 osób.

IV terenie zorganizowano: kursów dla człon­
ków rad zakładowych 170, na których przeszko­
lono 10.000 osób.

Kursów dla kierowników świetlic — 38, na 
których przeszkolono 750 osób.

Kursów dla członków komisji kulturalno- 
oświatowych 11, na których przeszkolono 320 
osób. ■ * j'

Kursów ogólnokształcących 340 na których 
przeszkolono 2.700 członków związków, ponad­
to zorganizowano 49 czterodniowych semina-

ciągu roku przeszkolono na 616 kursach 
yistów związkowych.

W  tym okręgowe Kom isje Zw. Z?.w. 
zorganizowały w  W ojew ództw ie : Zarządy G łówne:

D ąbrow ieckim  — 10 kursów Zw. K ole jarzy  — 47 kursów
Łódzkim  — 10 »♦ G órn ików  — 155 ft

K rakow skim  — 9 ff M eta low ców  — 74 11

Bia łostockim  — 9 »1 W łókn ia rzy  — 69
Lubelskim  — 8 „ f f Chemicznych — 26 tf

Poznańskim — 8 ff Budow lanych — 4 ft

Pomorskim  — 7 f t Pocztowców — 4
W rocław skim  . — 7 »1 Spółdzie lców  — 14 11

Szczecińskim — 2 ff N aftow ców  . — 3
Gdańskim  ___ 8 „ »1 Skarbow ców  — 2
Rada Zw. Zaw. w  S to licy  " — 7 •

Międzynarodwy ruch zawodowy:
a) krótki zarys historyczny,
b) światowy ruch zawodowy w okresie po­

wojennym,
c) międzynarodowy kongres związków za­

wodowych i utworzenie Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych.

Szczegółowo także sprecyzowana została te­
matyka zagadnień organizacyjnych w związ­
kach zawodowych.

W metodzie nauczania również zaszły zmia­
ny świadczące o rozwoju Szkoły. Pierwszy pro­
gram przewidywał stosunkowo mało godzin dla 
zajęć praktycznych i pracy samodzielnej słu­
chaczy. Na ogólną ilość 205 godzin było wykła­
dowych 135 godz., seminaryjnych 70 godz. Gdy 
czwarty program zawierał już na ogólną liczbę 
godzin 205, wykładowych 105 godz., seminaryj-

riów z udziałem kierowników świetlic i człon­
ków komisji kulturalno-oświatowych.

•Przytoczone liczby świadczą o pokaźnym za­
sięgu akcji szkoleniowej.

Prace szkoleniowe zostały podjęte przez 
wszystkie Okręgowe Komisje Związków Zawo­
dowych, nie wyłączając, jak wynika z przyto­
czonych danych, terenów odzyskanych. Prace 
te podjął także szereg zarządów głównyh naj­
poważniejszych związków zawodowych. 
Osiągnięcia liczbowe, organizacyjne i progra­
mowe w akcji szkoleniowej nie powinny przy­
słonić wielu braków i niedomagań w tej pracy.

Najważniejszą bolączką akcji szkoleniowej to 
sporadyczność w pracy, wynikająca z braku 
stałych ośrodków szkoleniowych. Brak szkół 
spowodował z kolei brak bibliotek specjalnych 
1 P°m?cY naukowych, spowodował także płyn­
ność sił wykładowych i częste zmiany kierowni­
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ków kursów. Wszystko to przeszkadzało rozwi­
nięciu programu i stosowaniu odpowiedniej 
metody nauczania. Brak szkół powodował obni­
żenie poziomu nauczania.

Szkoła Centralna, mimo, że pod względem 
poziomu wykładów, programu, kwalifikacji 
wykładowców, stała wyżej od kursów organi­
zowanych przez związki zawodowe w terenie, 
nie osiągnęła jednak poziomu podstawowego 
ośrodka szkoleniowego, który by stanowił bazę 
naukową dla masowego szkolnictwa ruchu za­
wodowego w Polsce.

Lecz mimo wszystkich niedociągnięć i bra­
ków, akcja szkoleniowa prowadzona w ciągu 
roku przez związki zawodowa odegrała dużą i 
pozytywną rolę w kształtowaniu się kadry 
związkowej, odegrała szczególnie ważną rolę 
w rozwoju samej pracy szkoleniowej.

Szkolenie kadr związkowych, akcja stosun­
kowo nowa w polskim ruchu zawodowym, stało 
się niezwykle po'pularne. Rozbudzono powszech­
ne zainteresowanie rzesz związkowych do nau­
ki. Kierownicze grupy związkowe same wiele 
nauczyły się w procesie tej akcji. Dorobek i do­
świadczenie rocznej pracy stały się punktem 
wyjściowym dla dalszego rozwoju akcji szkole­
niowej.

Perspektywy i  zadania najbliższe.
ucnwaia Komisji centralnej o utworzeniu 

przy Okręgowych Komisjach Związków Zawo­
dowych wojewódzkich szkół związkowych za­
początkowuje nowy etap w pracy szkolenia 
kadr związkowych.

Oznacza to nie tylko zwiększenie zasięgu, 
lecz przede wszystkim pogłębienie, podniesie­
nie poziomu pracy. Oznacza to przejście od 
pracy mającej na celu zaspakajanie najpilniej­
szych potrzeb dnia dzisiejszego do pracy sta­
łej, długofalowej, zmierzającej do systematycz­
nego podnoszenia poziomu kadr związkowych 
i szerokich rzecz pracowniczych.

Niezbędnym warunkiem ku temu stało się 
stworzenie wojewódzkich szkół związkowych. 
Szkoła umożliwi przejście od dorywczo organi­
zowanych kursów do pracy stałej. W .szkole 
zorganizowana zostanie biblioteka, zgromadzi 
się materiał biblograficzny, pomoce naukowe. 
Szkoła skupi wokół siebie siły pedagogiczne 
znajdujące się w każdy województwie. Stały 
ośrodek szkoleniowy umożliwi rozouaowanie
programu i oparcie metody nauczania na pra­
cy seminaryjnej.

Wojewódzka szkoła związkowa winna po­
nadto stać się ośrodkiem metodycznym, gdzie 
na bażie kursów stałych odbywałyby się semi­
naria dla poszczególnych grup aktywistów 
związkowych fczionkow rad zakładowych, 
członków zarządów oddziałów, kierowników 
świetlic itp.).

Szkoła ma także spełniać funkcję poradni dla 
aktywisty związkowego na terenie wojewódz­
twa.

Szkoła Centralna winna ulec gruntownej re­
organizacji, by móc się stać podstawą nauko­
wą dla sieci wojewódzkich szkół związkowych.

Urządzenie techniczne szkoły, wyposażenie 
je j w odpowiedni sprzęt, pomoce naukowe, bi­
bliotekę — • wszystko to umożliwi szersze za­
stosowanie metody samodzielnej pracy słucha­
czów.

System nauczania powinien być oparty na 
większej niż dotychczas specjalizacji poszcze­
gólnych grup związkowych. Utworzenie odręb­
nych grup, określonego typu <np. grupy sekre­
tarzy i przewodniczących oddziałów związku, 
grupy oświatowców związkowych, grupy akty­
wistów sekcyj młodzieżowych) będzie sprzyja­
ło ujednoliceniu zespołu słuchaczy pod wzglę­
dem poziomu i ułatwi przygotowanie słucha­
czy do zadań konkretnych.

Czas trwania kursów powinien być powię- 
kszony do 4 miesięcy, a w stosunkowo niedale­
kiej przyszłości do 6 miesięcy.

Zagadnienia programu Szkoły Centralnej 
nie poruszam, ponieważ temat wymaga odręb­
nego artykułu.

Komisja Centralna Związków Zawodowych 
pragnie uczynić ze Szkoły Centralnej Związ­
ków Zawodowych kuźnię kadr związkowych 
i warsztat pracy naukowej nad zagadnieniami 
ruchu zawodowego w Polsce. Do tych zadań 
przygotowywać Szkołę Centralną Związków 
Zawodowych pomogą postępowi ludzie nauki

sztuki w naszvm krajit. Ze szkoła związków 
zawoaowycn nawiązują KoniaKt socjologowie,
historycy, ekonomiści, którym głęboki nurt 
społeczny ruchu zawodowego jest szczególnie 
bliski.

Zbudowanie nowego typu szkół społecznych 
na odpowiednim poziomie, służących zorgani­
zowanej klasie robotniczej — związkom zawo­
dowym, jest ambicją wspólną zarówno kierow­
nictwa związkowego, jak i postępowych grup 
naukowców, nauczycielstwa i dziaaczy oświato­
wych.
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WANDA MAMROTOWA

U B E Z P

mi bezpieczenia społeczne stanowią jedną
z ważniejszych zdobyczy społecznych. 
Utworzone w nowoczesnej swej formie 

| w Niemczech w XIX-ym wieku dla stę-

____I pienia ostrza walki klasowej — stały
się w ręku klasy robotniczej siłą, grają­

cą nie tylko społeczną, ale i ekonomiczną i poli­
tyczną rolę. Dopiero solidarność, reprezentowa­
na przez ubezpieczenie społeczne, gdzie składkę 
płaci każdy, a ze świadczeń korzysta potrzebu­
jący, gdzie jeden płaci dużo i długo, a korzysta 
mało, inny zaś płaci niewiele, a korzysta długo 
lub często — umożliwia cz’owiekowi pracy sku­
teczną ochronę przed skutkami takich zjawisk 
osowych jak śmierć, choroba, inwalidztwo czy 
niezdolność do pracy.

Ubezpieczenia społeczne w Polsce już w 
pierwszym okresie Niepodległości poczyniły wie­
lk i krok naprzód w porównaniu ze stanem 
odziedziczonym po zaborcach. Otrzymaliśmy 
bowiem w spadku trzy różne ustawodawstwa, 
z których jedno (poniemieckie) stało na po­
ziomie wysokim, drugie poaustriackie) — za­
spokajało zaledwie minimalne potrzeby, trze­
cie zaś (porosyjskie) — nie obejmowało naj,- 
elementarniejszych' nawet rodzajów ubezpie­
czeń.

Polska niepodległa dokonała dużego postępu 
w tej dziedzinie. Zniesiono najjaskrawsze róż­
nice zaborcze, wprowadzono jednolite dla całe­
go Państwa ubezpieczenie od wypadków przy 
pracy, na wypadek choroby i emerytalne.

Ubezpieczenia były - jednak wciąż przedmio- 
tern walki politycznej, przedmiotem targów poli­
tycznych. Rozwój na pewnych odcinkach oku­
powany był nieraz cofnięciem się na innych.

Ustrój ekonomiczny i ekonomiczny i politycz. 
ny Polski przedwojennej powodował, że ubezpie­
czenia społeczne były polem, na którym klasa 
robotnicza była na ogół stroną ’ atakowaną. 
Odebrano je j samorząd, jako społeczną formę 
dyspozycji i kontroli.

II . .  •

Jeżeli po drugiej wojnie światowej zmieniły 
się stosunki w tym zakresie, jeżeli klasa robot­
nicza wyszła z roli „obdarowywanej dobro­
dziejstwami” społecznymi a stała się dysponen­
tem ubezpieczeń, jako jednego z zasadniczych 
odcinków polityki ekonomicznej — jest to wy­
nik przeobrażeń politycznych i ekonomicznych 
w Polsce wyzwolonej. O tej zasadniczej zdo­
byczy klasy robotniczej w zakresie ubezpieczeń 
społecznych nie mówią bezpośrednio żadne no­
we przepisy prawne. Służy je j jednak cało-

Z E IM f A
kształt dokonywanych zmian ustawodawczych, 
w połączeniu z zasadniczą zmianą podejścia do 
spraw społecznych.

Klasa robotnicza poprzez związki zawodowe 
' i  dzięki związkom zawodowym otrzymała de­
cydujący głos~w zakresie ubezpieczeń społecz­
nych. Wszystkie zasadnicze decyzje podejmo­
wane są przy współudziale Komisji Central­
nej Związków Zawodowych, we wszystkich po­
ważniejszych sprawach związki zawodowe za­
pytywane są o opinię i głos ich ma decydujące 
znaczenie* Jeżeli ubezpieczenia u schyłku 
1945 r. stały na progu ruiny finansowej z po­
wodu niewystarczających i niezgodnych z usta­
wami wpływów ze składek, to mocne poparcie, 
udzielone przez Komisję Centralną Z. Z. wy­
siłkom Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej — ocaliło ubezpieczenia i zapewniło im 
dalszy rozwój."

Nie ma poważniejszego projektu ustawodaw­
czego co do którego nie wypowiadałyby swej 
opinii związki zawodowe. Zarówno trudności 
jak i sukcesy przy odbudowie i rozwoju ubez­
pieczeń społecznych rozstrzygane są w atmo­
sferze porozumienia z ruchem zawodowym.

I I I .

Odbudowa samorządu ubezpieczeniowego, 
będąca istotną zdobyczą klasy robotniczej w za­
kresie ubezpieczeń społecznych w Polsce wy­
zwolonej wiąże się ściśle z aktywną rolą na 
tym odcinku ruchu zawodowego.

Po dziesięcioletnim okresie rządów komisar- 
skich — powołane zostały do życia tymczaso­
we organa samorządowe zarówno w Zakładzie 
Ubezpieczeń -Społecznych jak i poszczególnych 
ubezpieczalniaćh społecznych. Przedstawiciele 
związków zawodowych biorą żywy udział w 
pracach tych organów, reprezentując bezpo­
średnie interesy ubezpieczonych i interes ubez­
pieczeń społecznych jako całości. Przedstawi­
ciele ruchu zawodowego, biorąc udział w obra­
dach nad sprawami finansowymi ubezpieczalni 
społecznych oraz Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych, posiadają wpływ na decyzje ekono- 
piiczne o znaczeniu ogólnopaństwowym.

IV.

Wpływ na decyzje finansowe w zakresie 
ubezpieczeń społecznych nie jest sprawą małej 
wagi.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych wypłaca o- 
becnie około 260.000 rent na sumę ok. 300 mi­
lionów zł miesięcznie, ubezpieczalnie społeczne
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wypłacają ok. 50 milionów zł. miesięcznie ty­
tułem zasiłków chorobowych f  wydają 220 mi­
lionów zł miesięcznie na opiekę lekarską, leki 
i szpitale. Wobec spodziewanego podniesienia 
rent — kwoty te jeszcze wzrosną.

Ponadto ubezpieczenia społeczne biorą wiel­
ki udział w narodowym planie inwestycyjnym, 
przyczyniając się w ten sposób do odbudowy 
kraju. W 1946 r. Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych włożył ponad 300 milionów zł w odbudowę 
nieruchomości, głównie mieszkalnych w zru j­
nowanej Warszawie.

W nowym trzyletnim planie inwestycyjnym 
ubezpieczenia społeczne wezmą udział w kwo­
cie ponad 3 miliardy zł, z czego 1 miliard-zł na 
odbudowę budynków mieszkalnych w Warsza­
wie. W inwestycje na Ziemiach Odzyskanych 
włożą ubezpieczenia ok. 280 milionów zł.

-  V.
Zdobycie przez klasę robotniczą w Polsce 

Wyzwolonej istotnego wpływu na organizację 
< finanse ubezpieczeń .społecznych nie jest je­
dnak jeszcze najważniejszą zdobyczą minione­
go dwulecia. Za najistotniejsze uznać należy 
ostateczne zerwanie ubezpieczeń z indywidua­
listycznym nastawieniem i zwiększenie społecz­
nego ich charakteru.

Na ubezpieczeniach społecznych, ciążyły do 
wojny wpływy ubezpieczeń t. zw. prywatnych, 
w których wysokość świadczeń jest ściśle zwią­
zana wysokością składek. W rezultacie budo­
wa rent uzależniona była od długości ubezpie­
czenia i wysokości zarobków. Im kto lepiej za­
rabiał i dłużej pracował, tym wyższe świadcze­
nia otrzymywał. Stan taki był oczywiście ko­
rzystny dla poszczególnych ubezpieczonych, nie 
był jednak całkowicie słuszny z ogólno-społecz- 
nego punktu widzenia. ‘Nie jest bowiem zasad­
niczym cele ubezpieczeń społecznych zaspoka­
janie interesów indywidualnie zróżniczkowa­
nych. Ubezpieczenia społeczne mają przede 
wszystkim zaspokajać ogólne potrzeby społecz­
ne w postaci zapewnienia środków utrzymania 
osobom, które „utraciły możność zarobkowania 
wskutek takich wypadków losowych, jak 
śmierć, inwalidztwo, wypadek przy pracy czy 
choroba. O ile bowiem zróżniczkowanie płac ma 
swe uzasadnienie w zdolnościach, wykształce­
niu i pracowitości pracownika, o tyle w ubez­
pieczeniach społecznych mamy do czynienia, 
z osobami, któm  wyszły z produkcji na skutek 
niezawinionych okoliczności losowych i stoją w 
obliczu nędzy, wszyscy z jednakowymi minimal­
nymi potrzebami. W razie niezaspokojenia tych 
potrzeb — osobom tym grozi natychmiastowe 
zdeklasowanie. Robotnicy czynni nie zarabiają 
bowiem tyle, aby mieć poważniejsze oszczędnoś­
ci. Utrata zarobku oznacza nędzę. Człowiek pra­
cy staje się łatwo lumpenprołetriuszem.

Zadaniem ubezpieczeń społecznych jest więc 
przede wszystkim zapewnienie tym węzystkim,

którzy utracili możność zarobkowania wskutek 
wypadków losowych — środków na zaspojenie 
najelementarniejpzych potrzeb życiowych. U- 
bezpieczenia wtedy będą miały istotnie społecz­
ny charakter jeśli wyjdą z założenia, że każdy 
człowiek pracy posiada pewne, jednakowe dla 
wszystkich zasadnicze potrzeby życiowe, że 
różnice w -zaspokajaniu potrzeb mogą się za­
czynać dopiero od pewnych potrzeb dalszych, 
przekraczających zasadnicze minimum. Dopie­
ro po osiągnięciu tego minimum mogą ubezpie­
czenia zaspokajać dalsze potrzeby, przy czym 
sposób zaspokajania tych potrzeb może być u- 
zależniony od długości pracy i ubezpieczenia, 
od wysokości zarobków i składek. Ubezpiecze­
nia społeczne powinny być korekturą dochodu 
społecznego na rzecz niezarobkujących, zape­
wniając im warunki życiowe, przysługujące 
każdemu człowiekowi pracy.

Zagadnienie powyższe łączy się ściśle ze spra­
wą odrębności ubezpieczenia emerytalnego 
pracowników umysłowych. Ubezpieczenie to zo­
stało oparte na wyższych składkach i wyższych 
świadczeniach. Wobec jednak ponoszenia czę­
ści składek przez ubezpieczonego sytuacja by­
ła taka, że robotnik opłacał składkę w wysoko­
ści 3,35% swego zarobku, pracownik zaś umy­
słowy zarabiający od 400 zł do 800 zł miesięcz­
nie płacił 4%, zarabiający zaś niżej 400 zł mie­
sięcznie — płacił tylko 3,2%.

Resztę składek opłacał pracodawca. Pomimo' 
ponoszenia przez robotników składek nie o wie­
le niższych, a w wielu wypadkach wyższych od 
składek opłacanych przez pracowników umysło­
wych^—• poziom świadczeń wykazywał jaskra­
we póżnice. W 1939 r. przeciętna renta inwa­
lidzka robotnicza wynosiła 28 zł miesięcznie, 
renta zaś pracownika umysłowego 148 zł. Tru- 
dnoby twierdzić, że renty pracowników umy­
słowych były za duże, zwłaszcza, że wiele z nich 
stało znacznie niżej poziomu przeciętnego, .ren­
ty jednak robotnicze stały napewno poniżej 
kosztów utrzymania najmniejszej nawet rodzi­
ny robotniczej. Tego rodzaju różnice wśród kla­
sy pracującej nie powinny mieć miejsca. Do­
piero po osiągnięciu skrąmnego choćby m ini­
mum można stwarzać różnice, uzasadnione wy­
sokością zarobków, długością lat pracy, potrze­
bami, związanymi z poziomem wykształcenia, 
odpowiedzialnością wykonywanej pracy itp.

Zmiany, dokonane ostatnio w ubezpiecze­
niach społecznych idą po lin i powyższych po­
stulatów. Wprowadzona została jednolita wy­
sokość świadczeń rentowych dla poszczegól­
nych rodzajów ubezpieczeń, a różnice między 
świadczeniami emerytalnymi robotników i pra­
cowników umysłowych są zupełnie nieznaczne.

W ten sposób już obecnie klasa robotnicza 
wywalczyła sobie zasadę, że minimalne potrze­
by życiowe świata pracy są jednakowe dla 
wszystkich uprawnionych i że dopiero po za­
spokojeniu ich przez ubezpieczenie powszechne
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będzie można, a nawet trzeba wprowadzać róż­
nice, uzasadnione indywidualnymi potrzebami 
jednostek lub grup.

VI.

Uniezależnienie budowy świadczeń od wyso­
kości składek będzie miało zasadniczy wpływ 
na przyszły system finansowy ubezpieczeń 
spoiecznycn. w o Dec utraty majątKu wsKuteK
wojny (szkody Wojenne ubezpieczeń społecz­
nych w Polsce sięgają kwoty 2,5 miliarda zł 
przedwojennych) — ubezpieczenia rentowe 
stosują obecnie system repartycji, t. zn. wyda­
wania tyle, na ile pozwolą wpływy. Po ustabi­
lizowaniu się sytuacji gospodarczej system ten 
będzie musiał ulec pewnym ograniczeniom, 
gdyż niezbędne jest tworzenie rezerw, zabez­
pieczających bieżące wypłaty. Nie powrócą już 
jednak ubezpieczenia do klasycznego systemu 
kapitałowego pokrycia, jako niepotrzebnego i 
nie odpowiadającego stosunkom gospodarki 
planowej, w której najlepszym zabezpieczeniem 
wypłacalności jest pozycja rządząca klasy pra­
cującej i posiadanie przez nią w ręku zasadni­
czych dyspozycyj ekonomicznych. Potrzeby 
społeczne, zaspokajane przez ubezpieczenia wy­
znaczać będą rozmiar obciążeń w granicach 
możliwości gospodarczych danego okresu.

WŁADYSŁAW KUSZYK

Ś W I A T O W A
Ż Y W N O

,Panie ‘Prezydencie, czy sądzi Pan, że lep ie j '  
dokonać uboju krów , czy też Pan sądzi, że 
lepiej aby 5 listopada dokonano uboju demo- 
ira tó w “ .
Takie pytan ie  parę tygodni przed wyboram i 

postaw iła  grupa par.am entarzystów demo­
kra tów  prezydentow i T rum anow i trzym ając 
w ręku kalendarz w ybo.ów .

r r jm  ygrać wybory w U. S. A. wzmocmć re- 
I 1 ii a -̂ci? w Ameryce i w Europie, pomóc 
1 1 VI Chiang Kai-Czekowi' w Chinach, oto 
1 | l |  polityka reakcyjnych kól anglosaskich 
HJlJ  w  walce z postępem, w walce z demo­

kracją w świecie. Jaiko środek w tej 
walce służy nie tylko szantaż bomby atomowej, 
nie tylko szantaż nowej wojny, ale również 
i szantaż chleba.

Wiadomo jest, że w dzisiejszym, powojennym 
świecie w wyniku olbrzymich zniszczeń wojen­
nych około 500.000.000 ludzi głoduje i prawie co

Wprowadzenie planowości do gospodarki na­
rodowej stanowi więc zdobycz klasy robotni­
czej również i na polu ubezpieczeń społecznych. 
Zarówno płaca bieżąca pracownika czynnego 
zawodowe jak i świadczenia dla rencisty po je ­
go wyjściu z procesu produkcji — stanowią u- 
prawnienie o charakterze analogicznym. O ile 
jednak w gospodarce indywidualistycznej, o- 
partej na kapitale prywatnym ciężar ubezpie­
czeń rozłożony byl między pracodawcę i pra­
cownika i pracodawca traktował gc, jako je­
szcze jedno obciążenie podatkowe ■— to w gos­
podarce planowej, zwłaszcza przy przerzuceniu 
całości sk adek na pra:odawcę, ciężar ubezpie­
czeń może i powinien być traktowany jako część 
fuduszu płac, z tym że większa część tego 
funduszu idzie na świadczenia dla pracowni­
ków czynnych, mniejsza zaś — na koszt świad­
czeń dla tych, którzy wyszli już z procesu pro­
dukcji; Gospodarka planowa umożliwia zwię­
kszanie ciężarów na ubezpieczenia społeczne, o 
ile uznane byłoby, że potrzeby przyszłe, przez 
nie reprezentowane, tego wymagają.

Jedynie przy takim traktowaniu całokształtu 
ubezpieczeń społecznych nastąpi zrozumienie 
ich roli, a ubezpieczenia, w ramach gospodar­
ki planowej staną się potężnym narzędziem w 
ręku klasy robotniczej dla wielkich reform 
ekonomicznych i społecznych, przeprowadza­
nych w Polsce wyzwolonej.

VII.

P OL I T Y KA  
CIO WA

dziesiąty człowiek na kuli z’emsk'ej potrzebuje 
natychmiastowej pomocy. Wiadomym jest je­
dnocześnie, że mimo zniszczeń wojennych są 
kraje, które nie zośtały przez wojnę zniszczo­
ne bądź nie brały w niej udziału, w krajach 
tych zapasy żywności wystarczą nie tylko na 
pokrycie zapotrzebowania własnej ludności, ale 
i pozostaje tej żywności dosyć, aby zaopatrzyć 
w nią miliony głoduiących nie z własnej winy, 
ale z winy tych którzy obecnie w stosunku do 
swych ofiar używają chleba jako politycznego 
nacisku, jako szantażu.

28 ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY



Jesienią zeszłego roku Rada Ministrów w 
Białym Domu, Rada Ministrów w Londynie i se 
sia 0,N Z. ujawniły, że w bieżącym roku na do­
żywianie świata, szczególnie terenów zniszczę 
nych wo:ną potrzeba bedzie 17 milionów ton 
zboża. Gdy tymczasem świat dysnonuje nadwyż­
ką ledwo 12 milionów ton. Międzynarodowa ra 
da zbożowa, która również w tym czasie śi'1 ze ­
brała orzekła, że deficyt zbożowy łat'»'o mógtbv 
być wyrównany gdvby nie marnotrawstwa zapa 
sów zbożowych w Stanach Zjednoczonych

Przy bliższym badaniu sprawy zaspoko'V'i 
potrzeb głód dących narodów raptem oficjalne 
czynniki krajów eksportujących zboże zauważy­
ły, że w planowaniu zaoasów popełniono „nie­
wielką" omyłkę, gdyż z przewidzianych
300.000.000 kwintali zboża. Stany Zjednoczone 
dysponują zaledwie 175 milionami, a Argentyna 
ze 190 milionów ledwo 105 milionów kwintali

Co stało się, że oficjalni statystycy tych kra­
jów, którzy tak dokładn e potrafią planować 
zy-,ki wie.kich trustów, popełnili w swoich obli­
czeniach niewielki błąd, bo prawie 50% i wsku­
tek tej pomyłki milionom ludzi w krajach dot­
kniętych wojną grozi śmierć głodowa. Czy rze­
czywiście taka pomyłka odpowiada prawdzie, 
rzy rzeczywiście* świat cierpi ogólny brak środ­
ków żywnoś iowych? Przy zapoznaniu s’ę z tą 
sprawą oka7u“e się, że św:at nie tylko nie cierpi 
na brak środków żywnościowych, ale ma jesz­
cze ciągle poważne nadwyżki, -które są dosta­
teczne ażeby ludzkość uratować przed widmem 
głodu

Średnia produkcja wie'kich eksportu:ących 
krajów w okresie wojny była znacznie wyższa 
od przedwojennej. Szczególne osą^nęcia po­
siadały tu Stany Zjedoczone. Tak zwana 
„nadprodukcja" trzech wielkich eksportują­
cy u i krajów Ameryki, Argentyny i Australii już 
w r. 1942 43 osi^gięła zawrotną cyfrę 633 mi­
lionów kwintali zboża, tj. o 50% większą ani­
żeli średn'a ro~'” m nrodukcja cale’ Europy 
(z wyłączeniem ZSRR) w okresie 1939—37.

W D'r7ewidvwanin wielkiei k*tastrofv głodo­
wej rządy tyrh krajów nie wmłe zrobiły ażebv 
t-~~<!!idoie wykorzystać te olbrzymie zat>asv 
Niewiarogodne marnotrawstwo’ opanowało rzą- 
' a wvhu’ała spekulacja .trustów s'-ożvw'z n1- 
doprowadziła do rozpaczy ludy nie tylko w kra­
jach zniszczonych wojną ale również w ich wV° 
nvch. Argentyna w r. 1942 zużyła na opał 8 
milionów ton zboża i kukurydzy. Stany Zjedno- 
c'<ne, w lęku o „nadprodukcję"' zmniejszył' 
obszar zasiewów do 19 m Ponów 910 tysięcy ha 
w 1942 r. i do 20 milionów 496 tysięcy ha w r. 
1943, podczas gdy w r. 1941 było obsianych 22 
miliony 517 tysięcy ha.

Ale i to zmniejszenie powierzchni zasiewów 
nie uchyliło lęku o „nadprodukcję". Powodo­
wany lękiem i nadprodukcją rząd U S. A., u- 
dzielił subwencji rolnikom, aby karmili bydło

zbożem. Według obliczeń w r. 1943 44 w Sta­
nach Z:ednoczonych zwierzęta z;adły 12 milio­
nów 700 tysięcy kwintali zboża. Prócz tego każ­
dego roku przeszło 2 miliony kwintali zboża 
przerabia się na alkohol używany później do 
.yyrobu syntetycznego kauczuku, mimo że naf- 
^y jest pod dostatkiem i produkowany z niej 
kauczuk syntetyczny o wiele taniej kalkuluje 
się aniżeli ze zboża.

Lecz to jeszcze nie wszystko, w lęku o nad- 
orodukcję zboża w czasach powojennych far­
merzy zażądali od rządu utrzymania produkcji 
Kauczuku syntetycznego po wojnie, aby w ten 
sposób móc się pozbyć nadwyżki zboża.'

Podobnie jak ze zbożem przedstawia się ró­
wnież sprawa m:ęsa. Wielcy producenci mięs», 
którzy są skartelizowani, prowadzą zbrodn*czą 
politykę, której celem było zagwarantować 
w wyborach zwycięstwo republikanów, zmusić 
rząd do wyrzeczenia się kontroli cen, oraz osła­
bić pozycję związku zawodowego robotników 
mięsnych w iego walce o podwyżkę płac.

Mięsa w U. S, A. jest dostateczna ilość nie 
t'dko na pokrycie zapotrzebowania kra:owerfo, 
ale i na ekspor*. Według danych obecnie tylko 
w tr-ech s^anaHi Nebraska, Indiana i Kansas, 
znaifłuie się 800.000 sztuk bydła zdatnego 
w 60% do uboui.

Według danych statystycznych Międzynaro­
dowego Instytutu Rolniczego w 1945 r. w Sta-̂  
nach ‘Zjednoczonych było 81.760 tysięcy sztuk 
bydła. 60 660 tysięcy sztuk pogłowia świńskie­
go, 47.954 tysiące sztuk owiec, 511.130 tysięcy 
sztuk kurcząt, co w porównaniu z okresem 
przedwojennym w 1939 r. stanowi nadwyżkę 
14.946 tysięcy sztuk bydła, 2.542 tysiące sztuk 
świń 64 428 tysięcy sztuk kurcząt. Tak wielki 
stan pogłowia bydła w U S A. nje był notowany 
w żadnym roku na przestrzeni prawie 65 lat. 
Mimo to sklepy mięsne świecą pustkami, a wy­
śrubowane ceny na czarnym rynku doprowadzi­
my do protestu strajkowego amerykańskie gospo­
dynie.

W odpowiedzi na zapytania grupy parlamen­
tarzystów demokratów, prezydent Tramau 
zniósł niewygodną dla spekulantów kontrolę 
cen i oświadczył, że „człowiek ulicy będzie o- 
szukany przez to zarządzenie, ale polityka 
i czarny rynek rozpętały taką akcję celem nie­
dopuszczenia towarów na rynek dla powiększe­
nia własnego zysku, że nie mogłem inaczej po­
stąpić“'. Prezydent Truman pod naciskiem re­
akcyjnych kół wielkich kapita istów zniósł kon­
trolę cen w czasie kiedy była ona najbardziej 
potrzebna, w czasie kiedy, okres przedwyborczy 
wymagał najbardziej spokoju 1 pewności gospo­
darczej. Zadowolony z takiego obrotu sprawy 
reakcyjny dziennikarz Walter Lipmann pośoie- 
szył z artykułem w „New York Herold Union" 
o „ewolucji" do^powrotu „kapitalistycznej nie­
interwencji".
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W wyniku zniesienia rządowej kontroli cen 
przy „kapitalistycznej nieinterwencji“ , ceny na 
mięso skoczyły od 40 do 100% . Ten niczym 
nieusprawiedliwiony brak środków spożywczych 
i  (wielka zwyżka cen spowoduje niewątpliwie 
nowe wystąpienie robotników o podwyżkę za­
robków i nową falę strajków. Faktem jest, że 
zniesienie rządowej kontroli cen wbrew żąda­
niom centrali zw. zawodowych C. I. O. pozwoli 
handlarzom mięsa na wyciągnięcie od szerokich 
mas pracujących w stosunku rocznym ok. 739 
milionów dolarów więcej aniżeli osiągnęliby przy 
cenniku z dn. 30 czerwca b. r.

Gdyby rządy i pewne koła w krajach ekspor­
tujących żywność nie używały, jej jako narzę­
dzia politycznego nacisku zarówno w krajach 
własnych w stosunku do szerokich mas pracu­
jących, jak i w krajach dotkniętych wojną i wy­
głodzonych, problem żywnościowy nie byłby tak 
krytyczny, nie byłoby tylę ofiar głodu. Niestety 
ludzie mający wpływ na rządy w tych krajach 
chcą wygrać głód dla swoich reakcyjnych ce­
lów politycznych.

„Wielki, inżynier“ głodu, Herbert Hoover, 
objechał w bieżącym roku na zlecenie prezy­
denta Trumana samolotem kraje dotknięte gło­
dem. Celem jego podróży było zebranie infor­
macji co do braków żywnościowych. W tym 
czasie gubernator Lehman zrezygnował w prze­
wodnictwa UNRRA, oświadczając, że „głodu­
jący ludzie' nie mogą żywić się tylko informa­
cjami“ . Rola, jaką Hoover odegrał w USA po 
pierwszej wojnie światowej gdy był administra­
torem żywnościowym Stanów Zjednoczonych 
i używał głodu jako narzędzia politycznego na­
cisku na ówczesne ruchy postępowe w krajach 
europejskich naświetla obecnie właściwy cel 
jego podróży.

Reakcyjnym kołom anglo-saskim potrzebne 
są informacje z krajów dotkniętych wojną nie 
tyle dla zaspokojenia ich potrzeb żywnościo­
wych, co dla wyciągnięcia wniosków w jaki spo­
sób użyć żywności dla zwalczania postępowych 
ruchów ludowych dla wzmacniania w tych kra­
jach reakcji.

Herbert Hoover „inżynier głodu", ma być 
pałką polityczną dla wygłodzenia ludowych ru­
chów w krajach Europy i w Chinach. Jego po­
lityka żywnościowa po pierwszej wojnie w 
znacznym stopniu przyczyniła się do zwalcze­
nia postępowych ruchów w Europie i do przy­
gotowania zwycięstwa Hitlera w Niemczech. 
W czasie ostatniej wojny Hoover kilkakrotnie 
rzucał koncepcję zwolnienia tempa wysiłków 
wojennych sprzymierzonych. Był on gorącym 
zwolennikiem odłożenia na dalsze 5 lat drugie­
go frontu na zachodzie, -ażeby w ten sposób 
przeszkodzić klęsce hitleryzmu. Kiedv w r 1940 
zaistniał konflikt sowiecko-fiński, Hoover po­
pierany przez całą reakcję anglo-snską starał 
się wciągnąć do tej wojny Stany Zjednoczone

przeciwko ZSRR. Hoover życzył sobie klęski 
Sowietów — czy zdawał sobie sprawę, że to gro­
ziło światu śmiercią, panowaniem nad światem 
Hitlera? Po swojej podróży.w krajach dotknię­
tych głodem Hoover złożył oświadczenie dzien­
nikarzom: „wydaje się niemożliwym ocalenie 
wszystkich“ . Jednocześnie UNRRA w bieżącym 
roku od stycznia do maja otrzymała żywności 
ledwo V3 w każdym miesiącu z tego co było pla­
nowane.

• • Charles J. Coe, j eden z lepszych znawców 
problemów rolnych, profesor ekonomii w „Brown 
Uniiwersity“ w U. S. A., w broszurze „Food New 
dr Coffins. Later" (żywność teraz, czy trumny 
później) napisali „Celem opóźnienia dostaw 
naszych (USA przyp. wł.) ładunków okrętowych 
było zińuszenie ludzi głodujących do zjedzenia 
całego ich ziarna i wybicia całego pogłowia in­
wentarza".

Polityczny sens takiego postępowania zgodny 
jest z planami reakcji anglosaskiej aby przez 
wstrzymanie dostaw UNRRA postawić głodujące 
narody wobec śmierci głodowej i wzbudzić w nich 
rozpacz. Za cenę dalszych dostaw zmusić je do 
przyjęcia narzucanych ustępstw dla reakcji 
własnej i zagranicznej. To bo działo się i dzieje 
obecnie w Grecji jest wymownym dowodem ta­
kiego postępowania.

Były prezes UNRRA gubernator Lehmann, 
zmuszony był oświadczyć,, że takie przykręcanie 
i odkręcanie kurka prowadzi do tego, że w 
przyszłym roku w wielu okręgach dotkniętych 
głodem sytuacja żywnościowa będzie gorsza niż 
obecnie. /

Czy rzeczywiście brak jest żywności, czy może 
planujące pomoc oficjalne czynniki w kraiach 
anglosaskich popełniły omyłkę w obliczeniach 
zapasów i stąd są te trudności? Tak nie jest. Ani 
pierwsze, ani drugie nie odpowiada prawdzie. 
21-go kwietnia b r. odpowiedź na pytanie posta­
wione dał obecny generalny dyrektor UNRRA 
La Guardia. On nie chce nikogo oskarżać o sabo­
taż, Ale dał jasną odpowiedź tym co chcą ukryć 
żywność, co na milionach nieszczęsnych głodują­
cych chcą zbijać milionowe dochody, chcą wy­
ciągnąć dla siebie polityczne korzyści. „Gdyby 
rzeczywiście — mówi La Guardia —- żywności na 
świecie nie było, wtedy musielibyśmy wszyscy 
ściągnąć nasze paski. Ale tak nie jest. Żywność 
jest".

Skoro jest żywność, a oświadczył to oficjalnie 
La Guardia, czemu narody które krwawiły przez 
długie lata za wolność wszystkich ludów dziś 
muszą do ofiary krwi i zniszczeń wojennych do­
dać jeszcze nowe ofiary głodu powojennego? 
Dlaczego niewinne dzieci muszą przerażać su­
mienie świata wyblakłymi, gruźliczymi twarza­
mi? Czy dlatego, że pszenica i inne zboża, jakich 
są zapasy, musi być zużyta w wielkich ilościach 
na karmienie bydła i potrzeby przemysłu?
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P. Ben Smith, były minister Aprowizacji W iel­
kiej Brytanii, na interpelację w parlamencie 
zmuszony byl przyznać, że Wielka Brytania w 
dn. 1 maja b. r. posiadała ponad 4 miliony ton 
zapasów pszenicy, liczbę dwa razy wyższą ani­
żeli przed wojną. Paul S. Willis, prezes związku 
producentów towarów korzennych w Ameryce, 
w dn. 3 czerwca b. r. ujawnił, że w Syjamie 
Anglia zebrała ponad milion ton ryżu, które zo­
stały schowane. Amerykańskie departamenty, 
Wojenny i Morski posiadają w różnych częściacn 
świata olbrzymie pełne składy żywności, lecz 
rozmieszczenie tych składów chronione jest ta­
jemnicą.

W Argentynie na podstawie raportów jest w 
tym roku do 372 milionów ton ziarna. Ziarno 
to zostało teraz ujawnione i nie było brane w ra­
chubę przy poprzednich obliczeniach. To zboże 
Argentyna zużywa w handlu wymiennym z Peru, 
Brazylią, Urugwajem i ' Chile. W krajach Po­
łudniowej Ameryki, a szczególnie w Argentynie, 
Zw. Radziecki stara się o kupno oleju lnianego 
dla celów jadalnych. Do tych krajów przemy­
słowcy amerykańscy, wysyłają wielkie partie 
pszenicy aby zapobiec zakupieniu oleju przez 
ZSRR i kupić ten olej dla amerykańskich fabry­
kantów linoleum. 300.000.000 funtów ryżu od 
dawna leży na składach w Brazylii. W Chinach 
w jednym tylko okręgu Humań, 7 milionów lu­
dzi umiera z głodu. Ale ryżu w Brazylii nie chce 
zwolnić Wielka Brytania.

W dn. 15 sierpnia br. przybył do Chin ponow­
nie sekretarz dla spraw wojennych Stanów Zje­
dnoczonych p. H. S. Petersen i rozpoczął tajne 
układy z T. V. Soong. Układy te dotyczyły 
sprzedaży nadwyżki sprzętu wojennego. Suma 
tianząkcji dochodziła do 500.000.000 dolarów, 
aby jednak ułatwić Chiang-Kai-Czekowi naby­
cie sprzętu wojennego, policzono go jako towai 
„ocalały" i wartość zniżono do 25 centów za do­
lar. Po właściwym przerachowamu sumy Chiang- 
Kai-Czek otrzymał'sprzętu w rzeczywistości na 
ok. 2.000.000.000 dolarów.

W dotkniętych głodem terenach ludność skar­
żyła się, że kolei nie używa się do transportu 
żywności UNRRA, ale do transportu broni. 
W  rezultacie tej akcji zbojeniowej przeciwko 
ludowi chińskiemu, ludowa armia Chińska zmu 
szona była zniszczyć linię kolejową. Towary 
UNRRA jakie otrzymują Chiny nie idą na cele 
zaspokojenia głodu. UNRRA wysyła je do stre­
fy Kuomintagu, a nieuczciwi kupcy chińscy wy­
kupują je i transportują do Siamu i Inidcchin, 
gdzie mogą osiągnąć lepsze zyski.

W iipcu b. r. Chiang-Kai-Shek zamknął jedyną 
-drogę kolejową jaką można było przewieźć to­
wary UNRRA do wygłodzonych terenów Hunan. 
W ten sposób miliony Chińczyków skazane zo­
stały na śmierć głodową. Ambitny generał w

służbie amerykańskich imperialistów oświad­
czył, że w okresie wojny domowej nie czas na 
żywność, linie kolejowe są potrzebne dla wojska 
i sprzętu wojennego.

Prot. J. Coe w swojej broszurze tak pisze: „Ci 
sami ludzie, którzy sprzeciwiają się wszelkiej 
skutecznej akcji, mającej na celu dotrzymanie 
przyrzeczeń co do „uwolnienia od głodu" są 
również przeciwnikami wszelkiej skutecznej 
akcji, mającej na celu dotrzymanie przyrzeczeń 
dotyczących wolności narodów kolonialnych. Nie 
sprzeciwiają się oni wcale, by amerykańska 
broń, amerykańskie samoloty, amerykańscy lot­
nicy pomagali feodąlnemu reżimowi Chiang-Kai- 
Sheka w Chinach. Ich jedyną obawą jest ta by 
amerykańska żywność szła' na wyżywienie lud­
ności w tych krajach.

Według sprawozdań w krajach południowej 
Ameryki znajdują się ogromne ilości mięsa, ale 
nic się nie robi aby znaleźć fundusze na zakup 
tych zapasów.

Wielka Brytania i Stany Zjednoczone zmono­
polizowały większość światowych zapasów żyw­
nościowych na eksport i mimo, że wojna ukoń­
czyła się, szkodliwa działalność ukrywania żyw­
ności przez kraje anglososkie jest nadal konty­
nuowana.

Prof. J. Coe tak pisze:: „ze wszystkich stron 
reakcjoniści żądają, abyśmy opuścili „żelazną 
kurtynę" na postępowe kraje wschodniej Europy 
i abyśmy zamiast denazyfikacji Niemiec i popie­
rania demokratycznych sił w Japonii zawarli so­
jusz z profaszystowskimi elementami Niemiec 
i Japonii. W tym głodnym powojennym świecie 
żywność może być użyta jako broń bardziej 
śmiercionośna niż. bamba atomowa i dlatego też 
reakcjoniści tak bardzo są zainteresowani for­
mowaniem naszej polityki żywnościowej".
. Przeciwko takiej polityce głodzenia krajów 

zniszczonych wojną, protestują potężne masy 
pracujące Ameryki zrzeszone w C. I. O.

Protestują postępowi amerykanie Wallace 
i wielu innych.

„Przeważająca większość narodu amerykań­
skiego nie zgadza się, jestem tego pewien — mó­
wi La Guardia — aby uczyniono z żywności broń 
polityczną‘7

W kontynuowanej polityce głodu przez re­
akcjonistów pod kierunkiem Hoovera, UiNRRA 
jest poważną przeszkodą. Hoover i cała reakcja 
anglosaska uży>va wszelkich środków ażeby za­
kończyć działalność UNRRA. Wiele wysiłku 
wkłada Hoover ażeby zatrzymać dostawy żyw­
nościowe UNRRA dla narodów, które wprowa­
dziły u siebie ustroje demokracji ludowej.

Po strąceniu samolotów amerykańskich, które 
naruszyły terytorium Jugosławii, cała reakcja 
USA uderzyła w jeden ton aby nie tylko wstrzy­
mać dostawę żywności do Jugosławii, ale i zrzu
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cić bombę atomową. Jednocześnie Hoover po’ecil 
aby 240.000 ton zboża wysłano do Hiszpanii dla 
podtrzymania chwiejącego się faszystowskiego 
generała Franco.

On też z całą siłą naciskał i był jednym z in­
spiratorów pomocy dla pokonanej Japonii i Nie­
miec. Z jego inicjatywy wysłano do Jaoonii
870.000 ton zboża i 1.370.000 ten do sojuszni­
czych baz okupacyjnych w Niemczech w czasie 
od maja do września b. r.

Z tych 'samych reakcyjnych pobudek w czasie 
konferencji pokojowej w Paryżu sekretarz do 
Spraw Zagranicznych Byrnes w~rozmowie z Bi- 
dault przyrzekał wielką pomoc gospodarczą 
Francji dla wzmocnienia pozveii reakcji orze- 
ciwko postępowemu ruchowi demokra'yeznemu

..Zmuszanie głodujących narodów do zaciąg- 
nięcia długoterminowej pożyczki żywności nie 
jest zgodne z zasadami nowego świafa, o którym 
tyle mówimy“, oświadczył La Guardia.

Niestety reakcjoniści nie biorą pod uwagę mę­
skich oświadczeń La Guardii, starają się w dal 
szym ciągu kontynuować po'itvkę żywnościową 
jako jeszcze jeden ze środków politycznego 
szantażu. Tą samą lin:ę politycznego nacisku 
reakcyjności zastosowali przy uchwalaniu
90.000.000 do’arow dla Polski. Do przyznanej 
pożyczki podoczepiali wiele rożnych ogonków, 
włączając w to restrykcję przeciwko unarodo­
wieniu naszego przemysłu. Los tej pożyczki oo- 
dobny był do „kurka od wody” , który stale nrzy- 
kręcano i odkręcano, gdyż Min. Snraw Zagr. 
chciało jej użyć jako pomocy dla polskich reak­
cjonistów w obecnej nadchodzących wyborach 
sejmowych.

Amerykańska klasa robotnicza burzy się prze­
ciwko reakcyjnym usiłowaniom. Przewodniczący 
Narodowego Związku Rolników James G. Patton 
na jednym z-zebrań robotniczych /p’ bliczme 
wezwał rząd U. S. A. do usunięcia Herberta 
Hoovera i sekretarza aprowizacji Andersona. 
W mowie wygłoszonej do robotników oskarżył 
tych dwóch o prowadzenie bezpośrednio odpo 
wiedzialnej polityki za głód za granicą.

Uchwały podjęte przez C. i. O. i Narodowy 
Związek Rolników, domagają sic jasno, ukróce­
nia machinacji spekulantów głodu, zastosowania 
podziału żywności w U. S. A, i kontynuowania 
działalności UNRRA jeszcze bardziej wzmożo­
nej i w szerszym zakresie za granicą.

Aby więcej nie powtarzały się wypadki, że 
przy zbiorach wiele milionów hektarów zasia­
nej powierzchni celowo zostało zniszczonych 
zarówno CIO jak i Narodowy Związek Rolni­
ków domagają się rozszerzenia pomocy rolni­

kom, aby mogli jeszcze bardziej rozszerzyć po­
wierzchnię zasiewów i zwiększyć produkcję.

W jednej z uchwał CIO czytamy: „Nie mo­
żemy zaniedbać naszej czysto ludzkiej odpo­
wiedzialności w stosunku do milionów cierpią­
cych towarzyszy. Nie możemy mieć nad iei na 
ustalenie pokoju na świecie, -ani na dobrobyt 
Ameryki tak długo, jak długo jakaś większa 
ilość ludzi na ziemi pozostaje w okrutnej nę­
dzy“.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że kry­
zys żywnościowy jaki istnieje w wielu krajach 
po wojnie może być szybko i skutecznie za­
żegnany. Żywności w świecie jest do'tateozna 
ilość aby narody, które przeszły głód w czasie 
wojny nie musiały jeszcze głodować po wojnie. 
Nic nie usprawiedhwia ciężkie! sy'uac'i żywno­
ściowej w obecnej chwili w USA. Jest to w f łka 
ciemna machinacja kartelów żywnościowych, 
które wydały wo:nę amerykańskiemu urzędowi 
kontroh cen i w wyniku walki odą*"ełv jej 
zniesienie, aby móc zwiększyć swoje miliardowe 
zyski.

Jest to powojenny szturm światowej leakcu 
na pozycje progresywnych sił ludowych, zarów­
no we własnych krajach, jak i w krajach z* 
granicą.

'Przystępując do wojny kraje anglosask e po­
łączyły się z narodami zjednoczonymi obiecując 
współpracę po wojnie, w czasach pokoiowych, 
„by zgładzić z powierzchni ziemi plagę głodu“ .

Jednak potężne reakcyjne siły starają się zła­
mać to przyrzeczenie jak i wiele innych przy­
rzeczeń danych własnym narodom i światu — 
przyrzeczeń trwałego pokoju, pełnei prolrkcji 
rolnej i przemysłowej, dobrobytu dla wszyst­
kich.

Światowa reakcja przystępując do wojny nie 
przewidziała, że w wyniku zwycięskiej wojny 
nad faszyzmem wyzwolą się ncwe postępo ve 
siły ludowe, nie tylko w krajach' obcych, ale i w 
ich własnych krajach.

Dziś, kiedy stało się to faktem, światowa re­
akcja a szczególnie anglosaska, usiłuje wszystki­
mi środkami zahamować bieg wydarzeń, utrzy­
mać się na dawnej, przedwojennej pozycji. Nie 
mając dostatecznej siły w tym pojedynku 
wstecznictwa z postępem stara się przy pomocy 
wielu szantaży, a między innymi i szantażu chic­
hem, zmusić postępowe ludy do u’egłości Raz 
wywalczonej wolności narody, które ją uzyska­
ły nie sprzedadzą za misę soczewicy. Ludy 
świata zrozumiały, że na dnie lej misy leży ob­
roża dla ich ujarzmienia. W wyrrku drugiej 
wojny światowej narody wyniosły , głębokie 
doświadczenie i przejrzały ciemną grę reakcji.
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i c t w o

NA FRONCIE

Odbudowa komunikacji w  Polsce, która na przestrze­
ni pierwszego okresu bezpośrednio po wyzwoleniu 
(r. 1944 i 45) zapisała się pięknymi kartami zwycięskich 
osiągnięć kolejarzy, inżynierów i robotników, rozpoczy­
nających swe prace wśród gruzów i kompletnego chaosu 
i zniszczenia —  w x. 1946 poczyniła dalsze znaczne po- 
stępy. ' _ ’

Nasz aparat transportowy w  pierwszym okresie od­
budowy musiał spełnić rolę pionierską i wyprzedzić od­
budowę przemysłu i  całego życia gospodarczego, by dla 
tej odbudowy stworzyć odpowiednie podłoże. W  dalszym 
ciągu jednak wszelkie prace przy odbudowie kraju— rol­
nictwa, przemysłu, zniszczonych miast i wsi —  wymaga­
ją coraz większych przewozów materiałów budowlanych, 
narzędzi, dojazdów rzemieślników i robotników, wzmo­
żona zaś wytwórczość —  dowozu surowców i półfabry­
katów. Zwiększa się zapotrzebowanie w zakresie prze­
wozów zarówno towarowych jak i osobowych (akcja sie­
wna, buraczana, ziemniaczana, eksport i import w zwią­
zku z ożywiającymi się stosunkami handlowymi Polski 
z zagranicą, akcja repatriacyjna i przesiedleńcza^ akcja 
wczasów, ruch turystyczny itd. itd.) i cały ciężar tych 
licznych i rosnących z każdym dniem zadań spada 
w pierwszym rzędzie na kolejnictwo, które pośród innych 
środków komunikacji przede wszystkim może zapewnić 
przewozy masowe, tanie i szybkie.

Tak więc samo życie zmusza licznych pracowników  
transportu w Polsce do zwielokrotnienia swych wysiłków  
w  kierunku jaknajszybszej odbudowy i usprawnienia na­
szego aparatu komunikacyjnego.

Dzaś —  zapomnieliśmy już prawie, w  jak ciężkich wa­
runkach przystępowaliśmy do uruchomienia kolei. Znisz­
czenia obiektów kolejowych dochodziły do 90%, budyn­
ków  —  jak dworce, warsztaty, parowozownie, magazy­
ny —  nawet do 95%, tabor kolejowy został wywieziony 
przez Niemców bądź zniszczony w  85%. Wszystkie mos­
ty na Wiśle, Bugu, Warcie, Pilicy i innych mniejszych 
i większych rzekach zostały zerwane, zburzono równeż 
tunele np. pod Miechowem —  największy w Polsce tunel 
na dwutorowej linii Strzemieszyce —  Dęblin, tunel pod 
Żegiestowem na Unii Nowy Sącz —  Krynica i pod K a­
mionką W ielką na lin ii Stróże —  Nowy Sącz, Komplet­
nej niemal zagładzie uległy też urządzenia zabezpiecza­
jące ruch pociągów Isygnalizacja, łączność), które sta­
nowią nerwy organizmu kolejowego. Szczególnie dotkli­
wie ucierpiał w tym zakresie warszawski węzeł kolejo- 

^ry. Zniszczone zostały także urządzenia trakcji elek- 
•trycznej (około 230 km. sieci trakcyjnej i 120 km. sieci 
wysokiego napięcia); cały tabor i urządzenia warsztatów  
elektrotrakcyjnych zostały wywiezione. Straty jakie po­
niosła komunikacja w całokształcie urządzeń stałych 
i ruchomych we wszystkich działach transportu przekro­
czyła olbrzymią sumę 11 miliardów zł. przedwojennych.

Podjęcie i prowadzenie ruchu na liniach o zniszczo­
nych połączeniach telegraficznych, bez urządzeń zabez­
pieczających, częstokroć bez sygnałów (nawet tak zasad­
niczych jak semafor), bez najprymitywniejszego oświe­
tlenia —  było zadaniem niemal nie do rozwiązania. Jeśli 
w tych warunkach ruch kolejowy został podjęty—i z bie­
giem następujących miesięcy rozwijał się w sposób wręcz 
imponujący —  to jest niewątpliwie przede wszystkim 
w ielką zasługą kolejarza polskiego —  jego ofiarnej i peł­
nej poświęcenia pracy od pierwszych chwil po wyzwo­
leniu.

Postępy, jakie poczyniliśmy w dziedzinie odbudowy 
komunikacji w latach 1945 —  46 —  ilustrują cyfry i da­
ne dotyczące zarówno rozwoju ruchu pasażerskiego i to­

warowego na P.K.P., jak  odbudowy l in i i  i  m ostów k o le ­
jowych, w arszta tów  i  parowozowni, wzrastającej w yda j­
ności napraw taboru, usprawnień ruchu w  postaci lep­
szego obrotu wagonów i  parowozów, wzrostu regularno­
ści kursowania pociągów, uruchamiania coraz to liczn ie j­
szych i  dogodniejszych połączeń ko le jow ych  w  ruchu 
kra jow ym  i m iędzynarodowym.

Ilość zniszczonych to rów  ko le jow ych w  c h w ili w yz­
w o len ia w ynosiła  16.256 km  z tej liczby dotychczas na­
praw iono i  uruchomiono (do 1 lis topada 1946 r.) 8.023 km. 
O tw arto  i  oddano do ruchu ca ły szereg nowoodbudowai- 
nych Unii ko le jow ych —  jak np. ważny ze względów go­
spodarczych i  turystycznych odcinek H a jnów ka —  B ia ­
łow ieża (w czerwcu 1946 r.). Dobiegają końca in tensyw - 

| ne prace p rzy  budowie nowej b. ważnej l in i i  ko le jow ej 
Tomaszów Maz. —  Radom (85 km) jako dokończenie bu­
dow y części m agistra li W schód —  Zachód (Lub lin— Ra­
dom —  Tomaszów Maz. -— Kępno —  W rocław).

Z ogólnej ilośc i 73.200 mb. zniszczonych m ostów ko le- 
; jow ych —  odbudowano już prow izorycznie 49.500 mb.
! a na stałe —  10.280 mb. M iędzy innym i odbudowano już 

most ko le jow y ma W iś le  pod Cytadelą; obecnie trw a  
jeszcze odJbudowa 24 w iększych (ponad 100 m. długości) 
mostów ko le jow yh na W iśle, Odrze, Nogacie, Sanie, B u­
gu, NarWi, W arc ie  i  P ilicy, k tó re  są odbudowywane jako 
stałe, względnie jako czasowe składane na podporach 
stałych. W  najb liższych dniach będą oddane do użytku 
mosty: na Sanie pod Rozwadowem i na P ilic y  pod W a r­
ką. (D zięki odbudowie tego ostatniego mostu uzyskamy 
nowe połączenie W arszawy z Krakowem , skracające 
czas jazdy o 4 godziny). W  ciągu 1947 r. zostaną oddane 
do użytku  3 mosty pod Szczecinem, oraz m osty pod 
Tczewem i  Mailborgicm.

Z dziedziny tra k c ji e lektryczne j —  odbudowano lin ię  
W arszawa-W schodnia —  O tw ock, d la  zasilenia podstacji 
w  O tw ocku wybudowano lin ię  zasilającą wysokiego na­
p ięcia  (35.000 V o lt) z Jeziornej do O tw ocka ogólnej d łu ­
gości 11,5 km. Uruchomiono rów nież W arszta ty E le k tro - 
trakcyjne w  W arszaw ie i Lubaniu, k tó re  dokonują napra­
w y  jednostek wagonowych tra k c ji e lektryczne j. W  zakre­
sie odbudowy zniszczonych urządzeń bezpieczeństwa — 
odbudowano do dn. 1 lipca  1946 c. a) urządzenia sygna­
łow e —  w  25%, b) urządzenia zależności k luczow ej 
w  20%, c) urządzenia nadawcze mechaniczne i  e lek trycz­
ne w  15%, d) b lokadę stacyjną —  15%, e) blokadę lin io ­
wą elektrom echaniczną —  w  30%. Do końca 1946 r. 
przew idu je  się w ykonan ie  tak ie j ilo śc i robót, że znisz­
czenia wojenne urządzeń bezpieczeństwa zostaną odbu­
dowane w  20%.

W  szybkim  tem pie posuwa, się też naprzód odbudowa 
zniszczonych w arszta tów  ko le jow ych i parow ozow ni >— 
zarówno w  zakresie budowlanym  jak urządzeniowym. 
W  ch w ili w yzw olen ia m ie liśm y na 150 parow ozow ni 50 
ca łkow ic ie  zniszczonych, na 18 w arszta tów  głównych 15 
znszczonych. Dziś większość zniszczeń została odbudo­
wana; uległo też znacznej popraw ie wyposażenie tech- 

j  niczne. Podczas gdy 1.V.45 r. m ie liśm y w  warsztatach —
! 2.784 obrabiarek, w  dn. 1.XI.1946 r. mamy już 5.406 obra­

biarek. Urządzeń mechanicznych b y ło  w  dn. 1.V.1945 r ,— 
1.8Q0 szt., w  dn, 1.XI.46 r. —  2.486 szt. Narzędzi (kom ple­
tów) -t— 7.000 szt,, obecnie —  11.800 szt.

O dbudowa w arszta tów  i  parow ozow ni i  s ta łe  po le­
pszanie się ich wyposażenia sprawiają, że TÓwnolegle 
wzrasta też wydajność pracy p rzy napraw ie taboru ko le ­
jowego: np. napraw  głównych parowozów wykonano 
w  r. 1945 ogółem 114, w  r. 1946 (do 1.XÍ) —  339, ilość 

i dokonanych re w iz ji okresowych wagonów osobowych 
wynosi w  r. 1945 —  2,294, w  r. 1946 (do 1.XI) —  4.450;
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re w iz ji okresowych wagonów tow arow ych —  25 593, 
w  r. 1946 (do 1 IX) —  48 981. Ponadto odbudowano 
w  r  1946 —  3.349 wagonów towarowych.

D zięk i wzrastającej wydajności napraw dokonyw a­
nych w  warsztatach i  parowozowniach —  wzrasta też 
stale ilostan taboru kolejowego zdatnego do ruchu. 
W  r. 1944 posiadaliśmy zaledwie 30 parowozów zdatnych 
d-> nracy. oko ło 100 wagonów osobowych i niespełna 
2 000 zdrowych wagonów towarow ych. Z biegiem czasu 
ilostan ten pow iększył się szybko —  i tak  m ieliśm y:

Tabor zdatny do ruchu:

parowozy wag. osob. wag. towar.
wrzesień 44 r. 30 100 2.000
wrzesień 45 r. 2 222 2.810 88.463
listopad 46 r. 3.063 4.735 122.426

Niezależnie od w ysiłków , jak ie  czynim y w  k ie runku 
napraw iania taboru zniszczonego —  mamy do zanotowa­
nia duże osiągnięcia w  dziedzinie budowy nowych jedno­
stek taboru. Og łem  wybudowano dotychczas:

Budowa nowego taboru ;

parowozów wagi osobow. wag, tow ar.!
w  r. 1945 ogółem 75 —- 38
w  r. 1946
do dn. l .X I  b. r .  125 4 3.356

W edług planu trzy le tn iego —  produkcja  wagonów
tow arow ych wyniesie: w r,r1 9 4 7 ----- 9.800 szt, w -r. 1948—
13.800 szt., w  r. 1949 —  14.890 szt.

W  m iarę postępującej odbudowy szlaków kom unika-! 
cyjnych i polepszania się stanu taboru kolejowego zda t­
nego do ruchu rozw ija ł się rów nież ruch pasażerski i  to ­
w arow y:

Ruch pasażerski:

lis topad 44 r.
lis topad 45 r.
paździer. 46 r.

przew ieziono w p ływ y  z przewozów 
pasażerów pasażerskich 

426.000 2790.000
11.486.252 396.194.757
19.979.699 924.085.935

Ruch towarowy:

naładowano
wagonów

uruchomiono 
1 poe. towar.

w yk. netto 
ten /km .

wpływ  z prze­
wozów towar.

przewozy
węgla

X I
X I
X

44 r. 4 724
45 r. 189.55!
46 r . 419.385

877 
46 234 
64.907

20.609,935 
1.171.931 950 
2,338,942.611

170.955
160603.1)6
654289.842

1.582.948
3.346,901

M ia rą  polepszającej się z każdym  miesiącem sytuacji 
przezwozowej jest rów nież wzrastająca regularność k u r­
sowania pociągów, k tó ra  w  pierwszym  okresie po w y z ­
wolen iu pozostaw iała w ie le  do życzenia.

Procent regularności kursowania pociągów w  r. 1944 
rów na ł się w łaściw ie  zeru: np. podróż z W arszawy do 
Lub lina  (przez Łuków ), k tó ra  wg ówczesnego rozk ładu  
jazdy m iała trw ać 12 godz. 50 m inut, w  praktyce trw a ła  
nieraz 48 godzin i w ięcej; w  pierwszych miesiącach 1946 
roku podróż ta trw a ła  już zgodnie z rozkładem — 8 godz. 
10 m in.; a obecnie po wprowadzeniu pociągów pośpiesz­
nych (przez Dęblin) —- trw a  zaledwie 4 godz. 50 m inut. 
Procent regularności kursowania pociągów pasażerskich, 
k tó ry  od zera w  r. 1944 podniósł się w  r. 1945 do 25%— 
obecnie zbliża się do stanu niemal idealnego —  osiągnął 
bowiem  w  m. pa.dzierniku 1946 r. —  96,2%, podczas gdy 
przed wojną w ynos ił 99%.

W  r. 1946 uruchom iliśm y cały szereg pociągów poś­
piesznych, skracając czas jazdy na różnych trasach od 3 
do 7 godzin; uruchom iliśm y rów nież bezpośrednią kom u­
nikację z zagranicą (W arszawa —  G dynia —  Sztokholm , 
Poznań —  W arszawa —  Brześć z połączeniem do M os­
kw y, W arszawa —  Paryż, W arszawa —  Praga). W p ro ­
wadzono ca ły szereg ulepszeń w  ruchu osobowym da le ­
kobieżnym  i podm iejskim , biorąc pod uwagę potrzeby 
lu dz i pracy, dojeżdżających do m iasta z oko lic  podm ie j­
skich.

Rok 1946 sto i też pod znakiem poważnych uspraw­
nień w  ruchu towarowym . Zwiększono znacznie ilość re- 
lacy j pociągów przesyłkowo-ekspresowych, tow arow o- 
pośpiesznych i dalekobieżnych, um ożliw ia jąc dogodniej­
sze połączenie poszczególnych dzie ln ic kra ju , oraz ośrod­
ków  produkcyjnych i konsum cyjnych ze sobą. D la w y ­
wozu węgla z Zagłębia (dla potrzeb wewnętrznych i na 
eksport) zosta ły w  poszczególnych re lacjach ułożone tra ­
sy węglowe w  ilośc i ustalonej w  porozum ieniu z Centr. 
Zjednoczeniem Przemysłu Węglowego, co daje gwaran­
cję, że w  obecnym sezonie zim owym  nasycenie rynku 
wewnętrznego węglem będzie odbywać się planowo 
i  bez przeszkód. Na jw iększy sukces osiągnięto w  dzie*

dżin ie szybkości przewozu ładunków , co powoduje zmnej 
szenie współczynnika obrotu parow ozów  i  wagonów, 
a tym  samym pozwala tą samą ilością  taboru wykonać 
ilość przewozu. W  zakresie zwiększenia szybkości p rze­
wozu  ̂ zbliżono się już dc norm  przedwojennych, 
a w  n iek tó rych  wypadkach nawet je przekroczono.

L e tn i rozk ład  jazdy, k tó ry  wejdzie w  życie z dn. 4 
maja 1947 r. (prace nad le tn im  rozkładem  jazdy są obec­
nie w  toku  na grudniowej kon ferencji w  Szczecinie), 
w prow adzi z pewnością szereg nowych usprawnień ¡'no­
wych połączeń ko le jow ych w  ruchu kra jow ym  i m iędzy­
narodowym. Zapowiada się m. in. uruchom ienie po raz 
p ierwszy po wo jnie — pociągów motorowych. Przedwo­
jenny tabor m otorow y został przez okupanta wyw ieziony 
lub zniszczony. M in is te rs tw o Kom unikacji we w łasnym 
zakresie odbudowało już znaczną ilość wagonów m oto­
row ych. P rzew iduje się, począwszy od 4 maja 1947 r. 
uruchom ienie dwu par pociągów dwuwaigonowych na 
1 in ni W arszawa —  Łódź, jedna parę na lin ii W arszawa—• 
Radom, cztery pary akum ulatorow ych w  obrębie węzła 
bydgoskiego i jedną parę na odcinku Gdańsk —  Hel.

To co osiągnęliśmy dotychczas w  dziedzinie odbudo* 
w y ko le jn ic tw a  —  zawdzięczamy przede wszystkim  n ie ­
zmordowanej p racy ko le ja rzy  po lskich. Oceniając tw ó r­
czy w k ład  pracow n ików  transportu do odbudowy gospo- 
darcez naszego kra ju , Rząd stara ł się usiln ie rozw iązać 
tak  trudne w  okresie chaosu powojennego zagadnienie 
płac. W yrazem  te j trosk i o b y t mas pracowniczych była 
uch walona przez Radę M in is trów  nowa ustawa uposaże­
niowa —  i  nowa pragm atyka służbowa, znosząca w ie le  
krzyw dzących niespraw iedliw ości z przed 1939 r.; jest 
ona n ie ty lko  Wyrazem ducha dem okratycznego nowej 
Polski, lecz także realizacją w szystkich postulatów , o ja ­
k ie  zw iązk i zawodowe na terenie ko le i w a lczy ły  bezsku­
tecznie w  ciągu k ilkunastu  lat.

Po dwóch la tach zmagania się z na jw iększym i trudno­
ściami —  musimy stw ierdzić, że pierwsza w ie lka  „próba 
s ił p rzy  m ontowaniu nowej po lsk ie j rzeczyw istości na 
odcinku transportu  w ypad ła  pomyślnie.

A. O.
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Książka najaktualniejsza
C zyte ln ik  o tw iera jący 

książkę o ku ltu rze  szu­
ka przede wszystkim  od­
pow iedzi na pasjonują­
ce pytanie, co należy 
rozumieć pod okresie • 
ńiem k u ltu ry  i jaka, a 
nawet czy wogóle jest, 
różnica m iędzy pojęciem 
k u ltu ry  a cyw ilizac ji.

A u to r omawianej p ra ­
cy okreś li! ku ltu rę , ja­
ko  dobro zbiorowe i 
zb io row y dorobek, oraz 
twórczego i  p rze tw ór­
czego w ys iłku  n iezliczo­
nych pokoleń. Nie zna­
czy to byna'm niej iżby 
odkryć i wynalazców nie 
m ogły dokonać jednost­
k i. A le  o ku ltu rze  może­
my m ów ić dopiero w ów ­
czas, gdy odkrycie , czy 
wynalazek zosta’e zacho­

wany, gdy jest przekazywany z pokolenia na pokolenie, 
gdy staje się dorobkiem  trw a łym  zbiorowości ludzkie j, nie 
przyzwyczajamiem poszczególnej jednostki, czy jej mnie­
maniem osobistym. Co w ięcej stain k u ltu ry  danej ch w ili 
w arunkuje wejście w  je j skład nowego odkrycia . Na po­
parcie te j tezy autor da ł p rzyk ład  wynalazku skrzyde ł 
przez Leonarda da V in c i i maszyny parow ej przez D io ­
nizego Papina w  w. X V II, oba w ynalazki —  pierwszy 
cztery w iek i, drugi k ilkadz ies ią t la t  m usiały czekać za­
nim  je w ydobyto z p y łu  zapomnienia.

O dpow iedzi ns pytanie, co do różn icy m iędzy okre ­
śleniem ku ltu ra  a cyw ilizac ja  w  książce tej nie znajduje­
my, i dow iadujem y się raczej, że autor nie przeciwstaw ia 
tych pojęć. Pisze bowiem : „Jeże li w ięc zdarzyć się nam 
może użyć te rih inu  „cyw iliza c ja ", to nie w  znaczeniu do­
rob ku  społecznego ku ltu rze  przeciwstawnego. Rozu­
mieć przezeń będziemy jedynie pewien stopień k u ltu ry  
najwyższy, zakładający w  rozw óju ogólnym ludzkości 
przebycie stopni niższych —  p ierw otności i  barbarzyń­
stwa".

Należy tu zacytować zrozum ienie przez autora te r- 
rńinu: cz łow iek w ie lk ie j ku ltu ry . „C z łow iek iem  w ie lk ie j 
k u ltu ry  nie jest mimo pozorów, ten, k tó ry  przeciw sta­
w ia  się ku ltu rze  zbiorowej, ale ten, k tó ry  ją "w chłonął 
w  najwyższych najbardziej zróżnicowanych je j form ach".

Po wstępnym rozważaniu wszystkich sk ładn ików  
pojęcia autor doszedł do ostatecznego sform ułowania w  
słowach: ku ltu ra  jest ca łokszta łtem  zob iektyw iżow anych 
elem entów dorobku społecznego, wspólnych szeregowi 
grup i z rac ji swej ob iektyw ności ustalonych i zdolnych 
rozszerzać się przestrzennie. A u to r przyznał, że jest to 
określenie form alne i nie w yczerpu je treści pojęcia ku ltu ry , 
ale wystarczające dla odróżnienia! od innych podobnych.

Jeże li w  omówieniu ks iążk i opuścimy historyczne, 
a; is totne dla zagadnienia rozdzia ły  (Narodziny w ie lk ie j 
k u ltu ry  —  Przejęcie k u ltu ry  obcej —  Przetrw anie k u ltu ­
r y —  Odnowienie ku ltu ry ) —  to dlatego, aby tej k ró t­
k ie j z konieczności notatce zająć się szerzej najbliższym 
nam tematem: Powstanie noWej k u ltu ry , trak tu jącym  
o ku ltu rze  p ro le ta riack ie j.

Rozdzia ł ten o tw o rzy ł autor przytoczeniem  w spó ł­
czesnego au to row i poglądu, że industria lizm  pociąga 
w yja łow ien ie  ku ltu ra lne  mas pracujących. Zaznacza jed­
nak o drazu, że fa k ty  n ie  po tw ie rdza ją  słuszności tego

poglądu. K u ltu rą  robotn icza w ytw arza się w  naszych; 
oczach nawet w  kap ita lis tycznym  systemie, choć w brew  
niemu. I  uw idocznione są w  nie j zadatk i zarówno w ie l-. 
k ie j, jak  człowieczeństwem  przenikn ię te j ' ku ltu ry . T u  
autor podkreślił, że z rozm ysłu pom ija rozw ój k u ltu ry , 
p ro le ta ria tu  w  ZSRR, jako zachodzący w  warunkach, 
szczególnie sprzyjających Chodziło bowiem  autorowi: 
o w ydzie len ie momentu łączności klasowej i typu pracy 
w  ustroju kap ita lis tycznym , klasowo zanarchizowanym: 
w  k tó rym  p ro le ta ria t ukazuje się twórczym  mimo panu­
jącego systemu i w brew  niemu.

Przede wszystkim , stw ierdza autor, że solidarność 
klasowa pro le ta ria tu  przemysłowego od dawna przesta­
ła  być w yłącznie charakteru negatywnego w  stosunku 
zarówno do wszelkiego porządku społecznego, jak' 
w szczególności do maszyny, mimo, iż z negacji bierze 
swój początek. Tu wskazuje autor na h is to rię  powstawa­
nia ruchu zawodowego w  A ng lii. O fiarn ie uzupełniane 
„kasy oporu" organizacja pośrednictwa pracy, wzajem ­
nej pomocy, to dość chyba wym owne św iadectwo zdo l­
ności i um iejętności znajdywania pozytywnych, kon k re t- 
nvoh form  solidarności klasowej. Jest to solidarność w y ­
dziedziczonych, oderwanych od gruntu, uczynionych 
reszcie społeczeństwa ębcym i, ale w łaśnie ten fa k t zes­
pala p ro le ta ria t w  masę tak jednolitą , że jednostka uze­
w nętrzn ia  się przede wszystkim  jako te j niaSy w yraz i- 
cielkai.

To czego w  dziedzinie te o rii dokonał M arks, odpo­
w iada ściśle temu, co podświadom ie drzem ało i drzem ie 
w  psychice każdego robo tn ika , k tó ry  zespolił się ze swą 
klasą.

Psychikę p ro le ta ria tu  cechuje racjonalizm  soołeczny. 
R obotn ik  rozciąga swój społeczny sposób m yślenia na­
w et na te dziedziny, z k tó rym i w  ,mniemaniu w iększości 
in te lek tua lis tów , nie ma on do czynienia, G runtem  na k tó ­
rym  rozw iia  się myślenie proletariusza, jest zawsze psy­
chiczny kom unitaryzm  klasowy, przeciw ieństw o racjona­
lizm u indyw idualistycznego. Ten sam psychiczny kom u- 
n ita rvzm  klasowy stanow i podłoże specyficznej m ora lno­
ści, Składa się na nią poczucie spraw iedliwości, b ra te r­
s twa i  godności ludzkie j.

C harakter k u ltu ry  um ysłowej i  m ora lne j rob o tn ika  
w y w ió d ł autor z typu pracy nowoczesnej części p ro le ­
ta ria tu . W  przeciw ieństw ie, do ro b o tn ik ó w  fabrycznych 
np. subiekci handlow i, nawet zatrudnien i w  w ie lk ich  do­
mach towarow ych, okazują skłonności do przyjęcia 
drobnomieszczańskiego sposobu m yślenia i  drobno- 
mieszczańskich norm  m oralnych, Pomiędzy tym i dwoma, 
krańcam i mieszczą się, poczynając od najsłabiej ku ltu rą  
p ro le ta riacką  przenikn ię tych, naprzód tc grupy zawodo­
we, k tó re  są obarczone starą tradycją  z okresu pracy 
rzem ieśln iczej i  k tó re  przeważnie jeszcze do dziś są za­
trudnione w  warsztatach m ałych i  średnich, słabo zme­
chanizowanych. T yp  pracy wydaje się au torow i decydu­
jącym. Przez typ  rozum ie autor ca łokszta łt w arunków  
w  k tó rych  przebiega proces pracy ludzk ie j, w łączając 
w  te w arunk i także rozczłonkow anie i wzajemną zależ­
ność części procesu wytwórczego. W łaśn ie industria lizm  
wprowadzając w  coraz w iększej mierze użycie maszyn 
wyspecja lizowanych i  rozb ija jąc proces w ytw ó rczy  ńa 
szereg coraz to drobniejszych, organicznie ocj siebie za­
leżnych momentów, s tw orzy ł te nowe w arunki, w  k tó ­
rych, mimo przeszkód na tury socjalnej, w ytw arzan ie  się 
k u ltu ry  p ro le ta ria tu  wejść m ia ło na nowe tory. P ro le­
ta ria t dawniejszy, wczesno kap ita lis tycznych okresów 
w y tw a rza ł nowe re lig ie  P ro le ta ria t okresu cha łupnic­
twa i m anu fak tu r' w y tw a rza ł utopie. P ro le ta ria t now o­
czesny, w ie lkoprzem ysłow y w ytw arza filozo fię  p rak tycz-'
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ną, pogląd na św iat i  moralność, k tó rych  cechą dom i- i 
nującą jest organiczność.

Obrawszy sobie za zadanie ks iążk i rozum ienie wszyst­
k ich elem entów tworzenia k u ltu ry , zajął się autor w  na­
stępnym rozdzia le ku ltu rą  re lig ijną  w iejskiego ludu p o l­
skiego. Zaznacza zaraz na wstępie, że k u ltu ra  re lig ijna 
dawnej zbiorowości nie jest tym  samym, co wyznawana 
przez nią re lig ia . Toteż autora interesuje, w  jakim  s top nu  
i  w  ja k i sposób jedna w arstw a społeczna przysw oiła  so­
bie  podawane je j przez kośc io ły  nauki, jak je do swego 
własnego sposobu życia m aterialnego i duchowego p rzy­
stosowała.

O ile  chodzi o ch łopów  polskich, to  w  żadnym innym  
środow isku społecznym nie występuje z taką w yraz is to ­
ścią oblicze społeczne re lig ii —  to,że jest ona sprawą 
życia zbiorowego, a dopiero w tó rn ie  indywidualnego. 
J a k ik o lw ie k  udzia ł bierze chłop p o lsk i w  praktykach  
ku ltu , zawsze nad człow iekiem  indyw idualnym  bierze 
górę —  członek społeczności, przeglądającej się w  w y ­
znawanej re lig ii i je j praktykach, jak w  zw ierciadle. N a­
leżność jego wyraża się przede wszystkim , n ie jednokro t­
nie bez reszty, udziałem  w  ku lc ie  społeczności sąsiedz­
k ie j —  loka lne j lub  te ry to ria lne j, w ioskow ej, parafia lnej, 
oko licznej. Nabożeństwo, odpust, procesja —  to odno­
w ienie poczucia wspólnoty, nie inaczej jest z p ie lgrzym ­
kami. N ie dz iw  więc, że chłop nasz jest dotychczas jesz­
cze sk łonny mieszać refig ię i narodowość. M a to swoje 
uzasadnienie głębsze, chłop po lsk i nagina podświadomie 
swój ka to licyzm  do wyobrażeń i  wzruszeń w łaściw ych 
mu jako ro ln iko w i. K u ltu rę  Teligijną wsi po lsk ie j cha­
rak te ryzu je  sensnalizm, ob jaw ia jący się w  trak tow an iu  
czci oddanej w izerunkom , będących d lań symbolami 
w znaczeniu najbardziej dosłownym, tradycja lizm , mała 
skłonność do m istycyzm u i uporczywe trzym anie się fo r­
my jeszcze z czasów pańszczyźnianych. Już jednak au- i 
to r  pisząc pracę, zam awiał zapow iedzi przem ian w  k u l- j 
turze re lig ijn e j wsi, związane z przeobrażeniam i ogólno- i 
zaw odowym i ostatniego trzydziesto lecia.

Po om ówieniu pow iązania elem entów daiwności i  te ­
raźniejszości w  ku ltu rze, przechodzi autor do ciekawych 
rozważań w ędrów k i narzędzia, a. w  szczególności opo­
rom, na jak ie  napotyka częstokroć przyjęcie nowych na­
rzędzi. Na szeregu niezm iernie interesujących p rzyk ła ­
dów udowadnia autor, że ze szczególnym oporem «po­
tyka  się narzędzie, którego zastosowanie związane jest 
z przekształceniem  ustro ju społeczno-gospodarczego. 
T ak np. u ludów  polinezyjskich, gdzie uprawa pola n a ­
leży do kob ie t, lu dy  tamtejsze opierają się użyciu p łu ­
ga, gdyż to  zmuszałoby do przeobrażenia całego syste­
mu użytkowania ziem i i  je j podzia łu  oraz do uczynienia 
bezrobotnym i swoich kob ie t, a przecież są one tam 
g łów nym i dostarczycie lkam i roboczej 6iły, stale za trud­
nionej Zamiana m o tyk i na pług przez chłopów  chińskich 
i japońskich, gdzie pracuje cała rodzina, zm usiłaby ich 
do zakupu sprzężaju, k tó ryb y  znaczną część roku  stał 
bezczynnie. Pług przed stu la ty  s ta ł się na wsi destru­
ktorem  chłopskie j rodziny pa tria rcha lne j i  b y ł przez 
starsze pokolen ie  uważany za czynn ik dem oralizacji.

Kończąc pracę przedstaw ieniem  czynn ików  zasięgu 
k u ltu ry  oraz rozważaniem kw e s tii oporów  —  k u ltu ry  
(przyczym ilus tru je  ujemne sku tk i penetracji ko lon ia lne j) 
w yczerpa ł autor zadania nakreślone sobie, czy li scha­
rakteryzow anie fa k tó w  powstania ku ltu ry , je j rozkw itu , 
przem ian i  t. p.

i ^  punktu  w idzenia naszych obecnych najżywszych 
zainteresowań, książka posiada braik, polegający na tym, 
że nie znajdujemy w n ie j odpowiedzi na kw estię  k o n ty ­
nuacji ku ltu ry  narodowej przy w łączeniu nowych ele­
m entów k u ltu ry  p ro le ta riack ie j. Ponieważ jednak podej­
ście do tego zagadnienia bez ogarnięcia całości sk ła dn i­
kó w  tw orzyw a k u ltu ry  jest niemożliwe, przeto praca ta 
stanow i cenny i  ak tua lny w k ład  w  restytuow an ie nasze- 

i go m ajątku naukowego i jest szczególnie dodatnim  obja- 
! wem dzia ła lności w ydaw nicze j „K s ią żk i",

a z.

Polityka polska wobec Prus Wschodnich
Kazim ierz P iw arsk i. Dzie je Prus W schodnich w  cza­

sach nowożytnych. Ins ty tu t B a łtyck i, 1946.

M onografie historyczne są cennym zawsze d la  narodu 
pouczeniem om ijania w  swym rozw oju b łędów  przesz­
łości i  korzystan ia z doświadczeń stuleci.

Sprawa Prus W schodnich to n iezw ykle żywe w  h i­
s to rii P o lsk i zagadnienie stosunku do sąsiada zachodnie­
go, zagadnienie, k tó re  zdaw ałoby się mogło znaleźć swe 
rozw iązanie w  c h w ili zniszczenia s ił krzyżactw a w  b itw ie  
grunw aldzkie j. Na sku tek  nieum iejętne j p o lity k i Zyg­
munta I  i  Zygmunta Augusta trak ta tam i z 1525 r. i  u k ła ­
dem z 1563 r . Polska s trac iła  m ożliwości przyłączenia 
do swych ziem Prus książęcych, ustępując zabiegom za­
pob ieg liw ych Hohenzollernów . S tosunki etnograficzne 
w  owym czasie przedstaw ia ły  się w  ten sposób, ja k  p i­
sze P iw arsk i —  w  północno-wschodnich częściach k ra ju  
m ieszkała ludność prusko-litew ska , w  środkow ych p ru ­
ska, pomieszana z po lską, w  po łudniow o-wschodn ich 
przeważnie ludność polska.

Badając umieszczenie w  Prusach wschodnich lu d ­
ności po lskie j, P iw arsk i op iera się na stud iach W . K ę ­
trzyńskiego (1882) —  przyczem P iw arsk i pow ołu jąc się 
na fak t, że w  osadach o n iem ieckich nazwach zamieszk - 
w a ła  ludność polska, dochodzi do wniosku, że stan ele­
mentu polskiego na przestrzeni w ieku  X V f i  X V II stale 
się pow iększał naskutek dop ływ u  ko lon is tów  po lskich 
z Mazowsza. Osadnicy po lscy p rzen ika li nawet do M a- 
zowsza liń s k ie g o , tak  dalece, że m istrz krzyżack i 
A lb re ch t Hohenzollern w yd a ł w  1566 r. zakaz nabywa- 
nia dóbr przez Polaków  w  pow. łeckim . W  po lityce  n ie­
m ieckie j znajdziem y zawsze powiązania z przeszłością, 
czytając Tacyta, rozważając okres żelaznego kanclerza 
Bismarcka, zrozum iem y w  p e łn i k ró tk ą  a ja k ie  ka ta ­

strofa lną d la  N iem iec i  całego świata epokę IH  Reichu. 
A n typo lsk ie  zarządzenie A lb re ch ta  Hohenzollerna z 1566 
-roku by ło  ty lk o  ogniwem p o lity k i tradycyjn ie  przez p ó i-  
niejsze pokolenia upraw ianej.

Podobne b łędy jak  Zygmunt I  i Zygm unt August po­
pełn ia  Stefan B atory, nie mający żadnego zrozumienia 
dla spraw związanych z zachcdniem y granicami.

Interesujący rozdz ia ł „P o lska  a Prusy W schodnie 
wr j • y leku P°daje nam przebieg pleb iscytu z 1920 r. 
W ydzie lone dla p leb iscytu pow ia ty  sztumski, suski, m ai- 
km d zyd sk i oraz o lsztyński, posiadające łącznie oko ło 
800 tys. m ieszkańców —■ m ia ły  w  roku  1910 s iln y  żyw io ł 
po lski. W  kw idzyńskim  naliczono oko ło 40 tys., zaś 
w  olsztyńskim  oko ło 265 tys. ludności po lskie j.

N iestety, w  pierwszych la lach  niepodległości, p o lity ­
ka  polska, inspirowana przez Piłsudskiego, nastawiona 
by ła  na wschód —  w cie len ie  U kra iny  by ło  osią, oko ło  
k tó re j wszystkie zamysły Piłsudskiego się obracały, ko­
sztem is to tnych in te resów  Polski, zaniedbując ca łko w i­
cie problem y związane z  granicam i zachodniemi, P iw a r­
sk i cy tu je  sprawozdanie szefa n iem ieckie j akc ji p leb is­
cytow e j M aksa W org itzkyego , k tó ry  w  broszurze: „G e- 
schichte der Abstim m ung in Ostpreuissen" pisze:

„J e ż e li pa rtię  Polacy wygrać mogli, natenczas nastą­
pić to mogło k ró tk o  po n iem ieckie j rewoJueji. Później 
już me. N ie można w ątp ić, że p leb iscyt na wiosnę roku  

, ,  w ykaza łby inny zupełn ie rezu lta t, jak pó łto ra  roku 
później. S tracilibyśm y może p rz y  um iejętnej robocie Po­
la kó w  teren p leb iscytow y..."

Uwaga ta ma istotne znaczenie przy  ocenie naszych 
praw  do Prus W schodnich, tym barazie j, że sprawa ta 
n iew ą tp liw ie  poruszana będzie na konferencji poko jo ­
wej. Prof. P iwarski, jako sumienny badacz polskości na 
tych ziemiach, może oddać niocenione usługi w  pra-
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cach Kongresowych ł n iew ą tp liw ie  - jego wiedza i  d o ­
świadczenie będą wykorzystane przez m iarodajne czyn­
n ik i. W  czasie, k iedy  P iłsudski in teresow ał się najazdem 
na U kra inę , N iem cy intensywne przygo tow yw a li prace 
wstępne dla akc ji p leb iscytowej, w yn ik iem  k tó re j było, 
i ł  element po lski spadł na tych ziemiach do 3 % .

Książka Piwarskiego jest dla nas interesującem pou­
czeniem o błędach przeszłości, wykazywaniem  pewnej 
konsekw encji w  nieudolności rozw iązyw ania problem ów 
państwowych. H is to ria  nasza jest h is to rią  b łędów  j  po ­
m yłek, jakąko lw iek  dziedzinę poruszymy —  brak nam

by ło  w yb itnych  mężów stanu i  re form atorów . N ie trzeba 
sięgać w  daleką przeszłość, w ystarczy rozważania sk ie ­
row ać na ja kąko lw iek  epokę P o lsk i czasów bodaj na j­
bliższych. Książka Piwarskiego ma d la  nas wartość d y ­
daktyczną, daje nam w łaśc iw y rysunek przeszłości, jest 
pracą uczciwą, da leką od koturnow ego s ty lu  sanacyjnej 
szkoły L ip ińsk ich  i  Pobóg-M alinowskich— niema w  n ie j 
ani zakłamaniat, n iestety tak  głęboko wrzynającego się 
w  naszą historiozofię, ani też fanfaronady pa trio tyczne j 
n ieudolnie maskującej nasze błędy.

RUCH ZWIĄZKOWY W IPOL.SCE

Grudniowe posiedzenie Plenum K  C Z Z
Plenarne zebrania K .C  Z.Z, mają usta lony charakter 

wydarzeń organizacyjnych, k tó re  sięgają swym i konse­
kw encjam i poza ram y ścisłego życia związkowego. Re­
zolucje będące ich w yn ik iem , w ytyczają stanowisko k la ­
sy pracującej wobec podstawowych problem ów państwo­
wych i społecznych, a dz ięk i pozyc ji k lasy pracującej w 
Polsce dem okratycznej postu la ty  sformułowane w  rezo­
lucjach K.C.Z Z. nie są jedynie postulatam i, lecz nabie­
ra ją niebawem konkre tne j treśc i p o lity k i państwowej 
Z tą świadomością realności i  odpowiedzialności swych 
uchw al staje K.C.Z Z. raz po raz w  zw rotnych momen­
tach życia narodowego przed koniecznością powzięcia 
decydujących uchwał.

O statn ie zebranie Plenum K.C Z Z. m ia ło przed sobą 
szczególnie ważkie decyzje. M a ło  k ie dy  w  ostatn im  ro ­
ku  nagromadziło się naraz ty le  ważnych zagadnień, ile  
na tym  posiedzeniu. W ybory  do Sejmu konstytucyjnego, 
sytuacja gospodarcza kra ju , Danina Narodowa, rea liza­
cja Narodowego Planu O dbudowy Gospodarczej, po i j -  

żenie m aterialne klasy pracującej, w a lka  ze spekulacją 
—  każde z tych zagadnień z  osobna w ystarczy łoby na 
zapełnienie całego porządku dnia obrad. Przygotowanie 
m ateria łu  obrad na długo przed zebraniem Plenum K, 
C.Z Z. przez prowadzenie dyskusji w  prasie zw iązkowej, 
ścisły i s ta ły  k o n ta k t w ładz zw iązkow ych z terenem, 
oparcie o rezolucje poszczególnych zw iązków  zawodo­
wych i wreszcie przygotowawcza praca aparatu organi­
zacyjnego K .C  Z.Z. —  po zw o liły  na przedłożenie zebra­
niu  plenarnemu zagadnień do jrza łych do decyzji, tak  Iż 
w  przeciągu trzech d n i obrad Plenum mogło cały narzu­
cający się tem at wyczerpująco opracować i  nadać swym 
uchwałom  treść rezo luc ji na miarę ruchu skupiającego 
m iliony aktyw nych członków. Zamieszczając na innym 
miejscu pełną treść rezo lucji —  charakteryzu jem y tu ta j 
ich  najistotn iejsze postanowienia.

Z  pom iędzy rezo luc ji w yb ija  się na czoło uchwała 
o stosunku zw iązków  zawodowych do w yborów . Na pod­
stawie w ie lo le tn iego doświadczenia k lasy pracującej, 
udokumentowanego h is to rią  n ie ty lko  polskiego, ale i 
światowego ruchu zawodowego, K.C.Z Z. w ysunęła ' ha­
sło, pod k tó rym  sform ułowała się rezolucja po lityczna 
Plenum: „Zw ycięstw o dem okracji ludowej to zw ycię­
stwo zw iązków  zawodowych" i w ierna temu hasłu w e­
zw ała zw iązki zawodowe do imiennego akcesu do B loku 
S tronn ic tw  D em okratycznych i Zw iązków  Zawodowych. 
Z w iązki zawodowe zachowują przy tym  charakter samo­
dzielnej części całości B loku z prawem  wysuwania swych 
kandydatów  zw iązkowych, rów nież bezpartyjnych, oraz 
z uprawnieniem  do udzia łu  w  K om ite tach W yborczych 
czterech p a rtii po litycznych drogą pow o ływ ania  przed­
s taw ic ie li zw iązków  zawodowych na wszystkich szcze­
blach drabiny wyborczej.

Przez to postanowienie zostaje w  składzie przyszłe­
go sejmu wypełn iona luka, jakaby n iew ą tp liw ie  powsta­
ła, gdyby przy stosowaniu k ry te riu m  wyłącznie p o litycz ­

nego, pom inięte zostały elem enty życia zbiorowego, o 
w yb itne j nieraz w artośc i społecznej, a k tó re  mieszcząc 
się ca łkow ic ie  pod względem ideowym  w  obozie demo­
k ra c ji ludowej, przez b rak form alnej przynależności do 
p a r ti i po litycznych, stanęłyby poza nawiasem c ia ła  kon ­
stytucyjnego.

W  kam panii w yborcze j zw iązk i zawodowe stoją na 
gruncie: w a lk i z reakcją  zarówno podziemną ja k  i  w y ­
stępującą pod legalnym  szyldem P.S.L., u trw a len ia  i po­
głębienia zdobyczy klasy pracującej, wysuwając p rzytym  
postula t systematycznej poprawy położenia materialnego 
św iata pracy oraz dalszej rozbudowy ustawodawstwa 
socjalnego, zwłaszcza w  dziedzinie u rlopów  oraz zabez­
pieczenia na wypadek starości, choroby lu b  ka lectw a: 
pełnej rea lizac ji trzy le tn iego planu gospodarczego oraz 
pełnego scalenia Ziem Odzyskanych, z ziem iam i dawny­
mi, jako ziem odwiecznie po lskich i w cie lonych do P o l­
ski na zawsze.

W  drugim  podstawowym  zagadnieniu państwowym, 
a m ianowicie w stosunku do p o lity k i gospodarczej P le­
num K.C.Z.Z. stanęło na stanow isku konieczności prze* 
prowadzenia is to tnych oszczędności budżetowych w  za­
kresie w yda tków  adm in istracyjnych, oszczędności w  go­

spodarce przedsiębiorstw  państwowych i spółdzielczych 
w  zakresie nadm iernej rozbudowy adm in istracji i  n ie- 
produkcyjnćgo personelu, funduszów dyspozycyjnych, 
reprezentacyjnych, p o lity k i subwencyjnej i  t. p. W re ­
zo luc ji te j znalazła w yraz w ie lo k ro tn ie  już w  prasie, za­
wodowej wyrażana opin ia o palącej po trzebie zwalcza­
nia przerostów  adm inistracyjnych. Następnie K  C.Z Z- 
wzywa masy pracujące do udzie lenia poparcia wszystkim  
zarządzeniom czynn ików  rządowych, zm ierzającym  do 
przestrzegania term inowego w ykonyw ania p lanów p ro ­
dukcyjnych i  dystrybucyjnych: wezwanie to  nakłada na 
klasę pracującą obow iązek stałego wzrostu wydajności 
pracy i  podkreśla współodpow iedzialność rob o tn ików  za 
p ra w id ło w y  przebieg w ytw órczości i  rozdzia łu, procesu, 
którego zaburzenia odbija ją się natychm iast na po łoże­
niu  m ateria lnym  pracującym , gdyż w  każdą szczelinę 
obro tu  gospodarczego wdziera się natychm iast speku-

Ponadto Plenum K.C Z.Z. domaga się wydania de­
k re tu  o przestrzeganiu przepisów budżetowych w  go­
spodarce państwowej i  spółdzielczej, jako kardynalnego 
w arunku przeprowadzenia planu gospodarczego i  s tab i­
liza c ji pieniądza.

D la skutecznej w a lk i ze spekulacją Plenum K.C Z.Z 
domaga się zastosowania pe łnej i  energicznej p o lity k i 
regu lac ji cen przez Państwo ze współudziałem  zw iąz­
ków  zawodowych, przez ustawowe określenie w ysoko­
ści godziwego zarobku w  handlu hurtow ym  i de ta licz­
nym  a rtyku łam i przem ysłow ym i i ro lnym i, powołan ie 
K om is ji Cennikow ych z uprawnieniem  do wglądu w  o- 
b ro ty  firm  hu rtow ych i detalicznych, przez co Kom isje 
m ogłyby występować n ie ty lko  w  wypadkach jaskrawych
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przekroczeń ceny, ale m ia łyby możność systematyczne­
go badania stosunków na ry n k u ;'p o n a d to  Plenum do ­
maga się zaostrzenia rygorów  wobec spekulacji, aż do 
od b ie ra n ia . uprawnień handlowych i kon fiska ty  sk le ­
pów.

W  zakresie p o lity k i aprow izacyjnej Plenum K.C Z.Z 
Zwraca uwagę na konieczność im portu  w  najbliższych 
m iesiącach w iększej ilości a rty k u łó w  b ia łkow ych  i t łu ­
szczów, aby utrzym ać obecne pokryc ie  zaopatrzenia 
kartkow ego. Poza tym  wysuwa postula t ustawicznego 
polepszania pracy aparatu rozdzielczego, a zwłaszcza 
spółdzielczego dla usprawnienia obrotu a rtyku łam i po­
wszechnego użytku.

Rezolucję kończy ceterum cense ruchu zawodowego 
iż warunkiem  poprawy gospodarczej jest wzrost produk­
cji, potanienie własnych kosztów  w ytw arzan ia  i ulepsza­
nie organizacji pracy. D la spełnienia tych w arunków  k la ­
sa p-acująca nie szczędzi ofiar.

W ya ze m  ustosunkowania się k lasy pracu;ącej do p o ­
trzeb Państwa jest stanowisko wobec Daniny Narodowej, 
k tó rą  św iat pracy zobowiązuje się w p łac ić  z nadwyżką, 
nie bacząc ria swój w ie lk i bezpośredni w k ła d  pracy w

dzie ło  zagospodarowania Ziem Odzyskanych, a doma­
gając się jedynie aby Daninę w p ła c iły  wszystkie w a r­
stw y społeczne.

Również w  sprawie Narodowego Planu Odbudowy 
Gospodarczej rezolucja Plenum jest w yn ik iem  Stanowi­
ska zw iązków  zawodowych w  państwie, jako ruchu sku­
piającego ponad 2 m iliony robotn ików , inżynierów , tech­
n ików , pracow ników  um ysłowych, a więc tego n a jis to t­
niejszego czynnika rea lizac ji Planu.

Na fakt, że ruch zawodowy w  Polsce jeszcze nie za­
m ierza przejść w fazę statyczną, i w ierzy w  swą dyna­
miczną siłę wsl^azuie rezolucja w sprawach organizacyj­
nych, w  k tó re j podejmując hasło przewodniczącego K  C. 
Z.Z: postanawia Plenum na dzień 1 maja 1947 r, osiąg­
nąć liczbę dwa i  pó ł m iliona członków. , i

Ostatnie obrady Plenum K.C.Z.Z. spe łn iły  swe zada­
nie. W yznaczyły klasie pracującej miejsce w  zbliżającej 
się rozgrywce politycznej o przyszłość dem okracji po l­
skiej, w y tyczy ły  k ie ru n k i p o lity k i gospodarczej na na j­
bliższą przyszłość i zakreś liły  ruchow i zawodowemu no­
we w idnokręg i rozwojowe.

T rzydniow e obrady Plenum K.C Z. 
Z. toczy ły  się poczynając od dnia 2 
gtudnia w W arszawie w  Domu K u ltu ­
ry  Zw iązku Zawodowego Pracowni­
ków  Przemysłu Budowlanego. W  0 -  
fcradach w zię li udzia ł s ta li cz łonkow ie 
K  C.Z Z.. przewodniczący i sekre la- 
rze Okręgowych K om is ji Zw iązków  
Zawodowych oraz Za-ządów G łó w ­
nych Zw iązków  Zawodowych.

Obradom przewodniczył p r zewodni- 
czący K  C.Z.Z poseł W itaszewski, w  
prezydium  zasiadali; M in is te r K u ry - 
łow icz, sekretarz generalny K  C.Z Z. 
poseł Rusinek, sekretarze K C Ż Z . ;  
poseł D o tyka  i  poseł Sokorski, skar­
bn ik  K.C Z.Z, poseł G ajewski oraz ob. 
ob. Bu-ski, K w ia tkow sk i i C ze rw iń ­
sk i. Jako przedstaw icie l Rządu b ra ł 
udzia ł w  obradach w icem in ister ob 
mgr. D ie trich .
• Poseł W itaszew ski zagaiaiac obrady 

podkreś lił, że plenum K.C.Z Z. zbiera 
się w  momencie w y ją tkow ym : w  prze­
dedniu w yborów  i w  chwPi zawarć,a 
uk ładu  pom iędzy P.P S. a P P R . sta­
nowiącego sojusz, będący najlepszym 
w yk ładn ik iem  in teresów klasy robo­
tn icze j. Przed ruchem zawodowym 
sto:ą o lbrzym ie zadania; musi on 
w z ifść  udzia ł w  rozw iązyw aniu tru d ­
ności aprow izacyjOy-h państwa, w 
pdbu.dowie, zagospodarow an i i sca­
leniu z z:em'amt _starym i Ziem Odzy­
skanych. Realizacja tych postu la tów  
przyczyni się do w z m o c n ie n i . obozu 
dem okratycznego w  okresie Wyborów, 
Ob. Przewodniczący w yraz i! p rzy tym  
pewność wygrania wvbo"ów, u trw a le ­
nia  owoców w a lk i klasy robotniczej 
i stworzenia tak ich  wa-unków , aby 
klasa robotn icza t intePgenma pracu­
jąca mogła żvć w  spokoju i budować 
Ierwza przyszłość.

Następnie w im ienru Rządu p o w -  
ta ł Plenum Ob. w icem in is ter D 'e tr ;ch 
zarysowując w  swym przem ówieniu 
historyczne przem iany rozw ojowe P o l­
sk i od zarania dzie jów  i zaznaczając 
ż e . wśród zasadniczych przeobrażeń

Przebieg posiedzenia
Polski obecnej powstaje nowy typ  Po­
laka. W  K.C.Z.Z.— w yrazic ie lce  św ia­
ta pracy —  w idz i Rząd ak tyw  spo­
łeczny prowadzący Polskę ku szczę­
śliwej przyszłości —  zakończył obyw  
D ie tr ich  swe przem ówienie po w i­
talne. .

Z ko le i obyw. W itaszew ski z łoży ł 
sprawozdanie z dzia ła lności K  C Z Z. 
za ub iegły okres. Ruch zawodowy ma 
już za sobą na jtrudnie jszy okres u- 
w ieńczony skupieniem w  swych sze­
regach przeszło 2 m iliony  członków. 
Przed wo<n? zorganizowanych była 
zaledwie 941 tvsięcy p ra -ow n ików  w 
n i-h u  zawodowym, rozdrobnionym  W 
kdkaset związkach Dziś 38 zw iązków 
obeimuie 2 156 tysięcy członków. Sze­
roko  zakrojona akcja szkoleniowa w y ­
raża się organizowaniem 6 t6  kursów. 
Czynnych jest 2.500 św ie tlic , 23 k lu ­
by fabryczne, 22 domy ku ltu ry , 470 
k ó ł dramatycznych, 303 ork iestr, 176 
zespołów tanecznych ogółem 1.239 
zespołów amatorskich, pozatym prze­
prowadzono szeroką akcję odczyto­
wą.

Z b raków  dzia ła lności w y lic z y ł 
sprawozdawca zagadnienie bezpie­
czeństwa i h ig ieny pracy, k tórego nie^ 
udało . się jeszcze należycie rozw ią ­
zać. Również dz ia ł: lin ość Ubezpie- 
czaJni Społecznej nie jest zadawala­
jąca.

Ze strony K. C. Z. Z. zapow iedzia ł 
Ob. W itaszew ski wzmożenie akc ji na 
odcinku kobiecym  i  mlodiziężowym. 
Poważnym dorobkiem  może się posz­
czycić robotn iczy sport i wychowanie 
fizyczne zorganizowane w  398 klubach 
sportowych. Po (scharakteryzowaniu 
dzia ła lności wczasów pracowniczych 
i  spółdzielczości pracownicze j wysu­
ną ł Ob. W itaszew ski hasło zorgani­
zowania do dnia 1 maja 1947 r. w 
zw iązkach zawodowych 2,5 m iliona 
członków.

Kończąc swe przem ówienie mówca 
p rzec iw staw ił się wszelkim  próbom 
podporządkowania zw iązków  zawodo­

wych partiom  po litycznym . B ezparty j- 
ność, niezależność ruchu zawodowego 
jest jego największą siłą.

Po sprawozdaniu organizacyjnym 
z ło ży ł sprawozdanie finansowe skarb­
n ik  K . C. Z, Z. obyw. Gajewski.

Dalsze punk ty  'porządku dziennego 
obrad stanow iły re fe ra ty ; obyw. K a­
zim ierza Rus'nka ,,Sytuacja gospodar­
cza a postu la ty świata pracy" oraz ob. 
W łodzim ierza Sokorskiego „Z w ią zk i 
zawodowe a w yb ory", R eferaty te, 
stanowiące substrat do podstawo­
wych rezo lnc ji gospodarczych i p o li­
tycznych, streszczone’ są w  R obotn i­
czym P rzęg^dzie  Gospodarczym w 
form ie a rtyku łów ,

Z powziętych w  pierwszym  dniu ob­
rad uchwał wewnętrzno-orgąnizacyj- 
nych w ym ienić należy jednomyślną 
decyzję ‘kupna nieruchom ości przy 
ul. K opern ika  (dawny Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń W zajemnych] w 
celu wybudowania Domu Zw iązko­
wego.

O statn i re fe ra t „O  Narodowym  
Planie O dbudowy G ospodarcze"1 w y ­
g łos ił ob, Kofm an k ie row n ik  W ydzia­

łu  Ekonomicznego K. C. Z. Z.

Na tle  powyższych re fe ra tów  w y ­
w iązała się w  drug;m i trzecim  dniu 
dyskusia nad aktua lnym i zagadnienia­
m i gospodarczymi i zawodowymi. 
W  drug;m dniu obrad na zaorosreme 
przewodniczącego K. C. Z. Z w yg ło ­
s ił re fe ra t przewodniczący Nadzwy­
czajnej Kom isji do W a lk i z Naduży­
ciam i ob. R. Zam browski. Po scharak­
teryzow aniu dzia ła lności Kom isji, 
s tw ie rdz ił, że o lie  chodzi o w a lkę ze 
spekulacją, to dotychczas państwo na­
sze i św iat pracy i Kom isja Specjalna 
nie b y ły  dość uzbrojone i przygotow a­
ne do tej w a lk i. Bez udzia łu  świata 
pracy spekulacji się nie zwalczy: jsśli 
zw iązk i zawodowe wciągną się do 
aktyw nej w a .k i o utrzym anie poziomu 
cen —  hydra s p e k u la c ji' będzie u jarz­
miona, Tym  bardziej, że ze spekulacją
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walczyć można— gdyż zwyżka cen nie 
rjest gospodarczo uzasadniona

W  obradach w zią ł też udzia ł prezes 
Centralnego Urzędu Planowania ob. 
Cz. Bobrow ski, k tó ry  zanalizował sy­
tuację gospodarczą Państwa, zobrazo­
w a ł rezu lta ty  p o lity k i gospodarczej 
w  ubiegłym  roku i roztoczył obraz 
lo k u  1947 jako pierwszego roku  planu 
trzechletniego,

W  trzecim  dniu obrad toczyła się

Z życia organizacyjnego związków za- 
Zawodowych

Krajowy Zjazd Związku Zawodowe­
go Pracowników Handlowych i Biu­
rowych odbył się w  dniach 3 i 4 lis to ­
pada w W arszawie przy udziale 85 
delegatów reprezentujących pracow n i­
ków  handlu państwowego i p ryw a t­
nego, Na zakończenie zjazdu wybrano 
władze związkowe i przewodniczą­
cym Zarządu Głównego został w yb ra ­
ny tow. Leonard Żaczkowslu, sekre­
tarzem tow . Makarowska Gerarda.

Związek Zuwoaowy T ransportow ­
ców na zebraniu plenum Zarządu 
G łównego w  dniu 2 listopada dokgnał 
przegilądu swej rocznej działalności, 
Kość członków  W tym  okresie w zro­
sła z 29.000 do 65.000. W e wszystkich 
miastach wojew ódzkich zorganizowa­
no zarządy okręgowe; rozpoczęły swą 
pracę w ydz ia ły  związku, grupujące 
poszczególne dziedziny transportu: 
autom obilistów , m arynarzy, z ro b o t­
n ikam i po rtow ym i i  adm in istracją po r­
tową, lo tn ików , żeglugi śródlądowej, 
ekspedycji i  bagażowych.

Pod względem norm owania w arun­
ków  pracy i  płacy, działalność Z w ią ­
zku wyraża się zawarciem 9 uk ładów  
zbiorowych, m iędzy innym i d la  robo­
tn ikó w  portow ych; w  przygotowaniu 
znajdują się dalsze uk łady  (maryna­
rzy, lo tn ikó w  i t. p ). WieLe zrobiono 
w  dziedzinie ośw ia tow o-ku ltu ra lnc j 
oraz wyszkolenia zawodowego, pow- 
stał szereg szkól samochodowych, po­
siadających zdolnych ins truk to rów  
i bogate pomoce szkolne.

Nowe umowy zbiorowe zaw arły  
Zw iązek Zawodowy P racow ników  
Przem yślu Naftowego o«az C entra lny 
Zw iązek Zawodowy M eta low ców , l i ­
niowa zbiorowa M eta low ców  zm nie j­
sza istniejące dysproporcje pom iędzy 
zarobkam i poszczególnych grup p ra­
cow ników  i przem ysłów przez podcią­
gnięcie dolnych i średnich zarobków 
z jednoczesnym zachowaniem osią­
gniętej górnej granicy. Z uwagi na is t­
nienie szeregu^ zakładów  pryw atnych, 
k tó re  nie stosują umowy, Zw iązek Za­
w odow y występuje do M in is ters tw a 
Pracy i  O p iek i Społecznej o nadanie 
m a ty  obowiązującej uk ładu we wszyst­
k ich  przedsiębiorstwach państwowych 
i  pryw atnych.
H I etap młodzieżowego wyścigu pracy

Po ukończeniu I I  etapu m łodzieżo­
wego wyścigu pracy z dniem 31-go 
października b. r. k ie row n icy  woje-

w  dalszym ciągu dyskusja, w  k tó re j 
poruszono m iędzy innym i konieczność 
podniesienia stanu zdrowotnego mas 

'pracujących, problem  budownictw a 
mieszkaniowego, popraw y by tu  eme­
ry tów .

W  czasie obrad przyby ł pełnom oc­
n ik  generalny Rządu dla spraw D ani­
ny Narodowej obyw. mgr. Kościński, 
k tó ry  przedstaw ił następstwa dekre tu
0 Daninie Narodowej.

Życie organizacyjne
w ódzkich kom ite tów  organizacyjnych 
drugiego etapu młodzieżowego wyści­
gu pracy na wniosek przedstaw icie li 
W ydz ia łu  M łodzieżowego KCZZ, po­
s tanow ili kontynuowanie dalszych e- 
tapów pracy natychm iast po zakoń­
czeniu I I  etapu. Dzień rozpoczęcia 
ustalono na 5 listopada br. I I I  etap 
m łodzieżowego wyścigu pracy obej­
muje m łodzież, oprócz woj. łódzkiego, 
dołno-śląskiego, śląsko-dąbrowskiego
1 poznańskiego, k tó re  b io rą  udzia ł w 
II  etapie, także m łodzież pozostałych 
w o jew ództw  z wojew ództw em  w a r­
szawskim na czele, k tó re  już w  cza­
sie trw an ia  wyścigu pracy zgłosiło 
swój akces.

W  nowym etapie m łodzież zwraca 
się z apelem do starszych, aby Ze swej 
strony, idąc za przyk ładem  woj. poz­
nańskiego, organizow ali wyścig p ra ­
cy dla robotm Kow i pracow ników  po­
wyżej la t 25.

Komitet Kultury i Oświaty przy 
W ydziale Kulturalno - Oświatowym  
KCZZ odby ł w  dn. 14-tym listopada 
pierwszą inauguracyjną konferencję. 
W skład K om ite tu  weszli: w icem in i­
ster L. K ruczkow ski, dyr. L. Schiller, 
prof. J. Chtasiński, pro f. St. Ossowski, 
prof. N. Gąsiorowska, dr S. Ż ó łk ie ­
wski, dr J. Banlewski, d r S. R. Do- 
wolski, dr W . Kuła, dr R. Fleszarowa, 
dr J. Kormanowa, dyr. A . Toro j, 
D. W ierc iochow a oraz k ie ro w n ik  W y ­
działu K u ltu ra lno-ośw ia tow ego tow. 
St. Cieślikowska.

Posiedzenie Komisji Spółdzielczej 
OKZZ Katowice odbyło się dnia 15 l i ­
stopada w  Katow icach. Kom isja u- 
chw aliła  jednomyślnie, że wszystkie 
spółdzie ln ie fabryczne, t.zw. zam knię­
te, pow inny należeć do Zw iązku Go­
spodarczego Spó łdz ie ln i R. P. „S po­
łem ". Celem u ła tw ien ia  spółdzielniom  
zam kniętym  prowadzenie dzia ła lności 
gospodarczej według'dotychczasOwych 
zasad, zrzeszenia spółdzie ln i przem y­
słu hutniczego, węglowego i  innych 
muszą mieć zachowaną osobowość 
prawną. U tw orzen ia jednostk i organ i­
zacyjnej przez „S po łem " dla zaopa­
trzenia po n isk ie j cenie w  tow ary 
spó łdz ie ln i zam kniętych z udziałem 
tychże spó łdzie ln i i  ich zrzeszeń jest 
koniecznością.

Il-ga konferencja Rady Kobiecej 
KCZZ odbyła się w  dniu 19 listopada. 
W  kon fe renc ji w z ię ły  udzia ł: w icem i­
nister Pracy i O p iek i Społecznej ob. 
Eugenia Pragierowa, inspek to rk i pra-

W  dalszym ciągu obrad za tw ie r­
dzono treść pisma do sekretarza ge­
neralnego Św iatowej Federacji Zw iąz­
ków  Zawodowych Louis Saillant, 
w  k tó rym  Plenum K. C. Z. Z podkre ­
śla, że nie ustanie w  walce dopóki nie 
zostanie u trw a lony powszechny i n ie­
podzie lny pokój, poczym Plenum 
uchw a liło  rezolucje po lityczną, gos­
podarczą, w  sprawie planu odbudowy 
oraz organizacyjną.

cy, p rzedstaw ic ie lk i L ig i Kobiet, 
RTPD, świata, lekarskiego, szko ln i­
ctwa i  spółdzielczości. Ze sprawozda­
nia z pracy re fera tów  kob iecych przy 
Okręgowych Komisjach Zw iązków  Za 
wodowych złożonego przez k ie ro w n i­
czkę W ydzia łu  Kobiecego KCZZ do ­
w iadujem y się, że najwcześniej p rzy­
s tąp iły  do utworzenia re fe ra tów  k o ­
biecych: OKZZ w  Gdańsku, K rakow ie  
i w  W arszawie. Najlepsze w y n ik i p ra ­
cy osiągnęły K atow ice i K raków .

Przaszkolenie nauczycieli pracowni­
ków społecznych organizuje Związek 
Nauczycie lstwa Polskiego na dziesię­
ciu kursach o różnych typach. Prze­
szkolone kadry, nauczycie li —  praco­
w n ików  społecznych będą s tanow iły  
ak tyw  zw iązkow y na odcinku pracy 
kultu ra lno-społeczne j. Kursów  tych„ - 
organizowanych w  ramach akc ji wcza­
sów nauczycielskich, będzie w  bieżą­
cym -roku szkolnym sześć o typ ie  spo- 
łeczno-ośw iatowym  dla przewodniczą­
cych w ydz ia łów  pracy społecznej w 
okręgach i oddziałach ZNP i  dla nau­
czyc ie li początkujących oraz trzy  k u r ­
sy św ie tlicow e i jeden samorządowy 
dla nauczycieli pracujących w  Radach 
Narodowych W ojew ódzkich i Pow ia­
towych.

Ankieta w  sprawie budżetu domowe­
go pracowników skarbowych

Przy pomocy zarządu głównego 
Zw iązku Zawodowego Pracow ników  
Skarbow ych M in is te rs tw o Skarbu ro ­
zesłało ankie tę do pracow ników  skar­
bowych na teren ie całego kra ju , ma­
jącą na celu zbadanie kszta łtow ania 
się s trony  w ydatkow ej budżetu do­
mowego pracow nika skarbowego z u- 
względnieniem  w arunków  m ieszkanio­
wych.

A n k ie ta  obejmuje okres od dnia 14 
listopada 1946 r. D la osiągnięcia ob ie­
k tyw nych  danych statystycznych, co 
do tego, w jak ie j mierze pracow nicy 
skarbow i rozw iązują potrzeby swego 
gospodarstwa domowego —  ankietą 
objęto inform acje ty lk o  o rozchodach 
w  gotówce i  w  naturze oraz o przy­
chodach w naturze i o stosunkach 
m ieszkaniowych.

W  celu un ikn ięcia  ewentualne) n ie ­
chęci n iek tó rych  pracow n ików  u ja­
wnian ia swych w yda tków  —  mają oni 
w ykonać ankietę bezim iennie. Prze­
wodniczący oddzia łów  zw iązku zawo­
dowego zanotują d la  swej wyłącznej 
w iadom ości nazw iska uczestników an-
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k ie ty , a to w  celu um ożliw ien ia  w y- V I I I  i  V I (jeżeli n ie  ma p racow ników  Każdy uczestnik ankie ty, w in ien w y 
p ła ty  przew idzianych prem ii. w  V I grupie uposażenia, to  ankie tą pe łn ić  form ularz wstępny, prowadzić

A b y  uzyskać dane ilustru jące sto- ob jęci będą również pracow nicy w  V II  książeczkę pod ty tu łem  „Badanie bud- 
sunki gospodarcze wśród najbardziej grupie upasażenia) po dwuch z każ- żetu domowego" przez 30 d n i o łaz 
typowych grup p racow ników  skairbo- dej grupy uposażeniowej w  43 oddlzia- w ype łn ić  dw a form ularze dotyczące 
wych, ankie tą objęto p racow ników  po- łach Zw iązków  Zawodowych, czy li stanu zapasów w  naturze na pierwszy 
siadających grupy uposażenia: IX , w yp e łn i ją 270 pracow ników . i  osta tn i dzień okresu ankietowego.

ŚW 0 A T  OWY KUCH IWiąZKOWY

Ku zjednoczeniu ’ holenderskiego^ruchu^zawodowego
W  najbliższym czasie odbędzie się w  H o land ii K on ­

gres po łączeniow y obu centra l zw iązkowych, W olnego 
i Zjednoczonego Centrum Z w iązków  Zawodowych, na 
k tó ry  zaproszony zostat i  p c lsk i ruch zawodowy.

Celem zorien tow an ia  czyte ln ika  polskiego w  zagad­
nieniach, jak ie  staną przed kongresem, a także dla za­
znajom ienia go z h is to rią  holenderskiego ruchu zawodo­
wego ostatn ich la t, drukujem y poniżej sprawozdanie 
ż ostatn ich kongresów obu centra l ruchu zawodowego.

1. Kongres W olnego Centrum  Ruchu Zawodowego
Od 2 —  6 lip ca  1946 roku  odby ł się w  Am sterdam ie 

Kongres W olnego Centrum Ruchu Zawodowego H o land ii
Na Kongresie b y li obecni delegaci, reprezentujący 

280 tysięcy członków. B y li rów nież obecni delegaci 
zw iązkó*/ zawodowych A m e ryk i (CJO i  A FL), W ie lk ie j 
B ry tan ii, Szwecji, Norwegii, Danii, Belg ii, Szwajcarii, 
W łoch, Jugosław ii, Luksem burgu i  hiszpańskiej PKP 
chw ilowo przebywającej we Francji). B y ł to p ierwszy po 
oswobodzeniu k ra ju  kongres zw iązków  zawodowych, zje­
dnoczonych w  W olnym  Centrum  Zw iązków  Zawodowych 
Holandii.

W śród ważnych zagadnień, k tó re  ro zp a tryw a ł kon­
gres, na leży wyszczególnić następujące:

Działa lność zw iązków  zawodowych od 1940— 45 r.,
Społeczne ubezpieczenie,
Fuzja W olnego Centrum Z w iązków  Zawodowych 

* Zjednoczonym Centrum  Zw iązków  Zawodowych,
S ta tu t i  zasady Powszechnej K on federacji organiza­

c ji przem ysłowych,
O ONZ, Radzie Ekonom icznej i Socjalnej.
W  swoim słow ie  wstępnym  przewodniczący Wolnego 

Centrum Z w iązków  Zawodowych i  w ice-przewodniczący 
SFZZ Kupers opow iedzia ł o dz ia ła lności W CZZ H o land ii 
od 1940 roku  począwszy.

O to podstawowe dane te j dz ia ła lności: W CZZ na po ­
czątku 1940 r. liczy ło  322 tys. członków , Od stycznia dó 
maja 1940 r. W CZZ przez uczestnictwo w  różnych ko ­
misjach państwowych, radach i  organizacjach reprezen­
tow ało i  b ron iło  in teresów  rob o tn ików  (zawieranie zb io­
row ych umów, rozdzie lanie s iły  roboczej, pomoc bezro­
botnym).

Podczas okupacji niem iecko-faszystowskie j k ie ro w n i­
cy W CZZ b y li usunięci (Kupers) a n iek tó rzy  z n ich zo­
s ta li aresztowani i zginę li w  obozach koncentracyjnych 
(Delabella). Członkow ie B iu ra  W ykonawczego przeszli 
na n ie legalny try b  życia.

R obotn icy tysiącam i opuszczali zw iązk i zawodowe, 
na czele k tó rych  w ładza okupacyjna postaw iła  swoich 
ludzi. Faktyczne k ie row n ic tw o  przeszło w  ręce narodo* 
wo-socjalistycznego „F ron tu  P racy".

N ielegalne B iu ro  W ykonawcze Z w iązków  Zawodo­
wych w ydaw a ło  podziemną gazetę, u trzym yw a ło  związek 
z przedstaw icie lam i rządu i  ruchu zawodowego, k tó rzy  
w yem igrow a li do Londynu, organizowało s tra jk i. N a jw ię ­
kszy b y ł s tra jk  ko le jarzy, zorganizowany 17 września 
1944 r. przez nielegalne B iu ro  W ykonawcze Zw iązków  
Zawodowych w  porozum ieniu z B iurem  W ykonawczym  
Federacji K o le jarzy. S tra jk  ciągnął się aż dio ch w ili ka i 
p itu la c ji n iem iekie j.

Po niem ieckie j kap itu la c ji 4 maja 1945 r. organy 
zw iązkow e W CZZ ponownie rozpoczęły legalną dz ia ła l­

ność. Liczebność zw iązków  zawodowych znowu zaczęła 
się powiększać i  pod koniec czerwca 1946 r. doszła do
280 tysięcy.

Działa lność W CZZ znowu się ożyw iła  przez udzia ł 
w  państwowych i  społecznych organizacjach. W  w spó ł­
pracy z radam i różnych centrów  narodowych opracowa­
ło  p ro je k t organizacji rob o tn ików  i  pracow ników  w  w y ­
tw órczych związkach zawodowych, uczestniczyło w  k o ­
m is ji w a lk i z bezrobociem ftp . W CZZ osiągnęło ogólną 
podwyżkę płac d la  rob o tn ików  o 50 procent, a d la  robo­
tn ik ó w  ro lnych  o 100 procent.

W  dalszym ciągu Kupers ośw iadczył, że współpraca 
w dziedzinie m iędzynarodowego ruchu zawodowego, 
w  k tó rym  te ra * bierze udzia ł ZSRR, jest silniejsza i  ba r­
dziej dodatnia, an iże li współpra/ca m iędzy państwami.

Św iatowa Federacja Z w iązków  Zawodowych posta­
w iła  sobie za cel pońłagać w  urzeczyw istn ien iu e fe k ty ­
wnej współpracy m iędzy różnym i rządami.

„W ytw órczość  —  kon tynuow a ł Kupers —  szybko roś­
nie, lecz odczuwamy brak surowea. Niema równowagi 
m iędzy cenami i  płacami. Konieczne jest uciec się do re i 
g lam entacji cen i  ich metodycznej zniżki. Jeże li rząd nie 
chce, czy też nie może stosować w  tym  k ie runku  e fe k ty ­
wnych ŚTodków, to  będziemy zmuszeni szukać dróg dla 
podw yżk i płac.

Ruch zaw odowy w in ien e fek tyw n ie  pomagać w  k ie ­
runku powiększenia w ydajności pracy, niezbędnej dla 
dobra całego narodu, a w  szczególności pracujących.

Dobre rezu lta ty  da ła robotn ikom  i  pracow nikom  or­
ganizacja „Ins ty tu c ja  P racy": 65 procent rob o tn ików  pra 
cuje na zasadzie umów zbiorowych, zaw artych przez tę 
organizację.

Poprawa w arunków  pracy sto i na p ierwszym  miejscu 
programu dzia łania W CZZ H olandii. W  rów nej mierze 
w szystkie konieczne w y s iłk i są skierowane na poprawę 
położenia robo tn ików , p ła tne urlopy, ubezpieczenie na 
wypadek bezrobocia, rozszerzenie ubezpieczeń socjal­
nych, podwyższenie em erytur, organizację m łodzieży ro ­
botniczej, ośw iatę robotniczą, odpoczynek dla ro b o tn i­
ków, przem ysłową dem okrację, organizację w y trw ó r- 
czych zw iązków  zawodowych, zamiast szachowych.

Po Kupersie w ys tąp ił m in is ter spraw społecznych 
Drees, k tó ry  ośw iadczył, że rząd wysoko ceni pracę 
W CZZ H o landii, W o lny  ruch zawodowy jest konieczny 
dla  obrony in teresów ro b o tn ikó w  1 pracow ników , w in ien 
on być podporą reko ns trukc ji kra ju .

Jednym  z w ie lk ich  osiągnięć bieżącego ro ku  jest 
wporwadzenie 2 tygodniow ych p ła tnych  urlopów .

Liczba godzin pracy straconych z powodu stra jków 
w 1946 ro ku  zn iżyła  się i  tw orzy 1/10 s tra t 1919 roku.

Po p rzyw itau lach Kongresu przez zagraniczne de le­
gacje, Kongres kon tynuow a ł swoją pracę.

Członek W ykonawczego B iu ra  W CZZ H olandii 
Costerhuis zakom unikow ał o reorganizacji obow iązko­
wego ubezpieczenia społecznego. W szyscy robo tn icy  
i  pracownicy, k tó rzy  nie posiadają na starość oszczęd­
ności, pow inn i otrzym ywać pensję. Ubezpieczenia z po­
wodu choroby w inny wynosić 90 procent płacy, podob­
nie i  ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków .

Sekretarz W CZZ H o land ii Vermeiden, in form ując 
o sy tuac ji gospodarczej, ośw iadczył, że wytwórczość
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podnosi się i  wyno-ń 64 procent poziomu 1938 roku. 
W zrost ruchu zawodowego wymaga., by liczono się z je ­
go zdaniem nie ty lk o  przy  określeniu wysokości płac, 
leoz i  cen.

Z w iązki zawodowe są niezależne. Organizacja „ In s ty ­
tucja P racy", centra lna organizacja w łaśc ic ie li i  pracu­
jących różnych gałęzi wytwórczości, jest ty lk o  do rad ­
czym organem.

W CZZ przeprow adził ozystkę zw iązków  zawodowych 
W  rezultacie tego 36 przyw ódców  ruchu zawodowego 
zostało wykluczonych z szeregów zw iązkowych.

Ruch zawodowy domaga się popraw y całego syste­
mu ubezpieczeń społecznych i  zw iększenia zasiłków.

Zagadnienie połączenia się W CZZ H o land ii z Z jed­
noczonym Centrum Zw iązków  Zawodowych zreferow ał 
sekretarz W CZZ Holamdii Van der Lende.

P oczyn ił on wzmiankę, że W CZZ H o land ii 17 maja 
1946 roku  p ro s ił Zjednoczone Centrum  Zw iązków  Zawo­
dow ych o zapewnienie, że nie będzie ono organizowało 
stra jków , skierowanych p rzec iw ko  W CZZ w  czasie pe r­
t ra k ta c ji

Natychm iast po otrzym aniu tego zobowiązania można 
będzie podjąć w  różnych zw iązkach zawodowych zagad­
nienie fuzji. To p rzyb liży łob y  moment lik w id a c ji W CZZ 
i  ZCZZ i  powstania nowej Powszechnej Konfederacji 
przem ysłowych organizacji d la  obrony in teresów  wszyst- 
k ichc rob o tn ików  i  pracow ników , pragnących rea lizac ji 
jedności związkowej.

Kongres na wniosek W ykonawczego B itna  W CZZ po­
stanow ił jednogłośnie posłać pismo do ZCZZ aprobujące 
pozvcie. zajętą przez W CZZ. Van der Lende ośw iadczył, 
że W CZZ będzie szczęśliwy, je ś li fuzja  obu centra l do j­
dzie do skutku.

Po tym  zagadnieniu Kongres przedyskutow ał i za­
tw ie rd z ił zasady sta tutu przyszłej ocgamizacji „Powszech­
nej K on federacji W ytw órczych  O rganizacji".

Poniżej cytujem y cele i zasady z par. 2 Statutu.
„K on federacja  staw ia sobie za cel ochronę m ora l­

nych i m ateria lnych in teresów  n ide rlandzk ich  ro b o tn i­
kó w  i  p racow n ików  i  ich rodz in  w  dziedzinie pracy,

W  swojej dzia ła lności Konfederacja k ie ru je  się no r­
mami altru izm u, równości, prawdy, pocczucia odpow ie­
dzialności i  szacunku d la  człow ieka.

Konfederacja dąży:
1. Do g łębokie j re form y ekonomicznej i  społecznej 

s truk tu ry  tak, by:
a) osiągnąć w łaśc iw y cel w ytw órczości —  zaspokoić
popyt d la  osiągnięcia powszechnego dobrobytu,
b) zapewnić każdemu rob o tn ikow i, w  m iarę jego 

zdolności, aktyw ną działa lność i  związaną z nią 
odpowiedzialność,

c) zabezpieczyć wszystkim  rów ne m ożliwoścci is tn ie ­
nia w  społeczeństwie __ ...............

D l i  tego"*— uważa Konfederacja —  konieczna jest 
metodyczna organizacja całej dz ia ła lności ekonomicznej. 
K o lle k ty w  w in ien posiadać prawo k ie ro w n ic tw a  i  jeśli 
to jest niezbędne —  prawo w łasności na środk i p ro du k­
cji. Prawo do pracy i  obow iązek pracy pow in ien być po­
wszechnie uznany. Należy zapewnić godny lu d z k i by t 
każdemu pracującemu, oraz wszystkim  nie  mogącym 
pracować z przyczyn od nich niezależnych.

2. Do moralnego, in te lektua lnego i  fizycznego w ycho­
wania pracujących, by uczynic z n ich pe łnow artośc io­
wych cz łonków  społeczeństwa i  do usunięcia w szystk ie ­
go, co s to i temu na przeszkodzie,

3. Do obrony dem okracji, wsze lk icch związanych 
z n ią  obow iązków, praw  i wolności, k tó re  w inny znale.ć 
wszędzie zastosowanie, zarówno w  państwie, ja k  i  spo­
łeczeństw ie.

4. Do wspólnego, zgodnego życia wszystkich naro­
dów, w  k tó rych  będą mogty —  uwzględniając swoją w ła ­
sną k u ltu rę  —  swobodnie współpracować na podstaw ie 
różnego rodzaju źróde ł bogactwa, racjonalnego m iędzy­
narodowego podzia łu pracy i  ko lek tyw n e j odpow iedzia l­
ności za pokój 1 obronę narodów przed agresją.

D la  osiągnięcia tego celu Konfederacja  szuka poro­
zum ienia i  w spó łp racy z w szystk im i m iędzynarodowym i

i  narodow ym i organizacjami, k tó ro  pos taw iły  sobie tak ie  
zadania“ .

W  toku  przem ówień sekretarza W CZZ Verm eulen 
postaw ił wniosek, by poprosić SFZZ o rozpatrzen ie za­
gadnienia zapewnienia wszystkim  pracy

Przewodniczący W CZZ Kupers w ypow iedz ia ł się za 
dopuszczeniem przedstaw ic ie li Św iatowej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych do m iędzynarodowych organów 
i konferencji, m ów iąc:

„SFZZ z swoim  66 m ilionam i zorganizowanych ro b o t­
n ikó w  żądała przyjęcia jej do wszystk ich organów Na­
rodów  Zjednoczonych. SFZZ może odegrać ważną ro lę  
w  odbudowie życia społecznego". P rzeciw ko temu żąda­
niu  w ypow iedz ia ły  się Stany Zjednoczone i W ie lka  B ry ­
tania. P rzedstaw icie l ho lendersk i p rzy łączy ł się do pun­
k tu  w idzenia tych dw u  państw. Kupers ośw iadczył, że 
uważa żądanie SFZZ za ca łkow ic ie  uzasadnione i w y ra ­
z ił ubolewanie z powodu stanow iska zajętego przez de­
legata holenderskiego.

Z innych przem ówień należy wyszczególnić zaw iado­
m ienie przedstaw icie la  Kongresu W ytw órczych  Zw iąz­
kó w  Zawodowych A n to ny  Lusheka (USA) o położeniu 
ruchu zawodowego w  USA,

W  swoim przem ówieniu Lushek ośw iadczył:
„M y , w  U S A  uważamy, że rob o tn icy  całego św iata 

pow inn i sie zjednoczyć. Z tej p rzyczyny CJO przy łączy ł 
się do SFZZ. Postaramy się urzeczyw istn ić pro-gram so­
lidarności. T y lk o  tą drogą osiągniemy powszechny pokój, 
bardzie j w ysoki poziom życia d la  w szystkich i  m iędzy­
narodową w spółpracę".

Kongres p rzy ją ł m iędzy innym i rezolucje przeciw  
Franco i  o walce narodu żydowskiego.

Na zakończenie Kongres jednogłośnie w yb ra ł pono­
wnie c a ły  dotychczasowy sk ład B iura W ykonawczego.

2. Nadzwyczajny Kongres Zjednoczenia Centrum Związ­
ków Zawodowych Holandii

29-go, 30 i  31 lip c c a  1946 r. odby ł się w  Am sterdam ie 
nadzwyczajny Kongres Zjednoczonego Centrum  Zw iąz­
kó w  Zawodowych, którego celem by ło  przyjęcie  uchwał 
w  sprawie fu z ji Zjednoczonego Centrum  Z w iązków  Za­
wodowych i W olnego Centrum  Z w iązków  Zawodowych- 
H o landii, należących do SFZZ /

Na Kongresie by ło  reprezentowanych w  ogólnej lic z ­
bie 121.984 cz łonków  zw iązków  zawodowych.

W  Kongresie uczestniczyły także delegacje zw iązków  
zawodowych Południow ej A fry k i,  W ie lk ie j B ry tan ii, 
Czechosławacji, Luksemburgu, In d ii B ry ty jsk ich , Belg ii 
i S tanów Zjednoczonych (Kongres W ytw órczych  Związ­
kó w  Zawodowych).

Przed zreferowaniem  przebiegu Kongresu nie bez 
korzyści bedzie dać k ró tk i przegląd wydarzeń poprze­
dzających Kongres i  przyczyn jego powołania.

Zjednoczone Centrum  Z w iązków  Zawodowych przed 
wojną nie is tn ia ło . Z rodz iło  się ono w  w yn iku  w o jny 
i  n iem ieckie j okupacji. Z samego początku jego pow sta­
ną uznana została konieczność jego fuz ji z W olnym  Cen­
trum  Z w iązków  Zawodowych, w  interesach zorganizo­
wanego ruchu zawodowego.

P ertraktac je  na ten temat toczy ły  się k ilka k ro tn ie . 
Po parokro tnych  przerwach w  pe rtrak tac jach  osiągnię­
to w  początkach lu tego 1946 roku  porozumienie.^ Różne 
trudności zaham owały tempo rozmów. W ybuchające tu  
i  ówdzie s tra jk i rów nież s tan ow iły  przeszkodę w  pe r­
traktac jach. , . _  ,

W  maju 1946 r. W o lne  Centrum  Z w iązków  Zawodo­
wych zażądało od Zjednoczonego Centrum  ZZ gwarancji, 
te  w  okresie p e rtra k ta c ji w  spraw ie fu z ji obu k ra jow ych  
cen trów  zw iązków  zawodowych, Zjednoczone Centrum 
ZZ nie bedzie organizowało s tra jków , skierowanych 
p rzeciw  W olnem u Centrum  ZZ. ,, .

Kongres W olnego Centrum ZZ, k tó ry  odbył «aę 
w  dniach 2— 5 lipca 1946 r. p rz y ją ł uchwalę, domagającą 
się od Zjednoczonego Centrum  ZZ jasnej odpow iedzi na 
postaw ione żądania. , . . .

Z jednoczone Centrum  ZZ ośw iadczyło, że odpowiedz 
tak lub n ie  będzie do tyczy ła  n ie ty lk o  s tra jków , lecz
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ió w ń lć ż  i  zagadnienia samej m ożliwości szybkiej rea ll- 
zacji jedności ruchu zawodowego Holandii.

W ślad zą tym  Zjednoczone Centrum Zw. Zaw. po- 
stanowiFo zwołać nadzwyczajny Kongres d la  rozstrzyg- 
męcia odpowiedzi, k tó rą  należało dać W olnem u Cen­
trum  Zw. Zaw.

Na Kongresie przewodniczący Zjednoczonego Cen­
trum  Zw. Zaw. B lokzy l zre ferow a ł punkt w idzenia B iura 
W ykonawczego w  sprawie połączenia z W olnym  Cen­
trum  Zw. Zaiw, zgodnie z warunkami, przedstaw ionym i 
przez to ostatnie.

Poruszywszy sprawę z w ło k i w  pertraktac jach nasku- 
te k  s tra jku  w  portach, B lo kzy l ośw iadczył, że w  rezult.a- 
j * 6 .stra jku W olne Centrum Zw. Zaw. wysunęło żą­
danie zaprzestania s tra jku skierowanego przeciw  niemu.

B lo kzy l wskazał, że w  ch w ili obecnej organizacje 
W olnego Centrum Zw. Zaw. rów nież przeprowadzają 
s tra jk i. Sprawozdanie swoje B lo kzy l zakończył słowami, 
że trudno jest uniknąć kon flik tów , gdvż rozbieżność 
m iędzy cenami i płacą roboczą jest zbyt w ie lka , a prawa 
dem okratyczne rob o tn ików  są niedostatecznie zagwa­
ran tow ane

Czyniąc przegląd p o lity k i rządu B lokzy l pow iedzia ł:
, „Ży jem y w  kra ju  nieustalonych cen i n ieustab ilizow a­
nej p łacy roboczej. Rząd pow in ien ingerować w  tej sy­
tuacji, celem uniknięcia, in flac ji. Sytuacja robo tn ików  
da leko nie jest świetna. N ie mogą wiązać końca z koń ­
cem, a ceny rosną z każdym  dniem.- W olne Centrum Zw. 
Zaw. ma rów nież prawo organizować s tra jk i, co też 
czyni. *

Powinniśm y dokonać wspólnego w ys iłku  d la  podnie- 
eieęnia stopy życiowej i doprowadzenia p łacy roboczej 
do w łaściwego poziomu. Niema po trzeby powszechnego 
podwojenia p łacy roboczej i niema rów nież potrzeby za­
leżeć od ins ty tu tu , arb itrażu, k tó ry  stosuje zbyt skom pli­
kowaną procedurę powiększenia p łacy  roboczej.

N ie pow inniśm y trzym ać się p o lity k i „żyw io ło w ych " 
stra jków , pragniem y pomóc w  rekons trukc ji kra ju. 

.W spóln ie z W olnym  Centrum Zw. Zaw. uczestniczym i 
■w działa lności, skierowanej ku polepszeniu warunków  
.życ ia  i p rzeciw  obniżce płacy roboczej. Chcemy razem 
walczyć o udzia ł w kie row aniu  przedsiębiorstwam i 
i  o ustanowienie dem okratycznej gospodarki.

Podtrzym ujem y żądanie SFZZ w  sprawie dopuszczenia 
je j do ONZ.

Domagamy się W im ię powszechnego pokoju l ik w i­
dacji reżim u Franco i przyw rócen ia wolności bohater­
skiego narodu hiszpańskiego. Stajemy w  obronie naszych 
b rac i w  Indonezji, walczących o wolność!

B lo kzy l zakończył następującym i słowam i:
- -T „Z jednoczone Centrum Z. Z, pomoże rozerwać zacza­
row any krąg w o jny, usunąć rozbieżności, przeszkodzić 
restauracji kap ita lizm u, un iem ożliw ić nową wojnę. Osią­
gnie, to- poprzez rea lizację jedności. Żądamy czynów. W y 
W olne Centrum  Zw. Zaw. domaigacie się gwarancji, że 

.w  okresie p e rtra k ta c ji nie będą organizowane s tra jk i, 
przeciw ko Wam organizowane. Dajem y wam tę gwaran­
cję, ale równocześnie domagamy się, by nie było  stra j- 
ków , skierowanych przeciw ko nam. Domagacie się od 
mas jasnej odpowiedzi, tak  albo nie. Odpowiadamy tak, 
gdyż chcemy jedności, Proponujem y przystąp ić  natych­
miast do wspólnej akcji, w łącznie do momentu k iedy fu ­
zja stanie się saktem dokonanym, co uważamy za m ożli­
we osiągnąć w  okresie czterech m iesięcy".

Delegaci różnych k ra jów  w skazyw ali na znaczenie 
jedności.

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w  k tó re j wzię ło  
udzia ł 52 delegatów. Zwolennicy „ta lk" i „n ie "  m ie li pe ł­
ną możność obrony swego punktu  w idzenia. G łosowanie 
da ło  76.665 głosów za odpow iedzią „ ta k "  i  45.319 wypo-

Kongres p rzy ją ł następujące rezolucję: 
w iedzia ło  się przeciw .

1.

O jedności ruchu zawodowego.

Nadzwyczajny Kongres Zjednoczonego Centrum 
Zw. Zaw., obradujący w  Am sterdam ie 29, 30 i  31 lipca
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1946 r. stw ierdza, że rozdarcie ruchu zawodowego, obok 
in n y c h , przyczyn, jest główną przeszkodą stałego pele- 
Pszania m aterialnego dobrobytu mas pracujących.

W ch w ili obecnej, p rzy n isk ie j stopie życiowej, po ło-
j  t  V S Pracui4cyck 'est w  jaskrawej sprzeczności 

z dobrobytem  innych grup lu dn ośc i D obrobyt całego na­
szego narodu zależy od bytu  m aterialnego klasy ro b o tn i­
czej.

D la rea lizac ji najdalej idącej jednośc i' in teresów  ca- 
lego narodu, a przede wszystkim  mas pracujących, ko ­
nieczne est po łożyć kres rozdarciu ruchu zawodowego. 
Realizacja jedności m ożliwa jest przez fuzję Zjednoczo- 
ne£p i W olnego Centrum Zw  Zaw. Zgodnie z rezolucją, 
przy ję tą  ńa Kongresie iw ia tow e j Federacji Zw iązków  
Zawodowych, niezbędna jest w y trw a ła  w a lka  przeciw  
wszystkim , k tó rzy  usiłu ją przeszkodzić rea lizac ji jedności,

Należy liczyć  na efektyw ne poparcie SFZZ, k tó ra  
w k ró tk im  okrasie swego istn ien ia wykazała, że bron i 
in teresów  wszystkich pracujących całego świata, nieza­
leżnie od rasowej i narodowej przynależności, re lig ijnych 
i  po litycznych przekonań. ’

Kongres upoważnia K om ite t W ykonaw czy i  Narodo­
wą Radę Zjednoczonego Centrum Zw iązków  Zawodo­
wych do działania w  k ie runku  rea lizac ji jedności wszel­
k im i dostępnym i środkami,

2

Rezolucja o placach I cenach

.Nadzwyczajny Kongres Zjednoczonego Centrum  Zw. 
Zatv. stw ierdza, że is tn ie ją cy  poziom plac znacznie n iż­
szy od minimum egzystencji.

Kongres uważa za niezbędne zmierzać wszystk im i si­
lam i do podwyższenia s iły  nabywczej płacy, zapewnia­
jącej m inimum utrzym ania. D la osiągnięcia tego celu na­
leży podwyższyć najniższe place do odpowiedniego po­
ziomu i  znacznie obniżyć ceny na a rty k u ły  pierwszej po­
trzeby. Należy również - podwyższyć proporcjonaln ie  

. em erytury itd .
Niezbędne jest ustanow ić łączność pom iędzy in s ty tu ­

cjam i usta lającym i place i ceny, a także wysłuchać op in ii 
zw iązków  zawodowych.

Konieczne jest skierować wszystkie w y s iłk i na pod­
wyższenie w ydajności pracy we wszytkioh gałęziach 
przemysłu.

Kongres uważa, że nie należy odrzucać tak ie j broni, 
jak s tra jk i, jednakowoż w  in teresie reko n s tru kc ji życia 
ekonomicznego stosowanie ich powinno być m ożliw ie  
bardziej rzadkie.

Kongres upoważnia B iuro W ykonawcze i  Radę Na­
rodow ą do wytężenia w szystkich s ił do m ob ilizac ji pra- 
cujących celem wykonania postaw ionych zadań.

3.

O dpowiedź Zjednoczonego Centrum  Z w iązków  Zawodo­
wych W olnem u Centrum  Zw iązków  Zawodowych

Nadzwyczajny Kongres Zjednoczonego Centrum  Zw. 
Zaw. uważa jedność mas pracujących za sprawę p ie r­
wszorzędnej wagi i wyrzeka się w szelkich poczynań, 
k tó re  m ogłyby zagrozić tej jedności. Zjednoczone Cen­
trum  Zw. Zaw, odpowiada „ ta k "  na wszystkie pytania, 
postawione przez W alne Centrum  Zw. Zaw.

Kongies uważa, że pe rtrak tac je  w  sprawie fuz ji po­
w inny być zakończone m ożliw ie  najszybciej. Kongres 
wyraża przekonanie, że fuzja ta może być zrealizowana 
w  przeciągu 4 miesięcy. Do tego czasu pow inna ustać 
wszelka w a lka m iędzy fcentrami, zarówno w  słowie, jak  
i w  piśmie. Konieczne są wspólne akcje celem polepsze­
nia w arunków  pracy i podwyższenia p łacy roboczej, 
W  tym  celu należy opracować konkre tny  program dzia­
łania, w okó ł którego trzeba zm obilizować całą klasę ro ­
botniczą Holandii.

Poza tym  Kongres p rzy ją ł rezolucję w  sprawie reż i­
mu Franco i  o dopuszczeniu SFZZ do udzia łu w  p ra ­
cach ONZ.



Światowa Federacja Zw. Zawodowych
Od 20 do 24 września 1946 r. odby­

to się w  Staniach Zjednoczonych, w 
mieście W aszyngtonie posiedzenie 
B iu ra  wykonawczego Światowej Fe- 

.deiracji Zw iązków  Zawodowych.
Posiedzenie o tw o rzy ł W a lte r C itr i­

ne. .W posiedzeniu b ra li udziat: gene­
r a ln y  sekretarz Światowej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych Louis Saillant, 
w iceprzewodniczący Św iatowej Fede­

r a c j i  Zw iązków  Zawodowych D i V it-  
to rip  (W łochy), Leon Jouhaux (Fran­
cja), Kupers (Holandia), Toledano 

’.(Łacińska Am eryka), Tarasów (ZSRR, 
Tarasów (USA).

W iceprzewodniczący Światowej Fe­
deracji Zw iązków  Zawodowych, p rz e - ' 
wodniczący Chińskiej A socjac ji Pną­
cy Czu-Ksiue-Fan nie uczestniczył w 
obradach Biuira W ykonawczego na- 
skutek nadzwyczajnych okoliczności, 
spowodowanych ogólną sytuacją w  
Chinach,

Prócz -wym ienionych w  posiedzeniu 
b ra li udzia ł A d o lf Germer —  zastęp- 
ea generalnego sekretarza Światowej 
Federacji Zw iązków  Zawodowych, 
V e rre t i Cham beiron (SFZZ), A b t (CIO 
i C ąrthy (TUC).
. O tw iera jąc posiedzenie B iu ra  W y ­
konawczego W a lte r C itrine  uczcił w 
ciep łych słowach pamięć H illm anau, 
zastępcy przewodniczącego Światowej 
Federacji Zw iązków  Zawodowych. 
C itrine  opow iadał p życiu Hilmanau, 
słynnego działacza ruchu zawodowe­
go, wspomniał, że H illm an  dz ięk i 
Swoim zdolnościom organizacyjnym 
p rzeksz ta łc ił Zw iązek Zawodowy ro ­
bo tn ikó w  w  jeden z nasilniejszych 
zw iązków  zawodowych USA, w  k tó ­
rego szeregach p o tra f ił zjednoczyć 
mężczyzn i kob ie ty  różnych k ie run ­
ków  i narodowości.

H ilm ann b y ł przekonanym  in te rna ­
cjonalistą. W  ciężkich la tach w o jny 
H iłm annani przez m inutę nie w ą tp ił 
w  ostateczne zwycięstwo s ił spraw ie­
d liw ośc i nad hitleryzm em . Już w ó w ­
czas m arzył on o stworzeniu m iędzy­
narodowej organizacji pracujących 
niezależnie od po litycznych i re lig ij­
nych przekonań. ,N ienaw idz ił wo jny 
i rozum ował, że m iędzynarodowa o r­
ganizacja pracujących będzie owym 
czynnikiem  pokoju. D z ięk i swojemu 
dążeniu do jedności i  towarzyskiem u 
stosunkow i, odegrał on w yb itną  ro lę 
przy organizowaniu Światowej Fede­
rac ji Zw iązków  Zawodowych

B iu ro  W ykonawcze w yraz iło  w 
im ieniu Światowej Federacji Zw iąz­
ków  Zawodowych najszersze w yrazy 
współczucia rodzin ie H ilm anna w 
zw iązku 7 poniesioną ciężką stratą.

B iu ro  W ykonawcze rozpa trzy ło  na 
Swym posiedzeniu następujące spra­
w y:

1) o przewodniczącym  Św iatowej 
Federacji Z w iązków  Zawodo­
wych,

2) sprawozdanie o podróżach dele- 
gacyj,
a) do Niemiec,

■ b) do Persji,

o) do G recji,
d) do Tunisu,
e) na konferencję UNRRA.

3) Pertraktac je  i  stosunki między 
‘ Światową Federacją Zw iązków
Zawodowych i  Organizacją Na­
rodów  Zjednoczonych,

4) o sytuacji i  dz ia ła lności zw iąz­
ków  zawodowych,

5) o pracy w ydzia łu  k ra jów  k o lo ­
nia lnych i  te ry to r ió w  m andato­
wych,

6) oświadczenie o przy jęc iu  w  cha­
rakte rze  członka do Światowej 
Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych F ilip iń sk ich  Wysp,

7) o podróży kom is ji na D a lek i 
Wschód.

O przewodniczącym S. F. Z. Z.

B iuro W ykonawcze jednogłośnie 
w ybra ło  A rtu ra  Deakinai, członka Ge­
neralnej Rady B ry ty jsk ich  Zw iązków  
Zawodowych, tymczasowym przew o­
dniczącym Światowej Federacji Z w ią ­
zków  Zawodowych, do ostatecznej de­
cyz ji w  tej sprawie K om ite tu  W y k o ­
nawczego lub  Rady Generalnej.

O podróży delegacji do Niemiec

B iuro W ykonawcze za tw ie rdz iło  
ostateczny tekst sprawozdania de le­
gacji Federacji, k tó ra  odw iedziła  
N iem cy w  lu tym  b r. i  postanow iło 
przesłać je wszystkim  narodowym  
Centralom  zw iązków  zawodowych, 
będących członkiem  Światowej Fede­
rac ji Zw iązków  Zawodowych.

B iu ro  W ykonawcze p rzy ję ło  zapro­
szenie K on tro lne j Rady Sojuszniczej 
w  B erlin ie  odwiedzenia jeszcze raz 
wszystkich stref okupacyjnych Nie-« 
mieć, celem ustalenia warunków, is t­
niejących w  tym  kra ju  w  c h w ili obec­
nej.

Poza tym  B iu ro  W ykonawcze po­
stanow iło  przyjąć zaproszenie austria­
ck ich  zw iązków  zawodowych i udzie­
l i ło  K om is ji Św iatowej Federacji Z w ią ­
zków  Zawodowych skierowanej do 
Niemiec, pe łnom ocnictwa odw iedze­
nia  i  A u s trii,

O Persji

G eneralny Sekretarz Św iatowej Fe­
deracji Zw iązków  Zawodowych Louis 
S aillant zreferow ał B iu ru  W y k o ­
nawczemu w y n ik i swej podróży, od­
byte j zgodnie z uchwałą K om ite tu  
W ykonawczego w  M oskw ie.

W  oparciu o sprawozdanie Saillanta 
B iu ro  W ykonawcze p rzy ję ło  uchwałę 
o przy jęc iu  zw iązków  zawodowych 
Persji, reprezentowanych przez K o m i­
te t C entra lny Z jednoczonych Zw iąz­
ków  Zawodowych, w  poczet członków  
Światowej Federacji Zw iązków  Zowo- 
dowych.

O Grecji

B iuro  W ykonawcze po wysłuchaniu 
sprawozdania Leona Jouhaux o sytu­

acji zw iązków  zawodowych w  G rec ji 
i  jednogłośnie p rzy ję ło  następującą re ­
zolucję:

„B iu ro  W ykonawcze Światowej F e­
de rac ji Zw iązków  Zawodowych, w y­
słuchawszy sprawozdania Leona Jou- 
haux (CGT, Francja) o sytuacji zw iąz­
kó w  zawodowych w  G rec ji i  zaznajo­
m ieniu się z listem  Generalnego Se­
kre ta rza  Światowej Federacji Zw iąz­
ków  Zawodowych przesłanym w  zw ią­
zku z tym  przewodniczącemu Rady 
Bezpieczeństwa O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych, stw ierdza, że wolność 
zw iązków  zawodowych w  G rec ji jest 
s iln ie  ograniczona, podobnie jak  i de­
m okratyczna działalność greckie j Po­
wszechnej K on federacji Pracy, B iuro 
W ykonawcze potępia działa lność re ­
akcyjnego rządu G recji, un icestw ia ją­
cego swobody dem okratyczne i zabra­
niającego robotn ikom  korzystać z ich 
zw iązkow ych praw. B iu ro  W ykonaw ­
cze postanawia:

1) Uznać B iuro Powszechnej K on fe ­
deracji P racy G recji, wybrane 1 m ar­
ca 1946 r. jako jedyne p rzedstaw ic ie l­
stw o zw iązków  zawodowych k ra ju  
Żaden inny K om ite t czy b iu ro  nie mo- 
cieszyć się zaufaniem światowego ru ­
chu zawodowego.

2) Zażądać od rządu greckiego p rzy ­
w rócenia wolności ruchu zawodowego 
w  G rec ji a w  szczególności zwołanie^ 
nowego Kongresu zw iązków  zawodo­
wych na zasadach proporcjonalnego 
przedstaw icie lstw a w szystkich bez 
w y ją tku  zw iązkow ych k ie run ków  i 
tendencji, w  celu odbudowy dem okra­
tycznej dzia ła lności zw iązków  zawo­
dowych.

3) Polecić B iuru, wybranem u 1 m ar­
ca 1946 zwołanie tego nowego kon ­
gresu. Zarezerwować w  Biurze, k tó re  
będzie dz ia ła ło  jako organizator kon ­
gresu, jednego miejsca dla Narodow e­
go reform istyciznego ruchu zawodowe­
go, jeś li ten zechce przyjąć udzia ł w  
zw ołan iu kongresu.

4) Przedsięwziąć wszystkie k ro k i, 
celem zabezpieczenia greckim  pracu­
jącym praw  swobodnego organizowa­
nia się w  zw iązkach zawodowych i fe ­
deracjach zw iązków  zawodowych.

5) Polecić wszystkim  narodowym  
członkom, wchodzącym w  skład Świa­
tow e j Federacji Z w iązków  Zawodo­
w ych zastosowanie odpow iednich 
środków  celem zwrócenia uwagi 
członkom  ich zw iązków  zawodowych 
na sytuację w  G recji.

6) Rozpatrzyć na następnym posie­
dzeniu B iu ra W ykonawczego w y n ik i 
akc ji w  sprawie w ykonania punktów  
2, 3, 4 tejże rezo lucji.

B iu ro  W ykonawcze Światowej F e­
deracji Zw iązków  Zawodowych pole­
ca wszystkim  narodowym  centralom  
zawodowym  poprzeć greckich pracu­
jących w  ich walce o uzyskanie swo­
bód zw iązkow ych".

O podróży delegacji S.F.Z.Z, do Tunisu
B iuro  W ykonawcze rozpa trzy ło  

sprawozdanie o podróży de legacji
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Światowej Federacji Zw iązków  Zawo­
dowych do Tunisu w  zw iązku z o- 
świadczeniem Zw iązku tun jsk ich  
zw iązków  zawodowych w  sprawie 
przyjęcia jej w  poczet cz łonków  Świa­
towej Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych. B iuro nie p rzy ję ło  uchwały w  
tej sprawie do zaistn ienia m ożliwości 
stworzenia zjednoczonej Organizacji 
Zw iązków  zawodowych w  Tunisie.

O konferencji U N R R A
B iuro  Wyktmaiwcze Światowej Fe­

deracji Z w iązków  Zawodowych zazna­
jom iło  się z referatem  in form acyjnym
0 5-ej sesji U N R R A  w  Senacie. B iuro 
W ykonawcze stw ie rdz iło , że zakoń­
czenie dzia ła lności U N R R A  w  grudniu 
1946 w  Europie i  w  marcu 1947 na 
wschodzie, s tw orzy d la  narodów, k tó ­
rym  U N R R A  okazuje pomoc, ciężką 
sytuację, k tó ra  przeszkodzi gospodar­
czej odbudowie tych kra jów .

B iu ro  W ykonawcze jednogłośnie u- 
waża za niezbędne przedsięwziąć 
środki, celem zmiany tej sytuacji, 
z tym  aby k ra je  korzystające z pom o­
cy U.NRRA otrzym yw a ły  tę pomoc 
bez p rzerw y nadal.

Rozmowy i stosunki między S.F.Z.Z. 
i O.N.Z.

W  ch w ili o tw arcia  11 września 1946 
r. 3-ciej sesji Ekonom icznej Socjalnej 
Rady O.N Z. sprawa p rzedstaw ic ie l­
stwa w  Ekonom iczno-Socja lnej Ra­
dzie przedstaw iała się następująco:

1) U chw ałą Ekonom icznej i Socjal­
nej Rady z dn ia  21 czerwca 1946 r, za­
proponowano Św iatow ej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych wyznaczyć 
swoich p rzedstaw ic ie li w  charakterze 
obserw atorów  d la  uczestniczenia na 
wszystkich jawnych posiedzeniach Ra­
dy. Tym  samym przedstaw icie le Świa­
tow ej Federacji Z w iązków  Zawodo­
wych o trzym a li prawo przedkładania 
za pośrednictwem  Sekre taria tu  człon­
kom  Rady pisemnych oświadczeń
1 uwag w  sprawach, objętych kom pe­
tencjam i Światowej Federacji Zw iąz­
ków  Zawodowych.

2} W  wypadku, gdy św iatowa Fede­
racja Z w iązków  Zawodowych w yraz i 
chęć otrzym ania in form acji, bądź też 
gdy Rada zechce porozumieć się 
z S.F.Z.Z., dana sprawa powinna być 
uprzednio rozpatrzona w  specjalnie 
naznaczonej K om is ji i  dopiero na pod­
staw ie polecenia tej K om is ji przedsta­
w ic ie le  Św iatowej Federacji Zw iązków  
Zawodowych będą m ogli zreferować 
swój punkt w idzen ia na plenarnym  po­
siedzeniu Rady.

3) Św iatow a Federacja Zw iązków  
Zawodowych otrzym ała prawo w cho­
dzić w  bezpośredni kon ta k t z Kam i- 
sjam i O rganizacji Narodów  Zjednoczo- 
nychc, celem porozum ienia się z nim i.

Stanowisko Św iatowej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych w  spraw ie tej 
uchw a ły sform ułowane zostało na po­
siedzeniu K om ite tu  W ykonawczego 
w  M oskw ie.

Przedstaw icie le Światowej Federa­
c ji Zw iązków  Zawodowych uczestni­
czy li w  charakterze obserw atorów na

plenarnych posiedzeniach 3-ciej sesji 
Ekonomicznej i  Socjalnej Rady, a ta k ­
że w  swych kom isjach te j Rady.

B iu ro W ykonawcze, którego posie­
dzenia odbyw ały się jednocześnie z po 
siedzeniami Ekonom icznej i  Socjalnej 
Rady, w ysłuchało sprawozdania Ge­
neralnego Sekretarza Louis Saillanta, 
k tó ry  razem z F. Rosenblumem (CIO), 
Venreł (K ie row n ik  Socjalno-Ekono- 
micznego W ydzia łu  SFZZ) i  M . Ross 
(sekretarz m iędzynarodowego W y ­
dzia łu  (CIO), uczestniczył na posie­
dzeniach Rady, o rea lnych warunkach 
w  k tó rych  odbyło się pierwsza obec­
ność Światowej Federacji Zw iązków  
Zawodowych w  Ekonomicznej i  So­
cja lnej Radzie i  o koniecznych środ­
kach, celem osiągnięcia bardziej efe­
ktywnego udzia łu S.F.Z.Z. w  pracach 
Rady,

B iuro W ykonawcze postanow iło  sta­
rania o przyznanie Św iatowej Federa­
c ji Z w iązków  Zawodowych miejsca, 
odpowiadającego r o l i  i  działalności, 
k tó rą  S.F.Z.Z. zamierza osiągnąć w  ra ­
mach Ekonom icznej i  Socjalnej Rady 
i  Organizacji Narodów  Zjednoczonych 
w  dziedzinie ustanow ienia trwałego 
pokoju na całym świecie.

Pozatym dla zabezpieczenia m aksy­
malnego w  istn ie jących warunkach 
udzia łu S.F.Z.Z. w  pracach Ekonom i­
cznej i  Socjalnej Rady, B iu ro  W yko ­
nawcze postanow iło przeprowadzić 
co następuje:

a) S tworzyć w  Lake-Success przy
0  N  Z. s ta ły  organ łączności m iędzy
S.F.Z.Z. i O. N. Z., składający się 
z p rzedstaw ic ie li S.F.Z.Z, Zadaniem 
tego organu będzie dokum entacja
1 prace przygotowawcze.

b) Naznaczyć sta łą  delegację w  sk ła ­
dzie Generalnego S ekre tarza S.F Z.Z. 
Louis Saillanta i  F. Rosenbluma (CIO) 
z prawem  uczestniczenia w  pracach 
Ekonom icznej i  Socjalnej Rady i jej 
Kom isyj.

c) Uprościć procedurę prac w  Ra­
dzie celem zapewnienia bardzie j ak ­
tywnego udzia łu S.F.Z.Z. w  oracach 
Ekonom icznej i Socjalnej Rady.

B iu ro  W ykonawcze S.F Z Z. po lec i­
ło Przewodniczącemu i  Generalnemu 
Sekre tarzow i S.F.Z.Z. kontynuować 
rozm owę z Generalnym 
O.N.Z. i Ekonomiczną i 
da w  spraw ie bardziej

Sekretarzem 
Socjalną Ra- 
efektywnego

udzia łu S.F.Z.Z. w  pracach O.N.Z.

O sytuacji i działalności Związków  
Zawodowych w  Trieście I Krainie 

Julijskiej.

W  sprawie te j B iu ro  W ykonawcze 
wysłucha ło re la c ji zastępcy Przewo­
dniczącego S.F.Z.Z. D i V itto r io . B io ­
rąc pod uwagę skom plikow aną sytu­
ację i działalność Zw iązków  Zawodo­
wych T riestu  i  K ra in y  Ju lijsk ie j, w y ­
nikającą z ogólnego stanu rzeczy w  tej 
części E uropy, B iu ro  W ykonawcze 
uznało za konieczne zwołać w  m ożli­
w ie k ró tk im  czaisie w  Paryżu konfe­
rencję z udziałem przedstaw ic ie li 
zw iązków  zawodowych Jugosławii, 
W łoch i  Triestu.

Po om ówieniu dals>zych punktów  
porządku dziennego B iu ro W ykonaw ­

cze naznaczyło k ie row n ik iem  W y­
dzia łu  K ra jów  K olon ia lnych i  terenów 
m andatowych A do lfa  Geonera, przed­
staw icie la C.I.O. oraz postanow iło 
zwołać w  k w ie tn iu  1947 r . konferen­
cję zw iązków  zawodowych A fry k i 
i  w  tym  samym czasie konferencję 
zw iązków  zawodowych A zji.

B iuro W ykonawcze przychyln ie  się 
odniosło do prośby zw iązków  zawo­
dowych F ilip in  o przyjęcie ich w  po­
czet cz łonków  S.F.Z.Z, i  p rzy ję ło  
uchwalę o wysłan iu  wiosną 1947 r. ko ­
m is ji S;F.Z.Z. do Japon ii i  na D a lek i 
Wschód. |

B iu ro  W ykonawcze ponownie po­
tw ie rdz iło  negatywny stosunek S.F. 
Z.Z. do reż im u Franco i  s tw ie rdz iło  
na podstaw ie napływających rezolu- 
cyj organizacyj zawodowych, maso­
w ych w ieców  i  zebrań robotniczych, 
że wezwanie czerwcowej sesji S.F.Z.Z. 
w  M oskw ie do w a lk i z reżimem Fran­
co znalazło szeroki oddźw ięk wśród 
mas pracujących w szystkich dem o­
kra tycznych kra jów . B iuro W ykona­
wcze postanow iło  kontynuować akcję 
p rzeciw ko Franco i  wezwało przed­
s taw ic ie li k lasy robotn icze j —  człon­
ków  rządowych delegacyj na General- 
ne Zgromadzenie O.N.Z. —  do porozu­
m ienia się m iędzy sobą w  te i sprawie.

B iu ro  W ykonawcze p rzy ję ło  rezo­
lucję „o  mocnym i  trw a łym  pokoju“ .

„Ś w iatow a Federacja Z w iązków  Za­
wodowych, stworzona podczas drugiej 
wo jny św iatowe i wyrażająca dążenie 
w szystkich pracujących, oświadczyła, 
że jednym z je j głównych celów  jest 
„w a lk a  przeciw  wojnie i jej przyczy­
nom w  celu stanowienia mocnego 
i trw ałego poko ju".

Dlatego, też B iu ro  W ykonawcze 
S F.Z.Z. nie może zakończyć swej 
wrześniowej sesji 1946 r. w  W aszyng­
tonie, nie wyraziwszy przed pracują­
cym i całego św iata swej g łębokie j o- 
bawy z powodu niebezpieczeństwa, 
jak ie  coraz bardzie j zagraża p o k o jo w i

Masy pracujące z niepokojem 
stw ierdzają, że koa lic ja  narodów  m i­
łu jących pokój, k tó ra  by ła  podstawą 
zwycięstwa nad faszyzmem, nie za­
chowała stanowczości i jedności, n ie ­
zbędnej dla ustanow ienia trw ałego po­
koju. Pracujący wzburzeni są faktem, 
że wojennej klęsce państw faszysto­
wskich nie tow arzyszyła  zdecydowa­
na w a lka  o wykarczowanie faszyzmu, 
gdzieko lw iek i  w  ja k ie jko lw ie kby  fo r­
mie się u jaw n ił.

N iepokó j mas pracujących wzmaga 
Jeszcze straszliwa groźba zastosowania 
atomowej energii w  celu zniszczenia 
ludzkości, energii, k tó ra  pow inna ra ­
czej przysporzyć ludzkości olbrzym ie 
korzyści.

Pracujący całego św iata nienawidzą 
wojny. Najgłębszym ich pragnieniem 
jest zachować pokój, dla którego osią­
gnięcia z ło ż y li ty le  ofiar. M asy pracu­
jące pragną oddać swe s iły  na odbu­
dowę zniszczonych przez wojnę k ra ­
jów, na podwyższenie stopy życiowe 
mas i na pełne urzeczyw istn ien ie praw 
i wolności dem okratycznych.

W  im ieniu pracujących B iuro W y - ' 
konawcze w zyw a rządy Narodów  Z je­
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dnoczonych, by  -wróciły do p o lity k i 
przy jaźn i i  ścisłej współpracy, p o lity ­
k i  k tó rą  p row adziły  podczas w o jny 
przeciw  wspólnemu w rogow i i  k tó ra  
jest jedyną gwarancją trw ałego po ­
ko ju . B iu ro  W ykonawcze nawołuje 
rządy Narodów  Zjednoczonych, by nie 
daw ały posłuchu reakc ji, k tó ra  rok 
zaledwie po wojnie, pod naciskiem 
egoistycznych in teresów m onopolistów  
i  w ie lk ich  kap ita lis tów , w rogich do­
b ru  społecznemu, szerzy ideę trzecie j 
w o jny św iatowej.

Bruiro W ykonawcze S.F.Z.Z. wzyw a 
70 m ilionów  swoich członków, by da­
ły  znać swoim rządom, ie  są zdecydo­
wane przeciwdzia łać przygotowaniom

do nowej w o jny i  że są gotowe rozb ić 
złe s iły  faszyzmu i reakcji, zagrażają­
ce światowem u pokojow i.

Jedność i solidarność mas pracują- 
cyęch całego świata, zorgnizowana w  
S.F.Z.Z., stanow i ufną gwarancję u- 
chronienia św iata przed nową kata­
strofą wojenną. Św iatowa Federacja 
Zw iązków  Zawodowych nie może po­
zostać pasywną w  obliczu niebezpie­
czeństwa, zagrażającego pokojow i. 
W zywam y pracujących całego św iata 
do zwarcia  szeregów w  w ilc e  o trw a- 
pokój, do k tó re j stanąć w inn i wszyscy 
ludzie  dobre j w o li" .

W  spraw ie em igracji B iu ro  W yko ­
nawcze po lec iło  generalnemu sekre­

ta rzow i przygotować w n iosk i odnoś­
nie zagadnienia em igracji i  im igrac ji 
s ił roboczych. W noski te w inny być 
oparte na zasadzie rów ności praw  
społecznych emigrujących i  p raw  ro ­
bo tn ików  tych samych zawodów w  
w  kra jach im igracji.

B iu ro  W ykonawcze postanow iło  
a) zwołać ko le jne posiedzenie B iura 
W ykonawczego S.F.Z.Z. w  Paryżu 
dnia 13 grudnia 1946 r. b) zwołać po­
siedzenie Rady Generalnej S.F.Z.Z. 
w  czerwcu 1947 r. w  Pradze, c) usta lić 
datę kon ferencji w  spraw ie stworze­
nia M iędzynarodow ych W ydz ia łów  
Produkcyjnych na 10, 11 i  12 grudnia 
1946 r. w  Paryżu,

Związki zawodowe Brazylii
W  angielskim  tygodn iku  „T h e  Eco- 

womist" z 19 października br. znajdu­
jem y c iekaw y a rty k u ł o brazy lijsk im  
ruchu zawodowym, k tó ry  umieszcza­
m y z nieznacznymi skrótam i.

Pierwszy kongres zw iązków  zawo­
dowych w  B razy lii, i  na jlicznie jszy ze 
wszystkich dotychczasowych kongre­
sów w  Łacińskie j Am eryce, odby ł się 
w  Rio de Janeiro w  dniach 10 —  20 
września br. Prasa brazylijska  poświę­
c iła  mu mniej miejsca niż dz ia ła lno­
ści „squa tte rów " w  Londynie. A  je d ­
nak oznacza on nowy szczebel w  roz­
woju p ro le ta ria tu  w  B ra zy lii i  m oż li­
w ie  także w  po lityce  rządu w  stosun- 
su do zorganizowanego św iata pracy. 
Natychm iastowym  jego następstwem 
by ło  wniesienie do ważnych lecz za­
gmatwanych stosunków m iędzy rzą ­
dem i światem pracy jeszcze w iększej 
nie-asności.

M in is te r Pracy, St. Negrao de L i ­
ma, stanowczo p rzec iw staw ił się p ró ­
bom pełnego zjednoczenia is tn ie ­
jących zw iązków  zawodowych na za­
sadach francuskie j Generalnej K on fe ­
deracji Pracy, a więc przeciw staw ia ł 
się procesowi, k tó ry  p rzygotow ałby 
opin ię k lasy robotn icze j do zadań po­
litycznych, w yzw o liłb y  ją spod w p ły ­
wu rządu i  u to ro w a łby  drogę do po ­
łączenia brazylijsk iego świata pracy 
z innvm i, po lityczn ie  mocnym i rucha­
m i robotn iczym i Łacińskie j A m eryk i, 
w  szczególności z pozostaiącą pod 
w n ływ am i m eksykańskim i C. T . A  L. 
(Konfederacja R obo tn ików  Łacińskie j 
A m eryk i! na k tó re i czele sto i Lom ­
bardo Toledano. Zarówno Toledano 
jak  i Prestes, b ra zy lijs k i przyw ódca 
kom unistyczny, p lanow a li od d ług ie ­
go czasu to  ziednoczenie się. Prestes 
ostatn io w yra z ił swój podziw  dla p la ­
nu Toledano zjednoczenia św iata p ra ­
cy Łacińskie j A m eryk i. To samo 
ośw iadczył on ro k  temu, gdy T o le ­
dano o k re ś lił B razylię  jako w ie lką  
lukę  w  ruchu robotn iczym  Łacińskie j 
A m eryk i.

B y ło  widoczne, że b ra zy lijsk i m in i­
ster pracy nie ma zamiaru popierać 

oczynań dla zapełn ienia te j lu k i. 
rzeczyw iście, w  atakach sk ie row a­

nych przeciw ko zależności K om uni­
stycznej P a rtii B ra zy lii od „obcych

ideo log ii", Toledano specjalnie zosta ł 
poddany w rogie j k ry tyce . Celem uda­
rem nienia planu kom unistów  zw o ła ­
nia kongresu zw iązków  zawodowych, 
m in ister p racy zorganizował kongres 
pod auspicjam i rzajdu. Bardzie j d z iw ­
ne wydaje się, że zgodził się on na 
życzenie kom unistów, k tó rzy  w yra z i­
l i  chęć uczestniczenia w  tym  kongre­
sie, zamiast zwołać swój własny.

W  ten sposób na kongresie zebra­
ło się 2.400 delegatów (po 2 na każdy 
z 1 200 zw iązków  zawodowych B ra ­
zy lii), k tó rzy  —  po zagajeniu m in istra 
pracy, p rzy ję tym  uprzejm ym i ok laska­
mi,— w yb ra li 20 subkom isji— 5 z nich 
pod przewodnictw em  kom unistów  —  
dla rozważenia 20 punktów  porządku 
dziennego, przygotow anych przez 
rząd. N iektó re  rezo lucje  subkom isji 
b y ły  wysoce konstruktyw ne, wszyst­
k ie  szły po lin ii przeprowadzenia re ­
form ! n iek tó re  zaś re form y b y ły  —  
w  św ietle  w arunków  istn ie jących w 
B ra zy lii —  otw arc ie  rewolucyjne. O r- 
ganizacje robotnicze zna jdow ały się 
dotychczas pod ścisłą pieczą rządu, 
zazdrośnie strzeżone przez m in istra 
pracy. Nowa konstytuc ja  jednak po­
przez postanowienie, że „zaw odo­
we lub  syndykalne zrzeszanie się 
jest dozwolone" o tw orzy ła  pole dla 
niezależnych poczynań samych rob o ­
tn ików . Ten punkt w idzenia wzm o­
c n iły  wysokobrzm iące frazesy m ów ­
ców rządowych. Rychło jednak za­
niepokojen ie rządu okazało się ca ł­
kow ic ie  uspraw ied liw ione w  obliczu 
żądań delegatów, podlegających s il­
nemu w p ływ o w i kom unistów.

Po zakończeniu prac subkom isji 
2.400 delegatów zgrom adziło się na 
jednym z na jw iększych stadionów w 
Rio de Janeiro w  celu przeprow a­
dzenia głosowania. S tało się wiadome, 
że poza oporną mniejszością, w ys łu ­
gującą się interesom  m in istra  pracy, 
wszyscy będą g łosowali za stw orze­
niem nowej i potężnej Federacji P ra­
cy na zasadach głoszonych przez k o ­
m unistów . I  w  tym  w łaśnie momencie 
m in ister pracy na jw idocznie j z lą k ł się 
G łosowanie odbyw ało się tak  pow o li 
i ociężale, że w  pierwszym  z 2 dni, 
przeznaczonych na nie, glosowano 
jedynie w  po łow ie  spraw, w ydz ie lo ­

nych .na ten dzień. Zaufana m nie j­
szość m in istra  pracy opuściła zebra­
nie. Przytłaczająca większość, obej­
mująca gross delegatów P a rtii Pracy 
i  cz łonków  parlam entu z P a rtii P ra­
cy i  Kom unistycznej P a rtii (o k tó rych  
sądzono, że wzajem nie sobie niedo- 
w ierzają) pozostali z komunistam i, by 
stworzyć C.T.B. (Konfederacja Ro­
bo tn ikó w  Brazylii). M in is te r pracy w 
międzyczasie rozw iąza ł kongres i  za 
namową swoich zw olenników  ogłosił 
C T .B . organizacją nielegalną oraz 
s tw orzy ł „o fic ja ln ą " organizację, pod­
trzym ywaną jedynie przez jego zn iko­
mą mnieiszość i nazwanej C N  T. (Na­
rodowa Konfederacja Robotników).

W  ten sposób brazy lijsk ie  zw iązk' 
zawodowe, stale pozbawiane prawa 
sfederowania się, posiadają obecnie 
dwa organy —  legalny i nielegalny. 
Kom uniści utrzym ują, że w y ję ta  z pod 
prawa C.T.B , w  k tó re j stworzeniu o- 
degra li w ie lką  rolę, jest w  ca łkow ite j 
zgodzie z prawam i robotn iczym i, za­
w a rtym i w  nowei K onsty tuc ji. W ażny 
jest fakt, że C.T.B. jest da leko s il­
niejszą grupą uraz, że reprezentuic 
n ie ty lko  nadzieje kom unistów  (k tó ­
rzy  uważają, że są, obecnie ze sw o i­
m i 130 tys. cz łonków  naisilnieiozą k o ­
munistyczną P artią  w  Łacińskie j A - 
me-yce), ale także i P a rtii Pracy.

Poza tym  dopiero przyszłość poka­
że czy Kom unistycznej P a rtii dana 
będzie możność przyłączenia C T‘. B 
do C .T.A.L., k tó re j k ie row n ic tw o  znaj­
duje się w  M eksyku  i k tó ra  jest w 
przyjaznych stosunkach z innym i s i­
łam i politycznego ruchu zawodoweg,» 
w  południow ej Am eryce, ja k  A p r i-  
stas w  Peru i  Berancourta lewoskrzy- 
d łow ą  juntą w  W enezueli. Przed k i l ­
ku  miesiącami odw iedz ił B razylię  
przedstaw ic ie l A m erykańskie j Fede­
ra c ji P racy w  Łacińskie j Ameryce, 
Serafino Rotnualdi, z zadaniem p o ­
krzyżow an ia planów  Prestesa po łą ­
czenia B razy lijsk ich  Zw iązków  Z aw o­
dowych z C .T.A.L. Romualdi, oskar­
żając działalność m iędzynarodowych 
i  b razy lijsk ich  kom unistów, szukał 
poparcia dla swego planu wzięcia pod 
skrzyd ła  A .F .L . brazylijsk iego ruchu 
robotniczego wśród różnych n ie k o ­
m unistycznych zw iązków  zawodo-

ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY 43



oręż —  w: początkow ej fazie swego, tu tego procesu i dają praktyczni.« wych, Obecnie chodzą siucpy,, ie  gcu^, 
rozwoju. Podobnie jednak jak  poprze- wolną rękę komunistom, k tó rzy  —  pa mniejszości m in istra pracy szuka 
dn i de k re t prezydenta Dutra, żaka- jak dotychczas —  w yw ie ra ją  decydu- zbliżen ia z A.F.L., ale trudno jest p o ­
zujący związkom  zawodowym p o li- jący w p ływ  na klasę robotniczą, u- godzić jej pretensje do reprezentowa- 

• tycznej działa lności, tak  j  ostatnie ważaną przez opozycję libera lną —  nia brazylijsk iego świata prący- z; w y- 
wydarzenia pokazały, że rząd jest z nastawienia antykom unistyczną —  sukami ostatniego Kongresu. ... - i 
świadomy faktu, iż  wolność zw iązków  za is to tny problem  po lityczny B ra- Zorganizowany św iat pracy w  B ra*. 
zawodowych o tw iera  d rz w i dla zw ro- zy lii. z y lii jest dopiero —- jako po lityczny

Ruch zawodowy i położenie robotników w Południowej Afryce
S tra jk  50 tysięcy afrykańskich gór­

n ików , rozpoczęty 12 sierpnia 1946 r. 
i w  w vn iku  tego okru tne działania 
po licu, wysunęły na pierwszy pian 
zagadnienie swobód i  praw  rob o tn i­
ków  U n ii P ołuduiow o-afrykańskie j, a 
w  szczególności kwestię wolności 
zw iązków  zawodowych.

Ustawodawstwo pracy w  P o łudn io ­
w ej A fryce  zostało tak  ułożone, że 
A frykańczycy  nie zostali objęci te r­
minem „p racow n ików  um ysłowych”  i 
w sku tek tego nie podpadają pod dzia­
łanie ustawy 1924 roku  o spokoju w 
przemyśle, k tó ra  jest jedynym  pra­
wem, zabezpieczającym pe rtrak tac je  
pomiędzy przedsiębiorcam i i pracow ­
n ikam i um ysłowym i. To oznacza, i e  
A frykańczycy nie posiadaią ustawo­
w ych środków, by  zmus’ć przedsię­
b iorców  do rozstrzygania spornych 
zagadnień i  nie mogą domagać się ar­
b itrażu, czy też ja k ie jko lw ie k  innej 
in te rw enc ji Zw iązek zawodowy a fry ­
kańskich górników, k tó ry  b ra ł udzia ł 
vv niedawnym  stra jku , w  ciągu swego 
6-letn jego is tn ien ia bezsprzecznie n ie­
mal ca łkow ic ie  b y ł ignorowany. A n i 
rząd, ani Izba przem ysłu górniczego 
nie po tw ie rdza ła  nawet otrzymania 
żądań zw iązku zawodowego. D la 
wszystkich obeznanych z warunkam i 
pracy robo tn ików  w  a frykańskich k o ­
paln iach zło ta wydaje się dziwnym  nie 
fa k t s tra jku  niedawnego, lećz to, że 
istniejące w a run k i nie spowodowałv 
go znacznie wcześniei, W  kopalniach 
z ło ta  Południowej A fry k i p-acuje 
ko ło  360 tysięcy A frykańczyków . Z 
n ich 99% to  ro ln icy , k tó rzy  s ta li się 
o fia ram i lichw iarskiego systemu p o ­
datkowego. Ten system podatkow y 
dąży nie ty le  do zebrania zmaęznycb 
sum pieniężnych, ile  raczej zmusza 
tuby lców  do opuszczania ro lą  by za- 
rcb ić  pieniądze konieczne do uiszcze­
nia podatków. W erbuje się ich do 
pracy w  kopaln iach z ło ta  W itw a tro - 
randa przecię tn ie na 14 miesięcy.

W  tvm  okresie tu b y lcy  m ieszkają 
w  specjalnych wspólnych domach, 
k tó rych  nie mogą opuścić bez zezwo­
len ia  przedsiębiorcy. Rozciąga się nad 
nim  bardzo srogą kon tro lę , a z ic 
skąpych zarobków  —  przecię tn ie 3 
szylingi za zmianę —  ściąga się na o- 
p la tę  za obuwie, odzież itd . Cena pa­
ry  spodni rów na się w  przyb liżen iu 
5-ciotygodniowem u zarobkow i, cena 
koszuli —  tygodniowem u zarobkow i. 
Za nadliczbową pracę nie p łac i się. 
W  ciągu roku  p łac i się ty lk o  za dwa 
święta: Boże Narodzenie i  W ie lka ­
noc

Zw iązek zawodowy jako ta k i nie 
jest specjalnie zakazany. Jednakowoż 
odrębne rozporządzenie, znańe pod: 
nazwą woiesmego postanowieni.! Nr 
1425 z 1944 roku  zabran'a w sze lk i h 
zebrań ponad 20 ludzi na te ry to rium  
kopaln i złota. Ustawa o naruszenij, 
porządku społecznego z 1912 roku u- 
n iem ożliw ia niemal przywódcom 
zw iązków  zawodowych porozum iew a­
nie się z robo tn ikam i w  czasie kon­
flik tó w . Jest ona tak  skonstruowana, 
żę. niesłychanie trudno wygłosić prze­
mówienie, k tó reby  nie Dociągnęło za 
sobą prześladowania m ó * :v .  N.emn ej 
iednak bez względu na w arunki cięż­
kiego ucisku, w  k tó rych  pracuię a- 
iryka ńsk i robo tn ik , a w  •■zozególno- 
ści ro b o tn ik  kopa ln i złota, 200 tys ię ­
cy afrykańczyków  wchodzi w  skład 
zw iązków  zawodowych T ak np. w 
Jobaonesburgu Rada Z w iązków  Za­
wodowych nieuropejsk ch '• ’ 'ic *n  kćw  
liczy  oko ło 80 tysięcy cz łonków  Te 
w a runk i uleg.alizowanej n iew o li wraz 
z m arnym zarobkiem  afry  nań'■kich 
górników, doprow adziły  do przyjęcia 
-T- na konferencji Zw iązku a frykań­
skich górn ików  w  Johannes* urgu 4 
sierpnia 1946 ro ku  przy udzia le zwyż 
1000 delegatów —  następującej rezo­
lu c ji:

„W  zw iązku z n ieustęp liw ym  sta­
nowiskiem  Trans w o lsk ie j Izby Prze­
m ysłu górniczego w  sprawie uzasa­
dnionych żąderi rob o tn ików  o m in i­
m alnym  zarobku 10 szylingów dzien­
nie i  lepszych warunkach p ra c /, n i­
niejsze zebranie a frykańskich górni­
ków  uchwala przystąp ić do ogólnego 
s tra jku  wszystkich afrykańczyków , 
zajętych w  kopaln iach złota, począw­
szy od 12 sierpnia 1946 r . k  i  .

13— 13 sierpnia polic ja uzbrojona w  
p a łk i pędziła na rob o ty  górn ików  
biorących udzia ł w  stra jkach i demon­
stracjach d la  obrony swoich postula­
tów . W  n iek tó rych  m iejscowościach 
p ę dz ili s tra jku jących przez step na 
przestrzeni k ilk u  m il przez kupy 
śmieci, a w  jednym wypadku gdy .ro­
bo tn icy  zagnani do kopa ln i mimo 
wszystko odm ów ili przystąp ienia do 
pracy, po lic ja spuściła się do kopa ln i 
i  pa łkam i w ypędziła  ich z  do łu  na 
powierzchnię, by w  ten sposób zakoń­
czyć stra jk . Po dwu dniach s tra jk  zo­
sta ł złamany ceną 6 zamordowanych 
górn ików  i  setek ciężko rannych. Po­
sypały się prześladowania, grzywny 
i  areszty.

W  zw iązku z próbą części po łud- 
n iow o-afrykańskiego rządu w y tłu m a ­

czyć s tra jk  jako skutek „dz ia ła lności 
ag ita torów ", będzie bardzo in teresu­
jące następujące oświadczenie sena­
tora Basnera, jednego z europejskich 
w  parlamencie.

W  wyw iadzie  udzielonym  rep o rte ­
row i gazety „D em okra t" i opub liko ­
wanej tamże 24 sierpnia, z łoży ł sena­
to r następujące oświadczenie:

„T e n  s tra jk  nie b y ł niespodzianką 
ani dla mnie, ani dla rządu, ani dla. 
Izby przem ysłu górniczego. Uprze­
dzałem w ładze jeszcze przede k ilkom a 
miesiącami, że tak ie  zdarzenie może 
m ieć miejsce i  że ostatnie zamieśzki 
nie są związane z „ag ita to ram i” , lecz 
spowodowane głodem i  nędza,. Jak 
już n ie jednokro tn ie  ośw iadczyłem 
w  Senacie, prawda jest następu:ąca: 
350 tysięcy n ieeuropejskich górn ików  
otrzym uje rocznie 13.500 tys. fuń tów  
szted ingów, podczas gdy 40 tysięcy 
19 500 tysięcy. A frykań sk i górn’k  
otrzym uje 2 szylingi za 10— 14 godzin­
ny dzień roboczy na powierzchni, 
a 2 szylingi 3 pensy pod ziemią. 
Ośmiogodzinny dzień roboczy nie od­
nosi się do afrykańskich górników, 
ponieważ potrzeba 1— 2 godzin, b^ 
spuścić się do głębokie j kopa ln i i  ty ­
leż do wydostania się .na pow ierzch­
nię.

W arunk i życiowe rów nież nie p rzy­
czyniają się do spokoju wśród rob o t­
n ików . Śpią po 20— 40 ludzi w  jednym 
pókoiu, a w  n iektó rych  drobnych 
przedsiębiorstwach na cementowych 
ławkach. Życiem k ie ru ją  specjalnie' 
wyznaczeni A frykańczycy, k tó rzy  fak ­
tycznie nie są niczym  innym jak dono­
sicielam i Do tego możecie dodać, 
uczucie samotności robotn ika , jego 
ro z łą k i z rodziną, k tó ra  żyje oddzie l­
n ie  i stałe m ęki z powodu złych w ia ­
domości, jak ie  regularnie otrzym uje 
z miejsc zamieszkania afrykańskie j 
ludności, o chorobach, głodzie 
i śm ierci wśród własnego narodu. 
Żaden zdrow y cz łow iek nie uw ierzy, 
że tysiące ciemnych tubylców , pozba­
wionych ustawowo uznanych zw iąz­
ków  zawodowych, bez pieniędzy, 
wśród ciągłych tarć, przebywających 
w wspólnych domach, przy zdecydo-, 
wanie wrogim  stosunku b ia łe j ludno­
ści, można by ło  pchnąć do s tra jku  
„ag itac ją  z zew nątrz” . Zm usiły ich do- 
s tra jku  ciężkie w arunk i. Smuts posta­
w ił sobie za cel złamać stra jk . W yb ra ł 
on najlżejszą drogę.

Znajdujem y się na jorogu poważ­
nych "ekonom icznych niepokojów . 
A frykań czycy  głodują .i umierają, ty ­
siącami. Są w  rozpaczy. Obecny stra jk ,
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k tó ry  w ybuch ł w śród mas, a nie został 
im  „narzucony“ , tb  ty lk o  początek".

W  liści« z 23 sierpnia 1946 roku  
opublikowanym  w  „B iu le tyn ie  In fo r­
m acyjnym " N r 18, G eneralny Sekre­
tarz SFZZ tow . Louis Saiillant zw róci! 
»ię do feldm arszałka Smutsa, k tó ry  
w  tym  czasie przebyw ał w  Paryżu na 
kon ferencji pokojowej, z prośbą, by 
p rzy ją ł delegację celem rozstrzygnię­
cia zagadnienia o wolnościach zw iąz­
ków  zawodowych Południowe A fry k i.

Odpowiedź na tę prośbę z 26 sie rp­
nia jest faktycznie odmową przyzna­
nia  Światowej Federacji Zwiąjzków 
Zawodowych prawa omówienia z rzą­
dem po łudniow o-afrykańskim , praw 
a frykańskich górników. W  liście oso­
bistego sekretarza feldm arszałka 
Smutsa zawiadamia się:

...(marszałek) nie uważa za koniecz­
ne by odw iedz iła  go delegacja w  zw iąz­
ku z treścią Waszego pisma, ponieważ 
Południowa A fry k a  jest równocześnie 
członkiem  M iędzynarodowego B iura 
Pracy i Ekonomicznej i Socjalnej Ra­
dy ONZ i  te  kom petentne organy m o­
gą rozpatrzeć zagadnienie, jeś li p rz y j­
mą taką uchwałę. Wasze oświadcze­
nia nie są oparte na faktach i  nie 
można uznać ich słuszności".

Jedynym  wnioskiem  te j odpowie­
dzi może być, że Św iatowa Federacja 
Zwiejzków Zawodowych, w  przec iw ­
staw ieniu do M iędzynarodowego B iu ­
ra  Pracy i  Ekonom icznej i  Socjalnej 
Rady ONZ. nie jest uważana przez 
feldm arszałka za „kom peten tny o r­
gan" i  że przedstaw icie le 70 m ilionów

zorganizowanych pracujących nie ma|ą 
prawa mieszać się w  kw estje  d o ty ­
czące elem entarnych swobód zw iąz­
ków  zawodowych w  Południowej 
A fryce .

B y łoby  pom yłką sądzić, że na tym  
zakończy się sprawa. Sw-iatowa Fede­
racja Z w iązków  Zawodowych będzie 
się natura ln ie  uważała za kom pet6nt-. 
r ą  i w  da^zym  cingu do łoży wsze lk ich 
starań,, by w : razie bezlitosnej ekono­
micznej eksploatacji, gdzieko lw iek by 
ona m ia ła miejsce, niezależnie od
ko lo ru  skóry, re lig ii, rasy, czy poli-, 
tycznych przekonań robo tn ików , zor­
ganizowani- pracujący całego świata 
mogli protestować i b ron ić  swoich 
podstawowych interesów.

PO N IEC ! L Ą D  e Q S P © O A R C l Y

L i s t o p a d  1 9 4 6  r.
U b ieg ły  miesiąc cechowała niepewność w alutow a na 

rynkach św iatowych. Z ło to  i  w a lu ty  zw yżkow ały zwłasz­
cza we Francji. M oneta z ło ta  „N apo leon" kosztowała 
oko ło 5.450 franków  i  nawet przy tak  wygórowanej 
cenie nie znajdywała chętnych sprzedawców. Jedynie 
na teren ie Szwajcarii panowała sytuacja wręcz odmien­
na. Bank Narodowy Szwajcarski s taw ia ł do dyspozycji 
z ło te  m onety frankowe po cenie ofic ja lne j 31,25 fr, każ­
demu k lien to w i. W  rezu ltacie  na terenie Szwajcarii moż­
n i  by ło  nabyć tegoż samego napoleona za sumę 3.500 
fr. francuuskich. W yw o ła ło  to niebawem potężny spadek 
kursu z ło ta  we F rancji. Podobną operację finansową 
przeprow adził w  tymże czasie Bank T u reck i obniżając 
kurs z ło ta  na wolnym  ry n k u  przez rzucanie na sprze­
daż z ło tych  fun tów  tureckich . Jakież pobudki k ie row a ły  
w ładzam i szwajcarskim i i tu reck im i w  przedsiębraniu 
te j p o lity k i in terw encyjne j na rynku  finansowym? K ie ­
row a ły  n im i też same pobudki, k tó 'e  stanowią dziś m o­
ty w  działania w szystkich praw ie rządów; chęć p rzepro­
wadzenia skutecznej kam pan ii przeciwko in flanc ji. 
W a lka  przeciw ko in flan c ji pieniężnej stanowi bowiem  
hasło dnia w  Europie i  Am eryce. Zastosowano dotąd 
na jbardziej klasyczne środk i: poda tk i od wzbogacenia 
kon tro le  ceń, regulację płac, pożyczki nadzwyczajne, 
ograniczenie dywłdtend, w yco fyw stiie  pewnych emisji. 
Państwa posiadające znaczne zasoby z ło ta  nie b y ły  
wolne również od tej niebezpiecznej choroby zagraża­
jącej przyszłości ich gospodarstw. W  walce m ogły one 
zaangażować nową potężną broń; zaofiarowanie pewnej 
liczby z ło ta  do obro tów  wolnego rynku , podcięcie źró­
de ł spekulacji walutow ych, wycofanie znacznych sum 
b ile tó w  bankowych. Zastosowały tą ostatn ią metodę 
oprócz wyżej wym ienionych Szwajcarii i  T u rc ji również 
i Egipt, Portugalia, M eksyk, Ind ie  i Chiny. Jakie  będą 
sku tk i na dalszą przyszłość tych śm iałych, bądź co 
bądź, akcji finansowych, na to zawcześńie jeszcze aby 
otrzym ać odpowiedź. Faktem  jest, że tymczasem p rzy ­
n ios ły  Ze sobą znaczne odprężenie walutowe, oraz ob­
niżkę cen w  państwach powyższych. Jedno trzeba so­
bie o tw arcie  pow iedzieć: przeprowadzić ta k i manewr 
finansowy mogą ty lk o  te kra je , k tó re  posiadają o lb rzy­
m ie rezerwy zło ta  (Turcja przeszło 300.000.000 funtów), 
nie zostały zniszczone przez wojnę, oraz k tó rych  prze­
m ysły pracują pe łną parą pokryw a jąc zapotrzebowanie 
tow arow e ludności.

Rok 1947 będzie s tanow ił prze łom ową datę w  systemie 
gospodarczym Stanów Zjednoczonych A m e ryk i Północ­

nej. Zniesienie k o n tro li cen, a następnie przew idywane 
zniesienie ' k o n tro li płac przyrów na A m erykę  do ustro ­
jów  o systemie libera lnym . Pozostanie w  p raktyce  ty lk o  
kon tro la  finansowa sprawowana przez skarb państwa. 
Adm in is trac ja  p ro du kc ji cyw ilne j, oraz urząd k o n tro li 
cen przeżywają swe ostatnie miesiące pe łn ien ia  oho-, 
w iązków . Celem przeciw staw ienia się ewentualnemu 
kryzysow i gospodarczemu rząd n iew ą tp liw ie  zmuszony 
będzie do, re s try k c ji finansowych.

G łębok i n iepokój budzi we F ranc ji problem  zbyt 
szybkie j odbudowy przem ysłu niem ieckiego. Począwszy 
od dnia 1.1.1947 r. A m erykan ie  i A ng licy  rozpoczną p ro ­
wadzić na teren ie N iem iec wspólną p o litykę  gospodar­
czą. G ranice ekonomiczne pomiędzy dwoma okupacjam i 
zostaną zniesione. Poczynione zostaną prawdopodobnie 
odpowiednie k ro k i celem podniesienia aktyw ności prze-, 
m ysłu niem ieckiego, ograniczenia eksportu węgla z Za­
głęb ia Ruhry, udzielone postaną wreszcie znaczne k re ­
dy ty  amerykańskie na cele odbudowy. W  tych w arun­
kach Francja domaga się odpow iednich k ro kó w  ze s tro ­
ny sojuszników, a to celem zapewnięnia je j bezpie- 
pieczeństwa.

Jednym z n ie licznych kra jów , k tó ry  w  ostatn ich la ­
tach w ykazuje n iezw yk ły  rozw ój gospodarczy stanowi 
Palestyna. Pomimo ciągłych w a lk  w ewnętrznych kra j 
przeżywa okres praw dziw e j p rospe rity  ekonomicznej, 
Palestyna zmienia się z k ra ju  rolniczo-ogrodniczego ną 
k ra j ogrodniczo-przem ysłowy. W  okresie od 1922 r. dó 
1944 r. ludność zw iększyła się o 150% (z 649.000 miesz­
kańców  do 1,739.000 mieszkańców). D op ływ  kap ita łów  
oraz p rzyp ływ  em igrantów stanow i źród ło  tego z jaw i­
ska. W  n iek tó rych  dziedzinach przem ysłu sta tystyką 
wykazała podniesienie w ydajności o 400%. Z b io ry  ro l­
nicze wykazują w zrost o 250%.

Japonia natom iast zm ienia swą s truk tu rę  gospodarczą, 
przestając być dziedziną w ładania w ie lk ich  konsorcjów  
rodzinnych. Potencja ł przem ysłow y k ra ju  spadł o 28% 
p o z io ir łi przedwojennego. La ta  up łyną nim przem ysł 
japoński osiągnie norm alne tempo p rodukc ji pozwalające 
na p o k ryc ie  Zapotrzebowania w ew l ¿jtrznego.

Tegoroczny program  wydobycia  węgla zastanie z całą 
pewnością w  Polsce dotrzym any. 46 m ilionów  ton węgla, 
bezwątpienia nie b y ły  idealną mrzonką. Jednakże ro k  
1947 wymaga już w ydobyc ia  60 m ilionów  ton. Cyfra to 
poważna, k tó ra  pomimo n iezw yk łe j o fiarności pracu­
jących w  kapaln iach będzie mogła zostać osiągnięta, 
o ile  zostaną poczynione odpow iednie inwestycje
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w  kopalniach, oraz odnowione inwentarze. Łączny koszt 
najskrom niej obliczonego budlżetu przenosi 6 m ilionów  
dolarów. Polska ma praw o domagania się; aby w  ramach 
pomocy U N R R A  zostały przyw iezione do k ra ju  n ie­
zbędne d la  kopa ln i węglowych: w indy, parowozy, mo- 
to ry  elektryczne, drągi, lam py górnicze, pompy i  t. p. 

A kc ja  przem ysł dla wsi rozw ija  się pomyślnie i należy 
uważać, że w  50% została wykonaną. Resztę tow arów  
przem ysłowych zostanie rozprowadzona wśród ludności 
w ie jsk ie j w  pierwszej po łow ie  1947 r. Nieuzasadniona 
gospodarczo zwyżka cen na ryn ku  może być zahamowa­

na w  pierwszym  rzędzie przez jak najszybsze nasilenie 
wolnego ryn ku  znaczniejszymi pa rtiam i towarów . Z w ię k ­
szona podaż musi w p łynąć na obniżkę cen. Jedynie odci­
nek budow nictw a mieszkaniowego przedstaw ia się nie­
pomyślnie. M ając na uwadze, że przyrost na tura lny p o l­
ski przekracza 250.000 osób rocznie, oraz, że w łaściw ie 
dwa sezony budowlane zostały n iewykorzystane, należy 
wyzyskać okres zim ow y 4ó-—47 celem opracowania p la ­
nów szeroko zakrojonej akc ji budownictw a. A kc ja  ta w y ­
wrze bezwątpienia dodatn ie sku tk i na rozw ó j całego gos­
podarstwa narodowego. j  p

Dwuletni plan gospodarczy w Czechosłowacji
Czechosłowacki plan odbudowy gospodarczej uchwa­

lony w  ostatn iej red akc ji w  październiku jest dziełem  
pracy praw ie trzystu specja listów  z zakresu gospodar­
stwa narodowego. Przedłożenie rządowe w  sprawie p la- 
nu składa się z czterech części; pierwsza przedstawia 
podstawowe cele p lanu w  przemyśle, ro ln ic tw ie , budow­
n ic tw ie  i  kom unikacji. Plan ob liczony jest na w yd a tk i 
inwestycyjne w  wysokości 69 i  pó ł m ilia rda  koron czes­
kich. P raw ie jedna trzecia sumy w ydatków  inw estycy j­
nych przeznaczona jest na- rozw ój gospodarczy Słowacji, 
przede wszystkim  na rozbudowę centra l wodnych i bu­
dowę nawyoh zakładów  przem ysłowych. Dalsze rozdzia­
ły  pierwszej części poświęcone są kw e s tii pomocy gospo- 
draczej regionom  zaniedbanym, narodowej m ob ilizac ji 
pracy, w arn ikom  w ype łn ien ia  planu, zasadom organizacji 
i  p o lity k i handlu zagranicznego.

Druga część zaw iera postanowienie co do przeprow a­
dzenia. w ype łn ian ia  i  k o n tro li planu, trzecia zaw iera p e ł­
nom ocnictwa dla rząd u ,' konieczne dla w ykorzystan ia  
planu. Część czwarta zaw iera m a te ria ły  uzasadniające. 
Kończą ją uwagi o stosunku budżetu państwowego do 
planu oraz o stron ie  prawnej ustawy o planie.

Wytyczne planu gospodarczego.

Produkcja  przem ysłu czechosłowackiego do końca ro ­
ku 1948 ma przewyższyć poziom przedwojenny o 10%. 
Plan postanawia skierowanie w ys iłków  w  tych gałęziach 
przem ysłu, k tó re  mają znaczenie decydujące i  k tó rych  
niedorozw ój odbija się na całym systemie gospodarczym, 
a m ianow icie:

1) górn ic tw o: węgiel, ruda żelazna i  ropa; do końca 
1948 r. roczna produkcja  węgla ma wynosić 16,7 m ilionów  
ton, co w  porów naniu z produkcją  obecną oznacza zwyż­
kę o 17% i  będzie się równać najw iększej p rodukc ji 
przedwojennej;

2) hu tn ic tw o : p rodukc ja  surowego żelaza ma osiągnąć 
1,4 m ilionów  ton —  pomimo to najwyższy poziom przed­
wojennej p ro du kc ji surowego żelaza nie zostanie jeszcze 
osiągnięty. P rodukcja s ta li ma stanow ić 2,2 m ilionów  ton, 
osiągając już praw ie  poziom przedwojenny;

3) przem ysł energetyczny —  produkcja  energii e lek­
trycznej ma osiągnąć 7,400 m ilionów  K w h; oznacza to 
zwyżkę o 75% w  stosunku do przedwojennej;

4) przem ysł m etalowy i m aszynowy: produkcja  wago­
nów tow arow ych przew idywana jest w  wys. 15.000 sztuk, 
czy li o 1,400 sztuk w ięcej niż przed wojną; parowozów 
280 sztuk, w ięcej o 70 sztuk niż w  r. 1937-ym; produkcja  
tra k to ró w  ma osiągnąć 9.000 sztuk —  o 600 sztuk w ięcej 
od przedwojennej; produkcja  samochodów ciężarowych 
ma dojść do 10.600 sztuk —  trzy  razy w ięcej n iż  przed 
wojną. Produkcja maszyn ro ln iczych  w  porów naniu ze 
stanem obecnym ma być powiększona o 83% i  ma osiąg­
nąć ogólną wartość 1,100 m ilionów  koron czeskich.

W  stosunku do obecnej wydajności oznacza to wzm o­
żenie p ro du kc ji wagonów o 150%, parowozów o 100% 
tra k to ró w  o 550 % , samochodów ciężarowych o 370%.

5) przem ysł chemiczny —  produkcja  m ate ria łów  pęd­
nych do końca 1948 r. ma być powiększona o 69%, po­
k ryw a jąc stan zapotrzebowania z  okresu przedwojennego 
k iedy  p rodukcja  tego rozw oju w  Czechosłowacji wogóle 
nie istniała , a rynek  b y ł ca łkow ic ie  zależny od przywozu. 
P rodukcja  nawozów sztucznych ma osiągnąć cy frę

400.000 ton, nawozów fosfatow ych i  300.000 ton nawozów 
azotowych.

6) przem ysł w łók ienn iczy i  obuw iow y ma osiągnąć p o ­
ziom przedwojenny oraz aby eksport tych towaró w zrów ­
noważył w yd a tk i na im port surowca, niezbędnego dla 
tych gałęzi przemysłu.

W ytw órczość ro ln icza  ma być zwiększona tak, aby do 
^  i '  1948 osl9£n <?ła poziom przedwojenny i  aby ze 
źróde ł k ra jow ych można pokryć w iększą część zwiększo- 
nej i 0 .“ Potrzebowania na a rty k u ły  żywnościowe.

Najsłabszą stroną w yżyw ien ia  jest niedostateczna ilość 
tłuszczu imięsa. Do końca 1948 r. ma być zwiększona 
produkcja mięsa wołowego o 35%, w ieprzowego o 100«  
sadła o 100%, m leka o 75%, masła o 10% i  ja j o 50%. 
G łów nym  warunkiem  d la  podwyższenia p rodukc ji zw ie­
rzęcej i roślinnej jest mechanizacja i  e lek try fikac ja  ro l­
nictwa, a to dlai wyrów nania ubytku  s ił ro ln iczych. Na sa- 
mych ty lk o  ziemiach czeskich oddane jest do  dyspozycji 
ro ln ikó w  czeskich 1.300.000 ha ziemi ornej, k tó ra  była  
przedtem  upraw iana przez Niemców, co stanow i 100.000 
nowych czeskich gospodarstw rolnych.

Następnie plan przew iduje wybudowanie 125.000 m ie­
szkań. Przede wszystkim  zostaną doprowadzone do sta­
nu używalności budynk i uszkodzone; ma się rów nież roz­
począć budowę nowych budynków, zwłaszcza w  dziedzi 
nie kom unikacji oraz e lek trow n i wodnych.

Zniszczeniom wojennym  uległo 230.000 budynków  m ie­
szkalnych, przeważnie na S łowacji.

W  zakresie ko le jn ic tw a  zostaną jaiknajszybciej ukoń ­
czone naprawy uszkodzonych urządzeń; przede wszyst­
k im  mają być uporządkowane lin ie , łączące z zagranicą, 
a zwłaszcza z ZSRR. W ydajhość lin ii koszycko-bogum iń- 
skie j ma być zwiększona, a na gran icy radzieck ie j ma 
być zbudowane p rzekładw ce o dużej zdolności prze ła­
dunkowej.

W  transporcie rzecznym ma być osiągnięty tonaż o na j­
wyższym poziom ie przedwojennym. M ają być przyspie­
szone prace nad uspławnieniem  W e łta w y  i  Łaby oraz ma 
się prowadzić dalsze prace badawcze w  zakresie budowy 
kanału Dunaj —  Odra —  Łaba.

Celem zużytkowania źróde ł energetycznych na S łow a­
c ji ma się jakna jrych le j wybudować zaprojektowane już 
zapory i  cen tra le  wodne. W szystkie e lek trow n ie  mogą 
być ukończone do końca 1952 r. Rozwój przem ysłu istnie* 
jącego oraz rozbudowa nowego wymagają zwiększenia 
wydobycia  węgla i  ru d  oraz unowocześnienia urządzeń 
kopalń. Drzewo s łow ackie będzie musiało być należycie 
wyzyskane przez przem ysł chemiczny i mechaniczny przy 
usprawnieniu i potan ien iu  transportu  drzewa.

Do końca 1948 r . ma być ukończona odbudowa znisz­
czonych m iejscowości słowackich. A k tyw iza c ja  gospo­
darcza S łow acji jest ob ję ta planem, gdyż dobro państwa 
wymaga, aby poziom gospodarczy S łow acji jaknajszybciej 
zb liży ł się do poziomu innych k ra jów  Czechosłowacji.

W arunki realizacji planu

Pierwszym warunkiem  w ype łn ien ia  p lanu jest rozw ią­
zanie kw e s tii b raku  s ił roboczych. Po wysiedlen iu N iem ­
ców  zabraknie w  przemyśle, ro ln ic tw ie  i  budow nictw ie 
oko ło  pó ł m iliona lu dz i przede w szystkim  robo tn ików . 
Brakujące s iły  robocze ma zdobyć „narodow a m obilizacja 
p racy", a to przez p roduktyn izację  tych, k tó rz y  mogą
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pracować, przygotowanie młodego pokolen ia  pracujących 
zwiększenie ilośc i kob ie t pracujących i  wciągnięcie ,db 
pracy jednostek o zmniejszonej zdolności.

Następnym środkiem  zaradczym ma być podniesienie 
w ydajności pracy i  mechanizacja, W  miarę możności ma 
się stosować system płac akordowych.

D la przekroczenia poziomu przedwojennego obecną 
wydajność prący musi się zw iększyć o 40°/o.

Jednocześnie z m obilizacją s ił roboczych ma być prze­
prowadzona reorganizacja aparatu produkcyjnego i roz­
dzielczego. Na wzór narodowych zw iązków  przem ysło­
wych oraz Centralnego Zw iązku Przemysłu ma być s tw o­
rzona organizacja centra lna, k tó ra  skupi przedsiębiorstwa 
państwowe i pryw atne. Konieczne jest ujednostajnienie 
procesu rozdzia łu  i  obniżenia jego kosztów; ma się wzm o­
cnić bezpośredni kon ta k t m iędzy producentem a d rob­
nym  kupcem i wprowadzić bezpośredni kon tak t między 
drobnym  kupcem a przemysłem upaństwowionym.

Zdając sobie sprawę, iż wykonanie planu uzależnione 
jest przede wszystkiem  od podstaw finansowych rząd 
ukończy jak najszybciej re form ę w alutow ą i  osiągnie sta­
b ilizac ję  pieniądza. Bankowość ma być zreorganizowana 
dla potrzeb planu przy skupieniu wszystkich środków 
pieniężnych. Inwestycje mają być finansowane z w łas­
nych środków przedsięb iorstw  oraz z k re d y tó w  w  in s ty ­
tuc ji finansowej oraz ze środków  publicznych.

W  ramach planu musi być przeprowadzona reorganiza­
cja systemu podatkowego. P odatk i bezpośrednie mają się 
składać z trzech rodzajów : podatku dochodowego, poda t­
ku  od przedsięb iorstw  oraz podatku od dochodu uzyska­
nego bez pracy. P odatk i dochodowe mają być czterech 
rodzajów : podatek od wynagrodzeń wszystkich ka tego rii 
osób pracujących zarobkowo (również zaopatrzeń star­
czych i  inw alidzk ich) ze zwolnieniem  uzyskanych przez 
zwiększoną wydajność, podatek ro lny, podatek od rze­
m iosł i  podatek od wo lnych zawodów. Podatek obro tow y 
ma być przekszta łcony na podatek komsumcyjny, usta lo­
ny zależnie cod społecznego stopnia ważności tow arów  
oraz świadczeń stanow ić dla państwa środek regulowania 
zysku i  spożycia.

W obec b raku  w ie lu  surowców, rea lizacja planu zw iąza­
na jest z p o lityką  handlu zagranicznego. M usi być za ­
gwarantowany im port dostatecznej ilośc i rud  żelaznych, 
fosforów, p iry tów , sody, soli przem ysłowej, wełny, b a w e ł-. 
ny, skóry, nasion ole istych i t. d. Jakość i  w ie lkość ek­
sportu normowana będzie koniecznością zap ła ty  z,a im ­
portowane surowce i  a rty k u ły  żywnościowe, co powodu­
je potrzebę znacznego podwyższenia eksportu. Im port ma 
być opłacany wywozem gotowych w yrobów  przem ysłu 
metalowego i chemicznego, obuwia, ga lanterii skórzanej 
oraz n iektó rych  p ro d u k tó w  ro lnych  jak: chmiel, słód, cu­
k ie r, p iw o i z iem niaki. P rzew iduje się scentra lizowanie 
organizacji handlu zagranicznego. M a się zapobiec kon ­
ku renc ji firm  czechosłowackich na rynkach  zagranicz­
nych.

W  okresie planu ceny na w yro by  przem ysłowe mają 
być stopniowo zniżane. W  przeciągu dwu la t można bę­
dzie stopniowo znos,ić system kartkow y.

W  dziedzinie p łac przewiduje" się konieczność brania 
pod uwagę indyw idualne j w ydajności pracow nika, celem 
podniesienia stopy życiowej u rzędn ików  mają być w p ro ­
wadzone prem ie funkcyjne.

Kontrola parlamentarna '

Gospodarstwo narodowe i  zarząd przedsiębiorstw  pań­
stw ow ych mają podlegać stałe j k o n tro li ze strony pa rla ­
mentu, W  tym  celu rząd opracuje ustawę o kom is ji kon ­
trolne) wyposażonej w  specjalne pe łnom ocnictwa i mo­
gącej korzystać ze współdzia łan ia  wszystkich państwo­
wych organów k o n tro li.

Zarządzenie wykonawcze
Już w  trakc ie  szczegółowego opracowania planu posz­

czególne reso rty  o trzym a ły  zarządzenia co do wykonania 
prac wstępnych.

T ak m in isterstwo handlu zagranicznego - dostosowuje 
organizację handlu zagranicznego do po trzeb planu- M i

nisterstwo spraw wewnętrznych norm uje przydzie lanie 
skonfiskow anych m ają tków  w  Sudetach i nabywania 
to opracowuje p ro je k t ustawy o zmniejszeniu świąt, 
ich na własność przez zarządców państwowych. Poriad- 

, Obecna ilość św iąt dochodząca wraz z n iedzielam i do 
100 dni w  roku  w p ływ a  na znaczny spadek p rodukcji. 
M in is te rs tw o skarbu przyśpiesza sporządzenie katastru  
m ajątkowego dla celów  podatkowych, ustala stopę p ro ­
centową, ma uregulować do końca 1946 r. eksploatację 
przedsiębiorstw  upaństwowionych, scentra lizować in s ty ­
tucje ubezpieczeniowe państwowe —  słowem ma doko­
nać wszystkich zarządzeń dających p lanow i podstawy 
finansowe.

M in is ters tw o przem ysłu norm uje organizację narodo­
wych zjednoczeń przemysłu, centralnego zw iązku prze­
mysłu, zw iązku rzem iosła i innych zrzeszeń zarobkowych. 
Do końca 1946 r. ma przedstaw ić p ro je k ty  przemiesz­
czenia n iek tó rych  gałęzi przem ysłu (drzewnego, skórza­
nego, optycznego, m echaniki "p recyzyjnej, e lek tro tech ­
nicznego i  farmaceutycznego do po łudniow ych Czech na 
środkowe dorzecze W ełtaw y, wyżynę czeskomorawską, 
Wołoszczyznę i S łowację, biorąc przy tym  pod uwagę 
miejscowe źród ła surowcowe. W  takim że term in ie  ma 
usta lić standaryzację maszyn budowlanych.

M in is te rs tw o ro ln ic tw a  przyśpiesza rew iz ję  wszyst­
k ich  tych przypadków , w  k tó rych  w  okresie pierwszej 
re fo rm y ro lne j zabrano ziem ię w brew  ustawie oraz re w i­
zję przydzia łu  resźtówek, jako też przyśpiesza komasa­
cję i porządkowanie p raw  dziedziczenia w  S łow acji d la  
zapobieżenia rozdrabnian iu  gospodarstw.

M in is ters tw o opieki- społecznej ma do końca 1946 r. 
opracować przepisy co do usta len ia p łac d la  rob o tn ików  
na zasadach akordu i  prem iowania, organizacji centra lnej 
rady spółdzielczej i  branżowych zw iązków  spó łdz ie l­
czych „narodow e j m ob ilizac ji p racy“ , t. zn. uzyskania 
dostatecznej ilośc i p racow n ików  dla tych dz ia łów  p ro ­
dukcji, k tó re  mają decydujące znaczenie dla przeprow a­
dzenia dwuletn iego planu gospodarczego.

M in is te rs tw o w yżyw ien ia  do końca 1946 r. przedstaw i 
p ro je k t stworzenia nowoczesnego przem ysłu spożyw­
czego, g łównie w  Czechach południow ych, na wyżynie 
czesko-mocawskiej i w  S łowacji.

Ponadto p ro je k ty  trans lokac ji przedsiębiorstw  spo­
żywczych z Sudetów na S łowacji oraz p ro je k t przepisów 
prawnyoh d la  organizacji zbiorowego w yżyw ien ia  w  za­
k ładach przem ysłowych, szkołach i ro ln ic tw ie .

Najwyższy Urząd Cen przeprowadza badanie w arun­
kó w  stopniowego obniżenia cen.

Klasa pracująca wobec planu dwuletniego
W yrazem  stanowiska czechosłowackie j k lasy pracują­

cej wobec planu jest głoś organu zw iązków  zawodowych 
„P race" —  k tó ra  donosząc o ukończeniu opracowania 
planu pisze, że ustawą o dw ule tn im  planie gospodarczym 
Czechosłowacja odwraca się d e fin ityw n ie  od liberalnego 
ustro ju gospodarczego, k tó ry  k ie row any jedynie in te re ­
sami przedsiębiorców  pryw atnych, ignorow ał po trzeby 
szerokich w ars tw  pracujących, odznaczał się chaosem 
w  produkcji, p row adz ił do okresowych kryzysów , bezro­
bocia i nędzy. Czechosłowacja przyłącza się do państw, 
k tó re  k ie ru ją  swą gospodarką planowo, wytaczając cele 
k luczow ych gałęzi przemysłu, ro ln ic tw u , budow nictw u 
i  kom unikacji, aby w  p e łn i zużytkować zdolność p ro ­
dukcyjną przem ysłu i  aby w  całej gospodarce narodowej 
usunąć szkody wyrządzone przez wojnę i  okupację n ie ­
m iecką a narwet do końca ro ku  1948 zw iększyć stopę ży­
ciową ludu na poziom przedwojenny. W  ten sposób na 
po lu gospodarki dorównuje Czechosłowacja w ie lk iem u 
dzie łu  narodowego powstania słowackiego i  powstania 
praskiego, jako, że planowanie oznacza przede wszyst­
k im  celowe “ działanie mas m ilionow ych i ich aktyw ny 
udzia ł w  w ype łn ian iu  celów zakreślonych planem.

Co do trudności rea lizac ji p lanu prasa robotn icza jest 
pe łna optymizmu. „R ude P raw o" zwraca uwagę, że n a j­
w iększa trudność, jaką może być b ra k  rą k  roboczych 
jest pokonywana niespodziewanie pomyślnie. T ak np. 
w  okresie od sie rpn ia ' 1945 do sierpnia 1946 r. zm niej-
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szyła się ilość N iem ców w  przemyśle o 100.000 osób, 
równocześnie liczba pracujących w  przemyśle wzrasta 
o 50.000. To znaczy, że w  tym  okresie dobrow oln ie  
w łączyło  się dó pracy w przemyśle 150.000 robo tn ików  
czeskich i słowackich. N ie ty lko  więc, że N iemcy zostali 
z pracy w  przemyśle usunięci, ale ich miejsce zdołano 
zając przez Czechów i S łowaków  i to jeszcze w  większej 
liczb ie . Nie spe łn iły  się w ięc ani w  tym punkcie fa łszy­
we przepow iednie pesym istów, a fa k t ten może być ty lko

pomyślnego wykonania planudobrą przepowiednią
dwuletniego.

Również produkcja wykazuje znaczny wzrost. Przed 
rok iem  przeciętna produkcja wynosiła na jednego ro b o t­
nika 50°/o —  60% poziomu przedwojennego. Obecnie 
wydajność dochodź już do* 80*/. stanu przedwojennego 
\ow n iez to jest dobrą zapow iedzią dla rozw oju planu 
dwuletniego.

(C. K.)

Zebranie rady nadzorczej „Społem“
W  dniach 22 i 23 listopada br. od­

by ło  się posiedzenie -Rady Nadzorczej 
Zw iązku Gospodarczego Spółdzie ln i 
, Społem " na k tó rym  złożono spra­
wozdanie zarządu, prezydium  i kom i­
s ji rady nadzorczej, zatw ierdzono b i­
lans na dz. 31.X II .1945 r., zajęto sta­
now isko wobec Narodowego Planu 
Gospodarczego, przyję to  plan gospo­
darczy „S po łem " na okres 1946— 1949 
r. oraz powzięto szereg postanowień 
w  sprawach organizacyjnych i gospo­
darczych. W  obradach w zię li udzia ł: 
prezydium  i członkow ie rady, zarząd 
i  k ie row n icy, pracow nicy i przedsta­
w ic ie le  Zw iązku Rewizyjnego S pó ł­
dzieln i, w  charakterze gości przedsta­
w ic ie le  M in . A p row izac ji i Handlu, 
Naukowego Insty tu tu  Spółdzielczego 
i Kom isji Centra lnej Zw iązków  Zawo­
dowych.

Ze sprawozdania zarządu wynika, 
że rozw ój spółdzielczości w  ostatnim  
ckresie w y tyczy ły  cztery fak ty : znie­
sienie świadczeń rzeczowych, przy ję­
cie przez „S po łem ". Zrzeszenie m łyń ­
sko piekarnianego, akcja „przem ysł 
dla w s i" i trzy le tn i plan odbudowy.

Zniesienie świadczeń rzeczowych, 
w  k tó rych  to systemie „S po łem ", jako 
wykonawca akc ji zleconej m iało ro lę 
dominującą, nie ty lko , że nie podzia­
ła ło  ujemnie na rozwój ins ty tuc ji, lecz 
przeciwnie po przestaw ieniu się 
, Społem " na obroty wolno rynkowe, 
przyn iosło  dalszy rozwój organizacji.

Przyjęcie Zjednoczenia m lynarsko- 
p ickarn iczego jest wętępem do obję­
cia całości przem ysłu spożywczego 
zgodnie z ustawą o nacjonalizacji 
przem ysłu. A kc ja  „przem ysł dla w s i" 
zbliża „S po łem " tak  do wsi jak  i  do 
przem ysłu i  da ła  sposobność do

stw ierdzenia, że najlepszą gwarancją 
należytego rozprowadzenia towarów  
ciaje spółdzielczość. W  Planie Odbu­
dowy Gospodarczej spółdzielczość u- 
zyskała należną ro lę i ty lko  od jej ak ­
i i  wności należy by tę ro lę  należycie 
wypełn ić.

O poziom ie fachowości aparatu 
spółdzielczego na jlepie j świadczy fakt, 
że w „S po łem " przypada pó ł m iliona 
zl. na jednego pracownika, czyli dw u­
kro tn ie  w ięcej niż w  innych in s ty tu ­
cjach gospodarczych.

Dotychczasowy obrót zewnętrzny 
, Społem " wynoszący 35 m ilia rdów  zł, 
osiągnie w końcu roku wysokość 52 
m ilia rdów  zł. 'W  obrocie tym  na p ie r­
wsze miejsce wysuwa się Śląsk G ór­
ny. okrąg warszawski i' poznański, 
Znaczne tendencje rozwojowe przed­
stawia Do lny Śląsk, natom iast okręg 
mazurski, osiągający najmniejsze o- 
brety, wymaga w iele pracy. Cechą 
obrotów  „S po łem "-jes t, że tow ary re ­
glamentowane zajmują w  nich 16%, 
cfaioty wolno rynkow e —  30%, mo­
nopolowe —  38%, U N R R A  —  8%. 
V.' obrocie spożywczym jeszcze zbyt 
w ie lk i odsetek stanowią odbiorcy 
p ryw atn i, k tó ry  to stosunek „S po­
łem " postanawia zm ienić na korzyść 
odbiorców  spółdzielczych.

Należyty rozw ój prac spółdzie ln i 
„S po łem " zależy jeszcze od dokona­
nia niezbędnych inw estyc ji i rozw ią ­
zania problem u pracowniczego, P la­
ców ki spółdzelcze nie rozporządzają 
oopow iednim i urządzeniami, loka lam i 
i magazynami. Również wymaga roz­
wiązania wynagrodzeń pracow ników , 
„S po łem " nie może indyw idua ln ie  
zwiększać wynagrodzeń specjalistów, 
gdyż wyznaje zas,adę gospodarki j

nej i kontro low anej, a równocześnie 
obserwuje się ucieczkę pracow ników  
fachowych.

Po ogłoszeniu i przedyskutowaniu 
re fe ra tów  na temat ro li odc inkaspó ł- 
dzielczego w Plamie Odbudowy Gos­
podarczej craz o ro li spółdzielczości 
w  nowym ustroju dem okratycznym  
rada nadzorcza za tw ierdz iła  p ro je k t 
utworzenia z dniem 1 stycznia 1947 r. 
osobnego W ydzia łu  Zbożowego i Prze 
tw orów  Zbożowych, ze względu na 
wagę tego działu gospodarki. W ydz ia ł 
Zbożowy będzie m ia ł za zadanie p ro ­
jektow anie  i realizowanie zasad han­
d low e j p o lity k i w  zakresie głównych 
zbóż chlebowych, gryki, prosa, kuku ­
rydzy, roś lin  strączkow ych i p rze tw o­
rów .

W  zw iązku ze zwiększeniem się 
ilości rad oddzia łów  i koniecznością 
ujednolicenia ich metod działania, 
uchwałą poprzedniego posiedzenia po­
przedniej rady nadzorczej powołano 
do życia B iu ro Samorządu Spółdzie l­
czego, k tó re  jest wspólnym aparatem 
radv nadzorczej i zarządu związku.

Rada nadzorcza uchw a liła  ponadto 
regulam in okręgowych zgromadzeń 
delegatów i regulam in rad okręgów, 
bodących organem samorządu spół­
dzielczego na szczeblu wojewódzkim .

‘U chw ały ostatnio powzięte stano­
w ią poważny przyczynek dla organi­
zacji i usprawnienia pracy samorządu 
spółdzielczego.

Z  licznych uchwał rady wysuwa się 
na czoło wezwanie do wcześniejszego 
wpłacenia Daniny Narodowej, jako 
obiawu pozytywnego stanowiska do 
zagadnienia odbudowy ziem odzyska­
nych.

P O 1 s k a
Zagadnienie eksportu Ziem 

Odzyskanych.

Ziem ie Odzyskane stanowią n ies ły­
chanie ważny czynnik w ak tyw izac ji 
eksportu polskiego. W  epoce, gdy 
przed narodam i wszystkim i stanęło 
palące zagadnienie: eksportu za wszel­
ką  cenę, Polska -musi również dołożyć 
w szelkich starań celem zapewnienia 
sobie odpowiedniego miejsca w  han­
dlu m iędzynarodow ym .. W  okresie 
pierwszego półrocza rb . Ziemie Od­

zyskane przeznaczyły na eksport 
55% swej p rodukc ji węgla, 53% ¡>ro- 
d u kc ji koksu. E ksport tkan in ln ianych 
idzie obecnie w 70ł /o z W ałbrzycha, 
zaś 10% ogólnego eksportu tkan in  
bawełnianych przypada na te tereny. 
Eksport ceram iki szlachetnej z Ziem 
Odz>skanych w  I I  po łow ie  rb. okre ­
śla się na sumę 540.000 dolarów. 
Przemysł papiern iczy wyśle z Z. O. 
oko ło 3.100 ton papieru. Również p ro ­
dukcja przem ysłu metalowego, che­
micznego i elektrotechnicznego 'k ie ro ­
wana będzie na- eksport w  miarę na­

sycenia rynku  krajowego. E ksport 
energii e lektryczne j z Z. O. w  r. 1946 
przyniesie 1.400.000 dolarów. Prze­
mysł n iem iecki s trac ił swe dominujące 
znaczenie ha rynku  europejskim . P o l­
ska posiada jedyną sposobność w e j­
ścia na ry n k i europejskie w  form ie 
stałego k lien ta , a eksport je j oparty  
będzie w  pirwszym  rzędzie o gospo­
darkę Ziem Odzyskanych.

Rola przemysłu cukrowniczego
W ładze przem ysłowe polskie prze­

ję ły  na Ziem iach Odzyskanych 6 cu-
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k row n i w  okręgu gdańskim, 10 cu­
k row n i w  okręgu Śląska Opolskiego 
oraz 11 cukrow n i w  okręgu Dolnego 
Śląska —  razem 27 cukrow n i zdol­
nych do pracy. Poza tym przejęto 20 
cukrowni, k tó re  wym agały większego 
remontu. Z tej ostatniej liczby w tra k ­
cie p rze róbk i znajduje się 5 cukrowni. 
W  r. 1946-7 pro jektow ane jest u ru ­
chomienie 21 cukrow n i na Ziemiach 
O dzyskanych,! 49 na da,wnych te re ­
nach. Ogółem w ięc ma być czynnych 
na .tym teren ie  70 cukrow ni. Realizacja 
rozbudowy pzemyslu cukrowniczego 
w ramach planu 3-letniego wymagać 
będzie w  r. 1947 —  360 m ilońów  z ło ­
tych, w  i \  1948 —  230 m ilionów  zł, w  
r. 1949 —  160 m ilionów  zł. Stan za­
trudnienia w  końcowym  okresie p la­
nu 3-letniego wyniesie 84.000 praco­
w ników , z czego 29.000 na Ziemiach 
Odzyskanych. D rug i Zjazd przem y­
słow y odbyty  we W roc ław iu  w  pa­
ździern iku rb. u s ta lił że przem ysł cu­
k row n iczy stanowi podstawową bazę 
dla rozw oju  osadnictwa na Ziemiach 
Odzyskanych. W  tym  celu najeży dą ­
żyć do powiększenia p lan tac ji na Z ie ­
miach Odzyskanych do maksymalnych 
m ożliwości, osiągając następujące ob­
szary p lantacyjne: w  r. 1947-8 —
27.000 ha; w  r. 1948-49 —  85 000 ha; 
w r. 1949-50 —  100.000 ha. Przez o- 
siągnięcie w  3 roku  ■ planowania
100.000 ha p lan tac ji osiągnie się 
przez cukrow n ic tw o 1.600.000 ha z ie ­
m i ornej.

Bilans węgła.
Jednym z na jw iększych bogactw 

obecnej Polski jest bezwątpięnią w ę­
giel. W ydobycie tego cennego suro­
wca gwarantuje pełne zatrudnienie 
ludności, ruch przem ysłu oraz zape­
wnia dostawę potrzebnych nam ma­
te ria łó w  i inw estyc ji z zagranicy. 
Cena uzyskana za węgiel na zachod­
nich rynkach europejskich wynosi o- 
becnie oko ło 10 do larów  za 1 tonę, a 
w ięc jest o w ie le  wyższą niż można 
uzyskać w  kraju. Rozdzia ł węgla w e­
dług planu 3-letniego przedstaw ia po­
niższa tab lica  (m iliony ton).

fazy rozwojowe. Przedwojenna p ro­
dukcja m ateria łów  ogniotrw ałych nie 
pokryw a ła  ca łkow ic ie  zapotrzebowań 
przemysłu kia jow ego. Przejęcie ko ­
palń i zakładów  na Ziemiach Odzy­
skanych otw iera pzed nami horyzon­
ty  prowadzące do samowystarczalno­
ści w  tym  kluczowym  dla wszystkich 
niemal dziedzin w ytw órczości —  
przemyśle. Z iem ie Odzyskane stano­
w ią  obecnie bazę surowcową dla tej 
produkcji. Dotychczasowe osiągnięcia 
i udzia ł p rodukc ji Ziem Odzyskanych 
w  stosunku do p rodukc ji m ateria łów  
ogniotrw ałych całego kra ju  obrazuje 
poniżej zamieszczona tabela.

przedstaw icie le 14 Centra lnych Za­
rządów Przemysłu zreferow a li doko­
nane osiągnięcia oraz przedstaw ili 
program na rok 1947. Z re fera tów  
tych okozało się, że uzyskano już m i­
lionowe oszczędności, a to przez da­
leko idące planowanie w  zużyciu su­
rowców, skreślaniu w ie lu  etatów, 
zmniejszeniu w yda tków  na koszty 
handlowe, transportow e i likw idac ję  
m ałych n ierentow nych przedsię- . 
b iorstw . Fakt zwołania tej konferen­
c ji w M in is te rs tw ie  Przemysłu św iad­
czy o tym, że M in is terstw o zdaje so­
bie sprawę z przerostu w yda tków  w 
przemyśle, postanow iło konsekwen-

W y  r o  b y prod. c górna 
w tonach

%  prod. Ziem OJ/.ysk. 
w produk. ogólnej.

Prąd u Kej ¿i Ziem 
O.lzysk. w ton.

kopaliny 13.284 10 608 80 ‘ / j
Szamot 8.534 2.194 26 7»
dynas 2,538 11.83 47 '/o
magnezyt 412 349 85 7 »
g ra fit 4 4 lo o  7 ,
zaprawy i  m ie li 2,719 1.861 6 8  7»
magnezyt prażony 661 661 lo o  7 ,

Jak w idz im y przeciętna produkcja  
m atę ria łów  ogniotrw ałych w  stosunku 
do p rodukc ji ogólnopolskiej w ynosi- 
60%. W  grudniu 1945 • tosunek ten 
w yraża ł się liczbą 39%. T rzy le tn i plan 
odbudowy przem ysłu m ateria łów  bu­
dow lanych na Ziem iach Odzyskanych 
przew iduje produkcję  miesięczną: 
kopa liny  23.000 ton, szamot 5.500 ton, 
dynas 2.000 ton, magnezyt 600 top, za­
praw y i m ie liw a 3.200 ton, magnezyt 
prażony 700 ton, razem 34.503 ton. 
W  sumie zamierzona produkcja rocz­
na wynosić będzie —  kopa liny  236.000 
ton (80% p ro du kc ji całego kraju), fa ­
b ryka ty  i p ó łfab ryka ty  114.000 ton 
(50%> p rodukc ji całego kraju).

PRO BLEM  OSZCZĘDNOŚCI 
W  PRZEDYŚLE

W  dniu 8 października rb. odbyła 
się w  W arszaw ie w  M in is te rs tw ie

La ta pro- 
dukcj a

eksport razem kopalnie przemysł opał kolej i

1938 38.1 12.2 25.9
ruzeiu

151 7 2,7 3.4

1946 46 14.0 32 0 3 13.4 3 6.5

1947 63 20.0 . 40 iź.S 16 4 7.5
1948 70 28.0 42 13 .3 17 4 7.5

1949 80 ?5.0 45 15 18,5 4 7 .5

Zatrudnien ie  w  gó rn ic tw ie  w ęg lo­
wym  będzie w ynosiło  240.000 —
250.000 osób p rzy stałe wzrastającym  
wydobyciu.

Nowe Jazy rozwojowe.
W raz z momentem odzyskania Ziem 

Zachodnich po lsk i przem ysł m ateria­
łó w  ogn io trw a łych w kro czy ł w nowe

Przem ysłu konferencja poświęcona or 
m ów ieniu i zreasumowaniu dotychcza­
sowej akc ji oszczędnościowej prow a­
dzonej zarówno na teren ie cen tra li 
samego M in is terstw a, jako i też na 
teren ie poszc&gólnych Centra lnych 
Zarządów Przemysłu. Po zagajeniu 
zebrania przez dyr. departam entu e- 
konomicznego Stefana Zawadzkiego,

tn ie doprowadzić do z likw idow an ia  
zbędnych w yd a tków  zwłaszcza na 
teren ie w yd a tków  osobowych, oraz 
przez komasację szeregu przedsię­
b io rs tw  podnieść dochodowość cało­
ści przemysłu. Na kon ferencji podkre­
ślono zbyt znaczne rozbudowanie per­
sonelu sekretarskiego i pomocniczego 
na niekorzyść pracow n ików  referen- 
aarskich oraz rzeczoznawców facho­
wych. Sądzić należy, że rok  przyszły 
przyniesie daleko idącą poprawę o- 
becnej i takyjuż wykazującej pom yśl­
ne zmiany sytuacji na odcinku akcji 
oszczędnościowej.

Przemysł energetyczny w  planie 
3-letn im .

W edług polskiego planu trz y le t­
niego przed przemysłem energetycz­
nym, stoi poważna i odpowiedzialna 
praca. Przemysł ten w  okresie na jb liż ­
szych la t musi bez mała podw oić swą 
dotychczasową produkcję. Będzie to 
zadanie n ie ła tw e biorąc pod uwagę 
zniszczenie wojenne, oraz trudności 
w  otrzm ywaniu insta lac ji i  urządzeń. 
Jeżeli chodzi o ilość w ytw orzone j e- 
nerg ii to w r. 1946 wynosiła ona około 
5.300 m ilionów  kwh, podczas gdy w e­
dług planu w  r. 1947 ma wynieść 
100Ó m ilionów  kwh, w  r. 1948 —  7000 
m il. kwh, zaś w  r. 1944 —  8000 m il. 
kwh, osiąga;ąc 206°/« p rodukc ji przed­
wojennej. W  roku  tym  ilość za trud­
nionych w  energetyce wyniesie 38.000 
osób. (r. 1946 —  28.000 osób).

Szkolnictwo zawodowe w Minister- 
. stwie Przemysłu.

Z chw ilą  odzyskania niepodległości 
przem ysł nasz znalazł się w  n iezw ykle 
trudnej sytuacji. W obec b raku  dosta­
tecznie wyszkolonych fachowców. 
Rozwiązanie tej sytuacji może nastą­
pić ty lk o  w drodze jaknajszybszego
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w yszkolen ia nowych k a d r fachowców, wa. Realizacja planu szkolenia nasię- n ic tw o  zawodowe M in is ters tw a Prze- 
D latego też jednym z zamierzeń pań- puje przez a) kursa dla dorosłych, m ysłu w  okresie 1945 —  46 osiągnęło 
stw-owego przem ysłu jest planowo b) szkoły przem ysłowe trzy le tn ie  oraz znaczny stopień rozwoju, stan ten ilu - 
przeprowadzona akcja przeszkolenio- licea i  szkoły typu technicum. Szkol- s tru je  na jlepie j poniższa tabela.

Pols>?a Centralna Ziemie Odzyskane
1945 1946 1945 1946

JLlOaC SZivół 16 259 5 • 80
Ilość uczniów 5.120 25.138 1.006 9.147
Ilość kursów , 14 262 1. 141
Ilość prab. przeszk.
na kursach 588 8.794 115 5.786

Z. S. R. R.

C zw arty plan p ięc io le tn i przew idu­
je dw ieście pięćdziesiąt m ilia rdów  ru ­
b li na inweistycje, k tó rych  wydanie 
spowodować ma wzrost p rodukc ji 
przem ysłowej o 48%, ro lne j o 27%, 
transportu  o 27% oraz w yd a tków  na 
podniesienie stopy życiowej ludności' 
o 26%. W ykonanie planu nowego 5 -te t- 
niego wymagać będzie -dużych w yd a t­
ków , k tó re  uzyskane być mogą jedynie 
na drodze zwiększenia dochodu spo­
łecznego oraz obniżenia w yda tków  
niepotrzebnych. Oszczędności d o ty ­
czyć będą w  pierwszym  rzędzie zu­
życia surowców. N ajbardzie j, ostrożne 
obliczenia ustalają, że w  okresie 1946 - 
1950 zaoszczędzić będzie można 4 —  
5 m ilionów  ton m etali. Rozwój energe­
ty k i a stąd m ożliwość w ykorzystan ia  
energ ii e lektryczne j w  przemyśle spo­
woduje oszczędność 4,5 m iliona ton 
węgla. W ykonanie planu 5-letniegó o- 
raz uzyskany wzrost p rodukc ji nie 
w yw o ła ją  odpowiedniego wzrostu zu­
życia surowców, powiększeńie liczby 
s ił roboczych oraz kosztów  trans­
portu . Racjonalizacja p rodukc ji musi 
zastąpić dotychczasowe n iep ropo r­
cjonalne częstb w yda tk i, niezbędne 
»resztą , w  okresie wojny, gdy przed 
przemysłem stawiano zadanie -jak’- 
najszybszej p ro du kc ji za wszelką cenę,-

N IE M C Y  J
Spadek p rodukc ji przem ysłowej we 

wschodniej części Niem iec jest tak 
znaczny, że przew idyw any plan na I 
pó łrocze 1946 mógł być wykonany 
ty lk o  w  niespełna 50%, Na ostatnim  
miejscu sto i przemysł teks ty lny  oraz 
przem ysł maszyn rolniczych, k tó re  to 
przem ysły mogą się wykazać jeszcze 
gorszym i w yn ikam i pracy. Sytuacja 
surowcowa jest b. poważna i  ona sta­
now i przyczynę załamania się p ro ­
d u kc ji we wschodniej części N iem iec,.

Z 36 najważniejszych surowców, 
p ięc iu  i to najważniejszych niema zu­
pe łn ie  na tym  terenie. Są niem i żelazo, 
węgie l kam ienny, koks, skóra, baw e ł­
na. Jedynie im port może w p łynąć na 
poprawę -sytuacji.

W ZR O ST CEN W E  FR A N C JI
Statystyka francuska w ykazuje sta­

ły  wzrost cen stanowiący źród ło nie-

a g r a n i c
i

pokoju d la  urzędników , oraz wszyst­
k ich  osób pobierających stałe uposa­
żenia. Indeks generalny cen hu rto ­
wych w ykazuje wzrost do 700% w  po­
rów naniu z rok iem  1938, N ajw iększy 
wzrost w ykazują ceny p roduktów  ży­
wnościowych . —  bo odpow iedni dla 
nich w spółczynnik 801%, podczas gdy 
dla  w y tw o rów  przem ysłu współczyn­
n ik  wynosi 598%. W zrost cen jest 
coraz szybszy i gdy w  -styczniu 1946 
r. indeks generalny cen w ynos ił jesz­
cze ty lko  479 (przyjm ując w  dalszym 
ciągu ro k  1938 za 100) to w  8 miesięcy 
później w ykaza ł już tak  znaczny 
wzrost. Jeże li przyjm iem y za punkt 
w y jśc iow y ceny z r. 1914 to wzrost 
cen będzie jes-zczó bardzie j ka tas tro ­
falny, wykazujący w  środkach żywno­
ści w spółczynnik 5246, w  opale 3108 
kosztów utrzymania, zaś w  w ytw orach 
przem ysłu 5160. Przyczynę wzro-stu 
w idzą ekonom iści francuscy we w zro­
ście cen na m leko, masło, ser, chleb, 
ry ż  i mięso, a w  dalszym stopniu w  
wprowadzeniu cen w olnorynkow ych 
na 34 a rty k u ły  przemysłowe. Zazna­
czyć należy, że we F ranc ji nastąpiło 
ca łkow ite  przewartościowanie udzia łu 
poszczególnych źróde ł dochodu w  ca­
łokszta łc ie  dochodu narodowego. G dy 
w r. 1938 przychód z kap ita łów  repre-. 
zentował 10% ogólnego dochodu na­
rodowego to w  r. 1946 udzia ł p rzy ­
chodu z k a p ita łó w  nie dosięga już 40% 
W  międzyczasie przychody przedsię­
b io rs tw  państwowych, dające przed 
wojną 5% dochodu narodowego — 
obecnie nie p-rzeno-szą 2% dochodu 
narodowego. N iepom iernie w  m iędzy­
czasie w zrosły  dochody płynące z 
pensji oraz przychody,.przedsiębiorstw  
pryw atnych i  samorządowych —  osią­
gając łącznie 75% dorhpdu ■ narodo­
wego (p-rzed wojną 50%. D ług F rancji 
w zrósł o 400% w  okresie 1939— 1945 r.

DO CH O D Y SKARBU P A Ń STW A  
W E  F R A N C J I

W  okresie 100 la t t. j. pomiędzy 
rok iem  1800 a 1900 dochody Skarbu 

fra n c u s k ie g o  teoretycznie wz-rosły o 
100%. G dy w  r. 1800 dochód państwa 
francuskiego oceniand£*na 3 miliar-dy 
franków  to w  r. 1900 dochód ten w y ­
nosił już 30 m ilia rdów  franków . W  
przeddzień D rugie j W ojny Światowej

a
notujem y fantastyczny wzrost do 300 
m ilia rdów  franków  ,(1938); wreszcie po 
ostatn iej w ojn ie dochody francuskie­
go skarbu wynoszą w  przyb liżen iu  
900 m ilia rdów  franków  (1945). W zrost 
ten należy jednak oceniać nader ob­
ie k tyw n ie  i nie upajając się astrono­
miczną sumą przychodu usta lić je j 
wartość rzeczyw istą. Sumę 900 m i­
lia rdó w  franków  to n iew ie lć  w ięcej 
niż 900 m ilionów  do larów  czyli po 
prze-rachowaniu według kursu p-rzed- 

- wojennego 22,5 m ilia rdów  f-r. z przed 
1939 r. Innym i słowy obecne realne 
dochody państwa francuskiego nie do­
sięgają w  praktyce 10% dochodów 
z r. 1938. T ak samo rzecz się przed­
staw ia jeżeli oceniać będziemy w ar­
tość m ajątku narodowego Francji. 
W praw dżie m ajątek ten w  r. 1789 
oszacowano na 38 m ilia rdów  franków , 
zaś obecnie, ekonomiści francuscy Or 
ceniają na 35-00 m ilia rdów  fr. je-dnakżo 
w  rzeczyw is tośc i,F ranc ja  dw ukro tn ie  
w  ciągu ostatniego stu lecia poniosła 
znaczne s tra ty  w swoim m ajątku na­
rodowym . W  okresie pierwszej wojny 
św iatowej s trac iła  oko ło 10% swego 
m ajątku, w  czasie zaś Drugie j W ojny 
Światowej strata by ła  jeszcze większa; 
bo dosięgła 50% m ają tku  narodowego,

U N IA  CELN A  BELGIJSKO - L U K ­
SEMBURSKO - HOLENDERSKA

W  ro ku  przyszłym  rozpocznie się 
rea lizacja doniosłego wydarzenia go­
spodarczego na terenie Europy za­
chodniej, a m ianow icie wprowadzenie 
w  życie U n ii ekonomicznej trzech 
wym ienionych wyżej państw. Prze-d 
wojną lansowano już w  koła-ch p o li­
tycznych .pro jekt tak ie j U n ii. Jednak­
że na przeszkodzie sta ły  liczne wzglę­
dy na tury gospoda-rc-zej. Obecnie sytu­
acja uległa daleko idącej zmianie. 
P-rzedwojenna^różnica zarówno odno­
śnie celu, jajko też i zarobków  w  B el- ( 
g ii i  H o land ii za-stała już wyrównaną. 
Ceny i za robk i znajdują się we wszyst­
k ich  krajach U n ii na jednakowym  po­
ziomie, co nastąpiło na skutek podo­
bnych dla obu k ra jów  wydarzeń lo-su. 
W  dziedzinie przem ysłu in te resy . obu 
państw  uzupełniają się, ponieważ B e l­
gia po-siada silnie ro zw in ię ty  prze­
mysł m etalowy, którego w łaśnie brak 
H o landii. Belgia nie stanow i dla Ho-
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la n d ii żadnej konkurenc ji w  przem y­
śle chemicznym, spożywczym o r jz  ju ­
b ilerskim . Problem  węglowy a ściśle 
m ów iąc brak węgla stanow i wspólną 
bolączkę k ra jów  U n ii. Jedyną konku ­
rencję mogą stanowić w  przyszłości 
przem ysły: papierniczy, porcelanowy, 
skórzany; jednakże długie la ta  upłyną, 
n im  nasycą one zubożałe ry n k i św ia­
tow e. Un ia posiadać będzie zakres 
nader szeroki, 'gdyż stanow ić będzie 
w łaśćiw e zespolenie gospodarcze 3-ch 
państw : wspólną walutę, wspólne cła-, 
wspólne ceny, płace, ta ry fy  kole jowe 
oraz wspólną p o litykę  handlu zagra­
nicznego, co spowoduje n iew ą tp liw ie  
tendencje do centra lizac ji w ładzy w y­
konawczej, przynajm nie j w  zakresie 
gospodarczym w  jednym z państw.

S Z W A JC A R IA
Na całym  świecie, a więc i rów nież 

w  Szwajcarii zakończenie działań w o ­
jennych przyn iosło ze sobą sponta­
niczny rozwój ob ro tów  handlowych 
m iędzypaństwowych. Gdy w  ir. 1938

przecię tny . im port m iesięczny do 
Szwajcarii w ynos ił 133 m iliony fran­
ków  to na jesieni r. 1946 przywóz ten 
w zrós ł do 255 m ilionów  franków  m ie­
sięcznie, W  międzyczasie eksport 
szwajcarski wzrósł ze 109 m ilionów  
franków  miesięcznie, do 236 m ilionów  
Br. miesięcznie. B ilans handlowy 
Szwajcarii za I  pó łrozce 1946 r, jest 
ujemny; wyraża się niedoborem  oko ło 
pó ł m ilia rda  franków . N ajw iększy roz- 
zwój w ykaza ł w  eksporcie przemysł 
jedwabniczy, którego wywóz wzrósł o 
135°/o w  porównaniu z okresem przed­
wojennym; przem ysł chemiczny stoi 
na drugim  miejscu, ze zwyżką ekspor­
tu w  wysokości 7l°/o w  porównaniu 
.z r, 1938. Najbardzie j ożywione sto­
sunki handlowe przed wojną prow a­
dziła  Szwajcaria z Niemcami, k tó rzy  
uczestniczyli w  23%  w  im porcie 
Szwajcarii, oraz w  15% w  eksporcie. 
Po drugiej wo jn ie św iatowej na czoło 
kon trahentów  szwajcarskich wysunęły 
się Stany Zjednoczone Am . Płn., ucze­
stniczące w  im porcie do Szwajcarii w

•

20% zaś w  eksporcie szwajcarskim  
w  16% ogólnej sumy bilansu handlo­
wego. Lnugie miejsce zajmuje Unia 
belg ijsko-luksem burska.

PO ŻYC ZKI D L A  EUROPY
D yrekcja  Banku M iędzynarodow e­

go d la  O dbudowy długo nie czekała 
po swoim ukonstytuow aniu się na 
pierwsze formalne w n iosk i państw  e- 
uropejskich o p rzydz ia ł k redy tów . 
Rząd francuski p ierwszy w ys tąp ił z 
podaniem o przydzie len ie mu sumy 
500 m ilionów  do larów  na odbudowę 
i  odnowienie przemysłu. Drugą z ko le i 
na liśc ie jest Czechosłowacja z w n io ­
skiem o 350 m ilionów  do la rów  na ten­
że sam cel. Polska otrzym ać ma tym ­
czasem (do term inu wyjaśnienia pew ­
nych problem ów  zt zakresu p o lity k i 
m iędzypaństwowej) kw otę  90 m ilio ­
nów dolarów, rów nież na inwestycje 
przemysłowe. Z. S. R. R. według in­
fo rm acji angielskich pism gospodar­
czych ma otrzym ać najw iększą po­
życzkę w  sumie 1 m ilia rda  do larów .

N OWI E  W Y D A W N I C T W A

CZA S O P IS M A  Z W IĄ Z K O W E

Głos Nauczycie lski w  numerze 17 
domaga się (Nasz postulat) re form y 
us tro ju  i  organizacji adm in istracji 
szkolnej w  duchu jej usamorządnie- 
n ia , k tó re  powinno polegać na zagwa­
ran tow aniu  Z w iązkow i Nauczycie l­
stwa Polskiego w p ływ u  na ustró j ad­
m in is trac ji szkolnej, w ybór i obsadę 
’stanowisk. Potrzeba tw orzenia zasad, 
na gruncie k tó rych  wzrosłoby wza­
jemne, zaufanie, współpraca i w spó ł­
odpow iedzialność lu d z i pe łn iących 
różne funkcje, występuie w  odniesie­
n iu  do wszystkich dziedzin życia. A -  
le w y ją tkow e ich znaczenie i po trze­
ba wystęnuje w  odniesieniu do ludzi, 
w łączonych w  procesy wychowania i 
kszta łcenia oraz rea lizu iących zada- 
nm z zakresu p o lity k i ku ltu ra lno  - o- 
św iatowej. Zasadniczą przeszkodą w  
rea lizac ji tych zasad jest system po­
w o ływ an ia  ludzi na stanowiska w  ad­
m in is trac ji szkolnej, odziedziczony po 
poprzednim  okresie niepodległości. 
Jedną z głównych wad tego systemu 
było, że adm inistracja szkolna powo­
ływ a ła  samą siebie. Ludzie, stojący 
na szczeblach wyższych dob iera li — 
przy zastosowaniu w łasnej m iary 
przydatności jednostk i w ytypowane 
na funkcje niższego rzędu- Tą drogą 
tw o rzy ła  się cała p iram ida stanowisk, 
k tó re  obejm owali ludzie uzależnieni 
jeden od drugiego,. Ta jednostronna 
zależność powodowała kszta łtow anie 
się specyficznej podstawy m oralno- 
społecznej w  adm in istracji szkolnej 
M ia ła  ona w iele charakterystycznych 
cech, jedną z nich by ła  tendencja do 
w yodrębnien ia  adm in istracji z snasy 
nauczycielskiej, a nawiązywanie łącz­

ności z innym i grupami. U jaw n iło  się 
to nie ty lk o  na gruncie współżycia 
towarzyskiego —  co można by ło  
ostatecznie pominąć —  ale dążności 
separatyczne b y ły  także wyraźnie 
widziane i na gruncie ideologiczno- 
światopoglądowym .

Niem niej wyraźną cechą postawy 
społecznej licznej ' grupy członków  
adm in istracji szkolnej by ło  otępienie 
na w o łan ia i domagania się w ie lo ty - 
siącznej rzeszy nauczycielskiej, zor- 

.gazowanej w  Z. N P. Z byt często też 
przy wyborze ludzi na stanowiska w  
adm in istracji stosowaną niew łaściw ą 
m iarą dla ocenienia w artości i prz> 
datności ha różne funkcje. System 
prow adził do tego, że znaczny odłam 
adm in istracji szkolnej szukał oparcia 
nie w  rzete lnym  trudzie  dnia codzien­
nego, pozostającym w  ścisłej łączno­
ści z postępowym  i ' na wskroś demo­
kratycznym  ruchem nauczycielskim  
a zabiega-h o dobrą opinię swych 
zw ierzchników.

B y łoby  z w ie lu  względów rzeczą 
niepożądaną., a nawet niebezpieczną, 
aby odc inek 'ośw ia tow y pozostał w  o- 
kowach starego systemu i  nie p rze ­
budował się zgodnie z podjętą de­
cyzją Zarządu Głównego. Zagwaran­
towanie nauczycielstwu w p ływ u  na 
dobór ludzi do adm in istracji szkolnej 
zapobiegnie n iew ą tp liw ie  tym  wszyst­
k im  niewłaściwościom,. k tó re  charak­
te ryzow a ły  ub ieg ły okres n iepodleg­
łości.

W  numerze 18-ym ponawia G łos 
Nauczycie lski palącą kw estię  sytuacji 
m aterialnej nauczycielstwa. W  pracy 
nauczycielskiej pozostają już ty lk o  
osta tn i z M oh ikanów ; przedstaw icie le 
najlepszej rasy duchowej —  natlczy-

c ie L lw o  odchodzą i  pozostaw iają pole 
pracy bez następców.

W  G łosie Skarbowca (Nr. 11) oma­
w ia  Z. Targow ski w  a rtyku le  „W a lk a  
ze zwyżką cen —  nakazem chw il.' 
postu la t K . C. Z, Z. co do ściągania 
poda tku gruntowego i  dodaje, że śro­
dek ten będzie jednak niewystarcza­
jący do osiągnięcia celu, to jest, by 
zw iększyć na w s i zapotrzebowanie 
na pieniądze i tą drogą sk łon ić  za­
możniejszych gospodarzy do rzucenia 
na rynek znaczniejszych ilości zie­
m iopłodów, dz ięk i czemu zwiększona 
sprzedaż tow arów  spowoduję zniżkę 
cen na wolnym  rynku . Z uwagi pa to, 
że obecnie stopa podatku gruntowego 
jest o w ie le niższą od przedwojennej, 
gdyż waha się od 400 do 800 z ł od 
hektara (według tabe li przedw ojen­
nej, stawka ta w ynosiłaby 1.300 zł) 
oraz, że podatek ten jest jedyna.; da­
niną wsi, środkiem  bardziej skutecz­
nym, a przede' wszystkim  ekonom icz­
nie uzasadnionym, gdyż wieś w inna 
rów nież partycypow ać w  świadcze­
niach na rzecz państwa —  by łoby  
zastosowanie istotnego drenażu ry n ­
ku  finansowego wsi p rzez nałożę,lie 
na ro ln ikó w  pewnej : dnorazowej da­
n iny na rzecz Skarbu Państwa, Ten 
sam środek w in ien być zastosowany 
i  wobec tych grup społecznych m ie j­
skich, k tó re  dzięki -różnym  oko licz 
nościom p o tra fiły  zgromadzić nadm iar 
Środków finansowych i operując mmi 
dla egzotycznych interesów, szkodzą 
dobru społecznemu.

G órn ik  z listopada w  artykuł©  R.
Nieszporka „U m ow y zbiorowe w  gór- 
n icw ie —  Powolna ale stała popra­
w a“ , charakteryzu je rozwój zarobków  
w  górnictw ie. Po w yzw oleniu C entra l-
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ny Związek Zawodowy G órn ików , k tó ­
ry  wówczas znajdował się w  stadium 
organizacyjnym, wspóln ie z rob o tn i­
kam i i personelem technicznym przy­
s tąp ił do organizacji i podjęcia p ro ­
dukc ji. Trzeba było  pomyśleć o ure­
gulowaniu zagadnienia plac i zorga­
nizowaniu aprow izacji dla pracujących 
i  ich rodzin. Trudności b y ły  o lb rzy­
m ie; płace bardzo niskie, umowa zb >  
row a nie zawarta. Najwyższy zarobek 
w ynos ił w  kw ie tn iu  1945 r. 48.—  zk 
za dniówkę, ako-dy nie b y ły  ustalone, 
tak, że gó -n ik  mimo najlepszych chę­
ci nie mógł w ięcej zarobić. Z biegiem 
czasu wraz z wzrostem produkcji po­
w iększał się też zarobek górnika. Już 
druga tabela p łac i pierwsza w  Pol­
sce odrodzonej umowa zbiorowa za­
gwarantowała górnikom  zdobycze so­
cjalne i wyższe staw ki zarobkowe o- 
raz esta liła  akordy. Zaś t r zecia tabe-r 
la p łac reguluje niższe płace tak, że 
podnosi najniższą stawkę z 16 zł. do 
29,60 zł., zmniejszając tę podwyżkę 
stopniowo przy wyższych stawkach. 
Tabela ta znosi pu nk ty  tow arow e i 
zamienia je na gotówkę, P ro to kó ł do 
um owy zbio-owej gwaeantuje aprow i­
zację przydziałową, oraz utrzym ań e 
cen za przydzia ły. System akordów  
w  stosunku do poprzedniego b y ł lep­
szy, lecz trudnie iszy do obliczenia. 
W o-owadzenie prem ii popraw iło  za­
robki. robotnikom , jednak zależne to 
b y ło  od wydajności górnika w  przod­
ku. System ten m ia ł tą Uiemna,, stro ­
nę, że rob o tn ik  nie pracujący w  ako r­
dzie nigdy nie w iedzia ł ile  zarobku 
dostanie na rękę.

O statn ia tabela p łac znosi punkty  
prem iowe i wprowadza prosty system 
obliczenia akordów, tak  że każdy ro ­
bo tn ik  po przepracowanej dniówce 
może z ła tw ością  ob liczyć swój zaro­
bek. Najważniejszym jest to, że umo­
wa gwarantuje rob o tn ikow i dn iów kę 
zasadniczą w  100 procentach.

W  maju ubiegłego roku  górnik w  
akordzie na wysokim  fila rze  m ia ł Ła- 
pewnione 48,80 zł. na dn iów kę, ten 
sam górnik od 1 września b. r. ma za­
gwarantowane 136 zł. dn iów ki. M a k ­
sym a lny ' zarobek wówczas w ynosił 60 
z ł. na dniówkę, zaś obecnie może za­
rob ić  do 400 zł. i w ięcej.

Należy sobie jednak zdać sprawę z 
tego, że pomimo czterokrotnego pod­
wyższenia zarobków w  ciągu ostat­
n ich 18 miesięcy, a dla p racu jącw h  
pod ziemią przv uw zględnieniu 20% 
dodatku dołowego —  zarobki te '"a- 
zem z aprow izacją nie gwarantują; je ­
szcze pracu;ącym minimum egzysten­
cji. D latego też głównym  zadaniem 
jest przede wszystkim  dążenie do pod­
niesienia p rodukc ji i dyscyp liny p ra ­
cy, gdyż ty lk o  wzrost p rodukc ji daje 
możPwość noorawy by tu  robo tn ika  i 
szybkie j odbudowy kra ju .

W  pierwszej um ow ie( zbiorowej dla 
zatrudnionych w  przem yśle węglowym

istn ia ła  ty lk o  jedna tabela p łac i l i ­
sta zaszeregować, w  drugiej dw ie ta ­
bele, zaś obecnie 13 tabe li płac i  l i ­
stę zaszeregować.

Świadczy to o bun, że p łace w  p rze ­
myśle węglowym  są praw ie uporząd­
kowane.

Poza tym  umowy zosta ły zawarte 
w  kopa ln ic tw ie  rudy żelaznej, rudy 
cynkowej i w  salinach. Cztery umo- 
w -  zbiorowe i  22 tabele płac zostały 
przez Zw iązek uzgodnione i podpisa­
ne. Siedząc dozwój p łac i u trw a len ie  
zdobyczy socjąlnych w  okresie powo­
jennym musi się stw ierdzić powolną, 
ale stałą poprawę bytu  górnika.

Jan Zdziarek M 'rs k i w  a rtyku le  „O  
jedność działania in te ligenc ji i klasy 
robotniczej w  dem okratycznej P it -  
sce" stw ierdza, że obecnie po upań­
stwow ieniu przem ysłu istnieją w aruu- 
k i wspólnego działania in te ligenc ji i  
iklasy robotniczej. Uśw iadom iony ro ­
bo tn ik  zdaje sobie sprawę z tego, Ż3 
w  miarę rozrostu naszego życia go­
spodarczego, w ykszta łcen i fachowcy i 
specja liści“ będą nam coraz bardziej 
potrzebni. Przed pro le ta ria tem  m ie j­
skim i w ie jskim  staje w zw iązku z tym 
w  całej pe łn i doniosłe zadanie w y ło ­
nienia w łasngj in te ligenc ji fachowej i 
adm inistracyjnej. Dziś n ie w ą tp liw e  
przypad ł czas lik w id a c ji starych na­
w yków  i narow ów, k tó re  dz ie liły  in te ­
ligencję j  klasę robotniczą. K lasa' ro ­
botnicza musi być przeświadczona, i i  
nie m y li się, jeś li oczekuje od obec­
nej in te ligencji rzete lne j, fachowej i 
szczerej w spółpracy we wszystkich 
odcinkach życia państwowego.

O bojętny, a n iek iedy w rogi stosu­
nek pewnej części in te ligencji do cło- 
konywujących się obecnie przemian 
społecznych i gospodarczych jest P’ t-- 
bezpieczny w  konsekwencji przede 
wszystkim  dla samej in te ligencji. D la ­
tego też powinna ona przemóc u sie­
bie dotychczasowe sposoby myślenia. 
Tocząca się obecnie pod k ie row n ic ­
twem  klasy robotn icze j w a lka  o u- 
gruntowanie w  Polsce dem okracji lu ­
dowej i o przebudowę całego życia 
w  myśl zasad spraw iedliwości spo­
łecznej —  kreś li i w ytycza in te ligen­
c ji naszej w łaściw ą drogę, po k tó re j 
pow inna kroczyć.

Podkreślić należy szczególnie boga­
tą i c iekaw ie redagowaną treść osta t­
niego G órn ika. A r ty k u ły  jak: „O dbu­
dowa przem ysłu podniesie stopę ży­
ciową,” , „G órn icy  w ykonu ją plan w 
1946 r.", dz ia ły  „T e a tr w  św ie tlicy ” , 
„Zadania i obow iązki przewodniczą­
cego zebrania", „Przegląd p^asy”  sta­
nowią dla czyte ln ika  —  górnika w a r­
tościow y m ateria ! in form acyjny, a dla 
postronnego czyte ln ika  świadczą do­
datnio w życiu zw iązkowym .

Pocztowiec —  organ Zarządu O krę­
gowego Zw iązku Zawodowego Praco­
w n ików  Poczt i Te 'ekom unikacji w  
Łodz i w  numerze z listopada zamie­

szcza a rty k u ł Edwarda Csato „N a ­
stro je przedw yborcze”  '  kończący się 
słowam i: „W  Polsce ro i się od zmian 
doświadczeń, prób naprawienia daw­
nych błędów. W ystarczy ty lk o  obser­
wować i myśleć. Ten obowiązek w  
specjalnie dobitne j postaci staje przed 
nami w okresie zbliżających się w y ­
borów. G łosowanie do sejmu nie ma 
bowiem dostarczyć nam odpowiedzi 
na pytanie, jakich p rzykrości dozna­
liśm y wczoraj i dziś, co raz i zakorze­
nione w  nas naw yki czyj sposób mó­
w ienia wydaie się nam mało e fektów , 
ny: powinno ono być świadectwem 
in te lektua lne j dojrzałości naszego spo­
łeczeństwa i zrozumienia przez nie e- 
poki, k tó ra  w  tak skom plik 'w any spo­
sób odzw ierciadla się n ie jednokro tn ie  
w  naszych jednostkowych, subiek­
tyw nych  przeżyciach. Jasne jest prze­
cież, że tak ie  prawdziwe zrozumienie 
pozw o li nam w yjść na drogi wiodące 
do prostych, ła tw ie jszych i  wygodnie j­
szych form ” .

Życie W łókienn icze z listopada 
przynosi k ró tk i a r ty k u ł „P lan trz y le t­
ni —  w a lką  o dobrobyt człow ieka- 
pracy” . Na a rty k u ł ten należy zw ró­
cić uwagę dlatego, że z pom iędzy l i ­
cznych opracowań tego tematu, w y ­
różnia się on przejrzystością ujęcia 
kwesto i przedstaw ieniem planu w  
sposób przekonujący każdego czytd l- 
n ika.

Również cenny jest a r ty k u ł „N ieco 
cy fr —  sceptykom odbudowy” , in fo r- 
mu!ący o osiągnięciach łódzkiego 
przem ysłu w łókienniczego.

Omawiając w  a rtyku le  Stefana O- 
cholskiego .„Rola zw iązków  zawodo­
wych w  walce ze spekulacja,”  ostat­
nią falę d-ożyzny podkreśla, że fak ­
tem niezaprzeczalnym jest, że zwyż­
ka cen w o lnorynkow ych mająca m ie j­
sce jeszcze przed realizacją uchwał 
Mieszanej K om is ji Płac ma podłoże 
w yb itn ie  spekulacyjne. Prywatna in i­
c ja tyw a a szczególnie pewna część jej 
przedstaw ic ie li, nastawionych na szyb­
k ie  wzbogacenie się kosztem mas p ra­
cujących, w ykazała zaiste bardzo w ie­
le inw encji i pom ysłowości w  lanso­
waniu najrozmaitszych wiadom ości 
ma;ących uspraw ied liw ić  zwyżkę cen. 
Usłużni agenci obcych in teresów chcą 
z ciężkie j jeszcze sytuacji k lasy ro ­
botnicze j ukuć o rr-i przeciw ko jej po­
zyc ji i zdobyczom. Przed społeczeń­
stwem staje nowy poważny problem  
w a lk i ze spekulacją i jej skutkam i. 
T ak jak  w a lkę o mieszkania dla ro ­
bo tn ików , tak  i w a lkę  ze spekulacją 
muszą podjąć czynn ik i społeczne, a 
w  pierwszym  rzędzie zw iązki zaw o­
dowe Dotychczasowa kon tro la  cen 
nie zdała próby życia. Robotnicze K o­
misje kon tro lne upoważnione przez 
zw iązki zawodowe muszą przystąpić 
natychm iast do mawnienia wszelkich 
form  spekulacji uprawnionej tak  przez 
handel hu rtow y jak i  detaliczny.
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października przynosi a rty k u ł dra Je­
rzego Schimm'a „Czy neofiz jokra- 
tyzm ", Polenizując z dr. Stefanem Su- 
r.yckim  —  k tó ry  w  a rtyku le  ,,Norm a­
lizacja obrotu między przemysłem a 
w sią" poruszył problem celu do ja ­
kiego w inien zmierzać ca łokszta łt na­
szego życia gospodarczego i oparł swe 
rozważanie na zasadzie, że jedynie 
p rodukcyjną działa lnością gospodar­
czą jest ro ln ic tw o , gdy inne rodzaje 
produkcji są ja łowe i nie zwiększają 
m a:atku narodowego —  omawia J. 
Schimmel rodowód „fiz jok ra tyzm u w 
kontuszu", k tó ry  przeszedłszy wszę­
dzie indzie j rych ło  do h is to rii dok­
tryn , w Polsce panował • dotychczas, 
przyb iera jąc z biegiem la t sukmanę 
zamiast kontusza, zawsze z ¡nienajgor­
szym rezultatem  dla  rozw oju Po'ski. 
S tukając w łaściw ej p o lity k i gospodar­
czej należy sobie uprzytom nić prze­
ludnienie wsi, rozdrobnienie własności 
rolnej, iluzoryczności rozwoju na w zro­
ście zdolności nabywczej wsi. Rozwa­
żanie swe kończy autor stw ie-dze- 
tuem, że musimy na gw ałt zm oderni­
zować nasze poglądy na industrial.izm, 
musimy sobie uświadom-ć p rym ityw  
naszego programu agraryzacji, musimy 
Wpo'ć w  społeczeństwo k u lt w y tw ó r­
czości przem ysłowej. N ie ubóstwo k ra ­
ju ag-arnego, lecz zasobność i potęga 
państwa rolniczo-handlowego pow in ­
no być naszym celem, do którego . z 
uporem i w ytrw a łośc ią  należy zm ie­
rzać.

W  artyku le  p t. „Z łu d y  pien iądza" 
rozważa prbf. W ilo ld  Krzyżanow ski 
ro lę pieniądza. W  ekonom ii narzę­
dziem, przy pomocy, którego opraco­
wujem y i ob-abiam y znaczną część 
óbserwowanych fak tów  jest pieniądz, 
jednakże ta praktyczna mia-a w a rto ­
ści nie jest jak m etr niezmienna, le c i 
ustawicznie się ku rczy i rozszerza. 
Sita kupna jednostki pieniężnej usta­
wicznie się zmienia i jeśli te zmiany 
s 3  lub zbyt gwałtowne, to zn iekszta ł­
cają nie do poznania przebieg zja­
w isk gospodarczych i procesów so 
cjalnych. Zmiana sity kupna jednostki 
pieniężnej owe z łudy pieniądza fa ł­
szują więc nam obraz rzeczyw istości 
i ukazują św iat przez w ypuk łe  lub 
wklęsłe soczewki. Jasną jest tedy 
rzeczą, że p raktyczny działacz p o li­
tyczny lub gospodarczy musi odrzu­
cić precz te fałszujące rzeczyw istość 
oku la ry  i dążyć do rea lizac ji szlachet­
nego ideału spraw iedliwości społecz­
nej patrzeć realnie, bez obsłonek na 
świat. Jako p o lity k  pieniężny musi on 
dążyć do m ożliw ie da leko idącej sta­
b ilizac ji s iły  kupna pieniądza, k tó re ­
go to ideału nie da się zresztą nigdy 
osiągnąć,

W  systemie gospodarki planowej 
nie odrzucamy pieniądza, tak  poży­
tecznego i subtelnego narzędzia życia 
gospodarczego. Cystern pieniężny w 
nowym  systemie musi być zdrowy, a

siła kupna jednostk i pieniężnej waha 
się stosunkowo w  m ałych granicach.

W  związku z niezaprzeczonymi suk­
cesami naszej p o lity k i gospodarczej 
autor uważa, żre powinno się przystą­
pić do bardziej wyczerpującego oma­
w iania zagadnień pieniężnych. N aro­
dowy Bank Polski m ógłby śmiało w 
określonych przez siebie term inach 
ogłaszać swe dane, co by łoby naisku- 
teczniejszą tamą d 'a  spekulacii. Rów ­
nież by łoby rzeczą pożyteczną ogła­
szanie przez G łów ny Urząd S ta ty ­
styczny wskaźników  cen w o lno rynko ­
wych i reglamentowanych. Gospodar­
ka planowa jako jedna ze swych na­
czelnych zasad wysuwa jawność w 
przeciw ieństw ie do ka rte li, ob liczo­
nych n awyzysk konsumenta. Roia 
pieniądza w  gospodarce planowej bę­
dzie nieco inne niż w  epoce poprzed­
niej —  jaka, jeszcze dokładnie w  tej 
ch w ili nie wiemy. W  każdym raz e 
jednak możemy stw ierdzić, że zagad­
nienia cen i p łac n ik t w  niej nie roz­
wiąże nie stworzyw szy jednostki pie­
niężnej o mało-zm iennej sile kupna. 
Ten co chcia łby nie uregulowawszy 
zagadnień pieniężnych, regulować 
Środkami radyka lnym i ceny i płace, 
by łby  fuszerem. Pieniądz w  gospodar­
ce planowej jest potrzebny, jako zdro­
we narzędzie, jako aktyw ny czynnik 
kszta łtow ania się życia gospidarcze- 
go. Pieniądz w  gospodarce planowej 
nie może stwarzać złud i fik cy j jak w 
gospodarce kap ita lis tyczne j, ale musi 
być realna,, małozmienną w  swej sile 
kupna jednostki płatniczej,

W  zeszycie Życia Gospodarczego z 
15-go listopada trzy  a rty k u ły  poświę- 
cone są organizacji i rentowność* 
przemysłu państwowego (St. Bagiński 
—  Jeszcze o organizacji w łada gospo­
darczych, W ł. M o k k i—  O ren tow no­
ści przemysłu naństwowego, x x x  — 
Problem oszczędności w przemyśle). 
Dow iadujem y sie, że w  październ'ku 
odbyła się w  M in is te rs tw ie  Przem y­
słu konferencia na celu zreasumowa­
nia ca łokszta łtu  akc ji oszczędnościo­
wej, zainicjowanej przez w icem in istra 
E. Szyra. W  referatach stw ierdzono, 
że ze wszystkich resortach gospodar­
czych Państwa można zrobić oszczę­
dności m ilionow e .Kampania oszczęd­
nościowa nie polega na wydaniu pa­
ru zarządzeń, musi ona powstać w 
drodze zbiorowego w ys iłku  całego, ze- 
tp o łu  pracow ników .

Na konferencji omówione organiza­
cje poszczególnych zarządów przem y­
słowych pod kątem  m ożliwości oszczę­
dnościowych.

W  rekap ita lac ji kon ferencji s tw ie r­
dzono m iędzy innym i tendencje do 
nadm iernej ilościowej rozbudowy osa­
dy, n iekorzystny stosunek poszcze­
gólnych grup pracow ników  przez zbyt 
znaczną rozbudowę w grupie pracow­
n ików  sekretarskich i  obsługujących 
i t. p.

F ak t zwołania konferencji oszczęd­
nościowej —  dodaje Życie Gospodar­
cze —  udowadnia znakom icie siię 
przemysłu, k tó ry  nie ty lk o  nie bo i się 
k ry ty k i,  ale sam uiawuia wszystkie 
swe braki, wykazując chęć usunięcia 
wszystkich przerostów oraz dąży do 
wprowadzenia w życie jak  najdalej 
pc suniętej oszczędności.

Przegląd Socjalistyczny w  zeszyc e 
10— I1 -tvm  rozw ija  w  dziale ,,Na ho­
ryzonc ie " rezolucję KCZZ o porząd­
kowaniu dziedziny pośrednictwa w o- 
brocie handlowym. , Przytaczaiąc zdanie 
rezolucji, iż  należy m ożliw ie szybko 
doprowadzić do podziału funkc ji po­
m iędzy spółdzielczością, a Faństwową 
Centralą Handlową oraz pomiędzy 
FCH i mnożącymi się Centralam i Z b y ­
tu szeregu Zmduoczeń Produkcyjnych 
dodaie, że KCZZ przyw iązuje do -te­
go uporządkowania w ie lką  uwagę, je­
ś li dochodizi do słusznego wniosku, 
że „rac jona lna gospodarka pod tvm  
wzg’ ędem, dyscyplina fmansowa. du­
ża oszczędność w  w ydatkach admmi- 
slracryinych i  zwalczanie rozrzutnej 
gospodarki groszem publicznym  d > 
konsekw encii m ożliw ie trw a łe  u trz y ­
manie wartości pieniądza".

To uporządkowanie —  zdaniem 
Przeglądu Socjalistycznego musi póiść 
również i w  tym  k ie runku, by zatam o­
wać tw orzenie nowych placówek w y­
miany. Dotyczy to przede wszystkim  
iuż budowanej C entra li Handlu D eta­
licznego, nie w iadómo poco powsta­
jącej wobpc istnienia i działania P o l­
sk ie j C entra li Handlowej. — uleży też 
zahamować »kspans:e handlową Cen­
tra l Zbytu Zjednoczeń tworzących ~o- 
raz liczniejsze p laców ki aż do deta­
licznych.

W yp ik iem  tego jest i to, że nastę­
pu ją jaskrawe niedociągnięcia w  p rzy ­
dziale towarów , odbija się to szcze­
gólnie na spółdzielczości. M im o iż a- 
parat spółdzielczy pracuje na jspraw­
niej i na jtan ie j p rzydz ia ły  tow arów  dla  
spółdzielczości są grubo n iedostatecz­
ne a i asortym ent tow arów  iest czę­
sto gorszy, niż przydzie lony innym. 
Nie przeszkadza to n ie ;ędnokrotn ie  w  
obciążaniu spółdzielczości cudzym i 
w inam i w  dziedzinie rozdzia łu  przy 
dyskre tnym  pom ijaniu warunków , u- 
trudn ia ircych  wykonanie zadań. Jeże­
li  produkcja  się spóźnia, czy aparat 
b iu row y centra l zbytu nie daie sobie 
rady ze sprawnym przygotowaniem  
fak tu r, usilu ie się obarczać tym i nie­
ci,ociarfn-eciami „S po łem " i aparat
spółdzielczy. G los reprentam i mas 
pra-m ących —  kończy P-zedląd So­
c ja lis tyczny —  jaka jest KCZZ, p rzy­
czyni się n iew ą tp liw ie  do oczyszcze­
nia naszego życia gospodarczego ze 
szkod liw ych za'eżności i wypaczeń.

W  artyku le  W alka  z drożyzną za­
znacza Przegląd Socjalistyczny, —  że 
środki represyjne, choć doraźnie k o ­
nieczne, aie są wystarczające. Są o­
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ne zbyt k ró tko trw a łe , W a lka  ze spe­
ku lac ją  nie może się ograniczyć do 
dzia ła lności kom is ji cennikowej, spe­
cja lnych kom isji do w a lk i z drożyzną, 
do zastosowania sankcji karnych. 
Dzia łanie środkam i doraźnym i p rze ­
łam ie ty lk o  prze jściowy stan, nie za­
pobieganie jednak nowym falom  spe­
kulacyjnym , nie da rozw iązania na ju ­
tro . T y lk o  dzia łanie na dłuższą me­
tę, działanie planowe w  oparciu o za­
sady koniecznej przebudowy gospo­
darczej może dać trw a łe  rezu lta ty . 
Zadanie to staje przed spółdzielczo­
ścią. W  obecnej walce ze zwyżką cen 
ro la  spółdzielni nie może być jeszcze 
na całym terenie Państwa w  pe łn i w y ­
korzystana. Konieczna jest ingeren­
cja państwa. Nadchodzące z im portu  
w iększe partie  zboża i  tłuszczów z 

-równoczesnym kończeniem prac sezo­
nowych na wsi wpłyną; na uksz ta łto ­
wania się cen. Poza tym  ściągnięcie

w lis topadzie zwykłego podatku 
gruntowego zw iększy automatycznie 
sprzedaż, a rtyku łó w  pierwszej po trze ­
by. 'Masowe rzucanie na rynek zapa­
sów tow arów  w łók ienn iczych odbije 
się na spadku cen a rtyku łó w  odzie­
żowych. W  ten sposób udaremnione 
zostanie spękulacka próba w prow a­
dzenia w  życie gospodarcze chaosu.

T rybuna W olności w  zeszycie 105 
zamieszcza a rty k u ł B ronisława M inca 
o Daninie Narodowej. Odbudowa 
przem ysłu na Z iem iach Odzyskanych 
dokonyw ała się dotychczas w  dużej 
mierze ze środków, uzyskanych drogą 
upłynnien ia  rem anentów poniem iec­
kich.

Obecnie remanenty poniem ieckie 
kończą się, inw estycje  zaś nabierają 
coraz większego rozmachu i wymaga­
ją znacznie w iększych sum pienięż­
nych niż poprzednio.

Na Ziemie Odzyskane k ierowana 
by ła  znaczna część środków, o trz y - - 
manych od U N R R A, na Ziemie te 
k ie row a ł się inwentarz żyw y repa­
tr ian tó w  ze wschodu. Jedno i  drugie 
dobiega kresu. Tymczasem trudności 
na Ziemiach Odzyskanych wciąż is t­
nieją, a nawet wzmagają się wraz ze 
wzrostem liczby ludności, Potrzeba 
m ilia rdów  z ło tych  dla dalszego zago­
spodarowania Ziem Odzyskanych.

Trzeba, aby św iadczyły na Daninę 
n ie ty lko  trzy  sektory naszej gospodar­
k i, trzeba, aby zosta ł pociągnięty do 
świadczeń i  sektor —  n ie lega lny^ Iw  
należą wszyscy ci, k tó rzy  swe speku­
lacyjne i ciemne interesy, prowadzą 
w  ukryc iu , uchylając się od św iad­
czeń na rzecz państwa. Do tego celu. 
po trzebna będzie współpraca kom is ji 
obywate lskich i  szerokie j op in ii pu­
blicznej.

F A K T Y  I D O K U M E N T Y

Rezolucje Plenum K C Z Z
W  sprawie wyborów.

Plenum K.C.Z.Z., po przeanalizo­
w aniu położenia po litycznego w k ra ­
ju  stw ierdza, że w ybory, k tó re  od­
będą się w  styczniu 1947 w inny  za­
dokum entować ostateczne zwycię^ 
stwo obozu dem okracji ludowej nad 
n iedob itkam i reakc ji, wstecznictwa 
i  faszyzmu. .

Umowa zawarta m iędzy P. P. S, i  
P.P.R. w zm a cn ia 'je d n o lity  fro n t K a ­
sy robotniczej, stanowiący główną 
dynam iczną siłę mas pracujących o- 
raz chłopstwa w  ich walce o u tr  va- 
lenie zdobyczy rew o luc ji ludowej. 
Istn ie je  w  Polsce ty lk o  jedna lin ia  
podzia łu . Na tych, k tó rz y  św iado­
mym wysiłk iem , w  ciężkim  codz/en- 
nym  ‘trtwizi© rpodnos-ZĄ z ruim n&sz*? 
życie gospodarcze, k tó rzy  budują 
Polskę wolną od obcego i  rodzim e­
go kap ita łu , Polskę, k tó re j'w s p ó łg o ­
spodarzami są masy pracujajce, oraz 
na tych, k tó rz y  bronią stanu posia­
dania wczorajszego obszarnika i ka ­
p ita lis ty , a dzisiejszego spekulanta 1 
szabrownika. Przy te j lin ii podziału, 
m iejsce zw iązków  zawodowych zo­
sta ło  jasno sprecyzowane uchwałą 
I-go Kongresu Związ.ków Zawodo­
w ych w  lis topadzie 1945 r. Nasza od ­
powiedź na w y s iłk i k ra jow e j i  zagra­
nicznej. reakcji, na próby zakw estio­
nowania naszych granic zachodnich 
i  na próby mieszania się do naszych 
spraw w ewnętrznych to zw arty  b lok  
całej po lsk ie j dem okracji skie row a­
ny swoim ostrzem przeciw ko reakcji.

W  • oparciu o powyższą uchwałę 
I-go Kongresu Z w iązków  Zawodo­
w ych w  Polsce, p lenarne posiedzenie

K.C.Z.Z. uchwałą w  dn. 2.9.46 r, po­
stanow iło wejść do B loku  S tron­
n ic tw  Dem okratycznych.

Zgodnie z tą  decyzją Plenarne Po-_ 
siedzenie K  C.Z.Z. proponuje czterem 
S tronnictw om  Dem okratycznym  u- 
tworzeonie B loku  W yborczego pod 
nazwą; B lo k  S tronn ic tw  Dem okra­
tycznych oraz Zw iązków  Zawodo­
wych.

Z w ią zk i Zawodowe wstępują do 
b loku jako składowa część Obozu 
Dem okratycznego zachowując prawo 
wysuwania swoich kąndydatów  na 
posłów  nie ty lk o  z pośród działaczy 
zw iązkow ych będących członkam . 
p a r ti i politycznych,, lecz rów nież z 
pośród bezparty jnych działaczy zw iąz­
kowych.

Do K om ite tów  W yborczych czte­
rech p a rtii po litycznych zostaną po-, 
w o łan i przedstaw icie le  Zw iązków  
Zawodowych " na wszystkich szcze­
blach drabiny wyborczej.

B lo k  S tronn ic tw  Dem okratycznych 
oraz Zw iązków  Zawodowych będz!e 
prow adzić kampanię wyborczą pod 
haśtem: I  rozb ic ia  obozu antyludowej 
reakc ji społecznej zarówno dzia ła ją­
cej pod ziem ią jak  i  występującej 
pod legalnym  szyldem P, S. L., u ła ­
tw ia jąc jednocześnie dem okratycznie 
nastro jonym  członkom  P. S. L. ich 
przejście do Obozu Dem okracji.

II. U trw a len ia  i  pogłębien ia do­
tychczasowych po litycznych i gospo­
darczych zdobyczy k la s y . robotniczej, 
p racow n ików  um ysłowych oraz ch ło ­
pstwa.

III ,  Politycznego i  gospodarczego 
opanowania Ziem Zachodnich dając 
w  ten sposób wyraz naszej w o li u-

łrzym ania  granic Zachodnich na O- 
drze i  — issie •Łużyckie j jako ziem o- 
dw iecznie po lskich i  w cie lonych do 
P o lsk i na zawsze.

IV . Pełnego zrea lizowania trz y le t­
niego planu gospodarczego,, jako p la ­
nu konsumpcyjnego, p lanu sytości i  
sprawiedliwego rozłożenia ciężarów 
odbudowy k ra ju  na w szystkie w a r­
stw y społeczne.

V. Systematycznej popraw y p o ło ­
żenia m aterialnego św iata pracy,,_ d ro ­
gą w  pierwszym  rzędzie obniżenia 
cen, zabezpieczenia aprow izacji orak 
bezwzględnej w a lk i ze spekulacją we 
wszystkich jej przejawach,

V I. Dalszej rozbudów uystawodaw- 
stwa socjalnego zwłaszcza w  dziedzi­
nie urlopów , oraz zabezpieczenia na 
w ypadek starości, choroby lub ka ­
lectwa.

W  myśl tvch uchwał Plenum K  C. 
Z.Z. upoważnia K.C.Z.Z. do zgłosze­
nia  w  ramach Demokratycznego B lo ­
k u  lis ty  kandydatów  na posłów 
zw iązkowych do Sejmu oraz w zyw a 
wszystkie Zarządy G łów ne i O.K Z. 
Z. do:

1. Zgłoszenia imiennego akcesu za 
pośrednictwem  KCZZ do B loku  
W yborczego „S tro n n ic tw  Dem o­
kra tycznych oraz Z w iązków  Za­
wodow ych".

2. W ydan ia publicznych ośw iad­
czeń w  spraw ie swojego udz.a- 
łu  w  B loku  S tronn ic tw  Demo­
kra tycznych i  Zw iązków  Zawo­
dowych oraz zwołan ia zgroma­
dzeń masowych z udzia łem  w y ­
bitn ie jszych działaczy zw iązko­
wych.
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3. Pow ołania do życia w  Zarzą­
dach G łów nych i Okręgowych 
Kom isjach Zw iązków  Zawodo­
wych K om ite tów  W yborczych, 
p id le g ły rh  bezpośrednio K om i­
te to w i W yborczem u K.C.Z.Z.

4. U dzie len ia maksymalnej pomocy 
■władzom bezpieczeństwa prze# 
masowy udzia ł w  O R M O .  ce­
lem ostatecznego rozb ic ia  band 
i antypaństwowych organizacji

5. Przeprowadzenie kam panii w y ­
borczej pod hasłem s tab ilizac ji 
gospodarczej i  po lityczne j k ra ju  
oraz wykonania daniny narodo­
wej. .. .

6. Prowadzenia kam pan ii w yb o r­
czej pod hasłem „Zw yc ięstw o 
dem okracji Mudowej to  zw ycię­
stwo zw iązków  zawodowych ,

W  sprawie Daniny Narodowej
W  ostatn im  okresie ponow iły  się 

a taki m iędzynarodowej reakcji, pod­
żegaczy wojennych i obrońców nie­
mieckiego różnego au to ram "n tu  na 
nasze odwieczne nrawa do Odzyska­
nych Ziem Zachodnich.

Plenum Kom isu Centr al«ej Zw iąz­
ków  Zawodowych w  im ien iu całego 
polskiego ruchu zawodowego, sku­
piającego ponad 2 m iliony  robotn.- 
feów i p racow n ików  um ysłowych, w y ­
raża pro test przeciw ko antypolskim  
wystąpieniom  m iędzynarodowych bu ­
rzyc ie li pokoju i stw ierdza nienaru­
szalność naszych granic zachodnich.

W itam y uchwałę Prezydium  K. R- 
N. i  Rządu o Daninie Narodowej. W  
ramach planu trzy le tn iego zmobij] żu­
je ona nowe m ilia rd y  d la  dzie ła jak  
najszybszego podźw ign ięda gospo­
darczego i ku ltu ra lnego Ziem Odzy­
skanych oraz scalenie ich z Z iem ia­
mi Dawnym i.

P o lsk i św iat p racy trudem  swo-m 
odbudowuje z ru in  Ziemie Zachodnie. 
W płacając z nadwyżką orzyoadają- 
cą nań część Daniny Narodowe! i 
tym  razem spełni on swój obow iązek 
wobec Narodu i  Państwa.

Masy pracujące, skupione w  n iob u  
zawodowym, nrzez czynny edzia ł w 
Komisjach O byw ate lskich i w spó ł­
działanie z nim i, w  myśl słusznych 
Zasad spraw iedliwego rozłożenia cię­
żaru odbudowy na w szystkie w a r­
stwy, całą siłą swego au to ry te tu  i 
organizacji przyczynia sde do szyb­
k ie j i  sprawnej rea lizac ji D aniny N a­
ród owei.

Domagamy się bezwzględnego ścią­
gania słusznie wym ierzonej daniny 
od w a rs tw  społecznych o wysokim  
dochodzie.

N ow y po tok ludzi, m ate ria łów  i 
pieniędzy popłyn ie  nś Zachód, aby w  
pe łn i uruchom ić po tencja ł gospodar­
czy tych ziem, w ykorzystan ie  k tó re ­
go w  dużym stopniu przyczyn i się do 
stworzenia dob roby tu  całego N aro­
du i wzmożenia po tęg i naszego Pań­
stwa.
W  sprawię utrwalenia pokoju t 
rozbrojenia.

W alka  o powszechny i  n iepodzie l- 
ay pokój jest najw iększą troską lu­
du pracującego całego świata.

W  im ię te j id e ii pracujący wszyst­
k ich  k ra jów  i narodowości z łączyli 
się w  Światową Federację Zw iązków  
2awodowych, p rzy jim rąc  jako zasad­
niczy punkt sta tu tu bezkom prom iso­
wą w a lkę  ze wszelkiego rodzaju prze­
jawami m ilita ryzm u i  faszyzmu bez 
względu na form y w  jak ich  wystę-
pufe-

W  im ię te] ide ii, pracuiący świata 
pro testu ją  przeciw ko podżegaczom 
nowej w o jny i prowadzą konsekwen­
tną walkę o m obilizację s il na rze :z 
powszechnego pokoju i podniesienia 
poziomu gospodarczego i ku ltu ra ln ż - 
gó życia w szystkich ludów  ziem i bez 
różn icy narodowości, w ia ry  i  ko lo ru  
skóry.

Troska o zachowanie trw ałego po­
ko ju  znalazła rów nież wyraz na bie­
żącej sesji O N Z .  w  Nowym  J o 'k u .

Rozszerzone Plenum K om is ji ' Cen­
tra lne j Zw iązków  Zawodowych obra­
dujące w  dniach 2 —  4 b. m. w  W a r­
szawie, z radością w ita  złożoną na 
bieżącej sesji O.N.Z. propozycję 
przedstaw icie la Zw iązku Socja listycz­
nych Sow ieckich R epublik  M :n is tra  
M ołotow a, popartą przez polskiego 
przedstaw icie la ambasadora Langie- 
go, dotyczącą, powszechnego ogólno­
światowego rozbrojenia.

W  dobie, kiedy różne reakcyjna 
koła d^ogą szantażu i groźby, wznie­
c a j  nastroi® wojenne, propozycja 
Ministra Mołotowa, poparta przez 
polskiego przedstawiciela ambasado­
ra Langiego, nabiera w  opinii pracu­
jących całego świata wyjątkowego 
znaczenia.

Rozszerzone Plenum K. C. Z Z. w  
Polsce w  im ieniu przeszło 2 m ilionów  
zorganizowanych • cz łonków  zw iąz­
ków  zawodowvch zapewnią Św iato­
w ą Federację Zwiąizków Z a w o d o w y h  
że nie ustanie w  walce pók i ostatn ’’ 
podżegacz wojenny nie zostanie zn i­
szczony pók i raz na zawsze przez po­
wszechne rozbrojeni® nie zostanie u- 
trw a lony  powszechny i n ie n o d z ie ln y . 
pokój, tak  potrzebny narodom z ru j­
nowanym i wyniszczonym  przez o- 
statnig wojnę.
W  sprawie planowego rozmieszczenia 
lekarzy.

Rozszerzone plenarne posiedzenie 
Komisii Centralnej Związków Zawo­
dowych

s t w i e r d z a
że stan zdrowotny mas pracujących 
w  dalszym ciągu pozostałe niezadą- 
walający. Szerzy się gruźlica, choro­
by weneryczne, szczególnie na tere­
nach Ziem Odzyskanych, szerzą się 
choroby zawodowe.

Uwzględniając fakt, że lekarze 
przeważnie skupiają się w  centra h 
wojewódzkich i w  większych mia­
stach, co poważnie utrudnia podjęci® 
szerokiej akcji w  kierunku poprawy 
stanu zdrowotnego mos pracujących 
Plenarne Posiedzenie K.C.Z.Z.

p o s t a n a w i a
wezwać Rząd Jedności Narodowej 
do wydania dekretu o reglamento­
waniu zawodu lekarskiego i planowym

k ie row aniu  lekarzy na tereny, gdzie 
odczuwa się b rak lekarzy i persone­
lu  pomocniczego, tworząc dla prze­
niesionych lekarzy i personelu od­
pow iednie warenki bytowania.

Plenarne posiedzenie K.C.Z Z. sto­
ją c  na stanowisku wydana wyżej w y ­
mienionego dekretu, k ie ru je  się za­
sadą, że - zdrow ie narodu stoi wyżej 
ponad interesy poszczególnych grup 
zawodowych i nie- w ą tp i, że lekarze 
k tó rzy  podczas okupacji, a w  szczc- 
gólnośpi w  czasie powstania warszaw­
skiego, w ykaza li ty le  poświęcenia o- 
sobistego i patriotyzm u, poprą sta­
now isko K.C.Z Z. w  k ie runku popra­
w y stanu zdrow ia mas pracujących.

W  sprawie «regulowania płac 
pracowników samorządowych.

Plenarne Posiedzenie K om is ji Cen­
tra lne j Zw iązków  Zawodowych w  dn 
2 —  4 grudnia b. r.

s t w i e r d z a
że M in is ters tw o A dm in is tra c ji Pu­
bliczne; dotychczas nie w ykona ło  l i ­
chwa! Mieszanej K om is ji Plac w  spra­
w ie  uregulowania p łac pracow ników  
samorządowych.

Plenarne posiedzenie K om is ji Cen­
tra lne j Zw iązków  Zawodowych zobo­
w iązuje Prezydium  K om is ji C entra l­
nej Zw iązków  Zawodowych i Zarząd 
G łów ny Zw iązku Zawodowego P ra­
cow ników  Samorządu Terytoria lnego 
i  Użyteczności Publicznej do podję­
cia energicznych k ro kó w  w  celu spo­
wodowania szybkiego za ła tw ien ia  te j 
palącej sprawy.
W  spraw ie odbudowy gospodarcze}

Plenum K.C Z Z w ita  uchwałę K ra ­
jowej Rady Narodowej o podstawo­
w ych  w ytycznych trzy le tn iego planu 
odbudowy gospodarczej Polski. 
Zw iązkom  zawodowym ^ skupiającym 
ponad 2 m iliony robo tn ików , inży­
n ie rów  techników , i p racow ników  u- 
m ysłowych przypada na jbardziej za­
szczytna ro la  współudzia łu  w  tw o ­
rzeniu i rea lizow aniu planu odbudo­
w y gospodarczej, Ruch zawodowy u- 
znaje za najbardziej słuszne w  na­
szych warunkach nastawienie planu 
odbudowy gospodarczej na podniesie­
nie konsum eji powyżej poziomu 
przedwojennego i  postaw ienie trosk i
0 cz łow ieka jako centralnego zaga­
dnienia planu. D z ie li nas k ilk a  m ie­
sięcy od ostatecznego uchwalenia 
planu odbudowy gospodarczej.

Plenum K.C.Z Z. poleca Zarządom 
G łów nym , O.K.Z.Z. Oddziałom  Zw iąz­
ków  i Radom Zakładow ym  organizo­
wać konferencje, narady techniczna
1 w ytw órcze z udzia łem  d y re kc ji oraz 
inżyn ie rów  i techników , na k tó rych  
ro b o tn icy  i  pracow nicy wezmą a k ­
tyw n y  udzia ł w  rozpracowaniu p la ­
nów  swoich zak ładów  i  poszczegól­
nych gałęzi p rodukc ji i  nakreślą d ro ­
g i ich rea lizacji.

Należy wyjaśnić masom pracującym 
cele i  zadan ia ' planu odbudowy go­
spodarczej oraz konieczność m o b ili­
zacji s il całego narodu i rezerw  ludz­
k ich  i  m ateria lnych dla  wykonanie 
planu.

ZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY 57



1. Podstawowym w arunkiem  w y k o ­
nania planu jest podniesienie w yda j­
ności pracy. Zw iązk i zawodowe są 
«obowiązane walczyć o wprowadze­
nie  ulepszonej organizacji pracy i m e­
chanizację procesów pracy. Należy 
wszechstronnie popierać w ynalaz­
czość rob o tn ików  i p racow n ików  te ­
chnicznych c raz wprowadzenie tak ich  
systemów pracy i p łacy, k tó re  w  o- 
parc iu  o akord, gw arantow ałyby 
wzrost wydajności i  rów no leg ły  
wzrost p łacy realnej.

2. Plenum K.C.Z Z. domaga się sko­
rygowania planu kształcenia zawo­
dowego w  k ie run ku  wydajn ie jszej 
rozbudow y szkół tego typu , ponie­
waż kształcenie zawodowe setek ty ­
sięcy n iew ykw a lifikow anych  ro b o tn i­
kó w  jest w a runkiem  wzrostu w yd a j­
ności i wykonania p'anu.

3. W  toku  rea lizac ji planu odbudo­
wy gospodarczej i dla zabezpieczenia 
jego rea lizac ji należy wysunąć na k ie ­
rownicze stanowiska w  przemvśte, 
spółdzielczości i handlu nowe tysiące' 
rok» ł u ików .

4. P-zy, rozpracowaniu planu w zro ­
stu p łacy  realnej rob o tn ików  i p ra ­
cow n ików  um ysłowych należy u- 
względnić jako wytyczną przekrocze­
nie poziomu przedwojennego płac re ­
alnych w  1948 roku  i dalszy wzrost 
w  1949 roku  odpowiednio do w zro ­
stu konsumowanego dochodu spo­
łecznego.

5. B iorąc pod uwagę f ię ż k ą  sytua­
cję  m ieszkaniową klasv^ pracu ącej, 
Plenum K  C Z Z. stw ierdza koniecz­
ność "mobPizacji dodatkowych środ­
ków  fi-ansow ych, przede wszyst­
k im  spółdzielczych, w  celu budow y w 
m ożliw ie  szerokim  zakresie dom ów 
m ieszkalnych dla  rob o tn ików  i  p ra­
cow ników  umysłowych.

6 W  dziedzinie bezpieczeństwa i  
higieny dyrekcje  zak ładów  pracy po­
w inny przy czynnym udziale rad za­
k ładow ych i  zw iązków  zawodowych 
rozpracować w  najkrótszym  czase 
plany zakładowe, k tó re  posłużą za 
podstawę d a  określenia wysokości 
niezbędnych w k ładów  finansowych w 
ramach zakładów  i zjednoczeń, P:e- 
sum  K .C Z . Z .  domaga się ’ pre lim  no- 
wania odpowiednich sum na po le p ­
szenie bezpieczeństwa i  h ig ieny p ra ­
cy.

7. Pienum K.C Z.Z. zwraca uwagę 
na konieczność wydatnej rozbudowy 
ż łobków  fabrycznych i p re lim inow a­
nia odpow iednich sum na akfcję ko ­
lo n ii i pó łko lon ii dziecięcych dla dzie­
ci pracowniczych.

8. W  ramach planu trzy le tn iego 
należy zabezpieczyć ulepszenie sto­
łó w e k  fabrycznych .wszechstronne 
poparcie akc ji zakładania in dyw idu ­
alnych ogródków dz ia łkow ych i  go­
spodarstw  pomocniczych p rzy ^zakła­
dach pa c y .

9. Plan w in ien przew idzieć pod­
wyżkę ren t i  zaopatrzeń starczych w  
m iarę wzrostu p łac rea lnych ro b o t­
n ików  i p racow ników  umysłowych.

10. Podkreślając w y ją tkow e zna­
czenie wczasów pracowniczych, P le­
num stw ierdzą, że należy dążyć aby

w 49 roku  700 tysięcy robo tn ików  i  
p racow n ików  odpoczywało i  leczyło  
się w zw iązkow ych domach w ypo­
czynkowych i sanatoriach państwo­
wych. W  tym  celu Fundusz Wczasów 
pow inien podnieść ilość miejsc w  do­
mach w ypoczynkowych z 20 tys. dc 
35 tys. w  roku  1949.

11. W  dziedzinie podniesienia k u l­
tu ry  i  ośw iaty k lasy robotniczej i 
pracow ników  um ysłowych Plenum 
K. C. Z. Z. postulu je zorganizowanie 
przy każdej fabryce św ietlicy, przy 
każdej w iększej fabryce kh ibu  ro z ­
ryw kow ego oraz przy O.K.Z.Z domu 
k u ltu ry  robotniczej. Ilość b ib lio te k  
zw iązkowych należy doprowadzić do 
1500. W  szkołach zw iązkow ych w  
przeciągu trzech la t należy przeszko­
lić  70 tys aktyw is tów  zw iązkowych, 
w  tym  25 tysięcy kob ie t.

12. Plenum K. C. Z. Z. domaga się 
przekazywania K om is ji Centralnej 
Zw iązków  Zawodowych 0,5 procent 
Funduszu p lac pracowniczych na 
cele sportowe, co um ożliw i kon iecz­
ną rozbudowę sportu pracowniczego 
i odpowiednie inwestycje w  te j dzie­
dzinie.

Przez swój świadom y udzia ł i  o fia r­
ną pracę rob o tn icy  i  pracow nicy u- 
m ysłow i przyczynią się do w ykonania 
planu odbudowy gospodarczej Polski. 
Sprawa wykonania trzyletn iego planu 
jest sprawą własnego interesu i  ho­
noru św iata pracy.

W  sprawie sytuacji gospodarczej.
Plenum K om is ji Centra lnej Zw iąz- 

kzw  Zawodowych stw ierdza, że go­
spodarka polska pokonywuje w  da l­
szym ciągu zwycięs.to trudności po­
wojennego okresu odbudowy. P rze­
mysł Uruchamiamy częstokroć z in i­
c ja tyw y robo tn ików , stopniowo z b li­
ża się do poziomu przedwojennego- 
Zwiększa się liczba zatrudnionych. 
Rośnie, aćzko lkw iek w  tem pie w o l­
niejszym, kra jow a produkcja rolnicza. 
Na podkreślenie zasługuje fa k t w y ­
sokiej dyscyp liny i  ofiarności mas 
ko le jarskich , dz ięk i któ~ym udało 
się usunąć trudności i  osiągnąć da l­
sze postępy w  transporcie. I

Ogólnemu rozw o jow i przem ysłu i 
ro ln ic tw a  towarzyszyła stopniowa po­
prawa sytuacji m aterialnej p racow ni­
ków , Rząd p o tra fił pomimo wynisz­
czenia gospodarki ro lne j, b raku t łu ­
szczu i  mięsa oraz niedostatecznego 
poziomu p ro du kc ji zbóż, dz ięk i du­
żym w ys iłkom  i w  oparciu o dotvch- 
cżasowy im p o-t usprawnić i u lep ­
szyć system aprow izacji ka rtkow e j 
świata pracy. Ceny na wodnym ryn ku  
u trzym yw a ły  się aż do mies'ąca w rze­
śnia i  do  tego okresu realne płace 
p racow n ików  rosły.

Obserwowana ostatn io zwyżka cen 
w o lnorynkow ych zahamowała proces 
wzrostu p łacy  realnej. Zwyżka cen, 
mająca częściowo charakter sezono­
wy, znstała spotęgowana przez w ro ­
gie elementy sipeW acym e. W yko rzy - 
s ta ły  one rreo rodukcy in ie  nagroma­
dzone poważne sumy pieniężne i za­
hamowanie norm alnej podaży zboża

' i  a rty k u łó w  ro lnych na rynek m ie jski 
przez zamożną część wsi, n ieobcią- 
żoną świadczeniam i rzeczowym i i  f i­
nansowymi.

Powstrzym ując droga., ag itacji sprze­
daż a ity k u łó w  ro ln iczych do m iast 
i rozw ija jąc jednocześnie orgię spe­
ku lacy jną a rtyku łam i przem ysłow i, u- 

^s iłu je  reakcja polska, posiadająca o- 
parcie w  w arstw ie spekulantów, od­
dzielić gospodarczo wieś od miasta 
■i doprowadzić jednocześnie do po­
gorszenia położenia klasy robotnicze) 
by na gruncie wytworzonego nieza­
dowolenia zachwiać pozycje zdobyte 
przez demokrację ludową,

W alka  ze spekulacją, że-u'ącą na 
naszym or ganiźmie gospodarczym o 
zam knięcie kanałów, k tó rym i dobro 
społeczne dc-sta-e się do rak  n ieoro- 
dukcylnych, wysuwa się jako czoło­
we zadame świata pracy i czynni­
ków  rzri4owv-h. W  te j sytuacii P le­
num K. C Z. Z. uważa za niezbędne 
wezwać Rząd do jak na icnergicznie j- 
szy^h k ro kó w  w  k ie run ku  przekre- 
ś’ e-niia ząm ińrów re a k - ij i pow strzy­
mania d-ogą odpowiednich ¿arzadzen 
ekonomicznych i admi.mst-acw-^rnh 
dalszej zw yżki cen. Plenum K  C Z Z. 
p rzy im ue  do w iadom ości zapow ie­
dziany przez Rząd pro-gram w a lk i z 
drożyzną, k tó ra  stworzy w arunk i dla 
skutecznego działania wydanego de­
k re tu  o k o n tro li cen. P o lityka  finan­
sowa państwa w inna dążyć konse­
kw entn ie  do gospodarki bez de ficy ­
tow e ' p rzy utrzynjan iu stałości w a lu ­
ty . R ó w n o W e  'd o  przyspieszenia 
ściągania podatku gruntowego i da­
n iny na-odowej należy p-zedsięwziąc 
środk i w  k ie runku  większego obcią­
ż e n i na rze"7 państwa w arstw  no- 
siadających. Obok zwiększenia w p ły ­
wów fma-iwowy-h przy utrzym aniu 
zasady sp-awlcdbwe-io rozłażenia c e ­
zarów niezbędne jest rów nież poczy- 
mienie poważnych oszczędności w  na­
szym 'życ iu  gospodarczym i w  na- 

st" ’ '~i ~ ~ańr.+wowvm .
Plenum KCZZ wzywa masy pracu­

jące znrganwcWane w  ruchu zawada- 
wvm  do -udzielenia pełnego popa"cia 
w.s7ystk in- za-ządzemfom czynników  
rządow ych zmiarzamcym do i

1) Przeprowadzenia isto tnych osz­
czędności budżetowych w  zakre­
sie w yda tków  adm:n is tracv inych 
i  ogran-czenic tych w yda tków  
do granic rzeczyw istych ootrzeb.

2) Przeprowadzenia oszczędności w 
gospodarne pr zedsieb’ó stw pań­
stwow ych i spółdzielczych na 
odcinku nadm iernie rozbudowa­
niu adm in istracji i  personelu n ie­
produkcyjnego, funduszów dys­
pozycyjnych, kosztów  teprezen- 
tacyinyoh, subwencji itp .

3) Przestrzegania term inowego w y­
konyw ania planów p ro d u kcy j­
nych i dystrybucyjnych.

Plenum domaga się wydania dekre­
tu  o p-zest-zeganiu dyscyp liny finan­
sowej w  goe.poda-ce sektoru państwo­
wego i spółdzielczego.

D 'a  przeprowadzenia skutecznej 
w a lk i przeciw  spekulacji Plenum uw a­
ża za konieczne
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ł j  Nadanie organom rządowym  dzia­
ła jącym  w  oparciu o masową 
kon tro lę  społeczną prawa odbie­
ran ia  uprawnień handlowych 
i  kon fiska ty  sklepów elementom 
spekulacyjnym , w yw ołu jącym  
drożyznę.

2) Przyspieszenie dekretowego o- 
kreślen ia wysokości marz zarob­
kow ych w  handlu hurtow ym  i de­
ta licznym  a rtyku łam i przem ysło­
w ym i i ro lnym i.

3) Szybkie powołan ie Centra lnej i  
Terenow ych Kom isji C enniko­
wych z udziałem  zw iązków  za­
wodowych i  zagwarantowaniem 
im p-awa k o n tro li nad obrotem 
placówek handlu hurtowego i  de­
talicznego.-

Sytuacja aprow izacyjna k ra ju  naka­
zuje dla utrzym ania osiągniętego po­
ziomu w  zakresie zaopatrzenia k a r t ­
kowego dokonanie w  okresie n a jb liż ­
szych k ilk u  miesięcy poważnego im 
p o rtu  'przedew szystk im  a rtyku łów  
b ia łkow ych  i  tłuszczy. W ymaga to 
zwiększenia eksportu  d la  zdobycia 
środków  na zakup a rtyku łó w  żywno­
ściowych zagranicą. N akłada to  na 
Rząd i społeczeństwo obow iązek jak 
naibardziej oszczędnej gospodarki w e­
wnętrznej w sze lk im i a rtyku łam i eks­
portow ym i.

Plenum uważa za konieczne uspraw­
nienie wym iany i  rozdzia ł u a rtyku łó w  
powszechnego spożycia w  pierwszym  
rzędzie przez aparat spółdzielczy na 
drodze udoskonalenia jego pracy.

Pienum Kom isji Centralnej Zw iąz­
k ó w  Zawodowych sto i ną stanowisku, 
że mimo trudności, w yn ika jących z sy­
tuac ji gospodarczej (p-oces podnosze­
nia stopy życiowej nisko uposażonych 
pracow n ików  nie pow in ien ulec zaha­
mowaniu.

Plenum K. C. Z. Z. zdaje sobie spra­
wę z tego, iż czynnikiem  decydującym 
o powodzenia D o litvk i rządowej, zmic— 
rzajsjcej do podniesienia poziomu ży­
ciowego mas pracujących, będzie s ta ły  
wzrost p rodukc ji oparty  o techniczne 
udo konalenia i  ulepszenia organizacji 
pracy, o rosnącą wydajność pracy, w  
połączeniu a konsekwentną w a lką  j  
obniżkę kosztów  w łasnych produk» ji, 
pod warunkiemzduszenia w rogich s ił 
spekulacji. D la osiągnięcia tych celo » 
masy pracujące skupione w szeregach 
ruchu zawodowego nie będą szczędzić 
swych s ił i ofiarnej -ra cy .
W  sprawach organizacyjnych.

Po wysłuchaniu re fe ra tu  p rzew odni­
czącego K. C Z. Z. tow  W itaszew skie- 
go o stanie organizacyjnym  Z w ;ązków 
Zawodowych za czas od l.IV .4ó do 
3 0 X 4 6  Plenum K. C. Z. Z.

s t w i e r d z a :

1) ilość cz łonków  Zw iązków  Zawo­
dów- ch przekroczyła  w  tym  
okresie liczbę 2.000 000,

2) akcja szkoleniowa w  okresie spra­
wozdawczym o b ę ła :
a 170 kursów  d ’ a Rad Zakład, 

w  k tó rych  przeszkolono 10.010 
tow.

b. 38 kursów  d la  k ie r. św ietlic  
w  k tó rych  przeszk. 750 tow .

c. 11 kursów  dla cz łonków  Ko­
m isji K u ltu ra ’no-O św ia t. w 
k tó rych  przeszk dono 320 t3W*

d. 340 kursów  ogólno-kształcą- 
cych w  k tó rych  przeszkolono 
m isii K u ltu ra lno-O św ia tow ych 
2 700 tow.

e 49 sem inariów dla k ie r ow ni- 
ków  św ie tlic  i  cz łonków  ko- 
z udziałem 860 tow.

j Szkołę Centralnej:
f. 5 kursów  d la  średniego aktyw u 

na k tó rych  przeszkol. 300 tow
g. 2 kursy dla prac. ku ltu ra lno - 

ośw iatowych na k tó rych  prze­
szkolono 88 tow .

3) w  dziedzinie pracy ku ltu ra lno- 
ośw iatowej czynnych by ło  w  tym 
okresie: 2.500 ś w ć t lic  - •

23 k lu b y  fabryczne 
22 domy kuH cry 

a w  św ietlicach i  domach k u ltu ry  
zorganizowano:

470 k ó ł dramatycznych 
403 o rk ies try  
206 chórów
106 zespołów tanecznych,

4) ogólna liczba zw iązkowych k lu ­
bów sportowych doszła w  okre ­
sie sprawozdawczym do398,

5) ogólna ilość czynnych d nmów 
wypoczynkowych w  okresie 
sprawozdawczym wynosiła 454, 
z k tó rych  korzysta ło  w  tym  cza­
sie 187.325 rob o tn ików  i  pracow- 
n;ków.

6) nak łady  „Z w iązkow ca ’ ia k  ¡„R o ­
botniczego Przeg’ ądu Gospodar­
czego”  znacznie się pow :ększył y.

Plenum .K. C. Z. Z. s tw ie rdza ,da le j, 
że obok w ym ien:onvch pozytyw nych 
osiągnięć ruchu związkowego, z w ró ­
cić musi uwagę na następujące b rak i:

1) oko ło  pó ł m iliona rob o tn ików  
i  pracow ników  zatrudnionych po­
zostać jeszcze poza zw iązkam i 
zawodowymi.

2) w  dzia ła lności n iek tó rych  Zw iąz­
k ó w  prze jaw ia ł się ostatnio pe­
wien b rak dyscyp liny zw iązko­
w e’,

3) Zw iązk i niedostatecznie k o n tro , 
lu ją  w ykonyw ań e um ów zb io ro ­
wych,

4) Zarówno ko b ie ty  jak  i m łodzież 
nie są dostatecznie wciągani do 
do organizacyj i prac zw iązko­
wych

5) Sprawy bezpieczeństwa i h gietiy 
pracy w ykazują jeszcze w iele

* niedomagać,
6) Ubezpieczało ie Społeęzne ma:ą

jeszcze poważne niedomagania 
i  odczuwa się .w ie lk i b rak lęka- 
r^y.

7) K on tro la  finansowa Oddziałó v
przez zw iązkowe ins l^nc ’« nad­
rzędne w  w ie lu  wypadkach jesz­
cze niedomaga, zwłaszcza przez 
b ra k i w  systematycznym prow a­
dzeniu ew idencji sk ładek człon­
kow skich  i w ie le oddzia łów  n ’e 
wpłaca regularnie należnych 10°/» 
od w p ływ ó w  do Kas O,
K. Z. Z.-ów. .»KJ

8) Pow iatowe Rady Z w iązków  Za­
wodowych mają poważne t-ud - 
ności organ izacyne w skutek 
b raku  podstawy finansowej. 

Plenum K om is ji Centralnej Zw iąz­
ków  Zawodowych

p o s t a n a w i a :

W yrazić  uznanie wszystkim  dzia ła­
czom i aktyw istom , szczególnie w 
zw iązku z przekroczeniem  liczby 
2COO.OOO, i  wezwać ich do dalszej w y ­
tężonej pracy organizacyjnej, aby na 
dzień 1-go maja osią.gnąć liczbę 
2.500.000 członków  t. j. 95% w szyst­
k ich  zatrudnionych robo tn ików  i p ra ­
cow ników  polskich.

Następnie:
1. W zm ocnić dyscyplinę zw iąz­

kową, jednak bez naruszenia 
dem okratycznych zasad orga­
nizacji zw iązkowych,

2. Z w rócić  specjalną uwagę 
zw iązków  na ! wzmożenie akc ji 
szkoleniowej, a przede wszyst­
k im  szkolenie rad ' zak łado­
wych w  szkołach w o ćw ód z- 
k ich  i średniego a k tyw u  w  
Szkole Centra ’nej,

3. Polecić związkom, aby p rzy­
p iln o w a ły  dokładnego w yko n y ­
wania um ów zbiorowych.

4. W zfflocnić pracę zw iązkową 
wśród kob ie t i m łodzieży p-zez 
wciąganie ich do rad zak ła­
dowych i  w ła d z , zw iązkowych,

5. Roztoczyć w iększą opiekę nad 
spo-tem i  'wychowaniem  fiz y ­
cznym oraz zwracać się do 
pracodawców o oddanie sta- 
d :onów i boiskfahryczńych da, 
dyspozycji k lu bó w  zw iązko- 
wvch,

6. Postawić pracę 'kuH urab io-o - 
św ia t"w a  w  domach ku ltu ry , 
św ietlicach i k lubach fab rycz­
nych na wysokim  poziomie, a- 
bv sz5a po lin ii potrzeb klasy 
praotpncei,

7. Zw rócić  uwagę wszystkim  in ­
stytucjom  zw iązkowym , ażeby 
przez zorganizowanie odn^w ie- 
d " ! "h re fe ra tów  orzy radach 
zakładowych s tara ły  się o po- 
p-aw ienie bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy,

8. Zobow'ązać p rzedstaw ic ie li 
zw iązków  w  Radzie Zakładu U -

bezpieczeń Społecznych do 
przyp ilnow ania  aby prace u- 
bezpieczalni szła po l in ii oo- 
trzeb ubezpieczonych, oraz po­
starać się o zwiększenie licz ­
by lekarzy, v

9. Zw rócić  uwagę Zw iązków  na
konieczność harm onijne1 w spó ł­
pracy z Funduszem W czasów 
P-acowniczych przez prow a­
dzenie racjonalnej gospodarki 
oparte j na ścisłei ka 'k u la c 'i i 
przygotow aniu dom ów w ypo­
czynkowych przed rozpoczę- 
riem  sezonu.

10. Zalecić prenum erowanie „R o ­
botniczego Przeglądu Gospo­
darczego ’ w szystkim  Zarządom
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związkowym , i szerokie k o l­
portow anie „Z w iązkow ca", 

t l .  Zw rócić uwagę tym  związkom, 
k tó re  dotąd nieuporządkowały 
swótch spraw finansowych, a- 
by p row adziły  systematyczną 
kon tro lę  O ddziałów  i uniemo­
ż liw iły  ja k ieko lw iek  nadużycia 
wprowadzając . równocześnie 
k a rto te k i składek cz łonkow ­
skich oraz p rzygotow ały apa­
ra t do zbierania tychże sk ła ­
dek,

12, Zobowiązać w szystkie Zarzą­
dy G łówne do natychm iasto­
wego wydania polecenia swo­
im  Oddziałom  do regularnego 
w płacania 10°/» od swoich 
w p ływ ó w  do kas O.K.Z.Z,

13, Plenum K. C. Z Z. upoważnia 
Prezydium  K.C.Z.Z. do prze­
pracowania zagadnienia finan­
sowego K  C.Z Z. i  Zarządów 
G łów nych Zw, Zaw. o ewen­
tua lne j re w iz ji dotychczasowe-

go opodatkowania Zarządów 
G łów nych na rzecz Kom isji 
Centralnej i  podjęcia uchwały 
mającej na celu zwiększeń.® 
zasobów finansowych K om is ji 
i  stworzenie tak ich  podstaw 
finansowych, k tó re  pozwolą na 
usprawnienie prac Kom isji 
Centralnej, O.K.Z.Z. i  Pow ia­
tow ych  Rad Związków Zawo­
dowych.

Warszawska Spółdzielnia Księgarsko - Wydawnicza

„ Ś W IA T O W ID ”
W arszawa, ul. Zgoda 6, tel. 8-52-19.

KSIĘGARNIE: Targowa 15, Puławska 23, Mickiewicza 27, Obozowa 85. 
CENTRALA KSIĘGARSKA: ul. Zgoda 6.

Kompletuje biblioteki Związków Zawodowych i świetlic. 
Dostawa art. piśmiennych do biur, urzędów, instytucyj.

Z Własnych nakładów poleca:
H. RADLIŃSKIEJ - Książka wśród ludzi. W yd. IV, str. 424, zł 280— .
J. SKARŻYŃSKIEJ — Jak czytać książki i gazety. W yd. lW str. 120, zł 80.—.

Wkrótce ukażą się:
E. WEITSCH — Technika pracy umysłowej.
S. RUDNIAŃSK1EGO — Technologia pracy umysłowej.
K. WOJCIECHOWSKIEGO — Z dziejów zasad pracy umysłowej w  Polsce.
Spółdzielnia posiadajna składzie głównym „Przegląd Socjologiczny“ 1946.

KRAKOWSKA PRZETWÓRNIA MIĘSA
Spółdzielnia Pracy z odp. udz.

Kraków, ul. Rzeźnicza L. 28
p. o I

1.) Mięso, tłuszcze i wyroby masarskie 
wszelkiego rodzaju w  najwyższym ga­
tunku stale na składzie,

Telefon przetwórni: Ceny
596-39

Biuro czynne od godz. 8 — 16

e c a :
2 ) Bulion »SMAK« (ekstrakt mięsny) w  

płynie, zaprawa do zup, sosów i t.p. 
3.) Przerabia z dostarczonego surowca 

wszelkiego rodzaju wędliny.

fabryczne Telefon biura:
579*12

Magazyn i ekspedycja czynne od godz. 7 — 16

Drukarnia Państwowa, Ń r 1 w 'Warszawie, Tamka 3 —  zara. 1376. B -Í4785



S pó łdz ie ln ia  Pracy „SZKŁO“
*'odp. od*.

w KRAKOW IE Na Gródku 2.

Wykonuje wszelkie prace szlifierskie Jaki płyty meblowe, gabloty 
sklepowe, szybki do ramek fotograficznych, szlif wszelkie] galanterii 

■. ■ szklan ej oraz podlew luster.  -=^ = =  '

Krakowska Spółdzielnia Związku Uobotników Piekarskich
Spółdzielnia Pracy afo. o.

wJSBAKOUJE. Biura Zarządu; ul. Wawrzpńca 18. Tel. 381-58,
Piekarnia« Wawrzyńca 18. Tel. 581-58,

Krakowska 4», Teł. 572-78«
Kaiwaryjska IŁ  Tel. 572-88.

P R O D U K U J E *  Chleb przydziałowy, Pieczywo pszenne,
Chleb żytni 80»!*, B u ł k i ,
Chleb zdrowotny Dra Wandera, W e k i .

„PRZEŁOM" Spółdzielnia Przetworów Handl.
a. o. wda. «

F ilia  Podwale 5.
Nr.

Kraków, Rynek główny 34.
Telefony; Nr, 555-33.

Hurt} W y r o b y  w ł a s n e ]  p r o d u k c j i *  pytali

Miody pitne, w in a  ow ocow e, soki owocowe
W ina gronowe węgierskie i rumuńskie.
W ina gronowe dla celów liturgicznych.
: : W ódki i likiery Fabryk P M. S. : :

««»Delika tesy  w ł a s n e j  p r ic tw ó r u h
Bryndza owcza, sałatki majonezowe, 
pasztet z drobiu i dziczyzny, masło sar- 

■J ,  delowe, śledzie w  marynacie i solone, 
ryby wędzone i marynowane, pikle, 
rydze i grzybki marynowane i kiszone.

Towary kolonialne i artykuły pierwszej potrzeby. Sklep rejonowy.

Zaprzysiężeni dostawcy win mszalnych, Własna chłodnia maszynowa.
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